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Od Au torki

Po dzię ko wa nia



 

 

 

 

Mo nice Eb benga i Bo ni cie Klatt.
Mó wie nie wła snym gło sem ma wielką moc.



PRO LOG

Krzyki ją ści gały, ota czały ją ze wszyst kich stron, gdy bie gła po kra wę dzi, by
w końcu znik nąć w mroku. Czuła pod sto pami kłę bo wi sko ro ślin i ka mie nie.
Po jej pra wej stro nie otwie rała się prze paść głę boka na setki stóp. A w każ dym
ra zie na tyle wy soka, że upa dek skoń czyłby się śmier cią. Po le wej wy ra stała
ściana gę stego lasu.

Kiedy roz brzmiał pierw szy strzał, usko czyła w lewo, żeby się schro nić mię‐ 
dzy drze wami.

Ga łę zie ude rzały ją w ręce i twarz, wy ci na jąc w ja snej skó rze cien kie
krwawe li nie. Na gle za ha czyła pal cami u nóg o ko rzeń i stra ciła rów no wagę.
Upa da jąc, wi działa zbli ża jące się li ście i ka mie nie, ude rzyła łok ciem o wielki
głaz i jej ra mię prze szył prze raź liwy ból, który do tarł aż do głowy. Na dal sły‐ 
szała do bie ga jące z od dali krzyki. Ła piąc po wie trze ury wa nymi hau stami, ze‐ 
rwała się na nogi. Trzy mała łok cie bli sko ciała. Z oczu pły nęły jej łzy, lecz pa‐ 
nika i chęć prze trwa nia wio dły ją głę biej w las.

Na gły wy strzał prze szył noc.
Mu siała uciec jak naj da lej od obo zo wi ska, ale gęst nie jące wio senne li sto wie

za sła niało świa tło księ życa, po grą ża jąc las w kom plet nej ciem no ści. Z któ rej
strony przy bie gła?

Ko lejny strzał był jak trza śnię cie bi cza, ale kiedy wo kół niej roz nio sło się
echo, nie po tra fiła roz po znać kie runku, z któ rego padł. Ru szyła przed sie bie,
pró bu jąc zdrową ręką uto ro wać so bie drogę i ma jąc na dzieję, że od dala się od
strza łów. Pod pal cami czuła korę i ga łę zie drzew, pod sto pami trza skały pa tyki
i pędy. Zła pał ją skurcz mię śni ły dek. Jak długo bie gła? Miała wra że nie, że całe
go dziny, ale to nie mo gła być prawda.

Od głos ła ma nej w po bliżu ga łęzi uru cho mił w jej gło wie prze peł niony pa‐ 
niką krzyk. Ob ró ciła się, ale wi działa tylko czerń. Po tem roz legł się głos –
zimny i spo kojny, prze ci na jący ją na wskroś ni czym ostrze noża, pa ra li żu jący.

– Na prawdę my śla łaś, że uda ci się uciec?
– Pro szę – jęk nęła. – Pro szę, nie.
U pod stawy czaszki po czuła twardy wy lot lufy.
– Już ni gdy mnie nie zo sta wisz.



ROZ DZIAŁ 1

Wo kół drzwi czek pie kar nika wy do by wał się gę sty, czarny dym. Kasz ląc, Jo sie
na ci snęła wy łącz nik i za częła wy ma chi wać ścierką. Po dru giej stro nie po‐ 
miesz cze nia roz legł się jęk alarmu prze ciw po ża ro wego.

– Cho lera – za klęła.
Zo sta wiła pie kar nik i za częła bie gać od okna do okna, otwie ra jąc je i pró bu‐ 

jąc wy pu ścić dym na ze wnątrz. Po śród sy gnału alar mo wego usły szała głos No‐ 
aha:

– Jo sie? Nic ci nie jest? Co się, do dia bła, dzieje?
Prze su nęła jedno z ku chen nych krze seł, we szła na nie i ze rwała puszkę alar‐ 

mową ze ściany. Za częła ude rzać nią o stół, aż wy pa dły ba te rie i za pa dła ci sza.
Od rzu ciła urzą dze nie od sie bie i po słała No ahowi za wsty dzony uśmiech.

– Co ty wy pra wiasz? – za py tał, wa chlu jąc się ręką, żeby od go nić tro chę
dymu od oczu.

– Wszystko w po rządku – wy mam ro tała. – Nic się nie pali.
– Wy gląda, jakby coś się jed nak pa liło.
Jo sie po de szła z po wro tem do pie kar nika, wło żyła rę ka wice ku chenne i się‐ 

gnęła w czerń, szu ka jąc kra wę dzi formy do cia sta. Na wi dok tego, co wy cią‐ 
gnęła, oboje się skrzy wili.

– Co... to było? – spy tał Noah.
Wrzu ciła wszystko do zlewu, mó wiąc:
– To miało być cia sto z ma li nami. Twoja mama lubi ma liny, prawda?
Twarz męż czy zny wy krzy wiła się w gry ma sie, w któ rym było wi dać po tro‐ 

sze współ czu cie, a po tro sze scep ty cyzm, ze szczyptą prób za cho wa nia po wagi.
– No tak, ale je śli chcia łaś przy go to wać coś na de ser, brow nie by wy star‐ 

czyło. Albo babka.
Jo sie wska zała blat w kuchni, gdzie pię trzyły się trzy po zo stałe formy do

pie cze nia – rów nież spa lone na wę giel.
– Tu taj jest brow nie, tu była babka, a tam jest dia bel skie cia sto cze ko la dowe

z to rebki, od Betty Cro ker. Na wet je udało mi się przy pa lić.
Noah oparł się o fra mugę drzwi kuchni i za krył usta dło nią. Jo sie wy ce lo‐ 

wała w niego rę ka wicę.
– Ani mi się waż śmiać.



Spo mię dzy pal ców za py tał:
– Może by tak przy go to wać coś na zimno? Ga la retkę? Coś pro stego.
– Osza la łeś? Nie przyjdę do two jej mamy na obiad z ga la retką.
– No to może ku pimy? – pod su nął. – Coś nie skom pli ko wa nego.
Nie było naj mniej szych szans, by Jo sie przy szła do domu Co lette Fra ley

z czymś nie skom pli ko wa nym. Matka No aha sły nęła jako do sko nała go spo dyni.
Wszystko, co przy go to wy wała, wy glą dało prze pysz nie, a sma ko wało jesz cze
le piej. Przy domu miała bujny, ko lo rowy, ide al nie wy pie lę gno wany ogród, a do
tego wszyst kiego znaj do wała czas na szy cie pięk nych koł der, które prze ka zy‐ 
wała dzie ciom z do mów dziecka. To z pew no ścią z my ślą o niej wy my ślono
Pin te rest. Lu dzie tacy jak Jo sie nie mo gli się rów nać z róż nymi pa niami Fra ley
tego świata.

Co lette już i tak le dwo ją to le ro wała, ale po raz pierw szy wy zna czyła jej za‐ 
da nie – przy nie sie nie de seru na ich co mie sięczny wspólny obiad. Jo sie po trak‐ 
to wała tę prośbę zgod nie z in ten cją – jako wy zwa nie – i po przy się gła so bie, że
za służy na cho lerny me dal. Chyba. Je śli uda jej się upo zo ro wać coś ku pio nego
w skle pie na wła sne dzieło.

Oparła się bio drem o blat.
– Ona mnie ni gdy nie po lubi, prawda? Na wet gdy bym z za mknię tymi

oczami przy go to wała su flet cze ko la dowy, ni czego by to nie zmie niło.
Noah zbli żył się do niej dwoma swo bod nymi kro kami i chwy cił ją za ra‐ 

miona.
– Za dużo my ślisz. Po pro stu bądź sobą. Prze kona się do cie bie.
„Nie prawda”, po my ślała Jo sie, ale nie chciała znów się o to kłó cić. Spo ty‐ 

kali się od roku i przez ten czas zro zu miała, że naj waż niej szą osobą w ży ciu
No aha jest matka. Był naj młod szym z trojga ro dzeń stwa, ale jego brat miesz kał
w Ari zo nie – na dru gim końcu kraju – a sio stra z mę żem w od le gło ści dwóch
go dzin jazdy. Ro dzice No aha się roz wie dli, kiedy był na sto lat kiem, i o ile Jo sie
się orien to wała, żadne z dzieci nie utrzy my wało kon tak tów z oj cem.

Spoj rzała na ze gar na mi kro fa lówce.
– No to chyba trzeba coś ku pić. Mu simy być na miej scu za pół go dziny.
– Po wiemy jej, że by łaś za jęta pracą – za pro po no wał. – I nie mia łaś czasu

nic upiec.
Par sk nęła na to śmie chem.
– Ja koś mi się nie wy daje, by to po mo gło. – Myśl o roz mo wie z Co lette na

te mat pracy przy po mniała jej, że kilka lat wcze śniej po strze liła jej syna pod‐ 



czas wy jąt kowo stre su ją cej i zło żo nej sprawy za gi nio nych dziew cząt. Jo sie
i Noah byli wy so kimi rangą funk cjo na riu szami po li cji w Den ton i w ciągu
ostat nich kilku lat pra co wali nad spra wami na tyle waż nymi i bul wer su ją cymi,
by tra fić do ogól no kra jo wych me diów.

Noah za czął za my kać okna.
– Po pro stu idź się prze brać – po ra dził. – Bę dzie do brze.
Dwa dzie ścia mi nut póź niej Jo sie sie działa w sa mo cho dzie No aha, trzy ma jąc

na ko la nach pu dełko z ku pio nym w skle pie brow nie. Je chali ulicz kami Den ton,
a jej sa mo po czu cie nie po pra wiło się ani tro chę. Mia sto miało około dwu dzie‐ 
stu pię ciu mil kwa dra to wych po wierzchni, a znaczną część tego ob szaru sta no‐ 
wiły dzie wi cze gó rzy ste te reny środ ko wej Pen syl wa nii. Były tam kręte jed no‐ 
pa smówki, gę ste lasy i roz le głe wiej skie osie dla. Liczba miesz kań ców wy no‐ 
siła po nad trzy dzie ści ty sięcy, a w cza sie roku aka de mic kiego ro sła. Kon flik‐ 
tów i prze stępstw wy star czyło, by oboje mieli co ro bić. Kiedy skrę cili na pod‐ 
jazd przed do mem Co lette, Jo sie po czuła lekki skurcz żo łądka. Obie cała so bie,
że na stęp nym ra zem zrobi to cho lerne cia sto z ma li nami, choćby miała przy
tym spa lić cały dom.

– Dziwne – mruk nął Noah, kiedy za par ko wał sa mo chód.
Po dą żyła za jego spoj rze niem do drzwi domu Co lette. Sze roko otwar tych.

Były to zwy kłe grube drew niane drzwi, po ma lo wane na ra do sny błę kit i ude ko‐ 
ro wane wła sno ręcz nie wy ko na nym wio sen nym wian kiem z ło dy gami żół tych
sztucz nych kwia tów.

Zo sta wiła brow nie na sie dze niu i ru szyła za No ahem. Ra zem po ko nali trzy
stop nie do be to no wego pod wyż sze nia, na któ rym stały ota cza jące drzwi do‐ 
niczki z kwia tami.

Jo sie po ło żyła mu dłoń na ra mie niu.
– Za cze kaj – po wie działa i się gnęła do ka bury na ra mie niu. Nie zna la zła jej

jed nak, bo nie byli w pracy. – Po win ni śmy to zgło sić? – za py tała.
Po słał jej nie pewny uśmiech.
– Co zgło sić?
Jo sie ru szyła w stronę otwar tych drzwi.
– Coś tu nie gra – szep nęła.
Noah wy buch nął śmie chem.
– Dla czego tak my ślisz? Mama zo sta wiła otwarte drzwi. Ostat nio zda rza jej

się za po mi nać, pa mię tasz?



Pa mię tała. Noah i jego sio stra od byli ostat nio kilka dys kret nych roz mów
o tym, że na le ża łoby ją prze ba dać pod ką tem Al zhe imera lub de men cji, choć
do piero stuk nęła jej sześć dzie siątka. Mimo to, wcho dząc za No ahem do sa lonu
Co lette, rów nież utrzy ma nego w od cie niach błę kitu, Jo sie nie po tra fiła zwal‐ 
czyć stra chu, który za gnieź dził się w jej żo łądku. Słab nące świa tło póź no po po‐ 
łu dnio wego słońca prze szy wało po kój, spra wia jąc, że par kiet lśnił. Mała szu‐ 
flada ni skiego sto lika była otwarta, a jej za war tość roz sy pana na pod ło dze. Le‐ 
żały tam oku lary Co lette do czy ta nia, paczka chu s te czek, dłu go pis i no tat nik.
Jo sie zro biła krok w tamtą stronę. W szu fla dzie na dal po zo stało kilka przed‐ 
mio tów. Czyżby Co lette cze goś szu kała?

– Mamo? – za wo łał znów Noah, prze su wa jąc się w głąb domu.
W ja dalni pa no wał pół mrok i wszystko wy glą dało zwy czaj nie. Jo sie za częła

się za sta na wiać, czy Co lette za po mniała o ich pla no wa nej wi zy cie. Za wsze po
przy jeź dzie za sta wali na kryty stół. W za sa dzie nie za leż nie od oka zji w ca łym
domu uno sił się za pach wspa nia łych po traw go spo dyni.

– Noah – ode zwała się Jo sie. – Na prawdę my ślę...
On jed nak był już w kuchni i znów na wo ły wał matkę. Jo sie szybko się po ja‐ 

wiła za jego ple cami. Górne świa tło pa dało na wy sprzą tane, czy ste po miesz‐ 
cze nie. Wszystko wy glą dało, jakby było na swoim miej scu, je śli nie li czyć ko‐ 
lej nych dwóch otwar tych szu flad. Ich za war tość – ścierki do na czyń, kor ko‐ 
ciąg, menu re stau ra cji na wy nos, la tarka, kilka świec i za pal niczka – zo stała
roz rzu cona po bla cie.

Jo sie za ci snęła dłoń na ra mie niu No aha i od wró ciła go do tyl nych drzwi,
które rów nież stały otwo rem. Wy czuła, że jego ru chy stają się bar dziej ener‐ 
giczne. Kiedy wy cho dzili tyl nymi drzwiami, krzyk nął jesz cze raz:

– Mamo?
Ich buty za to piły się w gę stej tra wie, gdy ru szyli, żeby zba dać ogromny

ogród. Jego te ren wy zna czało wy so kie białe ogro dze nie oto czone ra ba tami peł‐ 
nymi kwit ną cych kwia tów, a w rogu stała nie wielka drew niana szopa. Jo sie
zro biła krok w stronę pa tio po środku ogrodu, za sta wio nego cięż kimi me ta lo‐ 
wymi me blami, i ba dała wzro kiem każdy cal po wierzchni. Na gle gwał tow nie
wcią gnęła po wie trze i wska zała coś wy sta ją cego z ra baty na od le głym krańcu.

– O mój Boże, Noah, czy to jest...
Słowa za marły jej w gar dle i ru szyła bie giem przez ogród, a Noah po dą żył

za nią.
Co lette le żała na brzu chu. Górna część tu ło wia spo czy wała w kwiet niku,

a z da leka było wi dać tylko jej wy sta jące stopy. Z bli ska Jo sie na tych miast zo‐ 



ba czyła rę ka wice ogro dowe na dło niach i małą ło patkę we tkniętą w zie mię
kilka cali da lej.

– Mamo! – wy krzyk nął Noah, a w jego gło sie po brzmie wała pa nika. Opadł
na ko lana, za nim uklę kła Jo sie. Wspól nie prze krę cili Co lette na plecy. Miała
za mknięte oczy, a po liczki i ubra nie uma zane zie mią. Szu ka jąc tętna na jej
szyi, Jo sie po czuła pod pal cami chłód. Nie wy czuła na to miast pulsu.

Noah już na chy lał się nad klatką pier siową matki. Po ło żył jedną dłoń na dru‐ 
giej, splótł palce i za czął uci skać. Kiedy li czył do trzy dzie stu, Jo sie od chy liła
brodę Co lette, żeby usta były otwarte i za ci snęła palce na jej no sie.

– Te raz! – za wo łał, kiedy skoń czył uci skać.
Jo sie zbli żyła usta do ust Co lette i wdmu chała po wie trze do środka. Do jej

ust przy cze piło się coś cuch ną cego i ziar ni stego. Po wie trze nie do cie rało do
klatki pier sio wej Co lette tak, jak po winno. Qu inn za nio sła się kasz lem, usia dła
i wy tarła usta.

– Co ty wy pra wiasz? Jezu! Nie prze sta waj. Mu simy ją ura to wać! – za wo łał
Noah.

Ode pchnął Jo sie i za ci snął wargi na ustach Co lette, ale po jed nym od de chu
rów nież się od su nął, za czął kasz leć i pluć.

– To zie mia. Noah, to jest zie mia.
Ode pchnęła go łok ciem, wci snęła pa lec do ust Co lette i wy gar nęła z nich

małą bryłkę mo krej, brą zo wej ziemi. Po wtó rzyła czyn ność trzy lub cztery razy,
ale drogi od de chowe wciąż nie były oczysz czone. Po czuła, że serce za miera jej
ze stra chu. Obok niej Noah cał ko wi cie znie ru cho miał z ustami otwar tymi
w gry ma sie prze ra że nia.

– Po móż mi! – krzyk nęła. – Po móż mi ją prze wró cić na bok!
Jakby w zwol nio nym tem pie Noah wy cią gnął rękę przed sie bie, zła pał

matkę za ra mię i po pchnął, a Jo sie prze krę ciła ją na bok, wciąż pró bu jąc pal‐ 
cami oczy ścić drogi od de chowe z mocno ubi tej ziemi. Kiedy uznała, że udało
jej się wy do być już pra wie wszystko, prze wró ciła Co lette z po wro tem na plecy
i pró bo wała wdmu chać po wie trze do jej płuc. Prze pływ był cał ko wi cie za blo‐ 
ko wany.

Gdzieś z tyłu głowy Jo sie po ja wiła się myśl, że Co lette ode szła, ale nie mo‐ 
gła znieść wy razu ab so lut nego prze ra że nia na twa rzy No aha, więc kon ty nu‐ 
owała re ani ma cję.

– Za dzwoń pod dzie więć set je de na ście – wark nęła do niego i za raz wró ciła
do uci ska nia klatki pier sio wej Co lette. Noah, wciąż wpa trzony w twarz matki,
ani drgnął.



Kiedy Jo sie za wzię cie re ani mo wała, pot ście kał jej z czoła na ko niu szek
nosa, a stam tąd ska py wał na nie ru chome ciało Co lette.

– Te raz, Noah. Już! Dzwoń pod dzie więć set je de na ście!
Nie prze sta wała, choć bo lały ją barki i ra miona, twarz miała uma zaną reszt‐ 

kami ziemi wciąż wci śnię tej do ust Co lette i była spo cona od stóp do głów.
W końcu zja wili się sa ni ta riu sze i de li kat nie ją od su nęli. Jakby z od dali do cie‐ 
rało do niej, że prze ka zują so bie in for ma cje, za stę pują ją przy re ani ma cji, a po
kilku mi nu tach je den z nich po daje czas zgonu.

Po tem usły szała wy cie – ni skie, gar dłowe i roz dzie ra jące. To wył Noah.



ROZ DZIAŁ 2

Jo sie sie działa obok No aha na ka na pie jego matki i trzy mała dłoń na jego ple‐ 
cach. On, sku lony, opie rał łok cie o ko lana i ukry wa jąc twarz w dło niach, na
prze mian szlo chał i się bu jał w tył i w przód. Tech nicy z jej ekipy we szli do
domu i po ja kimś cza sie z niego wy szli, a ona pró bo wała po jąć, co się stało.
Miała wra że nie, że ob ser wuje wszystko z od dali. To nie było praw dziwe. Na
pewno spo tkało ko goś in nego. Nie ich.

– Sze fowo? – roz legł się głos funk cjo na riu sza Fina Met t nera. Pod nio sła
wzrok i spo strze gła, że pa trzy na nich z góry. Od jak dawna tu stał?

– Tak – od parła, opa no wu jąc drże nie. Wy tarła pal cami usta za bru dzone zie‐ 
mią. Miała wra że nie, że już ni gdy jej się nie po zbę dzie.

Met t ner wska zał drzwi.
– To jest miej sce zbrodni. Je śli mogę pro sić...
Gwał tow nie się pod nio sła.
– Oczy wi ście, oczy wi ście. Noah?
Nie było od po wie dzi. Jo sie wsu nęła mu rękę pod ra mię i de li kat nie po mo gła

wstać. Wy pro wa dziła go na ze wnątrz i ulo ko wała po stro nie pa sa żera w jego
sa mo cho dzie.

– Za raz wrócę – obie cała.
Przed drzwiami domu je den z po li cjan tów, Hum mel, oto czył pod wyż sze nie

żółtą po li cyjną ta śmą. Stał przy drzwiach z no tat ni kiem, go tów za pi sać na zwi‐ 
sko każ dego, kto go mi nie. Na pod jeź dzie stał jego cru iser z otwar tym ba gaż ni‐ 
kiem. Jo sie po de szła, wy jęła ochronny kom bi ne zon i po woli za częła go na sie‐ 
bie wkła dać. Po tem przy szła ko lej na buty i cze pek.

Usły szała za sobą kroki – to Met t ner pod szedł do ba gaż nika.
– Sze fowo, na prawdę nam przy kro. Po pro stu... trudno w to uwie rzyć – po‐ 

wie dział i spoj rzał w stronę dru giego sa mo chodu. – Jak się czuje Noah?
Po dą żyła za jego spoj rze niem. Noah sie dział wy pro sto wany i pa trzył przed

sie bie pu stym wzro kiem. Wo kół oczu miał czer wone ob wódki.
– My ślę, że jest w szoku. Czy Gret chen... to zna czy de tek tyw Pal mer tu się

po jawi?
Gret chen Pal mer była ko lejną śled czą z po li cji w Den ton. Swoim spo koj nym

uspo so bie niem po tra fiła do dać otu chy Jo sie i w trud nych chwi lach uspo koić jej
roz sza lałe serce. Uoso bie nie uczci wo ści i jedna z naj lep szych śled czych, ja kich



znała. Gret chen do nie dawna prze by wała na płat nym urlo pie w związku ze
strasz li wym za bój stwem, które miało miej sce na progu jej domu i do pro wa‐ 
dziło do ujaw nie nia ta jem nic z jej prze szło ści. Jo sie wie działa, że po tym
wszyst kim Gret chen tylko cu dem nie stra ciła pracy. Ale zda wała so bie rów nież
sprawę, że jej ko le żanka zro biła wszystko, co mo gła, by ochro nić lu dzi, któ‐ 
rych naj bar dziej ko chała. Qu inn wy ko rzy stała więc całą do brą wolę i wszel kie
wpływy, które miała w Den ton, by Gret chen cho ciaż w ogra ni czo nym za kre sie
mo gła wró cić do pracy. Mimo oporu ze strony ko men danta i bur mi strza Den‐ 
ton od wo łała się do swo ich zna jo mo ści w me diach, żeby zdo być po par cie opi‐ 
nii pu blicz nej. Tym spo so bem wy warła pre sję na szefa, a ten zgo dził się przy‐ 
wró cić Gret chen do pracy na okres próbny, który trwał już ty dzień.

Met t ner zmarsz czył brwi.
– Na dal wy ko nuje pracę biu rową.
– Na wet te raz? Szef wie, co się dzieje?
– Tak. Wie. – Met t ner ski nął głową.
Jo sie za ma chała rę kami w po wie trzu.
– Po trze buję jej tu taj. To na sza naj bar dziej do świad czona śled cza, a nie wąt‐ 

pli wie mamy tu do czy nie nia z za bój stwem.
Met t ner się skrzy wił, a ona na tych miast po czuła wy rzuty su mie nia. Ko men‐ 

dant przez ostat nie sześć mie sięcy przy go to wy wał go do awansu na de tek tywa,
szcze gól nie że Gret chen wy pa dła z gry. Od sied miu lat słu żył w po li cji, był
skru pu latny, sku teczny i chętny do na uki. Choć Jo sie i ko men dant Chi twood
rzadko się ze sobą zga dzali, uwa żała, że Met t ner za słu guje na awans. Wes‐ 
tchnęła.

– Prze pra szam, Mett. Nie chcia łam... Rzecz w tym, że cho dzi o mamę No‐ 
aha. Gret chen prze pra co wała w wy dziale za bójstw w Fi la del fii pięt na ście lat.

– W po rządku – od parł Met t ner. – Wiem, że ma naj lep sze kwa li fi ka cje, ro zu‐ 
miem. Ale szef nie chce ustą pić w tej kwe stii, więc będę mu siał ci wy star czyć
ja. Dam radę, wiesz?

– Wiem, że so bie po ra dzisz – od parła Jo sie. – Przejdźmy się po domu. Noah
i ja chyba ni czego nie do ty ka li śmy ani nie prze su nę li śmy. Sie dzie li śmy na ka‐ 
na pie w sa lo nie, ale wszystko inne wy gląda tak jak wtedy, kiedy tu przy je cha li‐ 
śmy. Oczy wi ście oprócz ogrodu. Pró bo wa li śmy ją re ani mo wać, ale... – Qu inn
urwała i znów prze je chała pal cem po war gach. – Miała w ustach mnó stwo
ziemi.

– Hum mel do tarł tu jako pierw szy. Po wie dział, że zna lazł ją w ogro dzie le‐ 
żącą na brzu chu – od parł Met t ner, wkła da jąc kom bi ne zon.



– Tak, ale na wet je śli miała atak serca, udar czy coś ta kiego i się prze wró‐ 
ciła, to nie wy ja śnia ta kiej ilo ści ziemi w jej ustach. Upa ko wa nej tak głę boko,
że za blo ko wała jej drogi od de chowe. Mett, to nie wy pa dek. Ktoś ją za bił.

Co lette była do brym, wraż li wym, przy zwo itym czło wie kiem. Jo sie po czuła
przy spie szone bi cie serca na myśl o tym, że ktoś ją du sił. „Mu siała być prze ra‐ 
żona”.

Met t ner de li kat nie do tknął ra mie nia Jo sie, przy wra ca jąc ją do rze czy wi sto‐ 
ści.

– Po ra dzimy so bie z tym. Zrób szybki re ko ne sans, a po tem od wieź Fra leya
do domu. A my zba damy sprawę, wy ko rzy stu jąc wszyst kie do stępne środki.

Ski nęła głową. Czuła ucisk w gar dle. Wró ciła do sa mo chodu, żeby po in for‐ 
mo wać No aha, że to zaj mie tylko kilka mi nut, ale on tkwił głę boko w ja kiejś
in nej rze czy wi sto ści, nie do stępny dla ni kogo.

Hum mel za pi sał ich na zwi ska przy drzwiach i za częli pracę w sa lo nie.
– Mu simy wie dzieć, czego do ty ka łaś i co prze su wa łaś, za nim zna leź li ście

pa nią Fra ley – po wie dział Met t ner.
Prze miesz czali się po domu wolno i ostroż nie. Jo sie pró bo wała od two rzyć

ru chy swoje i No aha od mo mentu ich przy jazdu do zna le zie nia zwłok Co lette
w ogro dzie. Na szczę ście po zro bie niu zdjęć ktoś przy krył je płachtą. Z za wie‐ 
zie niem ciała do kost nicy cze kali, aż Noah od je dzie. Opo wie działa Met t ne rowi
wszystko, co się wy da rzyło, a on, uży wa jąc kciu ków, za pa mię tale no to wał
w apli ka cji w te le fo nie. Kiedy skoń czyła mó wić, po słał jej za wsty dzony
uśmiech.

– Szyb ciej ese me suję, niż pi szę – wy ja śnił. – Poza tym mogę so bie wy sy łać
te wia do mo ści ma ilem i nie trzeba ich prze pi sy wać na kla wia tu rze.

Jo sie od po wie działa uśmie chem.
– Naj waż niej sze, żeby ci od po wia dało. Świetny po mysł.
– Kiedy po raz ostatni któ reś z was roz ma wiało z pa nią Fra ley? – Met t ner

wró cił do sprawy.
– Ja z nią roz ma wia łam w ze szłym mie siącu. A Noah chyba dziś rano. Mogę

go za py tać.
– Pani Fra ley miesz kała sama?
Qu inn ski nęła głową.
– Mogę się skon tak to wać ze star szym ro dzeń stwem No aha, bra tem i sio strą,

i za py tać, kiedy po raz ostatni z nią roz ma wiali. My ślę, że ktoś po wi nien po‐ 
roz ma wiać z przy ja ciółmi Co lette, są sia dami...



Met t ner pod niósł wzrok znad te le fonu.
– Tak, już ko muś to zle ci łem.
– Świet nie – po chwa liła go.
Inna tech niczka klę czała przy ciele Co lette. Była nowa, miała kil ku let nie do‐ 

świad cze nie w pracy w mie ście za le d wie odro binę więk szym niż Den ton.
– Cześć, Chan – przy wi tała się Jo sie. – Co tam masz?
Chan spoj rzała na nich i ski nęła głową. Dłońmi w rę ka wicz kach prze sie wała

zie mię, w któ rej Co lette grze bała za le d wie kilka chwil przed śmier cią. Kciu‐ 
kiem i pal cem wska zu ją cym wy jęła z niej długi przed miot przy po mi na jący ko‐ 
rale. Qu inn przy kuc nęła, żeby spoj rzeć. Wska zała na za bru dzony krzy żyk wi‐ 
szący na końcu.

– Czy to ró ża niec?
Chan ob ra cała w pal cach wy tarty ko niec, w któ rym łań cu szek się prze ła mał.
– Chyba tak. Frag ment ró żańca, tak są dzę.
Met t ner się przy bli żył i zmru żył oczy, gdy Chan po ka zała mu przed miot.
– Wy gląda na stary.
– Mocno ob le piony zie mią. Moż liwe, że le żał tu od dość dawna – zgo dziła

się Chan.
– Może pró bo wała go wy ko pać? – Met t ner zwró cił się do Jo sie. – Wiem, że

to nie jest naj lep szy mo ment, ale może o to też za py taj No aha?
– Za py tam – obie cała Qu inn, pa trząc, jak Chan wkłada ró ża niec do to rebki

na do wody.
Met t ner od chrząk nął, a Qu inn ode rwała wzrok od roz ko pa nego ogrodu, żeby

spoj rzeć mu w oczy.
– Mo żemy prze jąć ro botę – po wie dział. – Dam znać, kiedy bę dziemy wie‐ 

dzieli wię cej. Może za wieź No aha do domu? Po wia dom jego krew nych?
– Ja sne. – Jo sie czuła, że na dal jest w szoku. – Oczy wi ście.



ROZ DZIAŁ 3

Noah nic nie mó wił w dro dze po wrot nej do domu ani wtedy, gdy Jo sie po sa‐ 
dziła go na ka na pie. Kiedy po pro siła o nu mery te le fonu do jego brata i sio stry,
zdo łał tylko po dać jej swo jego smart fona. Theo, star szy brat No aha, ode brał po
trze cim sy gnale. Roz mowa oka zała się bo le sna, lecz Jo sie wie działa, że Noah
nie jest w sta nie prze ka zać tej in for ma cji oso bi ście, a uwa żała, że po zo stałe
dzieci Co lette po winny zo stać po wia do mione jak naj szyb ciej. Noah bę dzie po‐ 
trze bo wał ich wspar cia ra czej prę dzej niż póź niej. Theo obie cał, że bę dzie ła pał
pierw szy wolny sa mo lot. Za koń czyła roz mowę, a po tem od razu za dzwo niła do
Laury. Po ko lej nej dawce szoku, łez i py tań Laura za po wie działa, że za kilka
go dzin bę dzie na miej scu.

– Mam za dzwo nić do two jego ojca? – za py tała Jo sie.
– Po co? – od parł, nie pa trząc na nią.
– Wiem, że twoi ro dzice się roz wie dli, ale może chciałby przyjść – dla cie‐ 

bie, two jego brata i sio stry. Nie uwa żasz, że wo lałby wie dzieć?
– Nie za słu guje na to, by go po in for mo wać. Od dnia, w któ rym wy szedł

z domu mo jej matki, nie było go przy nas.
W gło sie męż czy zny po brzmie wała go rycz, ja kiej Jo sie wcze śniej tam nie

sły szała. Wie działa, że oj ciec nie uczest ni czył w jego ży ciu, ale nie wiele poza
tym. Noah ni gdy o tym nie mó wił. W za sa dzie w ogóle nie wspo mi nał o ojcu.
Zresztą pew nie miał ra cję – je śli Lance Fra ley nie brał udziału w ży ciu dzieci,
jego obec ność nie by łaby po cie sze niem.

Jo sie po ło żyła te le fon No aha na sto liku i usia dła obok, chwy ta jąc jego dłoń
w swoje. Wie działa, że nie ma słów, które mo głaby wy po wie dzieć. W na głych
i bru tal nych oko licz no ściach cztery lata wcze śniej stra ciła męża i uko cha nego
szefa. Ból był nie praw do po dobny i nie unik niony, jak wielka fala, która w każ‐ 
dej chwili mo gła za ata ko wać i zwa lić z nóg. Nie dało się go zła go dzić, można
było je dy nie kur czowo się chwy cić resz tek nor mal no ści i cze kać, aż prąd po‐ 
nie sie cię z po wro tem na spo koj niej sze wody. Jo sie prze szył dreszcz, gdy so bie
przy po mniała, że mo rze smutku ni gdy tak na prawdę nie znika, za wsze czai się
gdzieś w ot chłani, go towe wcią gnąć cię, gdy się tego naj mniej spo dzie wasz.
Nie mo gła zro bić nic, by ochro nić przed tym No aha. Wie działa z do świad cze‐ 
nia, że po cie cha, którą może za pro po no wać, jest nie wielka. Mo gła je dy nie zna‐ 
leźć czło wieka, który za bił jego matkę, i na za wsze od izo lo wać go od spo łe‐ 
czeń stwa.



Po chwili ci szy za py tała:
– Noah, czy ist nieje ja kiś po wód, dla któ rego w ogro dzie two jej mamy

mógłby być za ko pany ró ża niec?
Wolno ob ró cił głowę w jej kie runku. Na wi dok czer wo nych ob wó dek wo kół

jego oczu po czuła ból w sercu.
– Co?
– Prze pra szam. Wiem, że to okropny czas na za da wa nie ci py tań, ale tech‐ 

nicy zna leźli w ogro dzie two jej mamy za ko pany ró ża niec. Wy glą dało to tak,
jakby pró bo wała go wy do być z ziemi. Met t ner chciał, abym za py tała.

– Moja mama jest ka to liczką – od po wie dział Noah, jakby to wszystko tłu‐ 
ma czyło.

– Za ko py wa nie ró żań ców to ka to licki zwy czaj?
– Kiedy są uszko dzone – od parł. – Ró żańce są po świę cone przez księ dza.

Mama za wsze mó wiła, że nie po winno się ich wy rzu cać, więc za ko puje swoje
ra zem z kwia tami.

– Przy cho dzi ci do głowy ja kiś po wód, dla któ rego mo głaby chcieć je od ko‐ 
pać?

Noah prze cią gnął dłońmi po twa rzy.
– My ślisz, że tak wła śnie było? Że wy szła do ogrodu wy ko pać stare ró‐ 

żańce?
– Nie wiem – od po wie działa Jo sie. – Nie wiem, co my śleć. Może po pro stu

pra co wała w ogro dzie i wy ko pała je przez przy pa dek.
– To chyba moż liwe.
– Mó wi łeś, że mama ostat nio miała pro blemy z pa mię cią. Czy było bar dzo

źle?
– Nie wiem... Chyba nie... – wy ją kał.
Do tknęła jego ra mie nia.
– Przy kro mi. Już do brze. Mo żemy o tym po ga dać póź niej. Kiedy po raz

ostatni z nią roz ma wia łeś?
– Dziś rano. Wiesz o tym. Mó wi łem ci, że do niej dzwo ni łem, żeby po twier‐ 

dzić na szą obec ność na obie dzie.
– My ślisz, że była za jęta w ogro dzie, bo o tym za po mniała?
Noah przy mru żył oczy.
– Dla czego mnie prze słu chu jesz? – za py tał. – Dla czego trak tu jesz to jak

sprawę po li cji?



– Bo nią jest – od parła Jo sie opa no wa nym, ła god nym to nem. – Noah, ktoś
za bił twoją matkę.

– Nie wiemy tego. Może miała atak serca albo pękł jej tęt niak i upa dła na
zie mię. Kiedy ją zna leź li śmy, była... była...

Za ła mał mu się głos i od wró cił od niej wzrok. Po jego twa rzy za częły spły‐ 
wać łzy.

– Wiem, że je steś w szoku. I wiem, ja kie to uczu cie. Ale twoja mama nie
mia łaby ta kich ilo ści ziemi w dro gach od de cho wych, gdyby po pro stu upa dła
twa rzą na ra batkę. Ktoś...

– Nikt nie skrzyw dziłby mo jej matki – oznaj mił Noah. – Na wet nie do sta łaś
jesz cze wy ni ków sek cji. Nie wiesz, czy to było za bój stwo.

– Ktoś szu kał cze goś w jej domu – od parła Qu inn. – Wi dzia łeś szu flady
w sa lo nie i w kuchni.

– Pew nie sama cze goś szu kała.
– Zo sta wiła ba ła gan w miesz ka niu i po szła po pra co wać w ogro dzie? Dom

two jej matki za wsze przy po mi nał sank tu arium ładu i po rządku.
Noah wes tchnął.
– Ostat nio nie. Chcesz wie dzieć, jak bar dzo jej się po gor szyło? – za py tał,

ście ra jąc spły wa jącą po po liczku łzę. – W ze szłym mie siącu przy je cha łem,
a ona mnie nie po znała. Za częła do mnie mó wić, jak bym był wła snym oj cem.
Czę sto się kłó cili o pie nią dze, o jego zbędne wy datki. Za częła mnie besz tać, że
wy da łem dwie ście do la rów na ma gne to wid. Ma gne to wid!

– Nie mia łam po ję cia. Tak mi przy kro. Za każ dym ra zem, kiedy ją wi dzia‐ 
łam, wy da wało się, że wszystko jest w po rządku.

– Bo prze waż nie było. Tylko że te... epi zody zda rzały się co raz czę ściej.
Dla tego Laura i ja roz ma wia li śmy o za pro wa dze niu jej do neu ro loga, ale nie
mo gli śmy się do tego za brać, a te raz...

Urwał i znów się po chy lił, opie ra jąc łok cie na ko la nach i cho wa jąc twarz
w dło niach, ale Jo sie usły szała nie wy po wie dziane słowa: „Te raz już za późno”.

Gła skała go po ple cach.
– Tak mi przy kro, Noah. Tak mi przy kro.



ROZ DZIAŁ 4

Laura Fra ley-Hall wpa dła jak bu rza kilka go dzin póź niej. Nie za pu kała, a po
dro dze z holu do po koju, w któ rym Noah wciąż sie dział na so fie, rzu ciła to‐ 
rebkę i kurtkę na pod łogę. Star sza od niego o trzy lata, miała ta kie same gę ste
kasz ta nowe włosy – u niej opa dały fa lami na plecy – i orze chowe oczy. Była
jed nak o głowę niż sza niż Noah, a jej okrą gła twarz wy da wała się znacz nie de‐ 
li kat niej sza. Laura wło żyła ob ci słą gra na tową su kienkę, a wo kół szyi za wi nęła
ko lo rowy szal, który koń czył się tuż nad cią żo wym brzusz kiem. Pod trzy mu jąc
go dło nią, opa dła na sofę przy dru gim boku brata. Ob jęła go na wy so ko ści ra‐ 
mion i przy tu liła, od cią ga jąc od Jo sie.

– Nie mogę w to uwie rzyć – po wie działa szep tem.
Noah ock nął się ze stu poru i od wza jem nił uścisk. Z jego oczu znów po pły‐ 

nęły łzy i wy mie szały się ze łzami Laury. Jo sie wstała z ka napy i po szła do
kuchni, żeby dać im kilka mi nut sam na sam. Za jęła się przy go to wy wa niem
kawy w dzbanku. Zaj rzała do lo dówki, aby spraw dzić, czy jest tam coś, czym
mo głaby po czę sto wać Laurę, ale po chwili uznała, że pew nie ma tyle samo
ape tytu co ona i Noah. Przed po wro tem do po koju za cze kała, aż szloch usta nie
i znów usły szy ich głosy. Przez chwilę stała w drzwiach, przy glą da jąc się ro‐ 
dzeń stwu.

– Gdzie jest Grady? – zwró cił się do Laury Noah.
– Przy je dzie za go dzinę lub dwie. Pa kuje torby. Kiedy Jo sie do mnie za‐ 

dzwo niła, by łam na even cie służ bo wym. Po pro stu wsia dłam do sa mo chodu
i wci snę łam gaz.

Jo sie wie działa, że w ostat nich la tach Laura zo stała awan so wana na wi ce‐ 
prze wod ni czącą firmy Sut ton Stone En ter pri ses, w któ rej Co lette prze pra co‐ 
wała po nad czter dzie ści lat jako se kre tarka i asy stentka wła ści ciela i dy rek tora
ge ne ral nego. Po cząt kowo była to mała ro dzinna firma w po bli skim ka mie nio‐ 
ło mie, zaj mu jąca się wy do by ciem pia skowca, wa pie nia i gła zów, a stop niowo
zmie niła się w prężne wie lo mi lio nowe przed się wzię cie. Obec nie miała wła sną
od nogę bu dow laną, dział sa mo cho dów cię ża ro wych i roz rzu cone po ca łym sta‐ 
nie ka mie nio łomy, w któ rych po zy ski wano kru szywo do pro duk cji be tonu, pia‐ 
sek i żwir. Co lette chwa liła się, że córce po wie rzono uru cho mie nie ich od‐ 
działu w Be tle jem. Na zy wała Laurę i Grady’ego su per parą tej ro dziny, bo ona
pięła się po szcze blach ka riery w Sut ton Stone En ter pri ses, a on pro wa dził



świet nie pro spe ru jącą firmę księ gową, która po zwa lała przez więk szość czasu
pra co wać z domu.

Laura unio sła dłoń do czoła.
– O rany. Pan Sut ton na pewno bę dzie chciał o tym usły szeć ode mnie, od

ni kogo in nego.
– Pan Sut ton... Twój szef? – za py tała Jo sie, ale Laura ją zi gno ro wała.
– To prawda – od parł Noah. – Uwiel biał mamę. Czy mo żesz... do niego za‐ 

dzwo nić?
Laura po kle pała brata po ko la nie.
– Oczy wi ście.
Jo sie po czuła ko lejne wy raźne ukłu cie smutku na myśl o No ahu i jego ro‐ 

dzeń stwie. Dawny szef zo stał uznany za bar dziej god nego, by usły szeć
o przed wcze snej śmierci Co lette niż oj ciec jej dzieci. Pluła so bie w brodę, że
wcze śniej nie po znała tej czę ści hi sto rii ro dziny Fra leyów. On znał wszyst kie
jej se krety, a co Jo sie tak na prawdę wie działa o nim? Co wła ści wie miała mu
do za ofe ro wa nia w tego ro dzaju sy tu acji kry zy so wej? On za wsze był dla niej
opoką, wspie rał ją i pro wa dził przez prze ra ża jący mrok, w któ rym raz po raz
po grą żało ją ży cie. Co mo gła mu za ofe ro wać w za mian?

– Noah, może pójdź na górę i się od śwież – za su ge ro wała ła god nym to nem
Laura. – Zrzuć z sie bie te ciu chy. Weź prysz nic. Może się po łóż.

Przed przy jaz dem Laury wiele razy pro po no wała mu to samo, ale po słu chał
do piero tym ra zem. Pod niósł się z sofy i po woli wszedł po scho dach z głową
wci śniętą w ra miona. Obie przez chwilę słu chały, jak się krząta na gó rze. Gdy
roz legł się szum wody z prysz nica, Jo sie po chwy ciła spoj rze nie Laury.

– Noah stwier dził, że nie ma po co za wia da miać wa szego ojca.
Laura gorzko się ro ze śmiała.
– Pew nie ma ra cję, ale i tak to zro bię. Mama chcia łaby, aby śmy go po in for‐ 

mo wali. Wy ślę mu ese mesa, choć i tak nie bę dzie mu się chciało przy jeż dżać
na po grzeb.

– Pew nie prę dzej czy póź niej bę dziemy mu sieli z nim po roz ma wiać – oznaj‐ 
miła Jo sie. – Przy naj mniej aby wy klu czyć zwią zek ze sprawą.

– Zwią zek ze sprawą? – po wtó rzyła Laura. – Nie roz śmie szaj mnie. Do bra.
Wy ślę ci ese me sem jego nu mer. Rób, co trzeba. Po wiedz mi tylko: czy po li cja
ma ja kiś po mysł, kto mógł to zro bić mo jej matce? Chcę znać prawdę.

Jo sie po krę ciła głową.



– Nie, przy kro mi. Jesz cze nie. Ale na sza ekipa wła śnie nad tym pra cuje.
Lauro, mu szę wie dzieć, czy twoja matka miała z kimś za targ. Może z przy ja‐ 
cie lem albo są sia dem? Z ja kimś swoim fa ce tem?

Lara za chi cho tała, choć z oczu pły nęły jej łzy.
– Nie miała fa ceta. Po odej ściu taty zda rzało jej się uma wiać z męż czy‐ 

znami, ale za wsze po wta rzała, że nie chce po now nie wy cho dzić za mąż. Nie
miała więc przy so bie ni kogo ta kiego. Mój bra ci szek pew nie ci mó wił, że ko‐ 
chało ją wielu lu dzi. Była bar dzo za an ga żo wana w sprawy swo jego ko ścioła
i miała do bre re la cje z są sia dami.

– Tak – od parła Jo sie. – Wiem, że po ma gała dzie ciom z miej sco wego domu
dziecka. Noah mó wił, że kiedy któ ryś z są sia dów zna lazł się w po trze bie, do‐ 
wo ziła mu po siłki. Znam ten typ lu dzi, więc tym bar dziej mnie zdu miewa, że
ktoś mógłby ją skrzyw dzić.

– Nikt nie chciałby zro bić jej krzywdy – po wie działa Laura gło sem schryp‐ 
nię tym od pła czu. Jej słowa były jak echo tego, co Noah mó wił wcze śniej.

– To mógł być przy pad kowy atak – ustą piła Jo sie. – Stan domu wska zy wał
na to, że ktoś w nim cze goś szu kał. Czy mama trzy mała u sie bie ja kieś war to‐ 
ściowe przed mioty? Je śli wska żesz, co mo gło zo stać za brane, zlecę mo jej eki‐ 
pie spraw dze nie, czy wciąż tam jest.

Laura wy cią gnęła chu s teczkę z pu dełka sto ją cego na jed nym ze sto li ków
No aha i wy tarła nos.

– Nie trzy mała w domu du żej ilo ści go tówki, więc nie mo gło o to cho dzić.
Miała tro chę pier ścion ków i na szyj ni ków odzie dzi czo nych po matce. Kiedy
Grady i ja się za rę czy li śmy, dała mu pier ścio nek, który do stała od mo jego ojca.
Grady od dał go do ju bi lera do prze róbki. – Laura unio sła dłoń, pre zen tu jąc na
palcu po ły skliwe dia menty. – Grady uznał oświad czyny z pier ścion kiem mamy
za zły omen, bo moi ro dzice się roz wie dli, ale ro zu miał, że mama pró bo wała
prze ka zać coś cen nego, co miało dla niej war tość sen ty men talną.

– Jest piękny – przy znała Jo sie. Od cze kała chwilę i na ci skała da lej. – Czy
przy cho dzi ci do głowy jesz cze coś, co ktoś mógłby za brać albo czego mógł
szu kać?

Laura po krę ciła głową.
– Nie. A z całą pew no ścią nic, w imię czego warto by było za bić.
Jo sie wie działa jed nak, że nie któ rym prze stęp com nie cho dzi o sprawy,

w imię któ rych warto za bi jać. Dla nich za bi ja nie było tak ła twe jak od dy cha‐ 
nie. Z dru giej strony, skoro Co lette wy szła do ogrodu, ktoś teo re tycz nie mógł
prze trzą snąć cały dom bez jej wie dzy. Po co więc iść za nią i sta wać twa rzą



w twarz? Po co ją za bi jać w tak okrutny i bru talny spo sób? Jo sie za częła my‐ 
śleć o tego typu spra wach, przy któ rych pra co wała w trak cie swo jej ka riery.
O wła ma niach, które prze ro dziły się w za bój stwa. Sprawcy pra wie za wsze
mieli przy so bie broń palną. W wy padku prze stępstw bez uży cia broni prze‐ 
waż nie wi dać ślady prze dłu ża ją cej się walki. Wła ści ciel domu czę sto zo staje
ja koś uniesz ko dli wiony. Co lette Fra ley wy glą dała, jakby po pro stu pra co wała
w ogro dzie i zmarła z przy czyn na tu ral nych. Prze czyła temu tylko zie mia
w dro gach od de cho wych. De tek tywka wi działa mnó stwo miejsc zbrodni, a to
było wy jąt kowo nie ty powe. W spra wie mu siało być coś wię cej. Jo sie opo wie‐ 
działa Lau rze o ró żań cach i usły szała od niej to samo, co od No aha. Jak sięga
pa mię cią, ich matka za ko py wała w ogro dzie uszko dzone ró żańce – ro biła to
za równo tam, gdzie się wy cho wy wali, jak i w tym mniej szym, ku pio nym po
roz wo dzie domu.

– Czy nie za ko py wała w ogro dzie nic in nego?
Laura przy mru żyła oczy.
– Co su ge ru jesz?
– Ni czego nie su ge ruję. Pró buję tylko po skła dać to wszystko w ca łość. Gdy‐ 

by śmy wie dzieli, czy za bój stwo było przy pad kowe, czy do ko nane z po bu dek
oso bi stych, po mo głoby nam to za wę zić krąg po dej rza nych.

– Czy po li cja w Den ton nie ma in nych de tek ty wów do tej sprawy? – Laura
nie owi jała w ba wełnę.

– Ma, oczy wi ście – od parła Jo sie. – Ale mie rzymy się te raz z pew nymi bra‐ 
kami. Jedna z na szych naj lep szych śled czych zo stała chwi lowo wy łą czona
z gry, ale mamy ko goś in nego – Finna Met t nera – i on po może nam przy śledz‐ 
twie. Praw do po dob nie bę dzie pra co wał w nocy.

– Cóż. – Laura prze szyła ją wzro kiem. – Dam ci małą radę. Naj lep sze, co
mo żesz te raz zro bić, to wspie rać No aha.

Jo sie po czuła, że się czer wieni w re ak cji na tę alu zję. Czy wła śnie tego nie
ro biła? Czyż przez lata nie była je dyną osobą w jego ży ciu poza Co lette? Od‐ 
kąd byli ra zem, wi dy wał ro dzeń stwo tylko w Boże Na ro dze nie. To ona pró bo‐ 
wała tchnąć ży cie z po wro tem w płuca Co lette, na wet gdy się zo rien to wała, że
to nie wy ko nalne. Mimo to nic nie od po wie działa. Fra ley owie cier pieli z po‐ 
wodu utraty uko cha nej matki, więc nikt nie po trze bo wał te raz kon fliktu mię dzy
Laurą a Jo sie.

– Pójdę spraw dzić, co z nim – oznaj miła i we szła po scho dach na górę.



ROZ DZIAŁ 5

Jo sie i Laura spę dziły znaczną część wie czoru przy te le fo nie, po wia da mia jąc
przy ja ciół i krew nych o śmierci Co lette. Jo sie zaj rzała do No aha przed przy jaz‐ 
dem Grady’ego. Z ulgą od kryła, że śpi. Prze brała się i wśli zgnęła do łóżka.
Męż czy zna spał nie spo koj nie i bu dził ją co kilka go dzin, kiedy wsta wał, żeby
po spa ce ro wać po po koju. Za każ dym ra zem, pa trząc nie przy tom nym wzro‐ 
kiem, wo łała go z po wro tem do łóżka i trzy mała w ob ję ciach, do póki nie za‐ 
snął. Bar dzo do brze wie działa, ja kie to prze ra ża jące, gdy czło wiek bu dzi się
w nocy i po raz ko lejny uświa da mia so bie, że cały jego świat legł w gru zach.

Kilka razy sły szała, że Laura i jej mąż roz ma wiali w po koju go ścin nym. Ich
głosy były przy tłu mione, a słowa nie zro zu miałe. We wcze snych go dzi nach po‐ 
ran nych, gdy świa tło wpa dało do środka przez szpary w ża lu zjach, usły szała
skrzy pie nie scho dów – to Laura i Grady scho dzili do kuchni. Za raz po tem roz‐ 
le gło się nie wy raźne po brzę ki wa nie na czyń. Kiedy za pach śnia da nia do tarł na
górę i przez szparę pod drzwiami wpadł do sy pialni, Jo sie za bur czało w brzu‐ 
chu.

– Je steś głodna – roz legł się stłu miony głos No aha spod po duszki.
– Tak, choć ra czej nie mam ochoty na je dze nie – od parła. – Mimo to oboje

po win ni śmy coś zjeść.
Ubrali się i ze szli do kuchni. Grady przy go to wy wał jajka i to sty – wy da wało

się, że dla znacz nie więk szej liczby lu dzi niż tylko ich czworga. Laura sie działa
przy stole, pa trząc nie wi dzą cym wzro kiem w prze strzeń. Przed nią stała nie‐ 
tknięta szklanka soku po ma rań czo wego. Kiedy we szli, Grady po słał im
uśmiech pe łen bólu. Jo sie wi działa go wcze śniej tylko raz i uznała za cał kiem
sym pa tycz nego. Za uwa żyła, że od no sił się do żony z mi ło ścią. Miał około
czter dzie stu lat, śred niej dłu go ści czarne włosy i ciemne oczy, był wy soki, ale
szczu plej szy, niż za pa mię tała. Na ich wi dok wy łą czył pal niki i pod szedł się
przy wi tać z No ahem. Mocno go ob jął i po kle pał po ple cach.

– Tak mi przy kro – oznaj mił. – To na prawdę... Po pro stu nie mogę uwie rzyć.
Żad nemu z nas nie mie ści się to w gło wie. Mie li śmy dać jej pierw szego
wnuka...

– Pro szę, nie – wy chry piała Laura. – Nie mów o tym. Nie zniosę tego.
– Prze pra szam. – Grady spoj rzał na żonę. – Nie chcia łem cię jesz cze bar‐ 

dziej zde ner wo wać. Wszy scy je ste śmy zdru zgo tani. – Od wró cił się do Jo sie. –
Czy wiesz, kto to zro bił?



– Na sza ekipa pra cuje nad sprawą. Dzi siaj skon tak tuję się z funk cjo na riu‐ 
szem Met t ne rem i za py tam, czy mają coś no wego.

Noah usiadł przy stole na prze ciwko sio stry, która po wie działa:
– Bę dziemy mu sieli za cząć pla no wać po grzeb. Wy sła łam ese mesa do Theo.

Bę dzie tu mniej wię cej za go dzinę.
Noah był jed nak wpa trzony w Jo sie.
– Mett? – za py tał. – Czy to nie Gret chen po winna pra co wać nad sprawą

mamy?
– Szef nie chce jej zwol nić zza biurka. Na wet dla tej sprawy.
Męż czy zna wy dał od głos dez apro baty, do bie ga jący głę boko z gar dła.
– Met t ner jest do bry – spró bo wała Jo sie.
– Nie tak do bry jak Gret chen. Ani jak ty. Nie ma ta kiego do świad cze nia...
– Noah, sły sza łeś, co po wie dzia łam? – prze rwała mu Laura. – Mu simy za‐ 

pla no wać po grzeb mamy.
Spoj rzał na nią bez słowa.
Grady pod szedł z po wro tem do ku chenki i wbił jesz cze dwa jajka na pa tel‐ 

nię. Laura, pewna, że przy cią gnęła już uwagę brata, uśmiech nęła się i zwró ciła
do Grady’ego:

– Ko cha nie, my ślę, że je dze nia już wy star czy.
Grady od wza jem nił uśmiech, a Jo sie spo strze gła, że oczy ma błysz czące od

łez.
– Prze pra szam – od po wie dział. – Lu bię mieć za ję cie. Czuję się wtedy przy‐ 

datny.
– Mam do kład nie tak samo – przy znała Jo sie, kiedy po de szła do blatu, żeby

przy go to wać ta le rze dla sie bie i No aha. – Dzięki, że go tu jesz, to wspa niałe.
Je dli w mil cze niu. Fra ley owie po ru szali się w zwol nio nym tem pie, ich oczy

były pu ste. Jo sie wręcz po czuła ulgę, kiedy te le fon za brzę czał jej w kie szeni.
– Kto to? – za py tał Noah.
– Do sta łam ese mesa od Met t nera. Pi sze, że dok tor Fe ist przy spie szyła au top‐ 

sję.
– Ja kie były wy niki? – spy tała Laura.
– Nie in for mo wała. Będę mu siała do niego za dzwo nić.
– Jedź tam – od parł Noah. – Wiem, że tego chcesz.
Jo sie po czuła, że opada jej szczęka. Nie po wie dział tego zło śli wie, ale po‐ 

wie dział.



– Nie chcę je chać – od parła. – Chcę zo stać z tobą. Mó wi łam ci, że Met t ner
jest do bry. My ślę, że da so bie z tym radę.

Otwo rzył usta, żeby coś po wie dzieć, ale do roz mowy wtrą ciła się Laura.
– Jo sie, by li by śmy wdzięczni, gdy byś się po sta rała zna leźć jak naj wię cej. Po

przy jeź dzie Theo bę dziemy mu sieli po je chać do domu po grze bo wego
i wszystko tam po za ła twiać. Może mo gła byś po roz ma wiać z tym dru gim funk‐ 
cjo na riu szem i le ka rzem są do wym i do py tać, kiedy bę dziemy mo gli po cho wać
mamę. To by nam bar dzo po mo gło.

Jo sie po chwy ciła spoj rze nie No aha.
– Tylko je śli nie masz nic prze ciwko temu – zwró ciła się do niego.
Po tarł dło nią oczy i wes tchnął.
– W po rządku. Na prawdę. Zo bacz, co od krył Met t ner. Pew nie bę dzie chciał,

by Theo, Laura i Grady się po ja wili i zo sta wili od ci ski pal ców, żeby można
było je wy klu czyć spo śród tych zna le zio nych w domu.

– Tak – zgo dziła się Jo sie. Je śli sam o to nie po prosi, za mie rzała do pil no wać,
by to zro bił. W końcu było to jego pierw sze śledz two w spra wie za bój stwa.

– Jedno z nas bę dzie mu siało się przejść po domu i spraw dzić, czy nic nie
znik nęło. Ja to mogę zro bić póź niej. Albo na wet Laura.

– Je steś pewna, że to do bry po mysł? – zwró cił się do żony Grady. – Już się
mar twię, kiedy my ślę jaki to stres dla cie bie i dla dziecka. Nie wiem, czy od‐ 
wie dziny w miej scu, w któ rym twoja matka...

Laura po ło żyła dłoń na jego dłoni.
– W po rządku. Nie mu szę tego ro bić. Noah już mó wił, że się tym zaj mie.
Noah po słał Jo sie słaby uśmiech.
– Za dzwoń do mnie póź niej, okej?



ROZ DZIAŁ 6

Kost nica miej ska mie ściła się w piw nicy szpi tala Den ton Me mo rial, sta rego ce‐ 
gla nego bu dynku na wzgó rzu, z któ rego roz cią gał się wi dok pra wie na całe
mia sto. Małe po miesz cze nia, któ rymi za wia dy wała dok tor Anya Fe ist, były po‐ 
zba wione okien i ro biły po nure wra że nie. W środku dało się wy czuć cha rak te‐ 
ry styczną woń – che mi ka liów i roz kładu ma te rii bio lo gicz nej. Przez lata Jo sie
zdą żyła się do niej przy zwy czaić. Kiedy we szła do wiel kiego po miesz cze nia,
od razu zro zu miała, że Met t ner ma przed sobą jesz cze długą drogę. Stał obok
dok tor Fe ist przy jed nym ze sto li ków, nad otwar tymi ak tami.

Po dru giej stro nie po miesz cze nia le żało przy kryte ciało Co lette. Spod gór nej
czę ści płachty wy sta wały si wo kasz ta nowe włosy. Jo sie prze szył dreszcz.
Wciąż z tru dem przyj mo wała do wia do mo ści, że to wszystko dzieje się na‐ 
prawdę. Na myśl o No ahu bo lało ją serce. Za wsze mu za zdro ściła nor mal nego
do ra sta nia. Czuła wdzięcz ność i odro binę za zdro ści, że miał taką do brą, ko cha‐ 
jącą matkę.

– Nie spo dzie wa łam się, że cię dzi siaj zo ba czę – oznaj miła dok tor Fe ist na
wi dok Jo sie i ze współ czu ją cym uśmie chem do dała: – Pro szę, prze każ No‐ 
ahowi moje kon do len cje.

– Nie mu sia łaś przy jeż dżać – po wie dział Met t ner. – Chcia łem tylko in for‐ 
mo wać cię na bie żąco o wy da rze niach.

Jo sie wło żyła ręce do kie szeni dżin sów.
– Noah pro sił, abym przy je chała. Ro dzina chce wie dzieć, co się stało.
Dok tor Fe ist zmarsz czyła brwi, a po tem nie chęt nie unio sła jedną stronę

z akt.
– Na prawdę nie wiem, jak ci to po wie dzieć, ale pani Fra ley z całą pew no ścią

zo stała za mor do wana. Udu szona. Do szło do aspi ra cji i udła wiła się zie mią.
Jo sie prze łknęła gulę w gar dle.
– Zie mią?
Dok tor Fe ist wska zała Met t nera.
– Mett na pewno da so bie z tym radę. Po wie dział mi, że to jego pierw sza

sprawa za bój stwa, ale każdy musi od cze goś za cząć. Może póź niej mógłby ci
prze ka zać szcze góły? Za ja kiś czas. Ju tro bę dziemy mo gli od dać ciało ro dzi nie.
Albo póź niej, po po grze bie, je śli na dal bę dziesz chciała znać szcze góły, Met t‐ 
ner mógłby ci o wszyst kim opo wie dzieć.



Jo sie spoj rzała z po wro tem na drobne, przy kryte ste ryl nym prze ście ra dłem
ciało i po czuła, że do jej oczu na pły wają szczy piące łzy. Nie chciała znać in‐ 
tym nych, ma ka brycz nych szcze gó łów za bój stwa Co lette, ale mu siała się w to
an ga żo wać – dla No aha. Met t ner był do brym funk cjo na riu szem, a Jo sie nie
miała wąt pli wo ści, że któ re goś dnia sta nie się jed nym z naj lep szych de tek ty‐ 
wów, ja kimi kie dy kol wiek dys po no wała po li cja z Den ton, ale nie mo gła po zo‐ 
sta wić tak oso bi stego śledz twa wy łącz nie w jego rę kach. Kiedy Noah po święci
wy star cza jąco dużo czasu na prze pra co wa nie szoku i ża łoby, bę dzie po trze bo‐ 
wał spra wie dli wo ści i za mknię cia tego roz działu. Jo sie wie działa to z wła snego
do świad cze nia utraty bli skich osób, które pa dły ofiarą bru tal nych prze stępstw.
Wie działa też, jak klu czowe zna cze nie mają wcze sne fazy śledz twa w spra wie
za bój stwa. Mu siała być pewna, że wszystko prze pro wa dzono zgod nie z pro ce‐ 
durą – ża den szcze gół nie po zo stał nie zba dany, a Met t ner spraw dził do słow nie
każdą ścieżkę do cho dze nia.

Jo sie za mru gała, żeby osu szyć oczy.
– Nic mi nie jest. Pro szę, po pro stu po wiedz, co zna la złaś.
Dok tor Fe ist wes tchnęła i mó wiła da lej:
– Mó wię o aspi ra cji, po nie waż zna le ziono w jej płu cach cząstki stałe –

drobne ilo ści ziemi. Co lette wcią gnęła je do płuc. Ale od po wiedź na twoje py‐ 
ta nie brzmi: tak, udła wiła się nimi. Drogi od de chowe zo stały cał ko wi cie za blo‐ 
ko wane. W spo jów kach wi dać małe wy bro czyny.

Met t ner wy cią gnął te le fon i prze cią gał pal cem po ekra nie, do póki nie otwo‐ 
rzył apli ka cji do no to wa nia.

– Wy bro czyny? – po wtó rzył.
– Krwo toki – wy ja śniła Jo sie. – Wy glą dają jak bar dzo małe czer wone punk‐ 

ciki w oczach, a nie kiedy na skó rze – cza sem wi doczne tylko pod mi kro sko‐ 
pem i się ga jące na wet kilku mi li me trów. Po ja wiają się, kiedy w or ga ni zmie
bra kuje tlenu. Drobne na czy nia krwio no śne w oczach prze cie kają albo pę kają
pod wpły wem uci sku na żyły w gło wie.

Kiedy Jo sie mó wiła, dok tor Fe ist po ta ki wała z apro batą:
– Wła śnie tak. To oznaki śmierci przez udu sze nie. Cza sami na stęp stwo po‐ 

wie sze nia albo du sze nia przez ko goś, ale w tym przy padku jest ja sne, w jaki
spo sób do tego do szło.

Met t ner po pu kał pal cem w kartkę, którą odło żyła dok tor Fe ist.
– Na jej ra mio nach było wi dać ślady – si niaki i ska le cze nia – które na szym

zda niem po wstały, gdy pró bo wała się bro nić. Nie ma żad nych oznak prze mocy
sek su al nej.



– W jej mó zgu udało się od kryć... – Pa to lożka za częła i urwała. Od wró ciła
wzrok z po wro tem na ciało Co lette i prze stę po wała z nogi na nogę. Jo sie ni gdy
przed tem nie wi działa, by dok tor Fe ist czuła się tak nie zręcz nie. Za pewne nie
była przy zwy cza jona do roz mów o kli nicz nych aspek tach ba dań z ludźmi bę‐ 
dą cymi w tak in tym nych re la cjach z ofia rami.

– Wszystko w po rządku. Noah i jego sio stra do my ślali się u niej ja kiejś
formy de men cji. Czy wła śnie to zna la złaś? – do py ty wała nie cier pli wie Jo sie.
Dok tor Fe ist przy wo łała ją ge stem w róg po miesz cze nia, gdzie ze ściany wy‐ 
sta wała długa lada ze stali nie rdzew nej. Po środku usta wiono mi kro skop,
a obok niego kilka szkie łek. Pa to lożka się na chy liła, do kład nie je obej rzała –
wszyst kie zo stały ozna czone na zwi skiem Co lette – a na stęp nie wsu nęła jedno
z nich pod mi kro skop. Spoj rzała szybko, a po tem ge stem za chę ciła Jo sie, by
zro biła to samo.

Dla niej mały kwa drat wy glą dał jak po ba zgrany przez dziecko kredką w ko‐ 
lo rze fuk sji. Całe szkiełko było upstrzone nie re gu lar nymi po ma rań czo wymi
krop kami, po środku znaj do wała się ogromna pra wie brą zowa plama, a w niej
ko lejna fio le towa kropka – znacz nie więk sza od po zo sta łych.

– Na co pa trzę? – za py tała Qu inn.
– Po bra łam próbki z mó zgu pani Fra ley – wy ja śniła dok tor Fe ist. – Ta po‐ 

cho dzi z jej hi po kampa. To ko mórka pi ra mi dalna z sek tora CA1.
Jo sie pod nio sła wzrok. Sto jący za nimi Met t ner oznaj mił:
– Hi po kamp od po wiada za pa mięć.
– Za sad ni czo tak – od parła dok tor Fe ist.
Jo sie wska zała mi kro skop.
– Czyli ta próbka po cho dzi z hi po kampa Co lette.
– Zga dza się. Ta wielka, ku li sta masa, którą wi dzi cie w cen trum...
– Ta, w któ rej jest fio le towa kropka? – uści śliła Jo sie.
Dok tor Fe ist się uśmiech nęła.
– Za leży nam na uprosz cze niu – wy ja śniła Jo sie.
– Bar dzo pro szę. Tak, ta fio le towa kropka. To do wód na obec ność ciał

Lewy’ego.
Kciuki Met t nera znie ru cho miały. Spoj rzał znad te le fonu.
– Słu cham?
Dok tor Fe ist przy wo łała go mach nię ciem ręki. Po ło żył swój te le fon na la‐ 

dzie i spoj rzał przez mi kro skop, a dok tor Fe ist wy ja śniała da lej:



– W uprosz cze niu można po wie dzieć, że ciało Lewy’ego to nie pra wi dłowy
złóg biał kowy, który po wstaje we wnątrz ko mó rek ner wo wych. Wpływa na
che mię mó zgu, to zaś pro wa dzi do pro ble mów z pro ce sami po znaw czymi, ru‐ 
chem, per cep cją, za cho wa niem...

Jo sie od pły nęła my ślami. Przy po mniała so bie, co Noah po wie dział jej o Co‐ 
lette – która nie tylko po my liła go z jego oj cem, ale cof nęła się men tal nie do
cza sów, w któ rych byli mał żeń stwem. Ogar nął ją smu tek. Tak do bra ko bieta
jak Co lette za słu gi wała na lep szy los. Nie na utratę pro ce sów po znaw czych
aku rat w cza sie, gdy miał się uro dzić jej pierw szy wnuk. Mimo to, gdyby żyła,
być może zna la złyby się leki, które po pra wi łyby jej ja kość ży cia albo wy dłu ży‐ 
łyby okresy ja sno ści umy słu. Ni gdy się o tym nie do wie dzą.

– Jo sie? – do biegł ją głos dok tor Fe ist.
Met t ner zo sta wił mi kro skop i znów pod niósł te le fon. Prze no sił wzrok z jed‐ 

nej ko biety na drugą, cze ka jąc na wię cej in for ma cji, które mógłby do dać do
no ta tek.

Qu inn otrzą snęła się ze smut nych roz my ślań.
– Wszystko w po rządku. To zna czy, że miała de men cję? Cho robę Al zhe‐ 

imera?
– Otę pie nie z cia łami Lewy’ego to czę sto spo ty kana forma de men cji. Przy

cho ro bie Al zhe imera po win nam zo ba czyć blaszki amy lo idowe i splątki neu ro‐ 
fi bry larne w mó zgu. To mo gło być otę pie nie z cia łami Lewy’ego.

– Mo gło?
– Obec ność ciał Lewy’ego bywa też oznaką cho roby Par kin sona. Czy pani

Fra ley miała ja kieś za uwa żalne symp tomy fi zyczne? Kło poty z rów no wagą
albo ko or dy na cją ru chową? Drże nie koń czyn? Sztyw nie nie rąk i nóg lub tu ło‐ 
wia?

Jo sie po krę ciła głową.
– Nie. Nie wy daje mi się. Noah ni gdy o ni czym ta kim nie wspo mi nał, a ja

nie wi dzia łam, by się zma gała z do le gli wo ściami fi zycz nymi.
– Ale twier dzisz, że syn i córka po dej rze wali u niej de men cję – od parła dok‐ 

tor Fe ist.
Jo sie znów spró bo wała ode pchnąć od sie bie uczu cie, które mo gło nad nią

za pa no wać. Mi mo wol nie po raz ko lejny prze nio sła wzrok na przy kryte ciało
Co lette. Pró bo wała coś po wie dzieć, lecz wy dała tylko chra pliwy dźwięk. Od‐ 
chrząk nęła i za częła jesz cze raz:

– Yy... tak, miała... hmm... pro blemy ko gni tywne. Kło poty z pa mię cią.



Dok tor Fe ist po ki wała głową. Sta nęła tuż przed nią, za sła nia jąc Co lette. Po‐ 
tarła Jo sie po ra mie niu smu kłymi pal cami.

– No cóż, mu sia ła bym prze pro wa dzić szcze gó łowy wy wiad z jej ro dziną,
żeby mieć ab so lutną pew ność, ale moja wstępna dia gnoza brzmia łaby wła śnie
tak – otę pie nie z cia łami Lewy’ego. Choć nie je stem pewna, czy ma to te raz
zna cze nie.

Kciuki Met t nera prze stały się po ru szać.
– Nie ma zna cze nia?
– No tak – od parła dok tor Fe ist. – Otę pie nie zo stało od kryte przy oka zji. Nie

ma nic wspól nego z jej śmier cią i w żad nym stop niu się do niej nie przy czy‐ 
niło. Chyba że pod czas kon taktu z mor dercą Co lette do świad czyła ja kie goś ro‐ 
dzaju za bu rzeń funk cji po znaw czych.

– Czyli mo gła my śleć, że za bójca był kimś, kogo znała i da rzyła za ufa niem?
A gdyby za cho wała przy tom ność umy słu, nie wpu ści łaby go do domu?

– Moż liwe. – Dok tor Fe ist wzru szyła ra mio nami. – Ale to na prawdę nie ma
zna cze nia. Tak jak wam po wie dzia łam: przy czyną śmierci było udu sze nie
przez osobę trze cią. Z całą pew no ścią ma cie do czy nie nia z za bój stwem. Bar‐ 
dzo mi przy kro, Jo sie.



ROZ DZIAŁ 7

Met t ner i Jo sie po je chali w osob nych sa mo cho dach do domu Co lette. Ta śma
od gra dza jąca miej sce zbrodni zo stała już zdjęta. Ktoś z ekipy mu siał ją za brać
ze względu na No aha – wie dząc, że bę dzie mu siał tu wró cić. Kiedy za par ko‐ 
wali, ru szyli ra zem pod jaz dem od frontu.

– Do wie dzia łeś się cze goś od są sia dów? – spy tała Jo sie.
– Nie – od parł Met t ner i kiedy do tarli do drzwi domu, wy cią gnął z kie szeni

klucz. Prze krę cił go w zamku i wpu ścił ich do środka. Pa no wała tam dziwna
ci sza, która przy pra wiła Jo sie o gę sią skórkę. – Są sie dzi nie za ob ser wo wali nic
nie ty po wego. Wczo raj przez cały dzień sa mo chód Co lette stał na pod jeź dzie.
Nikt nie za uwa żył w oko licy go ści ani nie zna jo mych. Te le fon ko mór kowy Co‐ 
lette łą czył się tylko rano – kiedy dzwo niła do No aha. Roz mowa trwała około
pię ciu mi nut. Te le fonu sta cjo nar nego brak.

– Spraw dzi łeś re jestr po łą czeń na kilka ty go dni wstecz? – spy tała Jo sie.
– Oczy wi ście. Gret chen to zro biła. Cof nę li śmy się o mie siąc. Były te le fony

do i od dzieci, te le fon do le ka rza ro dzin nego, do trzech przy ja ció łek z ko ścioła
i raz do taj skiej re stau ra cji z je dze niem na wy nos.

– Nic po dej rza nego.
– Ani jed nej po zy cji – zgo dził się Met t ner.
Dom po zo sta wiono w ta kim sta nie, w ja kim Jo sie go za stała. Wie działa, że

człon ko wie jej ekipy sfo to gra fo wali po miesz cze nia i po brali z nich od ci ski pal‐ 
ców, ale nie po sprzą tali. To nie na le żało do ich obo wiąz ków. Za da nie przy pad‐ 
nie Fra leyom, gdy będą już wy star cza jąco silni, by się z nim zmie rzyć. Qu inn
wy szła za Met t ne rem do ogrodu, a on wska zał od cisk na ka wałku ziemi. Wy‐ 
glą dało to, jakby mocno wci śnięto coś w pod łoże. Jo sie uświa do miła so bie, że
była to głowa Co lette.

– Ktoś przy ci snął ją do pod łoża – oznaj miła.
Met t ner po ki wał głową.
– Tak są dzę. A tu taj, tro chę za sło nięte przez trawę, są dwa wgnie ce nia – do‐ 

dał. Gdy ra zem przy kuc nęli, do strze gła dwa mniej sze ślady w tra wie. Gdyby
po ło żyła się na ple cach, jej głowa pa so wa łaby do więk szego wgnie ce nia, a dwa
mniej sze wy pa dłyby mniej wię cej tam, gdzie były bio dra.

– Ktoś usiadł na niej okra kiem – za uwa żyła Qu inn.



– Zga dza się. Za bójca usiadł na niej okra kiem, przy ci snął jej głowę do pod‐ 
łoża i na peł nił jej usta zie mią. Uwa żam, że to był męż czy zna. Ze względu na
siłę, ja kiej do tego po trzeba. Pani Fra ley, choć po sześć dzie siątce, po zo sta wała,
o ile wiem, w do brej for mie. Gdyby prze ciw nik był mniej szy, pew nie by łoby
wi dać wię cej oznak walki: si nia ków i ob ra żeń na ciele oraz śla dów na ziemi
i tra wie. Uwa żam, że ten czło wiek był na tyle do brze zbu do wany, by kom plet‐ 
nie ją obez wład nić i przy trzy mać tu taj, do póki nie skoń czył.

– A po tem prze krę cił ją na twarz – do dała Jo sie.
– Sze fowo... – za czął Met t ner.
– Już tylko „Jo sie”, pa mię tasz?
Met t ner nie śmiało się po pra wił.
– Jo sie. My ślę, że to była sprawa oso bi sta.
Po li cjantka ski nęła głową.
– Trudno o bar dziej in tymną sy tu ację, prawda? Udu sił byś ko goś, pa trząc

z góry w jego oczy? A po tem od wró cił, żeby nie wi dzieć, co zro bi łeś? Po wi‐ 
nie neś prze py tać ro dzinę pod ką tem alibi.

– Zdaje się, że jej krewni miesz kali da leko stąd – od parł Met t ner.
– Star szy brat No aha ma cał kiem mocne alibi, bo mieszka w Ari zo nie, ale

po wi nie neś tro chę po dzwo nić. Do wie dzieć się, gdzie się znaj do wał w chwili
śmierci Co lette i kto może po twier dzić miej sce jego po bytu. To po pro stu do‐ 
bra prak tyka. Laura i jej mąż Grady miesz kają za le d wie kilka go dzin drogi
stąd, a były mąż Co lette – w tym sa mym sta nie. Są bli żej. Tym bar dziej warto
spraw dzić ich alibi. Od razu wy klu czyć tych, któ rzy są jej naj bliżsi.

– My ślisz, że któ reś z nich by łoby do tego zdolne? – spy tał Met t ner.
Jo sie wzru szyła ra mio nami. Żal, który wi działa w domu No aha, od czy ty wała

jako au ten tyczny.
– Pew nie nie, ale pierw szym kro kiem, który pod ję li by śmy w spra wie nie ma‐ 

ją cej związku z żad nym z nas, by łoby upew nie nie się, że wszyst kie osoby
z naj bliż szego oto cze nia ofiary mają alibi.

– W po rządku – zgo dził się Met t ner. – Wy da wało mi się, że pani Fra ley roz‐ 
wio dła się z oj cem No aha lata temu.

– Bo tak zro biła – od parła Jo sie. – Tylko że nie wiemy, jak wtedy wy glą dały
ich kon takty i czy pod trzy my wali je póź niej. Warto się temu przyj rzeć.

– Za ła twione. A wła śnie, chodź ze mną na górę. Tam jest też ba ła gan w szu‐ 
fla dach.



Po koje na gó rze były w po dob nym nie ła dzie jak te na dole. Tak samo jak sa‐ 
lon i kuch nia spra wiały wra że nie, jakby Co lette cze goś w nich szu kała. Szu‐ 
flady noc nych sza fek i górne kre densu po zo stały uchy lone, a część za war to ści
roz sy pana po pod ło dze. Szafa stała otwo rem, a po krywki pu de łek na buty le‐ 
żały krzywo, jakby ktoś je na kła dał w wiel kim po śpie chu. Sto jące w rogu po‐ 
koju wiel kie pu dło na bi żu te rię rów nież zo stało na ru szone. Szybki rzut oka
pod po wie dział Jo sie, że kto kol wiek zro bił na lot na po kój, zo sta wił tu sporo –
o ile nie wszyst kie – war to ścio wych ele men tów bi żu te rii. Wie działa, że będą
w sta nie do kład niej okre ślić, czego bra kuje, kiedy Noah do kona oglę dzin
domu.

– Tak jak mó wi łam, ktoś cze goś szu kał – oświad czyła.
– Tak – zgo dził się Met t ner. – Na to wy gląda. Chodź zo ba czyć resztę.
W ła zience za stali otwartą szafkę. Do umy walki rzu cono bu telkę ad vilu

i tubkę pa sty do zę bów. Z szafki pod umy walką wy sy py wały się środki do
czysz cze nia. Ciężka po krywa re zer wu aru była prze krzy wiona.

– O cho lera – sko men to wała Jo sie. – Co ten ktoś spo dzie wał się tu zna leźć?
– Wła śnie tego mu simy się do wie dzieć – od parł Met t ner. – Czy Noah albo

jego sio stra w ogóle coś ci po wie dzieli?
– Nie mieli nic do po wie dze nia – za prze czyła Jo sie. – Twier dzą, że z ni kim

nie miała za tar gów, nie prze cho wy wała w domu wielu war to ścio wych przed‐ 
mio tów i nie znają ni kogo, kto mógłby chcieć ją skrzyw dzić.

– Co w ta kim ra zie ukry wała? – za py tał Met t ner. – Na wet przed dziećmi.
– To wła śnie trzeba usta lić.
W dru giej sy pialni Co lette – Jo sie wie działa, że no co wały w niej dzieci, gdy

przy jeż dżały w od wie dziny – prze ro bio nej na pra cow nię kra wiecką ktoś po wy‐ 
cią gał z szafy stare to rebki Co lette i po otwie rał wszyst kich kil ka dzie siąt pla sti‐ 
ko wych szu flad znaj du ją cych się w głębi po koju. Ogromna ma szyna do szy cia
sto jąca na dłu gim i wą skim stole kra wiec kim zo stała prze wró cona na bok, na‐ 
to miast półki z ma te ria łami i szpu lami nici na prze ciw le głej ścia nie były nie‐ 
tknięte, tak samo jak ko szyki z włóczką. W rogu po koju stał się ga jący do pasa
drew niany sto jak na koł drę, na któ rym znaj do wało się ostat nie ar cy dzieło Co‐ 
lette.

– Skoro po tra fiła tak szyć, na pewno nie miała Par kin sona – za uwa żyła Jo‐ 
sie, kiedy prze kro czyli próg.

– Już to sfo to gra fo wa li śmy i po bra li śmy od ci ski pal ców, z czego się dało –
wy ja śnił Met t ner. – Mo żesz się więc ro zej rzeć.



Jo sie w na boż nym sku pie niu za częła krą żyć po po koju, my śląc o tych
wszyst kich go dzi nach, które Co lette mu siała spę dzić przy swoim uko cha nym
stole do szy cia. „Czy uszyła naj now szą koł drę dla dziecka, które było w dro‐ 
dze?”, za sta na wiała się. Sama myśl wy wo łała ból w klatce pier sio wej, więc po‐ 
li cjantka pró bo wała się sku pić na fak tach zwią za nych ze sprawą, na po szla‐ 
kach. Do szła do wnio sku, że dom na pewno prze szu ki wał za bójca, a nie ogar‐ 
nięta de men cją Co lette. Za da wała so bie py ta nie, czy zna lazł i za brał to, czego
szu kał. Czy dla tego nie prze szu kał domu do kład niej? A może za le żało mu na
stwo rze niu wra że nia, że to Co lette cze goś szu kała? Jo sie prze je chała pal cami
po wi szą cej na wie szaku koł drze – pięk nym, do sko na łym dziele – i po raz ko‐ 
lejny po czuła ucisk w klatce pier sio wej. Co lette już ni gdy nic nie uszyje.

Met t ner ob ser wo wał, sto jąc w drzwiach ze skrzy żo wa nymi rę kami.
– Chcesz po sprzą tać, za nim Noah za cznie cho dzić po domu? Mo gli by śmy

za cząć tu taj, gdzie nie ma zbyt wiel kiego ba ła ganu.
Jo sie wie działa, że przy wró ce nie domu Co lette do zwy cza jo wego po rządku

po prawi No ahowi sa mo po czu cie, więc od wró ciła się do ściany i za częła z po‐ 
wro tem wpy chać wszyst kie małe szu fladki. Po tem po de szła do stołu i usta wiła
ma szynę do szy cia. Sto jąc na swoim miej scu, na dal się chy bo tała.

– Cięż kie to – mruk nęła Qu inn.
Met t ner pod szedł, zła pał ma szynę z obu stron i prze su nął, żeby stała równo.
– Uwa żaj – upo mniała go Jo sie, sama nie wie dząc dla czego. Co lette i tak już

ni gdy z niej nie sko rzy sta, a nikt z Fra leyów nie za cznie szyć.
Met t ner prze krzy wił ma szynę i ob ró cił głowę, żeby się przyj rzeć jej dol nej

czę ści.
– Pod stawa jest ob lu zo wana – orzekł.
Jo sie prze szła na jego stronę stołu i się po chy liła, żeby się przyj rzeć bli żej.
– To nie tak – stwier dziła. – Wi dzę pęk nię cie z boku. Dla tego pod stawa jest

ob lu zo wana. Mimo to po winna stać pro sto. Spró buj jesz cze raz.
Met t ner przez kilka se kund pró bo wał spio ni zo wać ma szynę, kiedy na gle

usły szeli ko lejne chrup nię cie.
– O nie! – za wo łał Met t ner. – Cho lera. Prze pra szam.
– Kurde – prze klęła Jo sie. – Po pro stu po łóż ją z po wro tem na boku. Nie

chcę jej uszko dzić jesz cze bar dziej. Zo stawmy to tak. Póź niej spró buję ją na‐ 
pra wić, za nim Fra ley owie za czną cho dzić po domu. To tylko pla stik, odro bina
kleju po winna za ła twić sprawę.



Met t ner oto czył wiel kimi dłońmi boki ma szyny, ale wa hał się znów ją po ru‐ 
szyć, żeby nie spo wo do wać ko lej nych uszko dzeń.

– Mett – ode zwała się Jo sie. – Mó wię po waż nie. Znaj dziemy ja kiś su per klej
i wy peł nimy te pęk nię cia.

Nie wy glą dał na prze ko na nego, ale po woli opu ścił ma szynę na bok.
– Nie tylko pę kła – oznaj mił wresz cie. – Cho lera. Po patrz na to.
Pla sti kowy pa nel na dnie wi siał pra wie lu zem.
– O rany – wes tchnęła Jo sie. – Do bra, po pro stu tak to zo staw.
De li kat nie pró bo wała wci snąć pod stawę z po wro tem na miej sce, ale nie sły‐ 

szała klik nię cia. Met t ner stał, krzy żu jąc ręce na klatce pier sio wej, jakby się
przy glą dał ja kiejś ope ra cji. Jo sie po krę ciła głową. Już miała się ob ró cić i wyjść
ra zem z nim, kiedy coś przy kuło jej uwagę. Zbli żyła się, wpa trzona w ma‐ 
szynę. Ze środka wy sta wała kra wędź prze zro czy stej to rebki stru no wej.

– Co to jest? – za py tała Qu inn.
Met t ner zro bił krok do przodu i spoj rzał nad ra mie niem Jo sie, gdy de li kat nie

po cią gała za skra wek fo lii. To rebka wy pa dła, lekko stuk nąw szy o drew niany
stół. Śled czy wbili w nią wzrok.

– Masz rę ka wiczki? – za py tała Jo sie.
– Są dzisz, że to coś waż nego? – od parł Met t ner.
– Nie wiem, ale je śli tak, wo la ła bym mieć rę ka wiczki.
Met t ner się gnął do kurtki, wy cią gnął parę rę ka wi czek ochron nych i po dał

Jo sie. Wło żyła je, pod nio sła to rebkę i przy trzy mała pod świa tło, żeby le piej wi‐ 
dzieli, co jest w środku. Ob ró ciła to rebkę w rę kach, przy glą da jąc się za war to‐ 
ści. Wy glą dało na to, że są to trzy przed mioty.

– Mam za dzwo nić po tech ni ków? – spy tał Met t ner. – Usta lić łań cuch do wo‐ 
dowy?

Jo sie ski nęła głową.
– Nie wiem, co to za przed mioty, ale to nie wąt pli wie dziwne, że Co lette

scho wała je w pod sta wie swo jej ma szyny do szy cia.
Met t ner wy cią gnął te le fon.
– Wiem, że kiedy moja bab cia się ze sta rzała i była co raz bar dziej za gu biona,

za wsze kła dła różne rze czy w dziw nych miej scach. Kie dyś zna la złem jej klu‐ 
czyki do sa mo chodu w za mra żal niku.

Jo sie po krę ciła głową.
– Nie. My ślę, że ukryła to ce lowo. To nie była ła two do stępna kry jówka.

Spójrz, jaka wy mięta jest ta to rebka. Spę dziła tu dość długi czas. Za dzwoń po



tech ni ków.
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Met t ner za dzwo nił do Hum mela, szefa tech ni ków. Ten przy je chał dzie sięć mi‐ 
nut póź niej, sfo to gra fo wał to rebkę i ma szynę do szy cia, a po tem, na ło żyw szy
rę ka wiczki, wy trzą snął trzy przed mioty na stół kra wiecki. Met t ner także wło‐ 
żył rę ka wiczki i pa trzył, jak Jo sie wy ciąga przed mioty je den po dru gim. Pierw‐ 
szym był pen drive z ja kimś ozna cze niem.

– Co tam jest na pi sane? – spy tał Met t ner, gdy Jo sie, mru żąc oczy, pa trzyła
na małe od ręczne li tery, ście śnione na jego po wierzchni.

– „Pratt” – od parła. Pod nio sła wzrok na Met t nera i Hum mela. – Mówi wam
to coś?

Obaj po krę cili gło wami. Jo sie odło żyła pen drive i pod nio sła drugi przed‐ 
miot. Był to pła ski ka mień, który z ła two ścią mie ścił się w jej dłoni i po jed nej
stro nie zwę żał się w spi cza stą koń cówkę. Drugi, sze roki ko niec miał pro stą,
lecz ząb ko waną po obu stro nach kra wędź.

– Co to ta kiego?
Po li cjantka prze wró ciła przed miot w dłoni.
– Wy daje mi się, że grot strzały. – Przed miot miał ja sno brą zowy ko lor,

a jego nie równa ka mie ni sta po wierzch nia była stę piona i wy gła dzona. – Ja‐ 
spis – do dała.

– Czyli? – do cie kał Met t ner.
– Grot strzały z ja spisu. Rdzenni Ame ry ka nie, któ rzy żyli w Pen syl wa nii

przed po wsta niem na szego kraju, uży wali ka mie nia do wy robu na rzę dzi,
ozdób, naj róż niej szych przed mio tów. Strzały wy ra biali z kilku róż nych ty pów
ka mie nia, które można zna leźć na tych te re nach. Z krze mie nia, kwarcu i ja‐ 
spisu. Ray i ja szu ka li śmy ich w le sie, kiedy by li śmy dziećmi.

– Wy daje mi się, że mój dzia dek miał coś ta kiego – po wie dział Met t ner, ode‐ 
brał Jo sie grot i spraw dził jego cię żar w dłoni. – Ale tam ten miał inny ko lor.

– No to pew nie był z krze mie nia albo z kwarcu – stwier dził Hum mel. – Co
jesz cze tu mamy?

Jo sie pod nio sła trzeci przed miot – klamrę od pa ska. Ciężką i wielką, nie
mniej szą od jej dłoni. Zło ce nie miało kształt dwóch strzelb ze skrzy żo wa nymi
lu fami, pod któ rymi znaj do wał się gra we ru nek przed sta wia jący kilka so sen.
Jesz cze ni żej wy tło czono datę „1973”. Po dała przed miot Met t ne rowi.



– Ile lat miała Co lette Fra ley w ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym trze‐ 
cim? – za py tał.

– Chyba nie wiele po nad dwa dzie ścia – od parła po li cjantka. – Ale nie są dzę,
by to na le żało do niej.

– A do pana Fra leya? Może to jego?
– Nie wy klu czone. Ja wiem tylko, że ro dzice No aha się roz wie dli, gdy miał

osiem na ście lat. Oj ciec się wy pro wa dził. Fra ley owie nie utrzy mują z nim kon‐ 
taktu, ale mo gli by śmy go na mie rzyć i o to za py tać. Laura, sio stra No aha, ma
mi prze słać ese me sem jego nu mer te le fonu.

– Tak zro bimy, ale je śli klamra nie na leży do by łego męża Co lette, to do
kogo? Po co ko bieta taka jak Co lette Fra ley chowa czter dzie sto pię cio let nią
klamrę od pa ska, grot strzały rdzen nych Ame ry ka nów i pen drive z na pi sem
„Pratt” na dnie swo jej ma szyny do szy cia? – za sta na wiał się Met t ner.

Hum mel uniósł pen drive.
– To chyba naj bar dziej sen sowny punkt za cze pie nia. Po wi nie neś za brać pen‐ 

drive’a do ko mi sa riatu i spraw dzić, za nim zdej miemy z niego od ci ski pal ców.
To mo głoby za kłó cić pro ces po zy ski wa nia da nych z tego no śnika

Met t ner wy cią gnął rękę z pa pie rową to rebką na do wody, a Hum mel wrzu cił
pen drive do środka.

– Zrobi się – oznaj mił.
– Przy go tuj na kaz – po le ciła mu Jo sie. – Ze względu na za war tość. Je śli nie

bę dziemy go mieli, a znaj dziemy ja kieś klu czowe in for ma cje, może się oka zać,
że ten do wód jest nie do pusz czalny.

– Okej – od parł Met t ner. – Za raz go wy pi szę. A po tem zo ba czymy, czy tego
wła śnie szu kał nasz za bójca.
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Jo sie wie działa, że za nim zdo będą na kaz po zwa la jący na do stęp do pen drive’a,
mi nie kilka go dzin. Po je chała z po wro tem do domu No aha, ale ni kogo nie za‐ 
stała. Wy słała do niego wia do mość, a Noah skie ro wał ją do naj bliż szego za‐ 
kładu po grze bo wego – tego sa mego, w któ rym cztery lata wcze śniej od był się
po grzeb jej męża, Raya Qu inna. Kiedy mi nęła cięż kie drew niane drzwi, jej
puls przy spie szył. W środku było do kład nie tak, jak za pa mię tała – grube dy‐ 
wany i ściany tłu miące każdy dźwięk, wy strój utrzy many w po nu rych bar wach,
które pew nie miały dzia łać ko jąco, na to miast u Jo sie wy wo ły wały skręt
wnętrz no ści. Od czasu sprawy za gi nio nych dziew czyn, którą Ray przy pła cił
ży ciem, za li czyła na prawdę wiele po grze bów i nie miała ochoty brać udziału
w ko lej nych, zwłasz cza gdy miał to być po grzeb Co lette Fra ley.

Dzieci Co lette sie działy w biu rze dy rek tora wo kół wiel kiego biurka. Na ich
po zna czo nych śla dami łez twa rzach ma lo wało się prze ra że nie, gdy dy rek tor
po ka zy wał zdję cia tru mien z du żego se gre ga tora. Jo sie w mil cze niu ski nęła
głową Lau rze i Grady’emu, szybko przy tu liła Theo, usia dła obok No aha
i chwy ciła go za rękę. Pró bo wała się sku pić na roz mo wie, ale my ślami od pły‐ 
wała do przed mio tów zna le zio nych w ma szy nie Co lette. Kim lub czym był ten
Pratt?

– Jo sie? – za gad nął Noah.
To przy wró ciło ją do rze czy wi sto ści. Uśmiech nęła się.
– Prze pra szam. Co mó wi łeś?
– Roz ma wia łaś z le ka rzem są do wym? – spy tała Laura. – Kiedy od da dzą

nam mamę?
– O, prze pra szam. Tak, roz ma wia łam. Ju tro.
Wszy scy spoj rzeli z po wro tem na dy rek tora i roz po częła się dys ku sja o da‐ 

tach. Po tem po ja wił się te mat pie nię dzy. Na wet gdyby wy brali tań szy wa riant
kre ma cji, wciąż była to kwe stia ty sięcy do la rów. Wśród ro dzeń stwa wy wią zała
się krótka roz mowa, za koń czona usta le niem, że każde po kryje jedną trze cią
kosz tów, a pie nią dze od zy skają póź niej z nie wiel kiego ubez pie cze nia na ży cie,
które miała Co lette.

Kiedy spo tka nie do bie gło końca, po sta no wili pójść na lunch, choć żadne
z nich ra czej nie miało ape tytu. Theo ru szył wy po ży czo nym sa mo cho dem
w stronę re stau ra cji. Noah po in for mo wał, że za bie rze się z Jo sie, a Laura
i Grady po sta no wili po je chać SUV-em Laury. Jo sie i Noah się nie spie szyli, zo‐ 



stali w drzwiach domu po grze bo wego. „Przy naj mniej dzień jest przy jemny”,
po my ślała Jo sie. Słońce przy grze wało, a chłodny po wiew wia tru pie ścił twa‐ 
rze.

– Mój sa mo chód jest tam – oznaj miła, gdy Noah nie wy ko nał żad nego ru chu
w stronę par kingu.

Stał, pa trząc w dal, z twa rzą po zba wioną wszel kiego wy razu.
Jo sie do tknęła jego ra mie nia.
– Noah?
– Nic mi nie jest – mruk nął.
– Wiesz, że nie mu sisz iść na ten lunch. Sio stra i brat na pewno zro zu mieją.
Nic nie od po wie dział.
Nie chciała tego ro bić, ale nie miała też po ję cia, kiedy na stęp nym ra zem

będą sami, więc od chrząk nęła i za py tała:
– Czy mówi ci coś na zwi sko „Pratt”?
Od wró cił głowę i spoj rzał na Jo sie, marsz cząc brwi.
– Co ta kiego?
– Pratt – po wtó rzyła Jo sie. – Czy brzmi zna jomo? Znasz ko goś o ta kim na‐ 

zwi sku?
– Dla czego py tasz?
– Ja kiś czas temu ra zem z Met t ne rem roz glą da li śmy się po domu two jej

matki. Kilka rze czy na gó rze po zo sta wiono w wiel kim nie ła dzie. Pod czas oglę‐ 
dzin w po koju kra wiec kim zna leź li śmy pewne... przed mioty scho wane w pod‐ 
sta wie jej ma szyny do szy cia. Jed nym z nich był pen drive z na pi sem „Pratt”.

Noah po trzą snął głową.
– Nie znam ni kogo o na zwi sku Pratt i moja mama też nie znała.
– Na pewno?
– To z pew no ścią nie na leży do niej.
– Ale było scho wane na dnie jej ma szyny do szy cia. Uży wała jej pra wie co‐ 

dzien nie, prawda? Skąd ją miała? Ku piła ją w skle pie?
– Nie, do stała ode mnie w pre zen cie pod cho inkę kilka lat temu.
Jo sie wy jęła te le fon, otwo rzyła zdję cia klamry od pa ska i grotu strzały.
– Roz po zna jesz te przed mioty?
Po krę cił głową.
– Nie. Ni gdy wcze śniej ich nie wi dzia łem. To wy gląda jak grot strzały, kie‐ 

dyś znaj do wało się ta kie w la sach.



Jo sie z wes tchnie niem scho wała te le fon do kie szeni.
– A klamra od pa ska? Mo gła na le żeć do two jego taty? Albo do ko goś, kogo

znała twoja mama?
Znów za prze czył ru chem głowy.
– Nie. Mój tata ni gdy nie no sił ta kich rze czy, a po jego odej ściu w ży ciu

mamy nie było już żad nych męż czyzn. Nie mam po ję cia, skąd to się wzięło ani
do kogo na leży. Dla czego py tasz mnie te raz o to wszystko?

– Pró buję usta lić, co się wy da rzyło – od parła ci cho Jo sie.
– Moja matka nie żyje, oto co się wy da rzyło – od po wie dział bez na mięt nie

i ru szył w kie runku jej sa mo chodu.
– Noah! – za wo łała, pod bie ga jąc za nim i sta ra jąc się za blo ko wać mu

drogę. – Wiem, że te raz cier pisz, ale ktoś za bił twoją mamę i do mnie na leży
usta le nie, kim był ten ktoś. O ile wiemy, na dal prze bywa na wol no ści. Nie
chcę, by skrzyw dził lub za bił ko goś jesz cze. Wiesz, że mu szę py tać o ta kie rze‐ 
czy.

Noah przez chwilę wpa try wał się w as falt, a po tem z jego gar dła wy do był
się ochry pły śmiech.

– Nie mo żesz po pro stu być... Jo sie, prawda?
Cof nęła się o krok.
– Słu cham?
Orze chowe oczy No aha sku piły się na jej twa rzy.
– Usta le nie, kto za bił moją mamę, nie na leży do cie bie. Tak samo jak za da‐ 

wa nie tych py tań. Nie mu sisz uczest ni czyć w żad nej kru cja cie. Mamy od tego
in nych lu dzi. Gret chen, Hum mela, Met t nera.

– Wiesz, że Gret chen sie dzi przy biurku, Hum mel to szef grupy tech ni ków,
a nie de tek tyw, a Met t ner jest do bry, ale nie do świad czony. Na prawdę chcesz,
by sprawa two jej matki była pro wa dzona przez naj mniej do świad czo nego
członka ekipy, bez żad nego nad zoru?

– I ty mia ła byś ją nad zo ro wać?
– Tak. Je śli nie uda się od cią gnąć Gret chen od biurka.
Męż czy zna nic nie od po wie dział, ale spoj rzał gdzieś w prze strzeń, a na jego

twa rzy ma lo wały się żal i fru stra cja.
– Po słu chaj – po wie działa Jo sie. – Te raz tego nie wi dzisz, bo za bar dzo cier‐ 

pisz, ale daję ci słowo, że któ re goś dnia świa do mość, że za bójca two jej matki
tra fił do wię zie nia, bę dzie miała bar dzo duże zna cze nie.

Noah prze cze sał dło nią włosy.



– To nie przy wróci jej ży cia – po wie dział. – Żadne twoje dzia ła nia tego nie
spo wo dują.

– My ślisz, że sama o tym nie wiem?
Spoj rzał jej w oczy.
– W ta kim ra zie bądź te raz po pro stu moją part nerką.
Jo sie po czuła go rące, szczy piące łzy. Przy ci snęła dłoń do klatki pier sio wej.
– Je stem twoją part nerką i masz mnie przy so bie. Wiem, że te raz ci trudno,

ale może bądź bar dziej...
– Jaki?
Jo sie po trzą snęła głową.
– Nie wiem. Wiem tylko, że gdyby ktoś, kogo ko cham, zo stał za mor do wany,

nie mo gła bym spać ani się skon cen tro wać na ni czym in nym, do póki nie zna la‐ 
zła bym za bójcy i nie do pro wa dziła do jego ska za nia. Chi twood mu siałby mnie
za mknąć, by utrzy mać z dala od śledz twa.

– My ślisz, że mnie nie ob cho dzi, że ktoś za mor do wał moją matkę?
– Tego nie po wie dzia łam. Po pro stu...
Prze rwał jej.
– To wła śnie mia łaś na my śli.
– Nie. Wiesz cho ler nie do brze, że to nie prawda. Chcę tylko do pil no wać, by

to zo stało na pra wione.
– Ale tego nie można „na pra wić”. Nie ro zu miesz? Zna le zie nie za bójcy. Wsa‐ 

dze nie go do wię zie nia. To wszystko nie zwróci mi mamy. Nie wy maże z pa‐ 
mięci wi doku jej twa rzy w trak cie re ani ma cji. – Noah zwie sił głowę, ale do‐ 
piero wtedy, gdy Jo sie do strze gła w jego oczach świeże łzy.

De li kat nie do tknęła jego ra mie nia.
– Wiem – od parła. – Tak mi przy kro.
Noah po trze bo wał chwili na doj ście do sie bie. Po tem mach nął ręką.
– Po pro stu chodźmy na lunch, okej?
Jo sie nie pew nie chwy ciła jego dłoń i po pro wa dziła go do sa mo chodu. Usia‐ 

dła za kie row nicą i ru szyła do baru w Den ton. Noah przez cały czas wy glą dał
przez szybę i nie po wie dział ani słowa. Od chwili zna le zie nia Co lette mi nął
nie cały dzień. Na dal był w szoku. Czuła ból ema nu jący od niego fa lami – su‐ 
rowy i ostry. Naj bar dziej ze wszyst kiego chcia łaby mu go ode brać, móc w ja kiś
spo sób przy wró cić to, co utra cił. Wie działa jed nak, że nie jest w sta nie tego
zro bić. Może tylko trwać u jego boku i spró bo wać od na leźć za bójcę jego
matki.
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At mos fera pod czas lun chu była bo le śnie nie zręczna. Nikt nic nie mó wił, ani
też spe cjal nie chęt nie nie jadł. Grady de spe racko pró bo wał za an ga żo wać każ‐ 
dego w roz mowę – py tał Laurę, czy dziecko dużo się ru sza, Theo o po godę
w Ari zo nie, a Jo sie i No aha o no winy z pracy. Za każ dym ra zem Laura go uci‐ 
szała po iry to wa nym to nem:

– Grady, ja kaś cho lerna po goda ni kogo nie ob cho dzi i do brze wiesz, co no‐ 
wego w pracy u No aha i Jo sie: na sza matka wła śnie zo stała za mor do wana.

Grady po czer wie niał na twa rzy. Spu ścił wzrok na nie zje dzoną ka napkę z in‐ 
dy kiem.

– Moim zda niem to nie prawda, że po goda ni kogo nie ob cho dzi – za pro te sto‐ 
wała Jo sie i zwró ciła się do Theo: – Czy w Ari zo nie na prawdę ma cie te wiel kie
bu rze pia skowe? Jak się na zy wają?

– Se rio? – na sko czyła na nią Laura. – Bę dziemy te raz roz ma wiać o po go‐ 
dzie?

– Laura, pro szę cię – ode zwał się Grady.
Jo sie otwo rzyła usta, żeby coś po wie dzieć, ale głos za brał Noah:
– Ten lunch to był twój po mysł. Je ste śmy w miej scu pu blicz nym. Po win ni‐ 

śmy do ło żyć sta rań, by za cho wy wać się w sto sunku do sie bie w spo sób cy wi li‐ 
zo wany. Mama by tego chciała.

Theo od chrząk nął i po słał Jo sie uśmiech pe łen bólu. Za uwa żyła, że po czuł
ulgę, bo zmarszczki wo kół jego orze cho wych oczu się wy gła dziły.

– To tak zwane ha buby – wy ja śnił.
Igno ru jąc lo do wate spoj rze nie Laury, Jo sie pró bo wała go za an ga żo wać.
– Wi dzia łam je tylko na fil mach w wia do mo ściach. Wy glą dają prze ra ża jąco.

Czy tam, gdzie miesz kasz, czę sto się zda rzają?
Ką tem oka do strze gła, że Noah pod niósł ku bek z kawą i za czął ją pić.

Sztućce brzęk nęły o ta le rze.
– Kiedy po raz pierw szy zo ba czy łem to zja wi sko, po my śla łem, że mam po‐ 

ważne kło poty – oparł Theo ze śmie chem. – Chło pak z Pen syl wa nii nie jest na
coś ta kiego przy go to wany.

Ga wę dzili do końca lun chu i tylko Grady włą czał się do roz mowy. Kiedy
przy szedł ra chu nek, na więk szo ści ta le rzy po zo stało sporo je dze nia. Kel nerka



za pro po no wała opa ko wa nia na wy nos, ale wszy scy zgod nie od mó wili. Grady
za pła cił i wy szli w mil cze niu.

Po po wro cie do domu No aha Jo sie otrzy mała za da nie: miała wró cić do
domu Co lette i przy nieść stam tąd wszyst kie al bumy ze zdję ciami, ja kie tylko
znaj dzie. Zbie ra nie zdjęć do po kazu slaj dów pod czas ce re mo nii po grze bo wej
wy da wało się je dy nym spo so bem na wy cią gnie cie Fra leyów z ża łoby – na wet
je śli tylko na chwilę – zwłasz cza po tym, jak Theo zna lazł bu telkę wina w spi‐ 
żarni No aha. Czuła się pod nie siona na du chu, wi dząc, jak Noah się uśmie cha
pod wpły wem licz nych wspo mnień z ich wspól nego dzie ciń stwa. Za mó wiła
pizzę, a po tem Noah na wet ją po ca ło wał, gdy wy cho dziła, by wró cić do sie bie
i się prze brać. Miała już spa ko waną torbę na noc, kiedy za dzwo nił te le fon.

– Na prawdę mi przy kro z po wodu pani Fra ley – po wie działa Gret chen. –
Pro szę, prze każ No ahowi kon do len cje ode mnie.

– Dzię kuję, tak zro bię – od parła Jo sie. – Są szanse, że dzwo nisz do mnie, bo
Chi twood zwol nił cię zza biurka?

Gret chen wy buch nęła krót kim, po zba wio nym we so ło ści śmie chem.
– Na to nie ma żad nych szans. Ale po ma ga łam Met t ne rowi, jak tylko mo‐ 

głam. Do póki nie od ry wam tyłka od tego krze sła, Chi twood nie ma żad nych
obiek cji. Wiem, że Noah cię te raz po trze buje i nor mal nie bym nie pro siła, ale
w tej chwili je steś na szą nie ofi cjalną funk cjo na riuszką do spraw kon tak tów
z ro dziną.

– Co masz? – spy tała Jo sie. Czuła ulgę na myśl o tym, że Met t ner tak chęt‐ 
nie współ pra cuje z Gret chen.

– Kilka rze czy, któ rym po win naś się przyj rzeć. Spró bo wać zro zu mieć, a po‐ 
tem może po py tać o nie człon ków ro dziny. Masz czas wpaść do ko mi sa riatu?

– Zy ska łaś do stęp do za war to ści pen drive’a?
– Tak, do sta li śmy po zwo le nie. Ale nie ro zu miem, co to, do cho lery, jest. Wy‐ 

gląda jak po kaźny zbiór sta rych do ku men tów są do wych, jest też wy ciąg
z konta ban ko wego. Ni g dzie nie wi dzę na zwi ska „Pratt”. Co lette pra co wała
w są dow nic twie albo w banku?

– Nie – od parła Jo sie. – W ka mie nio ło mach. A do kład niej w tam tej szym biu‐ 
rze, zdaje się, że była se kre tarką. Kilka lat temu ode szła na eme ry turę. Jak da‐ 
leko się gają w prze szłość te do ku menty?

– Co naj mniej pięt na ście lat – od parła Gret chen. – Ła twiej bę dzie, je śli sama
je obej rzysz.

Qu inn spoj rzała na ze gar przy łóżku. Była pewna, że Fra ley owie do póź nej
nocy będą wspo mi nać i wy bie rać zdję cia. Po my ślała, że może so bie po zwo lić



na spo tka nie z Gret chen.
– Będę za dzie sięć mi nut.
Ko mi sa riat po li cji w Den ton mie ścił się w za byt ko wym trzy po zio mo wym

bu dynku, który przy po mi nał za mek – ogromny, szary, z rzeź bio nymi sztu ka te‐ 
riami nad licz nymi dwu skrzy dło wymi łu ko wymi oknami. Z boku wy ra stała
stara dzwon nica. Kie dyś gmach ten peł nił funk cję ra tu sza, ale od sześć dzie się‐ 
ciu pię ciu lat słu żył jako ko mi sa riat. Jo sie za trzy mała sa mo chód na miej skim
par kingu i we szła tyl nymi drzwiami. Na par te rze mie ścił się areszt, a ona ru‐ 
szyła na dru gie pię tro. Znaj do wał się tam wielki open space za sta wiony sta no‐ 
wi skami do pracy. Biurka Jo sie, No aha i Gret chen two rzyły li terę „T” po‐ 
środku po miesz cze nia. Pal mer zdą żyła już otwo rzyć na lap to pie pliki PDF
i kiedy Qu inn przy su nęła krze sło, za częły je prze glą dać.

– Tajne do ku menty są dowe – pod su mo wała Jo sie. – Skargi na mło do cia‐ 
nych.

– Zga dza się – od parła Gret chen. – Z tego, co wi dzę, od no szą się do trójki
dzie cia ków – dwóch chło pa ków i dziew czyny – w wieku od czter na stu do szes‐ 
na stu lat.

Jo sie prze bie gła wzro kiem do ku menty.
– Wtar gnię cie na te ren pry watny, kra dzieże skle powe, akty wan da li zmu.

Żad nych po waż niej szych na ru szeń nie ma. W prze ciw nym ra zie skoń czy łoby
się za ło że niem kaj da nek. Zdzi wi ła bym się, gdyby któ ra kol wiek z tych spraw
tra fiła do sądu. Na wet obrońca z urzędu mógłby do pro wa dzić do ska za nia ich
na grzywnę lub zwol nie nia jako wcze śniej nie ka ra nych. Skargi są z dwa ty‐ 
siące pią tego roku. Sprzed trzy na stu lat. Spraw dzi łaś te dzie ciaki?

– Tak. Nie zna la złam zbyt wiele oprócz ak tu al nych ad re sów, ale je śli bę‐ 
dziesz prze wi jać da lej, zo ba czysz, że zo stali ska zani na od sze ściu do dwu dzie‐ 
stu czte rech mie sięcy w za kła dzie po praw czym na dru gim końcu hrab stwa Al‐ 
cott – po in for mo wała Gret chen.

– To na prawdę długo jak na ta kie nie wiel kie wy kro cze nia – za uwa żyła Jo sie.
Da lej prze bie gała wzro kiem po do ku men tach, aż zna la zła na zwę po praw czaka.
Wood Creek. Uru cho miło jej to ja kąś lampkę z tyłu głowy, ale lampka zga sła
rów nie szybko, jak się za pa liła. De tek tywka kon ty nu owała lek turę, aż do tarła
do ostat nich stron PDF-a. – To są wy ciągi z banku – po wie działa.

Gret chen ski nęła głową.
– Są dwa ra chunki. Je den wy gląda na służ bowy, a drugi na oso bi sty. Ad res

zo stał za ma zany. Ra chu nek służ bowy wy sta wiono na Wood Creek As so cia tes.
Lampka w gło wie Jo sie roz ja rzyła się na ca łego.



– O słodki Jezu – po wie działa. – Wiesz, co to jest?
Od wró ciła się i zo ba czyła gry mas na twa rzy Gret chen.
– Po cząt kowo nie wie dzia łam. Ale kiedy spraw dzi łam w in ter ne cie Eu‐ 

gene’a San dersa, a po tem za kład po praw czy Wood Creek, wszystko zro zu mia‐ 
łam. Cho dzi o ten gło śny skan dal. San ders był wtedy sę dzią.

– No tak – przy tak nęła Jo sie.
– Pra co wa łam wtedy w Fi la del fii. Sły sza łam o tej spra wie w wia do mo‐ 

ściach, ale wtedy nie zro biła na mnie wra że nia. Mia łam pełne ręce ro boty
w wy dziale za bójstw.

Jo sie wes tchnęła, od gar nęła ciemne włosy z twa rzy i od chy liła się na krze‐ 
śle.

– Skan dal wy buchł za raz po tym, jak do łą czy łam do po li cji. Wszystko wy‐ 
da rzyło się tu taj, w hrab stwie Al cott. Pro ce der cią gnął się la tami, aż w dwa ty‐ 
siące dzie sią tym ujaw nił go dzien ni karz.

– San ders brał pie nią dze w za mian za ska zy wa nie dzie cia ków na zbyt dłu gie
po byty w Wood Creek, prawda?

Qu inn ski nęła głową, śle dząc wzro kiem ko lumny w każ dym wy ciągu ban ko‐ 
wym.

– Zga dza się. Wood Creek to ko mer cyjny, pry watny za kład po praw czy na le‐ 
żący do Wood Creek As so cia tes, czyli w prak tyce do grupy kum pli San dersa,
któ rzy fi nan so wali pla cówkę. Wy bu do wali ją i wy pła cali sę dziemu usta loną
kwotę za każ dego mło do cia nego, któ rego tam po słał – im dłuż szy wy rok, tym
le piej. Te dzie ciaki od sia dy wały kom plet nie nie uza sad nione wy roki za drobne
prze stęp stwa, a Wood Creek było strasz nym miej scem, gdzie więk szość z nich
do świad czało prze mocy.

– O ile so bie przy po mi nam, lu dzie sto jący za Wood Creek As so cia tes tra fili
do wię zie nia – po wie działa Gret chen.

– Tak – po twier dziła Jo sie. – Ale nie na tak długo jak San ders. To on wy da‐ 
wał te wszyst kie fał szywe wy roki. Zmar no wał ży cie wielu mło dym. Tu taj. –
Wska zała wy ciąg ban kowy Eu gene’a San dersa. – To wpłata w wy so ko ści pię‐ 
ciu ty sięcy do la rów z dwu dzie stego kwiet nia dwa ty siące pią tego. Spójrz na
wy ciąg z konta Wood Creek. Ta sama data i prze lew na taką samą kwotę.

Gret chen na chy liła się nad ra mie niem ko le żanki i spoj rzała na ekran. Na
kon cie San dersa zna la zły jesz cze dwie wpłaty na pięć ty sięcy z tych sa mych
dni, w któ rych firma Wood Creek prze lała pięć ty sięcy ze swo jego konta.

– To były do wody w spra wie – pod su mo wała. – W dwa ty siące pią tym ktoś
je zdo był, ale afera wy bu chła do piero pięć lat póź niej.



– Jak to, u dia bła, moż liwe, że Co lette Fra ley miała coś ta kiego? – my ślała
na głos Jo sie.

– I kim jest Pratt?
– Do wiedzmy się. – Qu inn włą czyła prze glą darkę in ter ne tową i otwo rzyła

stronę główną Go ogle.
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– Qu inn! – Za ple cami Jo sie i Gret chen roz legł się mę ski głos. Obie aż pod sko‐ 
czyły.

Od wró ciły się i zo ba czyły nad sobą no wego szefa, Boba Chi two oda. Jego
za zwy czaj na zna czona trą dzi kiem twarz była szara jak po piół. Wska zał mo ni‐ 
tor.

– Ma cie coś z pen drive’a zna le zio nego u Fra ley?
Gret chen po ki wała głową i od wró ciła się z po wro tem do kom pu tera. Jo sie

we szła za Chi two odem do jego ga bi netu. Sia da jąc na jed nym z wiel kich krze‐ 
seł przed jego wiel kim biur kiem, za uwa żyła, że wresz cie roz pa ko wał pu dło
pełne rze czy oso bi stych, które przy niósł, obej mu jąc sta no wi sko kie row ni cze.
Ro zej rzaw szy się, zwró ciła uwagę, że jesz cze ni czego nie po wie sił na ścia‐ 
nach. Kilka ra mek stało opar tych o ścianę obok jego biurka. Nie po raz pierw‐ 
szy za dała so bie py ta nie, ja kim czło wie kiem jest Bob Chi twood ukryty pod
szorstką fa sadą.

– Jak tam Fra ley? – spy tał Chi twood, gdy za mknął drzwi swo jego ga bi netu
i okrą żył biurko, żeby za nim usiąść.

– Do brze, zwa żyw szy na oko licz no ści – od parła Jo sie, zdu miona, że w ogóle
chciało mu się py tać. – Chyba na dal jest w szoku.

Chi twood wes tchnął.
– Bę dziemy go po trze bo wali. Nie do pracy, ale do od po wie dzi na mnó stwo

py tań. Wiesz, że za czy namy od ro dziny i za ta czamy co raz szer sze kręgi.
Jo sie zmie niła po zy cję na krze śle, my śląc o tym, jak za da wa nie py tań No‐ 

ahowi wy cho dziło jej wcze śniej tego dnia.
– Tak, wiem. Sze fie, uwa żam, że po trze bu jemy Gret chen. Ona po winna być

główną śled czą w tej spra wie.
Chi twood skrzy żo wał ręce na piersi.
– Nie.
– Jest na szą naj bar dziej do świad czoną śled czą. Ma więk sze do świad cze nie

ode mnie. Uwią zał ją pan do biurka, bo...
– Uwa żaj, Qu inn – prze rwał jej, gro żąc pal cem. – Uwią za łem ją do biurka

przez to, co od wa liła przy oka zji ostat niego za bój stwa w tym mie ście. Nie po‐ 
winno się jej po zwo lić na po wrót do służby. My ślisz, że nie wiem, że ma cza łaś
w tym palce?



– Nie je stem za in te re so wana roz mo wami o po li tyce – od parła Jo sie. – In te re‐ 
suje mnie tylko jak naj szyb sze zna le zie nie za bójcy Co lette Fra ley. Oboje
wiemy, że za an ga żo wa nie w to Gret chen jest naj krót szą drogą do tego celu.

– Kwe stio nu jesz mój osąd, Qu inn?
– Mó wię, że to śledz two po trze buje Gret chen.
Chi twood wska zał za mknięte drzwi.
– Ma cie ją. Jest mnó stwo spraw, przy któ rych może wam po móc zza biurka.
– Po trze bu jemy jej w te re nie.
– Nie.
– Sze fie...
– Ty też chcesz zo stać za wie szona? Za biorę ci od znakę za nie sub or dy na cję,

Qu inn. To jest te raz mój wy dział, nie twój. Je śli de tek tyw Pal mer po każe mi,
że sie dząc za biur kiem jest w sta nie trzy mać się wy zna czo nych za dań, znów
wy pusz czę ją w te ren. Taka jest moja de cy zja. Zro zu miano?

Jo sie chciała po wie dzieć coś wię cej, ale zda wała so bie sprawę, że stąpa po
cien kim lo dzie. Ze względu na No aha po winna po zo stać w ła skach Chi two oda.
Met t ner był do bry, ale ktoś mu siał nad zo ro wać śledz two. Ona mo gła się tym
za jąć tylko bę dąc na dal w grze.

– Tak – od po wie działa.
– Do brze. Zo bacz, co dasz radę wy cią gnąć od Fra leya – po le cił Chi twood. –

Wiem, że jest w ża ło bie, ale mamy sprawę za bój stwa do roz wią za nia.
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Jo sie wy szła z ga bi netu Chi two oda, krę cąc głową, na co Gret chen wy raź nie
okla pła. Ko le żanka ści snęła ją za ra mię i usia dła na krze śle obok.

– Daj spra wie tro chę czasu – po wie działa. – Będę da lej na ci skać w kwe stii
przy wró ce nia cię na dawne sta no wi sko.

– Dzięki.
– Masz coś na te mat Pratta?
– Nie. Nie stety, „Pratt” to cho ler nie po spo lite słowo. W Pen syl wa nii jest sto

pięć dzie siąt firm, które mają je w na zwie.
– Cóż – od parła Jo sie. – W ta kim ra zie nie są dzę, by w tym wy padku cho‐ 

dziło o na zwę firmy.
– W do ku men tach na pen dri vie nie ma żad nego Pratta – oznaj miła Gret chen.
– Spraw dzi łaś na zwi ska wszyst kich człon ków za rządu Wood Creek As so cia‐ 

tes?
– Tak. Nie ma ni kogo ta kiego...
– I wiemy, że wy ciągi ban kowe też nie zo stały wy sta wione na to na zwi sko.
– Ale pen drive na le żał do tej osoby albo był dla niej prze zna czony – stwier‐ 

dziła Pal mer.
– Tak – przy znała Jo sie. – Są dzę, że mo żemy bez piecz nie przy jąć ta kie za ło‐ 

że nie.
– Dla czego w ta kim ra zie miała to Co lette Fra ley?
– Za sta nówmy się nad tym przez chwilę – pod su nęła Qu inn. – Skupmy się

na sło wie „Pratt”. Po wiedzmy, że mia ła byś do wody do ty czące skan dalu z mło‐ 
do cia nymi...

– My ślisz, że Co lette je miała? Mó wi łaś chyba, że pra co wała w ka mie nio ło‐ 
mach.

– Tak było. Nie wiem, skąd to miała i do czego jej słu żyło, ale tak jak po wie‐ 
dzia łam, trzy majmy się tego Pratta. Kto kol wiek na grał pliki na pen drive – czy
była to Co lette, czy ktoś zu peł nie inny – za mie rzał dać go ko muś o na zwi sku
Pratt. Komu da ła byś coś ta kiego?

– Po li cji – od po wie działa na tych miast Gret chen.
– Sprawdźmy, czy w hrab stwie nie ma funk cjo na riu sza o tym na zwi sku.



– Nie – od parła Jo sie. – Przy naj mniej od kąd ja za czę łam pracę w po li cji. Za‐ 
dzwo nię do sier żanta La maya, on jest tu naj dłu żej.

La may, któ rego ga bi net mie ścił się w holu, ode brał po dru gim sy gnale.
– Niech po my ślę – od parł, kiedy usły szał py ta nie. Cze ka jąc, Jo sie sły szała

jego od dech. Dan La may słu żył na wy dziale pra wie czter dzie ści pięć lat. Prze‐ 
trwał pię cioro sze fów, włącz nie z Qu inn, a także wielki skan dal. Prze kro czył
już wiek eme ry talny, miał pro blemy z ko la nem i co raz więk szy brzuch. Kiedy
Qu inn była sze fową, za trzy mała go na sta no wi sku po li cjanta dy żur nego, bo
jego żona do cho dziła do sie bie po no wo two rze, a córka stu dio wała w col‐ 
lege’u. Był wo bec niej bez gra nicz nie lo jalny i po ma gał jej, kiedy naj bar dziej
tego po trze bo wała. Tym ra zem oba wiała się, że Chi twood go zwolni, ale na ra‐ 
zie La may po zo sta wał poza za się giem ra daru szefa, wy ko nu jąc swoje obo‐ 
wiązki po ci chu i sku tecz nie.

– Nie – orzekł w końcu. – Nie pa mię tam ni kogo o na zwi sku Pratt. Moja pa‐ 
mięć jest za wodna, sze fowo.

– W po rządku – od parła Jo sie. – Gret chen roz ma wia przez te le fon z hrab‐ 
stwem. Spraw dzą to. Po pro stu po my śla łam, że być może pa mię tasz.

– Przy kro mi, że nie mogę bar dziej po móc. Ale po wiem ci, że to na zwi sko
brzmi zna jomo.

– Dzięki.
Qu inn się roz łą czyła, ma jąc nie ja sne po czu cie, że i w jej uszach to na zwi sko

brzmi zna jomo.
Po kilku mi nu tach przy te le fo nie Gret chen ciężko wes tchnęła.
– W po li cji w hrab stwie Al cott nie ma żad nych Prat tów. Przy naj mniej

w okre sie, któ rego do ty czą do ku menty z pen drive’a.
– Coś nam umyka – stwier dziła Jo sie. Wy jęła te le fon, ale nie było żad nych

nie ode bra nych po łą czeń ani ese me sów od No aha. Wciąż miała tro chę czasu. –
Chyba źle się do tego za bie ramy.

– FBI? – pod su nęła Pal mer.
– Ba dają sprawy ko rup cyjne – przy znała Jo sie. – Ale nie, my ślę, że mu simy

się temu bar dziej przyj rzeć. Po myśl. Co się dzieje ze sprawą, gdy po li cja zrobi
już swoje?

Gret chen wy pro sto wała się na krze śle, a kiedy na po tkała wzrok ko le żanki,
jej oczy na brały bla sku.

– Pro ku ra tor.



Jo sie otwo rzyła na swoim kom pu te rze prze glą darkę in ter ne tową i wpi sała:
„Pratt, pro ku ra tor, hrab stwo Al cott, Pen syl wa nia”. Kiedy po ja wiły się wy niki,
wszystko so bie przy po mniała.

– Drew Pratt – po wie działa. – Był za stępcą pro ku ra tora okrę go wego w hrab‐ 
stwie Al cott. W dwa ty siące szó stym roku za gi nął. Uczy łam się wtedy w col‐ 
lege’u.

– W dwa ty siące szó stym – po wtó rzyła Gret chen. – Pra co wa łam wtedy w Fi‐ 
la del fii.

Jo sie klik nęła za kładkę „Gra fika” i ekran wy peł niły zdję cia Drew Pratta.
Gret chen na chy liła się do ekranu. Drew Pratt uśmie chał się do nich, w ciem‐ 
nych oczach błysz czały ra do sne iskierki. Do bie gał sześć dzie siątki, a jego przy‐ 
pró szone si wi zną włosy były prze rze dzone na skro niach. Stał przed bu dyn kiem
sądu w hrab stwie Al cott.

– Pa mię tam to – oznaj miła Pal mer, gdy Qu inn prze glą dała ko lejne zdję cia. –
Któ re goś dnia w dwa ty siące szó stym wy brał się na prze jażdżkę swoim sa mo‐ 
cho dem i ni gdy wię cej go nie wi dziano, zga dza się?

– Tak – wes tchnęła Jo sie. – To było jedno z naj słyn niej szych za gi nięć w ca‐ 
łym sta nie.

– Te raz so bie przy po mi nam – cią gnęła Gret chen. – Zna leźli jego sa mo chód,
prawda?

– Tak. Ale jego nie zna leźli. Nie było ciała, nie było nic. Lu dzie my śleli...
Urwała i klik nęła w nowe zdję cie. Jej palce znie ru cho miały na myszce.
– Czy ja do brze wi dzę? – Gret chen wło żyła oku lary do czy ta nia i na chy liła

się do ekranu. – Po większ.
Jo sie kil ka krot nie klik nęła w zdję cie. Drew Pratt stał przed bu dyn kiem fe de‐ 

ral nym wraz z grupką męż czyzn w gar ni tu rach i kil koma umun du ro wa nymi
po li cjan tami. Wszy scy się uśmie chali, nie wąt pli wie świę tu jąc ja kieś praw ni cze
zwy cię stwo. Za ple cami Drew Pratta wy ra stał, na oko o dwie de kady młod szy,
choć tak samo chudy i po bruż dżony, Bob Chi twood.

– Wy dru kuj to – po le ciła Gret chen.
– Już się robi – od parła Jo sie.
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Szef na dal sie dział za biur kiem, gdy obie śled cze wpa dły do środka bez pu ka‐ 
nia. Uniósł jedną brew.

– Co to ma być, do cho lery?
Jo sie po ma chała mu przed no sem fo to gra fią, a na stęp nie po ło żyła ją na

środku jego biurka.
– Uwa żamy, że ten pen drive był prze zna czony dla Drew Pratta albo do niego

na le żał. Skąd pan go znał? My śla łam, że był pan wtedy w Pit ts bur ghu. To na
dru gim końcu stanu.

– Kwe stio nu jesz moją uczci wość, Qu inn? – na sko czył na nią Chi twood, gdy
zer k nął na zdję cie.

– Za daję panu py ta nie – od parła spo koj nie Jo sie. Zdą żyła już się przy zwy‐ 
czaić do jego wy bu chów i pra wie ich nie za uwa żała.

– Pra co wa li śmy ra zem w wy dziale nar ko ty ko wym. Wieki temu. Praw do po‐ 
dob nie jesz cze wtedy no si łaś pie lu chy.

– Co skan dal z po praw cza kiem ma wspól nego z Drew Prat tem? – za py tała
Gret chen.

Chi twood od chy lił się na opar cie krze sła i splótł palce pod brodą.
– Sia daj cie, obie – po le cił.
Jo sie spoj rzała na ko le żankę, a ta le dwo za uwa żal nie wzru szyła ra mio nami.

Skoro Chi twood chciał mó wić, za mie rzały słu chać. Usia dły.
Chi twood za brał głos.
– Je śli pa mię ta cie sprawę Drew Pratta, praw do po dob nie wie cie też, że ist‐ 

nieje z sześć teo rii na te mat tego, co na prawdę go spo tkało.
Przez lata Jo sie wi działa kilka wy dań spe cjal nych do ty czą cych znik nię cia

Drew Pratta.
– Tak, pa mię tam – od parła. – Nie któ rzy mó wili, że po peł nił sa mo bój stwo.

Inni byli zda nia, że zre zy gno wał z do tych cza so wego ży cia i roz po czął nowe
pod przy bra nym na zwi skiem. Krą żyło mnó stwo teo rii, zgod nie z któ rymi ktoś
ska zany przez niego w prze szło ści za bił go i ukrył ciało.

Chi twood ski nął głową.
– Kilka lat temu był na wet pe wien ska za niec, który twier dził, że wie, gdzie

są zwłoki. We dług niego Pratta za bił gang i pod rzu cił ciało na ja kiś od ludny te‐ 



ren w ra mach ze msty za wy da nie wy roku na jed nego z człon ków.
– Oka zało się, że to nie prawda – przy po mniała Gret chen. – Pa mię tam, jak

mó wili o tym w wia do mo ściach.
– Zga dza się – od parł Chi twood. – Ten ska za niec pró bo wał w ten spo sób

skró cić swój wy rok. Nie było ciała ani ja kich kol wiek do wo dów na po par cie
jego twier dzeń.

Na gle Jo sie zro zu miała, na czym po lega zwią zek z aferą z po praw cza kiem.
– Drew Pratt miał do wody na to, co w dwa ty siące pią tym roku, rok przed

jego za gi nię ciem, ro bili sę dzia San ders i Wood Creek As so cia tes. Po sta no wił
nie sta wiać za rzu tów. W dwa ty siące dzie sią tym, kiedy wy buchł skan dal, lu‐ 
dzie za częli o nim mó wić. Jego na zwi sko znów tra fiło do prasy, prawda?

– Zga dza się. Lu dzie są dzili, że po rzu cił do tych cza sowe ży cie, bo wie dział,
że lada chwila wy buch nie skan dal, a on zo sta nie ob wi niony o to, że wcze śniej
nie oskar żył sę dziego San dersa. Tyle teo rii. Nikt nie udo wod nił, że przed za gi‐ 
nię ciem Pratt dys po no wał do wo dami w tej spra wie. W biu rze pro ku ra tora okrę‐ 
go wego nie było teczki. W jego biu rze ani wśród rze czy oso bi stych ni gdy ni‐ 
czego nie zna le ziono. Po raz pierw szy o pen dri vie z do ku men tami sły szę do‐ 
piero te raz. Zna łem Drew Pratta. To był po rządny fa cet i gówno go ob cho dziło,
że ko goś mógłby wku rzyć. Gdyby miał do wody, że San ders po biera pie nią dze
za wy sy ła nie nie win nych mło do cia nych do za kładu po praw czego, wniósłby
oskar że nie, je stem tego ab so lut nie pe wien.

Jo sie po czuła na so bie wzrok Gret chen.
– Sze fie – po wie działa. – Do wody były. Wszystko mamy tu, w kom pu te rze.

Za war tość tego pen drive’a sta nowi do wód na to, co ro bili San ders i Wood
Creek.

– A pen drive ozna czono jego na zwi skiem – do dała Gret chen.
Po raz ko lejny Jo sie za częła się za sta na wiać, co łą czy Pratta, San dersa,

Wood Creek i Co lette Fra ley.
– Było na nim jego na zwi sko – przy znał Chi twood. – Ale nie mo żesz udo‐ 

wod nić, że go otrzy mał, ani na wet, że go wi dział.
– Je śli wy kry jemy na nim jego od ci ski pal ców, bę dziemy wie dzieć, że go

miał – za uwa żyła Gret chen.
Chi twood uniósł pa lec.
– To nie do wo dzi, że kie dy kol wiek zo ba czył za war tość.
Jo sie wy tę żała umysł, żeby przy po mnieć so bie, co się da, na te mat skan dalu

i jego związku z za gi nio nym pro ku ra to rem.



– Była jesz cze inna teo ria – do dała. – Prawda?
Chi twood i Gret chen wle pili w nią wzrok.
– Mu sia ła bym to spraw dzić – kon ty nu owała – ale na pewno krą żyła ko lejna

teo ria na te mat tego, co się stało z Prat tem. Syn pew nej ko biety tra fił do Wood
Creek za ja kieś nie wiel kie wy kro cze nie. Padł tam ofiarą bru tal nej prze mocy,
a kiedy wy szedł, nie był już tym sa mym czło wie kiem. W końcu po peł nił sa mo‐ 
bój stwo.

Gret chen ski nęła głową.
– Już pa mię tam. Matka za biła jed nego z lu dzi z Wood Creek – ko goś z ich

rady nad zor czej. Pla no wała usu nąć każ dego, kto był w to za mie szany, ale na‐ 
tych miast zo stała za trzy mana.

– Tak – zgo dziła się Jo sie. – Spe ku lo wano też, że przed laty za biła Pratta, bo
wie dział, co się działo, i nie wniósł oskar że nia. Poza tym je den ze straż ni ków
za trud nio nych w tej pla cówce po peł nił sa mo bój stwo, a śledz two w spra wie
jego śmierci zo stało po now nie wsz częte po aresz to wa niu ko biety. Po li cja oba‐ 
wiała się, że przez lata za bi jała lu dzi i nie zo stało to wy kryte.

– Jak się na zy wała? – za py tała Gret chen.
– Patti ja koś tam... Patti Sny der.
– Znał ją pan? – za py tała Qu inn.
– Nie, nie zna łem, ale wiem z wielu źró deł, że in ten syw nie jej się przy glą‐ 

dano ze względu na za gi nię cie Drew. Szcze gól nie że w go dzi nach po prze dza ją‐ 
cych znik nię cie był wi dziany na na gra niu z mo ni to ringu skle po wego, gdy roz‐ 
ma wiał z ko bietą tro chę po dobną do Sny der.

Jo sie za no to wała w pa mięci, by przy pierw szej oka zji do wie dzieć się
wszyst kiego, czego się da, na te mat sprawy Drew Pratta.

– Uważa pan, że to jej sprawka? – za py tała Gret chen.
Chi twood wzru szył ra mio nami.
– Nie wiem. Tak jak po wie dzia łem, nie mamy do wo dów, że Drew wie dział,

czym się trud nili San ders i Wood Creek. To wszystko spe ku la cje. Od lat. Poza
tym Patti Sny der była po pro stu wa riatką.

– Albo tak bar dzo cier piała – wes tchnęła Jo sie.
– Bez względu na to, co zro biła ta Patti Sny der, i nie za leż nie od tego, co

spo tkało Drew Pratta, praw dziwe py ta nie brzmi: dla czego matka No aha miała
ten pen drive? Dla czego go scho wała i czy wła śnie jego szu kał za bójca?

– Sprawa wy szła na jaw już lata temu – za uwa żyła Qu inn. – A Pratt jest za‐ 
gi niony od po nad de kady. Nic na tym pen dri vie nie może być na tyle szo ku‐ 



jące, by w ogóle na le żało to ukry wać.
– To prawda – stwier dziła Gret chen. – Przyj rzę się do kład niej każ dej oso bie

wy mie nio nej w tych do ku men tach i zo ba czę, co uda mi się od kryć. Mu simy
wie dzieć, co wspól nego miała z tym wszyst kim Co lette. Je śli w ogóle co kol‐ 
wiek.



ROZ DZIAŁ 14

Fra ley owie mieli nie wy raźne wspo mnie nia Drew Pratta i skan dalu. Pa mię tali
tylko to, co sły szeli w wia do mo ściach i wy czy tali w sieci. Żadne z nich nie po‐ 
tra fiło od po wie dzieć na py ta nie, skąd Co lette mia łaby mieć pen drive’a. 

– Mu siała go zna leźć albo wejść w jego po sia da nie przy pad kiem – teo re ty‐ 
zo wała Laura.

– Tak – zgo dził się Noah. – Nie wiem, skąd się wziął, ale nie są dzę, by zda‐ 
wała so bie sprawę z jego za war to ści.

– Wie działa wy star cza jąco dużo, by go ukryć – za uwa żyła Jo sie.
Laura wy buch nęła śmie chem.
– We dług tego, co po wie dział Noah: z dwoma in nymi kom plet nie przy pad‐ 

ko wymi przed mio tami. Mu sisz zro zu mieć, Jo sie, że im więk szą kon trolę nad
umy słem mamy przej mo wała de men cja, tym dziw niej sze i bar dziej ab sur dalne
rze czy ro biła. Bóg je den wie, skąd miała te przed mioty, ale pew nie je ukryła
pod czas jed nego z na wro tów cho roby. Praw do po dob nie po cho wała różne
przed mioty w ca łym domu.

Jed nakże kiedy Noah i Met t ner ob szu kali wszyst kie po miesz cze nia, nie zna‐ 
leźli żad nych in nych ukry tych przed mio tów. Nic dziw nego czy po dej rza nego
nie przy kuło ich uwagi.

Zbli żał się po grzeb, więc Jo sie po mo gła No ahowi do pro wa dzić do po rządku
dom, za nim przy je chała jego sio stra. Lau rze za czy nał się ostatni mie siąc ciąży,
a Noah już i tak był zmar twiony, że śmierć Co lette na ra ziła ją na stres. Nie
chciał, by do tego jesz cze zo ba czyła ba ła gan. Kiedy dom zo stał już wy sprzą‐ 
tany, Laura przej rzała szafę Co lette, żeby wy brać ubra nia i bi żu te rię na jej po‐ 
grzeb. Jo sie w ciągu ty go dnia ro biła, co mo gła, by po móc Fra leyom. Dni i noce
mi jały, zle wa jąc się w jedno. Miała nie wiele czasu na po ro zu mie nie się z Met t‐ 
ne rem lub Gret chen i ani się obej rzała, jak trzy ma jąc No aha za rękę, wcho dziła
do domu po grze bo wego.

Przy je chali na długo przed za pla no waną go dziną wy sta wie nia trumny. Kiedy
za pu ścili się w głąb bu dynku, czuli, jak co raz sil niej ob le pia ich dziwna,
upiorna ci sza. Jo sie, stą pa jąc po mięk kim dy wa nie w zwy kłych czar nych bu‐ 
tach na pła skim ob ca sie, mimo woli wró ciła my ślami do po grzebu swo jego
męża Raya. Po tylu la tach wciąż od czu wała ża łobę, rana pra wie się nie za go iła.
Ogar nęła ją fala smutku na myśl o No ahu. Te raz to on ugnie się pod cię ża rem
ża łoby i już za wsze bę dzie go dźwi gał na swo ich bar kach.



Ści snęła mu dłoń, gdy do po koju wkro czył dy rek tor domu po grze bo wego.
Za pro sił ro dzeń stwo do po cze kalni, w któ rej na ho no ro wych miej scach wy sta‐ 
wiono wszyst kie fo to gra fie. Jo sie zo stała z tyłu, a Noah, Theo, Laura i Grady
oma wiali ostat nie szcze góły przed przy by ciem ża łob ni ków. Ciało Co lette spo‐ 
czy wało w pięk nej, błysz czą cej trum nie w ko lo rze ró żo wego złota, przy ozdo‐ 
bio nej kil ku na stoma aran ża cjami kwia to wymi. Jo sie prze czy tała każdą kar‐ 
teczkę. Pod na pi sem „Z naj głęb szymi wy ra zami współ czu cia” znaj do wały się
kon do len cje, a po ni żej na zwi ska ro dzin. Po czuła ucisk w gar dle, gdy uświa do‐ 
miła so bie, na jak wielu lu dzi wy warła wpływ Co lette.

Kiedy wró cili Fra ley owie z Gra dym, na po licz kach Laury zo ba czyła mo kre
smugi. Jedna dłoń cię żar nej spo czy wała na brzu chu, a druga ści skała wy miętą
chu s teczkę. Noah pod szedł do Jo sie i chwy cił ją za rękę.

Theo spoj rzał na wy świe tlacz swo jego te le fonu.
– Lu dzie pew nie nie długo za czną się zjeż dżać. Ustawmy się.
Za jęli miej sca w rzę dzie wzdłuż ściany. Theo stał naj bli żej trumny, za nim

miej sca za jęli Laura i Grady, a da lej Jo sie i Noah. Laura wy dmu chała nos i po‐ 
chy liła się do przodu, spo glą da jąc naj pierw w stronę Theo, a po tem No aha.

– Noah – ode zwała się drżą cym, pi skli wym gło sem. – Ona może usiąść
tam. – Wska zała rzędy krze seł przed trumną Co lette. Przez chwilę Jo sie czuła,
że płoną jej po liczki, ale nie chcąc wzbu dzać nie po trzeb nej sen sa cji, ru szyła
w kie runku krze seł. Jed nak Noah przy trzy mał jej dłoń.

– Jo sie stoi ze mną w ko lejce do skła da nia kon do len cji – po in for mo wał sio‐ 
strę.

Laura wy szła z ko lejki i prze ci snęła się obok Grady’ego, żeby sta nąć twa rzą
w twarz z No ahem. Wy mie rzyła pa lec w Jo sie.

– Nie je ste ście mał żeń stwem. Ona nie może tu stać.
– Laura, daj spo kój – za opo no wał Theo. – Nie bądź śmieszna.
Laura rzu ciła mu ostre spoj rze nie.
– Nie mie szaj się do tego, Theo. Sam le dwo się kwa li fi ku jesz do tej ko lejki.

Kiedy w ogóle ostatni raz roz ma wia łeś z mamą?
– Jezu, Laura – syk nął Grady, chwy ta jąc ją za ra mię. – Prze stań.
– Nie prze stanę – od parła. – To po grzeb mo jej matki.
– Mo jej też – do dał Noah. – I chciał bym, żeby Jo sie stała obok i mnie wspie‐ 

rała.
Laura za ło żyła ręce na brzu chu.
– Nie chcę, żeby tu stała.



Jo sie po czuła jed no cze śnie złość i za wsty dze nie. Na końcu jej ję zyka zbie‐ 
rały się cierp kie słowa, ale udało jej się je prze łknąć.

Noah po sta wił na swoim.
– Chcę, by tu zo stała.
Jo sie za uwa żyła, że mię sień w szczęce Laury za czyna pul so wać i spró bo‐ 

wała wy rwać dłoń z uści sku No aha.
– Wszystko w po rządku – po wie działa do niego. – Usiądę.
Nie pu ścił. Się gnęła i wolną ręką do tknęła jego po liczka.
– Na prawdę. Nic mi nie bę dzie. Po sie dzę so bie tu taj – na prze ciwko cie bie.

W ra zie po trzeby będę kilka kro ków stąd.
Czu jąc na so bie spoj rze nie Laury, po woli ustą pił, a ucisk na jej dłoni ze lżał.

Jo sie za jęła krze sło na końcu naj bliż szej alejki, do kład nie na wprost od miej‐ 
sca, w któ rym stał Noah. Theo bez gło śnie wy po wie dział słowo „prze pra szam”.
Zdo była się na wy mu szony uśmiech.

Wszy scy czworo stali wy pro sto wani jak struny, a na pię cie mię dzy nimi było
wy raź nie wy czu walne. Jo sie wręcz po czuła ulgę, gdy mia ro wym stru mie niem
za częli na pły wać ża łob nicy, któ rych twa rzy na wet nie roz po zna wała. O ile po‐ 
tra fiła stwier dzić na pod sta wie roz mów, które na stę po wały po po da niu ręki,
uści skach i kon do len cjach, sta wili się przy ja ciele, są sie dzi i człon ko wie wspól‐ 
noty ko ściel nej. Tak długi sze reg lu dzi nie po zo sta wiał wąt pli wo ści, że Co lette
była ko chana i sza no wana.

Czy jaś dłoń de li kat nie ści snęła jej ra mię. Kiedy lekko się ob ró ciła, na sie‐ 
dze niu za sobą zo ba czyła Gret chen. Ogar nęła ją fala ulgi.

– Dzięki, że je steś – po wie działa ci cho.
– Nie sto isz w ko lejce? – zdzi wiła się Pal mer.
Jo sie po krę ciła głową.
– Nie py taj.
Gret chen się przy bli żyła i za częła mó wić Jo sie do ucha:
– Tak w ogóle, prze py ta łam tych lu dzi pod ką tem alibi. Met t ner po le cił,

abym to zro biła przez te le fon. Theo brał udział w spo tka niu biz ne so wym
w Pho enix. Jego bez po średni prze ło żony to po twier dził. Laura była w dro dze
na targi pracy w Be tle jem. To rów nież zo stało po twier dzone przez kilka osób.
Go spo sia Hal lów twier dziła, że Grady sie dział w domu przez cały dzień
i w oko li cach go dziny śmierci Co lette pra co wał.

– To do brze – od parła Jo sie. – Nie są dzi łam, by któ reś z nich miało co kol‐ 
wiek wspól nego z jej śmier cią, ale i tak ka za łam Met t ne rowi ich wy klu czyć.



– Czy ich oj ciec się po ja wił? – spy tała Gret chen. – Lance Fra ley?
– Nie, Laura za po wie działa, że się nie po jawi. Chyba miała ra cję. Roz ma‐ 

wia łaś z nim?
– Jesz cze nie. Mu szę do niego za dzwo nić. O, a kim jest ten srebrny lis?
Jo sie pod nio sła głowę i zo ba czyła wy so kiego, so lid nie zbu do wa nego męż‐ 

czy znę około sie dem dzie siątki, z gę stą białą czu pryną. Pew nym kro kiem szedł
w stronę ko lejki. Za czął od No aha, a po tem zło żył kon do len cje po zo sta łym,
po świę ca jąc kilka mi nut każ demu z osobna. Ko lejka ża łob ni ków ro sła.

– Wy daje mi się, że to Za chary Sut ton – oznaj miła Jo sie. – Dawny szef Co‐ 
lette, a obecny Laury.

– Czyli szef przy jeż dża na po grzeb, a jej były mąż, oj ciec dzieci – nie?
Jo sie nic nie od po wie działa. Chwilę wcze śniej po my ślała o tym sa mym.

Wie działa jed nak, jak trud nym do świad cze niem by wają roz wody. W jej od czu‐ 
ciu nie obec ność Lance’a Fra leya nie wy da wała się alar mu jąca.

Kiedy ko lejka się zmniej szyła, Gret chen wstała i ru szyła w kie runku Fra‐ 
leyów, żeby zło żyć kon do len cje. Jo sie za uwa żyła kil koro funk cjo na riu szy po li‐ 
cji z Den ton, włącz nie z sze fem Chi two odem. Cie pło tak wielu ciał, a także at‐ 
mos fera przy gnę bie nia spra wiły, że po wie trze, któ rego skąpy za pas wy peł niał
po miesz cze nie, zro biło się cięż kie i mdłe. Zdjęła weł niane bo lerko, pod któ rym
miała czarną su kienkę, prze rzu ciła ciemne włosy na ra miona i pró bo wała
ochło nąć. Kilka osób mó wiło, jak miłą i szczo drą osobą była Co lette, jak po‐ 
świę cała się na rzecz dzieci i ko ścioła. Po tem Theo wy gło sił an ga żu jącą prze‐ 
mowę ża łobną, a kiedy pod ko niec Jo sie się ro zej rzała, spo strze gła, że więk‐ 
szość uczest ni ków ukrad kiem pła cze.

Kiedy już od mó wiono wszyst kie mo dli twy i od śpie wano pie śni, czuła się
wy koń czona, a prze cież przez cały ra nek nic nie ro biła, tylko po słusz nie sie‐ 
działa na krze śle. Wresz cie tłum ża łob ni ków ru szył ku au tom, aby od pro wa dzić
Co lette na miej sce wiecz nego spo czynku. Jo sie de li kat nie obej mo wała No aha,
na wi gu jąc ku swo jemu sa mo cho dowi, któ rym miała go pod wieźć na cmen tarz.
Laura, Grady i Theo je chali SUV-em Laury. Przy naj mniej nikt się nie kłó cił
o miej sce Jo sie w ko lum nie po jaz dów. Na stroje były po nure i nie ule gły po pra‐ 
wie na sty pie, którą ro dzina zor ga ni zo wała w po bli skiej re stau ra cji.

Kiedy do tarli do domu, Noah od razu po szedł do sy pialni i w ubra niu zwa lił
się na łóżko. Jo sie kilka razy pró bo wała roz mowy, ale oznaj mił, że jest zmę‐ 
czony i chce tylko za mknąć oczy. Sie działa obok niego na łóżku i gła skała go
po gło wie, do póki nie za padł w sen. Ona sama też była zmę czona do szpiku



ko ści. Pró bo wała za snąć, ale nie mo gła się uspo koić. W końcu dała za wy graną
i od pa liła lap topa.

Wie działa, że Gret chen i Met t ner zro bią wszystko, co tylko się da, by za‐ 
bójca Co lette sta nął przed są dem, ale i tak czuła, że musi za spo koić cie ka wość
w kwe stii Drew Pratta. Pa mię tała tylko nie wy raźne szcze góły jego za gi nię cia.
W ciągu ty go dnia kilka razy za czy nała je ba dać, ko rzy sta jąc z wy szu ki warki
in ter ne to wej w te le fo nie, ale po tem się po wstrzy my wała, żeby nie wyjść na
nie tak towną i nie czułą wo bec No aha i jego ro dzeń stwa. Od kąd wy znał, że
chciałby wi dzieć w niej po pro stu swoją dziew czynę, sta rała się go nie za nie‐ 
dby wać, gdy naj bar dziej jej po trze bo wał. To prawda, za le żało jej na schwy ta‐ 
niu za bójcy Co lette, ale głów nie dla tego, że wi dząc cier pie nie jej syna, pę kało
jej serce. Źle się czuła od su nięta na boczny tor i kor ciło ją, by oso bi ście wy‐ 
mie rzyć spra wie dli wość czło wie kowi, który wy rzą dził całe to zło. A skoro ce‐ 
re mo nia po grze bowa do bie gła końca, a Noah spał, nie za szko dziło zer k nąć.
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Szyb kie wy szu ki wa nie w Go ogle dało ty siące wy ni ków. Jo sie klik nęła w ma te‐ 
riał ich lo kal nej sta cji te le wi zyj nej, WYEP, który wy emi to wano kilka lat po za‐ 
gi nię ciu Pratta. Ko re spon dentką sta cji była wów czas jej sio stra bliź niaczka,
Tri nity Payne. Na fil miku stała obok wiel kiego ekranu, ubrana w ob ci słą czer‐ 
woną su kienkę. Usta miała po ma lo wane błysz czącą szminką pod ko lor. Jej
czarne fa lu jące włosy się gały do po łowy ple ców, per fek cyj nie ufry zo wane
dzięki la kie rowi. Jo sie zdu miała się, jak młodo wy gląda Tri nity. Acz kol wiek
było to jesz cze przed sprawą za gi nio nych dziew czyn i sprawą Lily Jen sen, wy‐ 
kań cza jącą dla nich obu.

– W dwa ty siące szó stym roku – roz po częła wy raź nie i pew nie Tri nity – za‐ 
stępca pro ku ra tora okrę go wego Drew Pratt wziął wolne z pracy i wsiadł w sa‐ 
mo chód.

Na wiel kim ekra nie uka zała się twarz Drew Pratta, a pod nią pod pis: ZA GI‐ 
NIONY. Ze zdję cia spo glą dały prze ni kliwe brą zowe oczy, a usta były tylko wą‐ 
ską kre ską o po nu rym wy ra zie. Qu inn wy obra ziła so bie, że w są dzie dałby się
po znać jako zna ko mity prze ciw nik.

– Ze swo jego domu w Bel le wood po je chał na targi Su squ ehanna Craft Fair
& Far mers w Den ton – kon ty nu owała Tri nity.

Na ekra nie po ja wiały się prze bitki ob ra zów z tar gów. Jo sie znała oko licę.
W Den ton były dwa mo sty na rzece Su squ ehanna: mało uczęsz czany na po łu‐ 
dniu i bar dziej po pu larny most Wschodni. Nie da leko tego mo stu i bli sko
brzegu rzeki znaj do wała się stara sto doła, wy re mon to wana i zmo der ni zo wana
we wnątrz. Wła ści ciel wy naj mo wał znaj du jące się w niej po miesz cze nia miej‐ 
sco wym klien tom, któ rzy chcieli sprze da wać lub pro du ko wać rę ko dzieło. Choć
czynna tylko przez kilka dni w ty go dniu, była ser cem Den ton, od kąd Jo sie się‐ 
gała pa mię cią.

Wi doczna na ekra nie Tri nity cią gnęła:
– Od wie dziny na targu rę ko dzieła to dla Drew Pratta żadna no wość. Jak po‐ 

wie działa nam jego córka, lu bił wspie rać lo kal nych ar ty stów i więk szość dzieł
sztuki znaj du ją cych się w jego domu w Bel le wood po cho dziła wła śnie z tar‐ 
gów.

Na stą piło cię cie i na ekra nie uka zało się wnę trze prze ro bio nego bu dynku,
a w nim sta no wi ska roz ma itych miej sco wych ar ty stów, któ rzy sprze da wali
wszystko, od wiel kich ob ra zów po ozdoby świą teczne.



– Pratt po ja wił się na tar gach około dzie sią tej rano. Tyle wie dzą po li cjanci
na pod sta wie ob razu z ka mer mo ni to ringu umiesz czo nych w bu dynku. Pratt
ogląda roz ma ite sta no wi ska, a po tem za czyna roz mowę z ja kąś ko bietą. Po li‐ 
cjanci twier dzą, że ze względu na ziar ni stość ob razu nie byli w sta nie po zy skać
z filmu przed sta wia ją cej ją stop klatki. Twier dzą jed nak, że w po rów na niu z li‐ 
czą cym sześć stóp Prat tem sza cują jej wzrost na nieco po nad pięć stóp. Ko bieta
miała krót kie ciemne włosy.

Na gle na ekra nie uka zał się star szy La ty nos o prze rze dzo nych si wych wło‐ 
sach, ubrany w gra na towy gar ni tur. Na pis u dołu ekranu po in for mo wał, że to
Dom Her nan dez, agent FBI.

– Nie znamy tej ko biety. Nie wiemy, czy Pratt ją znał, czy może do piero się
spo tkali. Nie mamy po ję cia, o czym roz ma wiali ani czy ra zem wy szli. Nie stety,
pod czas pierw szego śledz twa lo kalni po li cjanci nie przy wią zy wali zbyt du żej
wagi do ich spo tka nia, więc in for ma cja o tej ko bie cie ni gdy nie do stała się do
me diów. Uwa żam, że gdyby tuż po za gi nię ciu pana Pratta ta oko licz ność zo‐ 
stała na gło śniona, być może uda łoby się po zy skać przy datne wska zówki od
przy pad ko wych uczest ni ków im prezy. Tym cza sem mi nęło kilka lat. Kto wie,
kim była ta ko bieta i gdzie jest te raz.

Tri nity re la cjo no wała da lej:
– Po li cja w dal szym ciągu nie chce ujaw nić ma te riału fil mo wego przed sta‐ 

wia ją cego Pratta i ta jem ni czą ko bietę. Żona Pratta zmarła około dzie się ciu lat
po jego znik nię ciu, po dłu giej walce z ra kiem, a jego na sto let nia córka twier‐ 
dzi, że w okre sie po prze dza ją cym za gi nię cie z ni kim się nie uma wiał. Wiemy,
że dwa dzie ścia cztery go dziny po zgło sze niu za gi nię cia przez córkę jego sa mo‐ 
chód w dal szym ciągu znaj do wał się na par kingu bu dynku, w któ rym od by‐ 
wały się targi. W dwa ty siące szó stym roku Beth Pratt wła śnie ukoń czyła Penn
State i wró ciła do domu. Miesz kała z oj cem i szu kała pracy. Po li cji po wie‐ 
działa, że oj ciec nie miał w zwy czaju wy cho dzić na noc, nie mó wiąc jej, do kąd
się udaje.

Tym ra zem na ekra nie po ja wił się za stępca sze ryfa hrab stwa Al cott i oświad‐ 
czył:

– Sa mo chód był za mknięty. Klu cze i te le fon ko mór kowy pana Pratta w dal‐ 
szym ciągu znaj do wały się w środku. Kiedy otwo rzy li śmy sa mo chód, po czu li‐ 
śmy in ten sywną woń dymu pa pie ro so wego. Tym cza sem ro dzina po wie działa
nam, że pan Pratt nie pa lił. Zna leź li śmy też po piół z pa pie rosa na sie dze niu pa‐ 
sa żera, więc są dzimy, że w któ rymś mo men cie za nim za gi nął, w sa mo cho dzie
była z nim druga osoba. Nie stety na tym par kingu nie ma ka mer, więc nie
wiemy, kto to mógł być. Po bra li śmy z sa mo chodu od ci ski pal ców, ale nie zi‐ 



den ty fi ko wa li śmy żad nych, które nie na le ża łyby do pana Pratta, jego córki lub
któ re goś z ko le gów – wszy scy oni mają alibi na dzień jego za gi nię cia.

Znowu po ja wiła się Tri nity.
– Je dyny do wód kie dy kol wiek od kryty w spra wie pana Pratta znaj do wał się

w jego lap to pie, który zna le ziono na brzegu rzeki Su squ ehanna pra wie dwa
mie siące póź niej. Córka twier dzi, że cza sem za bie rał lap topa na prze jażdżki sa‐ 
mo cho dem, bo lu bił się za trzy my wać w ka wiar niach ca łego kraju – była to dla
niego od skocz nia od ha ła śli wego biura pro ku ra tora okrę go wego. Nie stety dysk
twardy zo stał po waż nie uszko dzony i ni czego nie dało się z niego od zy skać. Po
tym od kry ciu wielu przed sta wi cieli służb spe ku lo wało, że Pratt mógł po peł nić
sa mo bój stwo, ska cząc z po bli skiego mo stu do rzeki. Jed nak mimo trwa ją cych
kilka ty go dni po szu ki wań jed nostki po li cji mor skiej nie zna la zły ani śladu za‐ 
gi nio nego.

– Jakby się roz pły nął w po wie trzu – po wie działa młoda ko bieta, wi doczna
na ekra nie u boku Tri nity. Jo sie oce niła, że ma nie wiele po nad dwa dzie ścia lat
i jest ude rza jąco po dobna do Drew Pratta. Kiedy na ekra nie po ja wiło się jej na‐ 
zwi sko, wszystko stało się ja sne. Była to Beth Pratt.

– Nie są dzę jed nak, by tata mnie zo sta wił ani by po peł nił sa mo bój stwo. Nie
miał de pre sji. Wiódł na prawdę bo gate, sa tys fak cjo nu jące ży cie. Ko chał swoją
pracę. Od da wał się jej ca łym sobą. Moim zda niem z całą pew no ścią były w to
za mie szane osoby trze cie. Są lu dzie, któ rzy wie dzą, co z nim się stało. Mu szą
się ujaw nić.

Głos Tri nity roz brzmiał po raz ko lejny, a na ekra nie po ja wiły się ra dio wozy
prze szu ku jące rzekę Su squ ehanna, a po tem zdję cia par kingu i po rzu co nego tam
sa mo chodu Drew Pratta.

– Jest wiele teo rii na te mat tego, co tak na prawdę się stało z po pu lar nym
pro ku ra to rem z hrab stwa Al cott. Cho ciaż córka Drew Pratta od rzuca wer sję
o sa mo bój stwie, jego sio strze niec jest wstrzą śnięty, bo szcze góły i oko licz no ści
za gi nię cia wuja wy dają mu się zna jome.

Na ekra nie po ja wił się młody męż czy zna o gę stych wło sach w ko lo rze pia‐ 
sku. Wy glą dał na nieco star szego od Beth Pratt. Na pis u dołu ekranu po in for‐ 
mo wał, że to Ma son Pratt. Męż czy zna stał na błot ni stym brzegu Su squ ehanna
w blu zie z kap tu rem, dżin sach i wy so kich bu tach, trzy ma jąc ręce w kie sze‐ 
niach.

– To po pro stu dziwna sprawa. Na prawdę dzi waczna. Mój oj ciec uto nął w tej
sa mej rzece w roku ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym dzie wią tym.
Wszystko wy glą dało nie mal iden tycz nie – nie było go w domu ani w pracy.



Nikt nie mógł go zna leźć. Kiedy nie wró cił na noc do domu, mama i ja zgło si‐ 
li śmy za gi nię cie. Po li cja zna la zła tu jego sa mo chód. – Ma son mach nął ręką
w kie runku brzegu. – To Bel le wood, a więc znaj du jemy się ze czter dzie ści mil
od miej sca, w któ rym za gi nął wu jek Drew. Sa mo chód taty stał za par ko wany
tu taj, w bło cie. W środku znaj do wały się jego port fel i klu czyki. Sa mo chód był
za mknięty, ale tata znik nął. Kilka dni póź niej jego ciało zo stało wy rzu cone na
brzeg. Po wie dzieli nam, że po peł nił sa mo bój stwo. Miał dwu bie gu nówkę,
wciąż ja kieś pro blemy z de pre sją, tego typu rze czy. Mimo to ni gdy nie przy‐ 
szło mi do głowy, że mógłby się za bić.

Tri nity wró ciła na ekran, a obok niej uka zały się ko lejne zdję cia Drew
Pratta: część z kon fe ren cji pra so wych, a także kilka oso bi stych, przed sta wia ją‐ 
cych go w to wa rzy stwie córki. Naj wy raź niej sa mo bój stwo brata Drew nie
wzbu dziło wiel kiego za in te re so wa nia me diów – o ile w ogóle ja kie kol wiek –
skoro te le wi zja WYEP nie dys po no wała żad nymi zdję ciami ani ma te ria łami
fil mo wymi zwią za nymi z jego śmier cią.

– Nie tylko Ma son, syn Sa mu ela Pratta, uważa, że oj ciec nie mógłby po peł‐ 
nić sa mo bój stwa. Jego przy ja ciele i krewni mó wią nam, że Drew Pratt za wsze
uwa żał, iż w śmierć jego brata są za mie szane osoby trze cie.

Na stęp nie uka zał się ko lejny pro ku ra tor. Roz ma wiano z nim przed bu dyn‐ 
kiem sądu w Bel le wood.

– Tak. Drew ni gdy nie uwie rzył w wer sję o sa mo bój stwie Sama. Nie stety nie
było żad nych do wo dów, że ktoś go za bił. To nie da wało spo koju Drew. Co
kilka lat pro sił po li cję o po nowne przyj rze nie się spra wie, ale śled czy ni gdy nie
zna leźli ni czego po dej rza nego.

Znów Tri nity:
– Dwóch braci. Dzieli ich sie dem lat i czter dzie ści mil. Ich sa mo chody zo‐ 

stały zna le zione bli sko rzeki, z klu czy kami za mknię tymi w środku. Ciało uto‐ 
pio nego Sa mu ela Pratta zo stało od kryte za le d wie dwa dni po zgło sze niu za gi‐ 
nię cia, ale zwłok Drew Pratta ni gdy nie zna le ziono. Jego za gi nię cie po zo staje
jedną z naj bar dziej za gad ko wych, wciąż nie wy ja śnio nych ta jem nic w hi sto rii
stanu.

Trans mi sję koń czyło po da nie przez Tri nity nu meru te le fonu do zgła sza nia
in for ma cji i skie ro wana do wi dzów prośba o kon takt z po li cją.

Jo sie za mknęła lap topa i odło żyła go na bok. Ki piała ener gią, więc spa nie ra‐ 
czej nie wcho dziło w grę. Le żący obok niej Noah chra pał w naj lep sze.

Za brała ko mórkę z noc nego sto lika i za częła pi sać ese mesa do Gret chen.



My ślę, że mu simy do kład niej się przyj rzeć spra wie Drew Pratta. Pa mię tasz tę ta jem ‐
ni czą ko bietę, która z nim była w dniu jego za gi nię cia? Na gra nie ni gdy nie zo stało
upu blicz nione. My ślisz, że mo gła byś je zdo być?

Od po wiedź Gret chen na de szła nie całą mi nutę póź niej.

Już je mam. Met t ner wy cią gnął je z akt spraw nie roz wią za nych. Po każę ci ju tro, je śli
bę dziesz miała czas tu wpaść. Poza tym Met t ner umó wił spo tka nie z Beth Pratt na
późne po po łu dnie. Może chcesz do łą czyć? Pró buję te raz na mie rzyć sio strzeńca.

Wła śnie dla tego Jo sie za trud niła Gret chen, gdy była tym cza sową sze fową –
czę sto ich my śli bie gły jed nym to rem. Od pi sała:

Fan ta stycz nie. Masz coś z domu? Od ci ski pal ców? Włókna? Włosy? DNA?
Nie za bar dzo. Żad nych nie zi den ty fi ko wa nych od ci sków. Żad nego DNA na ciele.

„Ja sne, że nie”, po my ślała Jo sie. Re ani mu jąc Co lette, zruj no wali ewen tu alne
szanse na po zy ska nie śla dów DNA. Pró bu jąc ją przy wró cić do ży cia, znisz‐ 
czyli – albo na wet za nie czy ścili – frag ment miej sca zbrodni.

Gret chen wy słała jesz cze jedną wia do mość:

Zna leź li śmy w ogro dzie od cisk buta. Mę skiego, roz miar 10. Tyle. Jaki roz miar nosi
Noah?

Jo sie wes tchnęła i od pi sała:

Nosi 11. To już coś. Dzięki. Do ju tra.



ROZ DZIAŁ 16

Laura stała w drzwiach kuchni No aha, trzy mała dło nie na bio drach i wpa try‐ 
wała się w Jo sie z wy ra zem twa rzy, który można było okre ślić tylko mia nem
obrzy dze nia.

– Jak to nie idziesz dzi siaj z nami na ko la cję?
– Laura, pro szę – ode zwał się Noah.
– Prze stań z tym swoim „pro szę”. To na sza ostat nia ko la cja, za nim Grady

i ja wró cimy do Be tle jem, a Theo po leci z po wro tem do Ari zony. Po winna tam
być.

Wy buch nął śmie chem.
– Dla czego? – od pa ro wał. – Nie je ste śmy mał żeń stwem, jak sama za uwa ży‐ 

łaś na po grze bie mamy. Te raz, kiedy oboje od pa dli śmy, w ko mi sa ria cie mają
mało rąk do pracy. Przyda się na służ bie.

Jo sie od sta wiła ku bek kawy.
– Nie mu szę tam być – od po wie działa. – Met t ner sam so bie po ra dzi z roz‐ 

mo wami. Jest bar dzo do bry, a Gret chen pra cuje zza biurka nad każ dym tro pem,
jaki tylko znaj dzie. Wszystko gra. Po pro stu po my śla łam...

Laura jej prze rwała.
– Moja matka mó wiła, że je steś za nadto sku piona na pracy. Dla tego cię nie

lu biła.
Grady wyj rzał znad ra mie nia Laury. Miał zmarsz czone brwi i za kło po taną

minę.
– Ko cha nie, na prawdę. Uspo kój się – po pro sił, a po tem po jed naw czym to‐ 

nem wy ja śnił: – Hor mony cią żowe.
Laura szturch nęła Grady’ego w klatkę pier siową.
– Nie zrzu caj tego na ciążę.
Jo sie wstała.
– My śla łam, że twoja matka mnie nie lu biła, bo kie dyś strze li łam do No aha.
Jej słowa spra wiły, że wszy scy za mil kli. Jo sie po de szła do zlewu w kuchni,

wy lała resztkę kawy do od pływu i wzięła głę boki wdech.
– O ja kich roz mo wach mó wisz? – spy tała Laura, zmie nia jąc te mat. – Kwe‐ 

stio nu jesz uczci wość osób z oto cze nia na szej matki?



– Ni czego nie je ste śmy jesz cze pewni – od parła Jo sie. – De par ta ment na dal
spraw dza tropy.

– Co to, do cho lery, zna czy? – wark nęła Laura.
– Uspo kój się – po wie dział do niej Noah.
– Nie uspo koję się. Wie dzia łaś, że je den z two ich śled czych za dzwo nił do

na szych pra co daw ców? Mo ich i Thea? O na szej go sposi już nie wspo mnę. Py‐ 
tał o alibi. W spra wie za bój stwa mo jej wła snej matki.

Spo koj nym gło sem Grady od po wie dział:
– My ślę, że to stan dar dowa pro ce dura, skar bie. Prawda, Noah? Żeby

w pierw szej ko lej no ści wy klu czyć ro dzinę.
– Tak – po twier dził Noah. – Za wsze spraw dzamy bli skich ofiary. To nie ma

żad nego ukry tego zna cze nia, Lauro.
– Gówno prawda.
– Po słu chaj – wtrą ciła Jo sie, za nim Laura zdą żyła wziąć od dech. – Wiem, że

twoja matka nie pa łała do mnie sym pa tią, i przy kro mi, że nie mia ły śmy wię cej
czasu na po zna nie się, głów nie dla tego, że szcze rze ją po dzi wia łam i sza no wa‐ 
łam. Ze wszyst kich sił chcia ła bym unik nąć wy trą ce nia was z rów no wagi jesz‐ 
cze bar dziej, ale chcę po móc zna leźć czło wieka, który to zro bił. Chcę, by za‐ 
bójca wa szej matki do cze kał się kary. Mimo to, je śli Noah ży czy so bie mo jej
obec no ści na ko la cji, to się na nią wy biorę. I ni kogo nie będę o nic wy py ty wać.

Po kój wy peł niła ci sza. Kiedy Noah wsta wał, jego krze sło szur nęło o ka fle
pod łogi. Pod szedł do Jo sie, chwy cił ją za ra miona, przy cią gnął do sie bie i zło‐ 
żył de li katny po ca łu nek na jej czole.

– Ko cham cię – po wie dział. – A te raz do pracy.
Oczy Jo sie wy peł niły się łzami. Po raz pierw szy od kąd zna leźli ciało Co‐ 

lette, brzmiał cho ciaż tro chę jak Noah, któ rego znała.
Dzie sięć mi nut póź niej była z po wro tem w bu dynku ko mi sa riatu, przed

kom pu te rem Gret chen, wci śnięta mię dzy nią a Met t nera. Oglą dali ziar ni sty ob‐ 
raz przed sta wia jący Drew Pratta i ta jem ni czą ko bietę, na grany dwa na ście lat
wcze śniej przez ka mery na tar gach. Po staci wcho dziły w kadr ra mię w ra mię
i w wol nym tem pie szły sze ro kimi alej kami. Były wy star cza jąco bli sko i na
tyle zsyn chro ni zo wane ze sobą, by się do my ślić, że z całą pew no ścią przy szły
we dwójkę, ale tylko raz od wró ciły do sie bie głowy. Z ziar ni stego ob razu nie
dało się wy wnio sko wać, czy ze sobą roz ma wiają. Ka mera zo stała umiesz czona
wy soko, pod ta kim ką tem, że po ka zy wała ich nie mal pio nowo od góry.

– Nie ro zu miem, dla czego po li cja nie ujaw niła tego w tam tym cza sie – za‐ 
sta na wiała się gło śno Gret chen. – To do ni czego. Tak na prawdę wi dać tylko, że



ta ko bieta jest niż sza od Pratta, dość szczu pła i ma krót kie ciemne włosy. Ten
ma te riał nie po zwala na wet na roz po zna nie jej wieku.

– Tak – zgo dziła się Jo sie. – Ale gdyby to była moja sprawa, przy naj mniej
po wia do mi ła bym opi nię pu bliczną, że przed za gi nię ciem Pratt roz ma wiał z ni‐ 
ską białą ko bietą o ciem nych wło sach, i ofi cjal nie po pro si ła bym ją o ujaw nie‐ 
nie toż sa mo ści.

Gret chen wes tchnęła.
– Ja też bym tak zro biła. Wy star czy po szu kać w Go ogle ar ty ku łów na te mat

tej sprawy, by zo ba czyć, że roz ma ite or gany wy miaru spra wie dli wo ści ob wi‐ 
niają się na wza jem o to, że nie udało się jej roz wią zać. W róż nych okre sach
pra co wały nad nią po li cja lo kalna i sta nowa, śled czy z biura pro ku ra tora okrę‐ 
go wego, sze ryf, a na wet FBI.

Kiedy roz ma wiali, Met t ner za wzię cie no to wał w apli ka cji.
– Nie za pa mię tał ich nikt z obec nych na tar gach? – za py tał. – Nikt nie po tra‐ 

fił po dać ry so pisu?
– Nie, przej rza łam akta – od parła Gret chen. – Zna la złam tam bar dzo wiele

no ta tek i za pi sów roz mów. Prze wi nęło się mnó stwo lu dzi. Nikt kon kret nie nie
pa mię tał Drew Pratta. Był po pro stu jed nym z klien tów. Ani Pratt, ani ta jem ni‐ 
cza ko bieta nie za pa dli na tyle w pa mięć żad nemu z wy staw ców, by mógł okre‐ 
ślić ich wy gląd lub po dać ry so pis. Je śli ktoś, kto coś wi dział, nie za cznie mó‐ 
wić, nie roz wią żemy tej sprawy.

– Może roz wią żemy, a może nie – od parła Jo sie i wy jęła te le fon. Więk szość
nocy spę dziła na prze glą da niu al bu mów ze zdję ciami ro dzin nymi, pró bu jąc
zna leźć fo to gra fie Co lette z cza sów za gi nię cia Drew Pratta. Po tem sfo to gra fo‐ 
wała je te le fo nem, a te raz po ka zy wała Gret chen i Met t ne rowi.

– Przez krótką chwilę my śla łam, że tą ta jem ni czą ko bietą może być Co lette,
ale jak wi dzisz, za wsze miała dłu gie włosy. Nie zna la złam ani jed nego jej zdję‐ 
cia z krót kimi.

Gret chen ode brała ko le żance te le fon i za częła prze glą dać.
– Ale bu dowę ciała ma po dobną – za uwa żyła. – Może była w prze bra niu?
– Ale dla czego? – chciała wie dzieć Jo sie. – Z ja kiego po wodu Co lette Fra ley

mia łaby się spo ty kać z Drew Prat tem? I do tego prze brana?
Gret chen po now nie wes tchnęła i od dała Jo sie te le fon, a po tem uży wa jąc

myszki, za mknęła fil mik i otwo rzyła zdję cia.
– Nie wiem – od po wie działa. – Ale spójrz. To są zdję cia Patti Sny der z dwa

ty siące szó stego roku.



Na zdję ciu z prawa jazdy Patti Sny der była opa lona, a wo kół jej ust i błę kit‐ 
nych oczu za czy nały się two rzyć zmarszczki. Czarną czu prynę miała na tyle
długą, by prze cze sać ją pal cami, ale nie na tyle, by dało się spiąć włosy
w kitkę. Boki wy glą dały na wy go lone. Dru gie zdję cie w teczce przed sta wiało
Patti sto jącą przy cho ince, w opa sce z ro gami re ni fera i w dłu gim na szyj niku ze
świe cą cych lam pek bo żo na ro dze nio wych. W tle Jo sie spo strze gła mar mu rowe
po sadzki i szklane ściany.

– Nie ulega wąt pli wo ści, że miała krót kie włosy i zbli żoną po sturę – oznaj‐ 
miła. – Czy Patti Sny der pa liła? Z ra por tów wy nika, że w sa mo cho dzie Pratta
było czuć dym pa pie ro sowy.

– Nic w teczce na to nie wska zuje – od parła Gret chen. – A Co lette?
– Wiele lat temu – ow szem. Noah kie dyś wspo mi nał, że rzu ciła i było to dla

niej bar dzo trudne.
– No cóż – wtrą cił się Met t ner. – To już je den zna czek w ko lum nie z na zwi‐ 

skiem Co lette.
– Ale z ko lei krót kie włosy wska zują na Patti Sny der – za uwa żyła Jo sie. –

Za kła dam, że ktoś ją py tał?
– FBI. Co parę lat pró bują coś z niej wy du sić, ale nie chce roz ma wiać o tej

spra wie z or ga nami ści ga nia, bo nikt jej nie słu chał, kiedy jej syna ska zano na
dwa lata w Wood Creek.

– No cóż – wes tchnęła Jo sie. – To bar dzo skom pli kuje sprawę, kiedy my bę‐ 
dziemy chcieli z nią po roz ma wiać, prawda? Co to za tło? Gdzie wtedy była?

– Bank First Na tio nal w Bel le wood. Pra co wała tam jako do rad czyni kre dy‐ 
towa.

– Moż liwe więc, że wy ciągi ban kowe na pen dri vie po cho dziły od Patti Sny‐ 
der.

– Tak – zgo dziła się Gret chen. – A za nim za py tasz: Mett i ja nie zna leź li śmy
żad nego po wią za nia mię dzy Co lette a Patti Sny der. Kom plet nie żad nych punk‐ 
tów stycz nych. Nie miesz kały bli sko sie bie. Nie cho dziły do tych sa mych
szkół, ko ścioła, le ka rzy... Nic z tych rze czy. Spraw dza li śmy na wet, czy coś łą‐ 
czyło jej syna z No ahem, jego sio strą i bra tem, ale wy gląda na to, że nie.

– Nic tu nie ma żad nego sensu – pod su mo wała Qu inn.
– To prawda – przy tak nął Met t ner. – Na wet je śli uznamy, że to Patti Sny der

wrzu ciła pliki na pen drive i dała go Drew Prat towi, ja kim cu dem wpadł w ręce
pani Fra ley?

– Mało tego – do dała Jo sie. – Nie wia domo też po co. I kiedy.



Gret chen spraw dziła go dzinę na te le fo nie.
– Mogę umó wić spo tka nie z Patti Sny der – pod wa run kiem, że spo tka się

z tobą i Met t ne rem w wię zie niu – ale może zo bacz cie się z Beth Pratt i ustal cie,
czy coś wie.
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Par te rowy dom Beth Pratt mie ścił się przy wiej skiej dro dze wśród gór ota cza‐ 
ją cych Den ton. Do wszyst kich do mów, od dzie lo nych od sie bie co naj mniej
dwoma akrami ziemi, pro wa dziły dłu gie żwi rowe pod jazdy. Dom Beth był
mały i biały, z otwar tymi czar nymi okien ni cami. Znaj do wał się mniej wię cej
akr od drogi i ota czały go wy so kie dęby. Nie miał ganku, a je dy nie nie wielki
ka mienny sto pień wio dący do drzwi fron to wych.

Jo sie za par ko wała za małą czer woną hondą se dan. Kiedy ra zem z Met t ne‐ 
rem pod cho dzili do domu, dało się sły szeć ni skie dźwięki, które ro dziły sko ja‐ 
rze nia z nada wa nym w te le wi zji te le tur nie jem. Po li cjantka wy chy liła się zza
Met t nera, żeby zer k nąć na sa lon. Nie miała naj lep szego wi doku na po kój, znaj‐ 
du jący się po pra wej stro nie od drzwi fron to wych, ale zo ba czyła frag ment ka‐ 
napy, te le wi zor na ma łym pod wyż sze niu, be żową wy kła dzinę i coś, co wy glą‐ 
dało jak po de szwa bo sej stopy. Jej serce na chwilę sta nęło, a po tem znowu za‐ 
częło bić. Ręka po wę dro wała do pi sto letu służ bo wego, palce zręcz nie od cze‐ 
piły ka burę u pa ska, dłoń za ci snęła się na broni.

– Mett – wy szep tała. – Coś jest nie tak.
Wska zała brodą duży po kój. Kiedy Met t ner zo ba czył stopę, rów nież wy cią‐ 

gnął broń. Ce lu jąc w dół, we szli do domu, gło śno i wy raź nie krzy cząc:
– Po li cja!
Nikt nie od po wia dał. Met t ner na tych miast prze mie ścił się w prawo i do‐ 

strzegł ko bietę le żącą na brzu chu na wy kła dzi nie, z głową czę ściowo na krytą
po duszką. Miała na so bie fio le tową ko szulkę i czarne spodnie dre sowe. Jej
jedna ręka le żała u boku, a druga była zgięta, dłoń się gała nad głowę. Bli sko
bo sych stóp le żał prze wró cony ku bek, a obok niego roz le wała się ciem no brą‐ 
zowa plama. Ka wa łek da lej znaj do wał się pi lot do te le wi zora i eg zem plarz ma‐ 
ga zynu „Pe ople”. Po dru giej stro nie po miesz cze nia, u pod nóża pu stego re gału
le żały stosy ksią żek w mięk kiej opra wie i zrzu co nych z pó łek al bu mów fo to‐ 
gra ficz nych.

Met t ner przy kuc nął i zdjął dłoń z pi sto letu, żeby po szu kać pulsu na szyi ko‐ 
biety. Spoj rzał Jo sie w oczy.

– Nie żyje. – De li kat nie do tknął jej ra mie nia. – Zimne – stwier dził.
Stało się więc ja sne, że praw do po dob nie nie żyła od dłuż szego czasu i re ani‐ 

ma cja nie przy nio słaby re zul tatu.



Jo sie ski nęła głową w kie runku ko ry ta rza pro wa dzą cego na tył domu. Met t‐ 
ner ru szył za nią. Utwo rzyli szyk – Qu inn szła przo dem, za bez pie czyła każdy
po kój i pa tio na ty łach, a po tem wró ciła do ciała Beth. Całe wnę trze upior nie
przy po mi nało dom Co lette Fra ley, tyle tylko, że sprawca o wiele bar dziej się
spie szył i zo sta wił znacz nie więk szy ba ła gan. Szu flady w kuchni zo stały wy‐ 
cią gnięte i rzu cone na wy ło żoną ka fel kami po sadzkę, a za war tość roz rzu cona
po ca łym po miesz cze niu. Pa piery, dłu go pisy i inne przy bory po kry wały całą
po wierzch nię tego do mo wego biura. W głów nej sy pialni wszyst kie szu flady
ko mody le żały na pod ło dze, na ster cie rzu co nych ubrań. Drzwi szafy były
otwarte, a jej za war tość le żała w sto sie na pod ło dze. Na wet ła zienka zo stała
grun tow nie prze trzą śnięta, rze czy z szafki pod zle wem wa lały się po po sadzce.

– Ktoś tu cze goś szu kał – mruk nęła Jo sie.
Kiedy prze cze sali dom, prze nie śli się do ogrodu na ty łach, ale nie zna leźli

tam ni kogo ani żad nych śla dów. Scho wali broń i wró cili do ciała. De tek tywka
wy jęła te le fon i po łą czyła się z cen tralą.

– Bę dziemy po trze bo wali ekipy tech ni ków i le ka rza – oznaj miła. – Naj le piej
wy pisz też tro chę na ka zów. Wy gląda na to, że mamy do czy nie nia z ko lej nym
za bój stwem.
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Go dzinę póź niej Qu inn i Met t ner stali w sa lo nie Beth Pratt i ob ser wo wali, jak
le karka są dowa Anya Fe ist prze pro wa dza po bieżne ba da nie ciała. Me dycy po‐ 
zwo lili jej prze wró cić Beth Pratt na plecy, żeby pod łą czyć ją do de fi bry la tora
i w ten spo sób spraw dzić, czy rze czy wi ście nie ma rytmu serca, ale szybko
stało się ja sne, że ma szyna nie jest po trzebna. Plamy opa dowe spo wo do wały
za czer nie nie skóry na ra mio nach Beth, w miej scach kon taktu z pod łogą. Dok‐ 
tor Fe ist wes tchnęła.

– Uwa żam, że zgon na stą pił mniej wię cej dwie go dziny temu.
Met t ner ro bił no tatki na te le fo nie. Jo sie się skrzy wiła. Gdyby tylko do tarli na

miej sce wcze śniej...
– Czy to pewno wła ści cielka domu? – spy tała dok tor Fe ist, uno sząc wzrok

na nich oboje.
– Tak – od parła Jo sie. – Za bójca rzu cił jej to rebkę na stół w ja dalni. A przy‐ 

naj mniej za kła damy, że to był on – na pod sta wie spo sobu, w jaki wszystko zo‐ 
stało tam rzu cone. Zna leź li śmy też jej prawo jazdy. – Dłońmi w rę ka wicz kach
wy cią gnęła swój te le fon i otwo rzyła zdję cie, które zro biła. Dok tor Fe ist wzięła
go do ręki i za częła z uwagą stu dio wać uśmiech niętą twarz Beth Pratt. Spo glą‐ 
dała to na te le fon, to na mar twą ko bietę, którą miała przed sobą. Jej wo skowa,
mar twa twarz nie zdra dzała wielu cech po do bień stwa do Drew Pratta, ale na
zdję ciu z do wodu oso bi stego Qu inn roz po znała u Beth ce chy jej ojca – kwa dra‐ 
tową szczękę, wą skie usta i ciemne włosy. Ko bieta, ze wzro stem wy no szą cym
tylko pięć stóp i dwa cale, miała małe szanse w star ciu z więk szym, agre syw‐ 
nym na past ni kiem.

Dok tor Fe ist od dała te le fon i wes tchnęła.
– Po wie dzia ła bym, że to rze czy wi ście ona. – Z kie szeni kurtki wy cią gnęła

małą la tarkę i po świe ciła w szkli ste oczy Beth Pratt. – Wy bro czyny, tak jak się
spo dzie wa łam. Będę wie dzieć wię cej, kiedy po łożę ją na stole, ale moje pierw‐ 
sze wra że nie jest ta kie, że zmarła w wy niku udu sze nia.

Ostroż nie, pal cami w rę ka wiczce, spraw dzała wargi ofiary, me to dycz nie od‐ 
cią ga jąc je od zę bów. Na stęp nie przy ci snęła pa lec do środ ko wej czę ści brody
ko biety, żeby otwo rzyć jej usta i zba dać ich wnę trze z la tarką.

– Wi dzę roz cię cia po we wnętrz nej stro nie warg, a na ję zyku coś, co wy gląda
jak włókna dy wanu – to su ge ro wa łoby, że ktoś przy ci skał do niego jej twarz –



oznaj miła dok tor Fe ist i wska zała po duszkę, le żącą przy gło wie Beth. – Praw‐ 
do po dob nie użyto tego, żeby ją przy gnieść i uci szyć.

Wi dząc tę scenę, Jo sie po czuła dreszcz prze bie ga jący po krę go słu pie.
– Te wszyst kie rze czy zrzu cone na pod łogę świad czą o tym, że do szło do

walki.
– Przyj mijmy więc, że sie działa na ka na pie – zgo dziła się Jo sie. – Czy tała

ja kiś ma ga zyn, piła kawę, cze kała na nasz przy jazd.
Met t ner wska zał wiel kie fron towe okno sa lonu z wi do kiem na pod jazd. Ak‐ 

tu al nie stały tam ra dio wozy, van dok tor Fe ist i ka retka.
– Za bójca pod jeż dża. Cięż kie drzwi praw do po dob nie były otwarte, bo się

nas spo dzie wała – za su ge ro wał.
– Prze su wane drzwi nie są uszko dzone – za uwa żyła po li cjantka. – Może

kiedy sprawca tam się do stał, ona na wet po szła je otwo rzyć?
Met t ner pod szedł do drzwi i prze su nął je, jakby wpusz czał ko goś do środka.
– Za nim się zo rien to wała, że to nie jest ktoś z po li cji w Den ton, było za

późno. Już stał w otwar tych drzwiach i na tych miast wszedł. Za sko czył ją i za‐ 
ata ko wał, tam i wtedy. Wal czyli. Przy gniótł jej twarz do dy wanu, przy ło żył po‐ 
duszkę do głowy i ją udu sił.

– A po tem za czął prze szu ki wać dom.
– Nie mamy po ję cia, czy zna lazł to, czego szu kał – do dała Jo sie i wes‐ 

tchnęła. – Czy kiedy Gret chen roz ma wiała z Beth przez te le fon, wspo mi nała
o miesz ka niu z kimś in nym?

– Gret chen mó wiła mi, że trzy mie siące temu ze rwała z dziew czyną i od
tego czasu mieszka sama.

– To nie tak dawno temu – stwier dziła Qu inn. – Pierw sza kwe stia to alibi by‐ 
łej dziew czyny. Je śli bę dzie je miała, może ro zej rzy się po po koju i po wie nam,
czy cze goś bra kuje. – Zwró ciła się do dok tor Fe ist: – My ślisz, że to ro bota tego
sa mego czło wieka, który za bił Co lette?

Pa to lożka za częła zdej mo wać rę ka wiczki i wci skać je do kie szeni kurtki.
– Z me dycz nego punktu wi dze nia nie po tra fię tego stwier dzić. Kiedy będę ją

miała na stole, do wiem się wię cej. Po dej rze wam, że przy czyna śmierci okaże
się taka sama – udu sze nie – ale wiesz rów nie do brze jak ja, że to nie ozna cza
tego sa mego sprawcy.

Met t ner wszedł z po wro tem do po koju.
– Wszystko to cho ler nie po dob nie wy gląda – oznaj mił. – Sin gielka, miesz‐ 

ka jąca sama. Brak śla dów wła ma nia, ofiara udu szona w bru talny spo sób, dom



prze trzą śnięty, ale nie zo stały za brane żadne war to ściowe przed mioty – to na
ra zie wszystko, co je ste śmy w sta nie po wie dzieć.

– Do brze – od parła Jo sie. – Do kład nie to samo so bie my śla łam. W sy pialni
Beth Pratt jest mnó stwo bi żu te rii i urzą dzeń elek tro nicz nych, a w jej port felu
około trzy stu do la rów. Cze go kol wiek więc szu kał za bójca, było to bar dzo kon‐ 
kretne, cenne tylko dla niego.

– Do kład nie jak przed mioty Co lette – stwier dził Met t ner.
– Nie zdo łamy usta lić, czego szu kał u Co lette, ale za łóżmy, że była to to‐ 

rebka, którą zna leź li śmy w jej ma szy nie do szy cia – od parła Jo sie. – W tej to‐ 
rebce znaj do wał się pen drive, który do pro wa dził nas do Drew Pratta, a po tem
jego córki. Nie są dzę, by jej za bój stwo po zo sta wało czy stym zbie giem oko licz‐ 
no ści.

– Ja też nie – zgo dził się Met t ner.
Dok tor Fe ist po de szła do drzwi i we zwała sa ni ta riu szy, żeby prze trans por to‐ 

wali ciało Beth do kost nicy. Śled czy omi nęli ich sze ro kim łu kiem, co fa jąc się
w róg sa lonu bli sko ogo ło co nych re ga łów.

– Co ta kiego miała Beth Pratt, co kosz to wało ją ży cie?
Met t ner po krę cił głową.
– Co mo gła mieć? Na pewno nie do wody na to, co spo tkało jej ojca. Nie‐ 

moż liwe, by je trzy mała przez tyle lat.
Qu inn ro zej rzała się po po koju, za zwy czaj ja snym i ra do snym, te raz na zna‐ 

czo nym prze mocą.
– Może miała coś waż nego, ale nie wie działa, że to ważne. A może za bójcy

tylko się wy da wało, że dys po no wała czymś istot nym.
– Jak ten pen drive, który miała Co lette? Na tym dysku nie ma nic, za co

warto by było za bić.
– Może z na szego punktu wi dze nia – od parła Jo sie. – Coś prze oczy li śmy.

Coś waż nego. Kto jest naj bliż szym krew nym Beth?
– Ma son Pratt – od parł Met t ner. – Syn Sa mu ela Pratta. On i jego matka są jej

naj bliż szymi krew nymi – przy naj mniej spo śród obec nych tu taj. Ro dzina matki
Beth mieszka w Tek sa sie. Za nim tu do tar li śmy, po le ci łem Gret chen, by za‐ 
dzwo niła do Ma sona.

– Może po win ni śmy zło żyć mu wi zytę – po wie działa Qu inn. Spraw dziła go‐ 
dzinę w te le fo nie. – Hum mel wła śnie za czyna zmianę. Za dzwoń do niego i po‐ 
proś, by ode brał Ma sona Pratta. Spo tkamy się z nim na dworcu.



Kiedy Met t ner dzwo nił, Jo sie omio tła wzro kiem pod łogę. U ich stóp le żały
stosy ksią żek w mięk kiej opra wie i al bu mów ze zdję ciami. Je den z nich był
otwarty i ze swo jego miej sca de tek tywka wi działa coś, co wy glą dało jak fo to‐ 
gra fie ślubne Drew Pratta. Przy kuc nęła, żeby le piej wi dzieć. Uj rzała nie po zo‐ 
wane zdję cia wy ko nane przez przy ja ciół lub człon ków ro dziny, stare i po żół‐ 
kłe. Przej rzała kilka z nich, do póki nie za uwa żyła jed nego, na któ rym byli za‐ 
pewne Drew Pratt i jego star szy brat, Sa muel. Obaj mieli na so bie sta ro świec‐ 
kie nie bie skie smo kingi i uśmie chali się do obiek tywu. Sa muel miał sta ran nie
przy ciętą ko zią bródkę i wy glą dał na star szego. Jego brą zowe jak u Drew oczy
były nieco bli żej osa dzone, pod bar dziej krza cza stymi brwiami. Brody i nosy
bra cia mieli bar dzo po dobne, tak jak i ciem no brą zowy ko lor wło sów. Sa muel
był o kilka cali wyż szy od brata.

– Może Ma son po wie nam wię cej o swoim ojcu – mruk nęła Jo sie, gdy Met t‐ 
ner za koń czył roz mowę. Prze rzu ciła kilka stron w al bu mie, zna la zła wię cej
zdjęć przed sta wia ją cych Drew i jego żonę, a da lej na pra wie każ dym zdję ciu
le żało mię dzy nimi małe dziecko w be ciku. W na stęp nym al bu mie nie było już
ma lut kiej Beth i jej matki. Byli za to Drew z Beth bę dącą w wieku na sto let nim
u boku znacz nie star szego Sa mu ela, a także na sto letni chło pak – nie wąt pli wie
Ma son Pratt. Nie kiedy to wa rzy szyła im rów nież ko bieta – Jo sie za ło żyła, że to
żona Sa mu ela. Jed nak więk szość zdjęć przed sta wiała dwóch braci i ich na sto‐ 
let nie dzieci – pod czas pie szych wę dró wek, na ka ja kach, spły wach pon to no‐ 
wych i wszel kiego ro dzaju in nych te re no wych przy go dach. Żona Pratta po ja‐ 
wiała się tylko przy mniej wy ma ga ją cych ak tyw no ściach, jak wi zyta w No‐ 
wym Jorku, gdzie stali przed te atrem na Broad wayu, czy wy cieczka do Di sney‐ 
landu.

– Hej. – Jo sie przy wo łała Met t nera. – Spójrz na to.
Po li cjant kuc nął obok i wziął do rąk otwarty al bum.
– Na co pa trzę?
Qu inn wska zała zdję cie przed sta wia jące dwóch braci Prat tów z dziećmi, sto‐ 

ją cych na szczy cie góry. Wszy scy mieli buty do pie szych wę dró wek i ple caki.
Spo ceni, czer woni na twa rzach – uśmie chali się w słońcu.

– To chyba Sa muel Pratt.
– Przy pusz czam, że tak – od parł Met t ner.
Jo sie wska zała prawą dłoń Sa mu ela. W za ci śnię tej pię ści znaj do wał się mały

przed miot w ja snym ko lo rze.
– Co to ta kiego?
– Nie wiem – od po wie dział Met t ner, mru żąc oczy.



Qu inn prze wró ciła stronę i wska zała inne zdję cie. Wszy scy czworo stali ob‐ 
jęci na brzegu rzeki, a za ich ple cami wi dać było dwa ka jaki. Sa muel Pratt za‐ 
rzu cił lewą rękę na ra mię syna, ale w pra wej, opusz czo nej, i tym ra zem ści skał
ja kiś przed miot. W ka drze zmie ścił się tylko frag ment jego bla dej po wierzchni.

Met t ner szybko prze rzu cił ko lejne strony al bumu.
– On to ści ska w dłoni pra wie na każ dym zdję ciu.
– Tak – od parła de tek tywka. – Ale na tym nie. – Cof nęła się o kilka stron do

jed nego ze zdjęć ka ja ko wych. Drew i Beth stali przy brzegu, za nimi pło nęło
ogni sko. Po pra wej stro nie wi dać było ka jaki, a po le wej na tu ry stycz nym krze‐ 
sełku sie dział Sa muel Pratt, uchwy cony jakby przy pad kowo, i w sku pie niu
obie rał jabłko. Jo sie wska zała jego ko lana. Na nie bie skich szor tach wid niał
mały blady przed miot.

Met t ner zbli żył zdję cie do twa rzy.
– O cho lera – mruk nął. – Czy to...
– Tro chę roz ma zane – przy znała Jo sie. – Ale wy gląda jak grot strzały,

prawda?
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W bu dynku ko mi sa riatu cze kał na nich Bob Chi twood. Stał za Gret chen, która
sie działa przy biurku ze słu chawką te le fonu przy ci śniętą do ucha. Krzy żo wał
ręce na wą skiej klatce pier sio wej. Na tu ralny kar ma zy nowy ru mie niec po wró‐ 
cił, spra wia jąc, że roz pro szony biały za rost był wy raź nie wi doczny na tle
skóry.

– Qu inn! – krzyk nął, kiedy się zbli żali. – Jaja so bie ro bisz?
– Słu cham? – od parła Jo sie i rzu ciła klu cze na swoje biurko. De li kat nie po‐ 

ma chała Gret chen.
Chi twood wy mie rzył w nią pa lec.
– Ty i Mett do sta li ście wła śnie sprawę za bój stwa Beth Pratt? Cho ler nej Beth

Pratt? Ro zu mie cie, jak gło śna bę dzie ta sprawa? Po dwu na stu la tach me dia na‐ 
dal mó wią o za gi nię ciu jej ojca. Wie cie, że roz pęta się praw dziwa gów no bu‐ 
rza?

Jo sie po ło żyła ręce na bio drach.
– No i?
– „No i”? Le piej się przy go tuj, Qu inn. Nie wiem, co tu się, do cho lery,

dzieje, ale le piej zba daj tę sprawę, jakby za le żała od tego twoja praca, bo rze‐ 
czy wi ście może za le żeć. Po sta ram się nie mie szać w to me diów – tak długo,
jak się da.

Zi gno ro wała jego ty radę.
– To może być do bry mo ment na przy wró ce nie de tek tyw Pal mer. Po zwo le‐ 

nie jej na pracę w te re nie.
– Na wet nie pró buj, Qu inn.
– Ale sze fie... – za częła pro te sto wać Jo sie.
Krzyk Chi two oda wręcz eks plo do wał w po koju.
– Qu inn, do cho lery, po wie dzia łem „nie”! Pal mer zo staje przy biurku i ta kie

jest moje ostat nie słowo w tej spra wie.
Sie dzący za ple cami Jo sie Met t ner od chrząk nął.
– Sze fie – prze rwał. – Na dole mamy ko goś, kogo mu simy prze słu chać.

Przy pro wa dził go Hum mel i po sa dził w sali kon fe ren cyj nej.
– Sły sza łem – od parł Chi twood. – Ma son Pratt. Uwa żasz go za po dej rza‐ 

nego?



– Nie – od parł Met t ner. – Przy naj mniej na obec nym eta pie.
Chi twood rzu cił mu ostat nie spoj rze nie i wy co fał się do ga bi netu, mam ro‐ 

cząc coś o lu dziach pa da ją cych jak mu chy i o cho ler nych Prat tach.
Na twa rzy Met t nera po ja wiła się ulga, ale po li cjantki stłu miły uśmie chy.
– Po roz ma wiajmy z Ma so nem Prat tem – zwró ciła się do Met t nera Jo sie.
– Ja będę tu taj, przy biurku – oznaj miła z wes tchnie niem Gret chen.
– Mo żesz spraw dzić, czy tech nicy od kryli coś w związku z od ci skiem buta

zna le zio nym w domu Co lette Fra ley?
De tek tywka ski nęła głową i wzięła do ręki te le fon.
– Do sko nały po mysł. Robi się.
Jo sie za brała teczkę Co lette Fra ley oraz kilka no tat ni ków i dłu go pi sów, a na‐ 

stęp nie ze szła do sali kon fe ren cyj nej. Ma son Pratt sie dział tam przy nie tknię tej
fi li żance kawy. Na gło wie miał czapkę z dasz kiem, a wo kół jego oczu wi dać
było czer wone od pła czu ob wódki. Hum mel po wie dział im, że za brał Ma sona
z jego pracy – miej sco wego sklepu z trak to rami i pa szami. Szef po twier dził, że
Ma son prze by wał tam od szó stej rano. Miał na so bie ciem no zie loną bluzę
z kap tu rem, a pod sto łem Jo sie doj rzała dżinsy i cięż kie buty. Kiedy we szli,
wstał i uści snął im dło nie. Met t ner i Jo sie zło żyli kon do len cje.

– Dzię kuję – po wie dział Ma son. – Nie mogę uwie rzyć, że to się dzieje na‐ 
prawdę.

– Czy ktoś po wia do mił pań ską matkę? – za py tał Met t ner. – Roz ma wiał pan
z nią?

– Nie mia łem ta kiej moż li wo ści. Do wie dzia łem się do piero, kiedy przy szedł
po mnie wasz funk cjo na riusz. Moja mama mieszka w Roc kview. Tym domu
opieki.

– Znam to miej sce – od parła Jo sie. – Moja bab cia też tam mieszka.
– Czy pan i Beth by li ście ze sobą bli sko? – za py tał Met t ner.
Ma son zdjął czapkę i prze cze sał włosy dło nią.
– Tak, po wie dział bym, że dość bli sko. Naj pierw mój oj ciec, po tem jej... To

mam na my śli. Nie wiele osób prze żyło coś po dob nego, ro zu mie pani? Ale
Beth i ja... – urwał i spu ścił wzrok na ko lana. – Jezu, za czy nam my śleć, że na
mo jej ro dzi nie ciąży ja kaś klą twa.

– To cięż kie prze ży cie – przy znała Jo sie. – I wiele pan prze szedł. Bar dzo
nam przy kro, że mu simy prze pro wa dzić tę roz mowę, zwłasz cza te raz, gdy do‐ 
znał pan ta kiego szoku, ale mamy kilka py tań do ty czą cych Beth, pań skiego
wujka Drew i ojca. Czy mo żemy je te raz za dać?



Ma son ski nął głową.
– Co chce cie wie dzieć?
Pierw szy ode zwał się Met t ner:
– Czy zna pan ko goś, kto miałby po wód skrzyw dzić Beth?
Ma son po krę cił głową.
– Nie. Nikt taki nie przy cho dzi mi na myśl. Była uparta i ob da rzona silną

wolą jak wu jek Drew, ale nie miała żad nych wro gów. A przy naj mniej nic mi
o tym nie wia domo. Pra co wała w col lege’u. Wie dział pan o tym?

– Tak – od parł Met t ner. – De tek tyw Pal mer wspo mniała, kiedy za dzwo niła
umó wić dzi siej sze spo tka nie. Beth pra co wała w se kre ta ria cie, prawda?

– Tak. Uwiel biała swoją pracę. Współ pra cow ni ków rów nież. Nie przy cho dzi
mi do głowy ża den po wód, dla któ rego ktoś mógłby chcieć ją za bić. Kon tak to‐ 
wała się pani z jej dziew czyną? Prze pra szam... byłą dziew czyną?

– Na sza ekipa pró buje ją te raz na mie rzyć – od parła Jo sie. – Kiedy ostat nio
roz ma wiał pan z Beth?

– Może ja kiś ty dzień temu? Po wiel kim roz sta niu dzwo ni łem, żeby za py tać,
jak się trzyma. Ciężko to prze żyła.

Qu inn wy cią gnęła z ro dzin nego al bumu Fra leyów zdję cie Co lette i po ka zała
je Ma so nowi.

– Roz po znaje pan tę ko bietę?
Na twa rzy męż czy zny nie od ma lo wała się żadna emo cja.
– Nie – od parł. – Ni gdy wcze śniej jej nie wi dzia łem. Kto to taki?
– Zo stała za mor do wana mniej wię cej ty dzień wcze śniej niż Beth – wy ja śniła

Jo sie. – Ba damy wła śnie wer sję, we dle któ rej te śmierci mo głyby być ze sobą
po wią zane.

– Może moja mama ją znała? – pod su nął Ma son.
Qu inn odło żyła fo to gra fię.
– Spraw dzimy – po wie działa. Po tem wy jęła te le fon i otwo rzyła zdję cia,

które za re je stro wała w domu Beth Pratt. Prze rzu ciła kilka i wska zała Ma so‐ 
nowi to przed sta wia jące przed miot, który wy glą dał jak grot strzały.

– Czy może nam pan po wie dzieć, co pań ski oj ciec tu trzyma?
Na ustach Ma sona za go ścił lekki uśmiech.
– Tak. To ten głupi grot. Wie cie, co to ta kiego, prawda?
– Tak – od parli chó rem śled czy.



– Czy ten, który wi dać na tym zdję ciu, miał dla niego ja kieś szcze gólne zna‐ 
cze nie? – spy tała Jo sie.

– W za sa dzie tak – po twier dził Ma son. – Wie pani, że mój oj ciec był ar che‐ 
olo giem?

– Nie – przy znała. – Nie wie dzie li śmy o tym.
– Wy kła dał na uni wer sy te cie w Den ton. A ar che olo gia była jego pa sją. Za‐ 

nim się uro dzi łem, jeź dził po ca łym świe cie na wy ko pa li ska.
– Czy wła śnie tam zna lazł grot? Na te re nie jed nego z ta kich wy ko pa lisk?
– Nie. Zdo był go tu taj, w Pen syl wa nii. Jako dzie ciak lu bił cho dzić do lasu

i ba wić się w świa to wej sławy ar che ologa. No i pew nego dnia zna lazł wła śnie
ten grot. Nie był nic wart, ale wiele dla niego zna czył. Na wy ko pa li skach oj‐ 
ciec miał go przy so bie, bo przy po mi nał mu dom. Spro wa dzał go na zie mię,
jak ma wiał tata. Póź niej, kiedy się tu osie dlił i za czął wy kła dać, no sił go w kie‐ 
szeni, a kiedy czuł nie po kój albo zde ner wo wa nie, wy cią gał i prze su wał pal‐ 
cami po jego kra wę dziach.

Serce Jo sie za biło szyb ciej, gdy po my ślała o wy gła dzo nych kra wę dziach
grotu strzały, który zna le ziono w ma szy nie Co lette.

– Ile lat miał pana oj ciec, kiedy umarł? – zwró ciła się do Ma sona.
– Pięć dzie siąt dzie więć.
– Miał ten grot od dzie ciń stwa?
– Tak. Może od dzie wią tego, dzie sią tego roku ży cia.
Czyli około pięć dzie się ciu lat po cie ra nia twar dych kra wę dzi. Mnó stwo

czasu na ich wy gła dze nie.
– Wie pan, co się z nim stało? – za py tał Met t ner.
– Nie – od parł Ma son. – Mama i ja za ło ży li śmy, że miał go w kie szeni, wpa‐ 

da jąc do wody. Ni g dzie się bez niego nie ru szał, a nie zna le ziono go w jego sa‐ 
mo cho dzie.

– Czy może pan opo wie dzieć o dniu, w któ rym uto nął pań ski oj ciec?
Od utraty ojca i zwią za nej z tym traumy mi nęło dzie więt na ście lat. Ma son

opi sy wał wy da rze nia tego dnia kon kret nie, bez emo cji, jakby to była hi sto ria,
którą opo wia dał już setki razy. I pew nie tak wła śnie ro bił.

– Na dal cho dzi łem do ogól niaka. Miesz ka li śmy wtedy mię dzy Den ton a Bel‐ 
le wood, w oko li cach Bo wer sville. Tam tego ranka tata był w pracy, po pro wa‐ 
dził lek cję o dzie wią tej. Na stęp nie po szedł do bu fetu po kawę, tak jak to ro bił
co dzien nie. Zo stał tam na grany przez ka merę. Po tem wy szedł i nikt go nie wi‐ 
dział przez dwa dni. Moja mama zgło siła za gi nię cie, kiedy oj ciec nie po ja wił



się w domu na ko la cji, ale po li cja za częła po szu ki wa nia do piero po dwu dzie stu
czte rech go dzi nach. Na stęp nego dnia po li cja sta nowa zna la zła jego sa mo chód
na brzegu rzeki Su squ ehanna w Bel le wood. Oka zał się za mknięty. Klu czyki,
te le fon, port fel – wszystko na dal było w środku. Oprócz niego sa mego.

– Czy zma gał się z de pre sją? – spy tała Jo sie.
– Mój oj ciec za wsze był w de pre sji. To zna czy: całe ży cie wal czył. Miał

dwu bie gu nówkę. To zna czy, że albo był kró lem świata, albo chciał się z tego
wszyst kiego wy mik so wać, ale żad nemu z nas ni gdy nie przy szło do głowy, że
na prawdę to zrobi.

– Ni gdy nie prze ja wiał skłon no ści sa mo bój czych? – spy tał Met t ner.
– Nie na tyle, by do mnie my wać, że fak tycz nie zrobi so bie krzywdę. Pod czas

doł ków po pro stu wy da wał się bar dzo smutny i po nury, mnó stwo spał. Cza‐ 
sami mó wił rze czy w stylu: „by łoby le piej, gdy bym umarł”, ale ni gdy nie spra‐ 
wiał wra że nia, jakby pla no wał się za bić. Miał swo jego te ra peutę i po zo sta wał
pod opieką psy chia try, który prze pi sy wał mu leki. Mama na prawdę na to na ci‐ 
skała. Mó wiła, że je śli nie bę dzie czujny, sy tu acja może się wy mknąć spod
kon troli. Na wet kiedy wy pły nęło jego ciało, nie wie rzyła, że po peł nił sa mo bój‐ 
stwo. Ale nie było też żad nego do wodu, że tego nie zro bił.

– A co pan o tym są dził? – spy tała Qu inn.
– Nie wiem. Daw niej uwa ża łem, że mama ma ra cję, ale z bie giem lat nie by‐ 

łem wcale taki pewny. Te raz nie wiem, co my śleć. Bo prze cież się mówi, że lu‐ 
dzie, któ rzy chcą po peł nić sa mo bój stwo, nie opo wia dają o tym wcze śniej,
tylko któ re goś dnia po pro stu to ro bią. Od tam tego czasu prze czy ta łem bar dzo
wiele na ten te mat. Może po pro stu po sta no wił się za bić. Po li cjanci mó wili, że
na jego ciele nie zna le ziono żad nych śla dów walki. Ow szem, na ple cach, ra‐ 
mio nach i rę kach po ja wiły się si niaki, ale śled czy twier dzili, że ciało pew nie
obi jało się o skały i ga łę zie w rzece i na brzegu. Nie byli w sta nie udo wod nić,
że brał udział w bójce.

– Był do brym pły wa kiem? – spy tał Met t ner.
– W miarę.
– Co są dził o tym pań ski wuj?
– Że po szedł tam, żeby z kimś się spo tkać i ten ktoś go za bił i wy rzu cił ciało

do rzeki albo przy du sił i uto pił.
– Przy czyną śmierci było uto nię cie, prawda? – spy tał Met t ner.
– Tak.
– Z kim, we dług pań skiego wuja, miał się spo tkać pana oj ciec? – drą żyła Jo‐ 

sie.



– Nie wiem. Ni gdy do tego nie do szli śmy. Wu jek Drew spraw dził jego ma ile
służ bowe i pry watne, ga bi net i biuro do mowe. Roz ma wiał z jego asy sten tem,
ko le gami z pracy, stu den tami, prze glą dał te le fon. O ile pa mię tam, nie zna le‐ 
ziono nic nie ty po wego. A je śli zna le ziono, nie zo sta łem o tym po in for mo wany.
Za wsze się za sta na wia łem, czy gdyby rze czy wi ście się z kimś spo tkał, nie zo‐ 
sta łoby to gdzieś za re je stro wane. W po staci roz mowy te le fo nicz nej, ma ila, cze‐ 
go kol wiek.

– Wy da wa łoby się, że po winno – od parła Jo sie.
Po my ślała o ta jem ni czej ko bie cie, z którą Drew Pratt roz ma wiał na tar gach

w dniu za gi nię cia. Nic nie wska zy wało na to, że Drew za mie rza się z kimś spo‐ 
tkać. Czy znał ta jem ni czą ko bietę, za nim przy szedł na targi? Czy po szedł tam
z za mia rem spo tka nia się z nią, czy wpadł na nią przy pad kowo? Nie za leż nie od
tego, było wąt pliwe, że wła śnie ona za biła Drew Pratta. Obaj bra cia Prat to wie
mie rzyli po nad sześć stóp. Żeby ich obez wład nić, na past nik mu siałby być bar‐ 
dzo silny lub do brze wy szko lony. Albo jedno i dru gie. Na wet je śli owa ko bieta
zna la zła spo sób na za bi cie ich, który nie wy ma gał siły fi zycz nej – na przy kład
otru cie – po trze bo wa łaby po mocy w po zby ciu się ciał.

Sze lest pa pie ro wej to rebki na do wody przy cią gnął uwagę Jo sie z po wro tem
do stołu. Met t ner wło żył rę ka wiczki, się gnął do środka i wy cią gnął pla sti kowy
wo re czek, który zna leźli w ma szy nie do szy cia Co lette, jed nak bez pen‐ 
drive’a. Ten po po bra niu za war to ści zo stał wy słany do ana liz dak ty lo sko pij‐ 
nych. Met t ner pod su nął wo re czek Ma so nowi, po uczył, by ni czego nie do ty kać,
i wy gła dził fo lię, żeby można było le piej się przyj rzeć.

– Czy to nie wy gląda może jak grot strzały pana ojca?
Ma son wstał, zmru żył oczy i się na chy lił, żeby spoj rzeć z bli ska.
– Skąd to ma cie?
– Nie dawno zna leź li śmy na miej scu zbrodni – wy ja śniła Qu inn. – Nie mo‐ 

żemy zdjąć od ci sków, bo po wierzch nia oka zała się nie równa. Grot jest dość
gładki, ale ma tyle kan tów, że to pra wie nie moż liwe. Pró bu jemy usta lić, czy to
ma zna cze nie.

Ma son wska zał wo re czek.
– Może pan ob ró cić?
Met t ner wy ko nał po le ce nie i pod su nął przed miot Ma so nowi. Ten wska zał

dolną kra wędź.
– Tam – po wie dział za afe ro wany.
Jo sie po chy liła się z uwagą. Na dol nej kra wę dzi grotu wid niał nie wy raźny

czarny zna czek, któ rego nie za uwa żyła wcze śniej.



– Gdzie to zna leź li ście? – spy tał znowu Ma son. – W któ rym miej scu
zbrodni?

– Czy to na leży do pań skiego ojca? – za py tał Met t ner.
Do oczu Ma sona na pły nęły łzy.
– Tak – od po wie dział. – My ślę, że tak. Któ re goś lata ma lo wał ele wa cję na‐ 

szego domu – by łem wtedy dziec kiem, mia łem może dzie sięć, je de na ście lat –
i zo sta wił to na stole na we ran dzie. Uzna łem, że mu po mogę, i za czą łem ma lo‐ 
wać bok stołu, ale przez przy pa dek wy la łem gra na tową farbę na jego uko chany
grot. My śla łem, że mnie za bije. Był okrop nie wście kły. Udało mu się usu nąć
pra wie całą farbę. Wszystko oprócz tej jed nej plamki. Za wsze go iry to wała.

Qu inn i Met t ner spoj rzeli po so bie, sze roko otwie ra jąc oczy. Co lette Fra ley
prze cho wy wała dwie rze czy oso bi ste na le żące do dwóch męż czyzn – je den
z nich był mar twy, a drugi za gi niony od dwu na stu lat. Żadne z nich nie po wie‐ 
działo tego na głos, ale Jo sie wie działa, że Met t ner my śli to samo, co ona:
„W co, do dia bła, wplą tała się Co lette?”.



ROZ DZIAŁ 20

– Czy mówi coś panu na zwi sko Co lette Fra ley? – spy tała Jo sie.
Ma son Pratt po krę cił głową.
– Nie. Ni gdy o niej nie sły sza łem. Kto to taki?
– Ko bieta, która zo stała za mor do wana w ze szłym ty go dniu – wy tłu ma czyła

Jo sie. – Miej sce i oko licz no ści zbrodni bar dzo przy po mi nały te, które do ty‐ 
czyły sprawy Beth. Zna leź li śmy grot strzały pań skiego ojca scho wany w jej
domu.

– Ra zem z tą klamrą od pa ska – do dał Met t ner i ob ró cił to rebkę w dło niach,
żeby Ma son mógł jej się przyj rzeć. – Roz po znaje ją pan?

Męż czy zna na chy lił się jesz cze moc niej nad sto łem, wy cią ga jąc szyję, żeby
le piej wi dzieć. Met t ner kilka razy ob ró cił przed miot. W końcu Ma son orzekł:

– Nie. Co to ma wspól nego z Beth? Albo z moim oj cem?
Kiedy Met t ner wkła dał wo re czek z po wro tem do to rebki na do wody, Jo sie

wy ja śniła:
– Był tam jesz cze je den przed miot. Pen drive ozna czony na zwi skiem „Pratt”.

Uwa żamy, że na le żał do pań skiego wujka Drew.
Ma son zmarsz czył brwi.
– Do wujka Drew? – po wtó rzył. – Co na nim było?
– Urzę dowe do ku menty – od parł Met t ner.
– Ale nic z tego nie do star czyło nam żad nego wy ja śnie nia, co z nim się

stało – do dała Jo sie. – Zna leź li śmy Beth mar twą, kiedy przy je cha li śmy do niej
na roz mowę o za gi nię ciu jej ojca.

– Dla czego? – za py tał Ma son. – Prze cież je ste ście po li cjan tami. Czy nie
wie cie już o jego za gi nię ciu wszyst kiego, czego można się do wie dzieć?

– Mamy tu teczkę – po wie działa Qu inn. – Drew Pratt za gi nął w gra ni cach
mia sta, ale przez lata nad jego sprawą pra co wało wiele jed no stek, więc na sza
teczka może być nie kom pletna. A poza tym sprawa wy da rzyła się na długo, za‐ 
nim któ re kol wiek z nas po ja wiło się na wy dziale. Chcie li by śmy za py tać wprost
lu dzi, któ rzy wtedy znali Drew. Pro szę mi po wie dzieć, czy Beth wie rzyła
w któ rąś z teo rii, ja kie za częły się mno żyć po jego za gi nię ciu?

Ma son prze cią gnął dło nie w górę i w dół po po licz kach. Z każdą se kundą
wy da wał się bar dziej wy koń czony.



– Beth wie rzyła, że jej oj ciec nie żyje. Ale nie wie rzyła w sa mo bój stwo. Od
za wsze była prze ko nana, że ktoś go za mor do wał. Po zo sta wała tylko kwe stia
zna le zie nia ciała.

– Czy miała ja kąś teo rię, kto lub dla czego go za bił?
– Uznała, że naj bar dziej oczy wi ste wy ja śnie nie jest pew nie tym praw dzi‐ 

wym.
– Czyli? – od parła Jo sie. – Że to za bój stwo miało zwią zek z kimś, kogo

oskar żał jako pro ku ra tor?
Ma son z na ci skiem po ki wał głową.
– Otóż to. Taka jest pierw sza myśl, prawda? To był od no szący suk cesy, sza‐ 

no wany asy stent pro ku ra tora okrę go wego, który przez de kady do brze wy ko ny‐ 
wał swoją pracę. Wu jek Drew do pro wa dził do ska za nia nie le gal nych han dla rzy
bro nią, di le rów nar ko ty ków i bar dzo wielu lu dzi z prze róż nych gan gów – od
mo to cy klo wych do tych zrze sza ją cych bia łych su pre ma ty stów. Na wet człon‐ 
ków tego gangu La ty no sów. O na zwie „Dwu dziestki Trójki”.

Po ciele Jo sie prze biegł na gły dreszcz.
– Tak, znam „Dwu dziestki Trójki”. Nie któ rzy jego człon ko wie byli za mie‐ 

szani w strze la ninę na au to stra dzie mię dzy sta no wej w Den ton kilka lat temu.
Ta wła śnie strze la nina po grą żyła Jo sie w mrocz nych ot chła niach sprawy za‐ 

gi nio nych dziew cząt, która wstrzą snęła nie tylko mia stem, ale i ca łym kra jem.
Ma son po dra pał się za uchem.
– Chyba pa mię tam. Tak czy ina czej, wu jek Drew przy skrzy nił na prawdę

wielu złych lu dzi. Beth za wsze są dziła, że za ła twił go ktoś zwią zany z prze‐ 
stęp czo ścią zor ga ni zo waną.

– Nie Patti Sny der? – spy tała Qu inn.
Ma son uniósł brwi.
– Była... – za częła Jo sie, ale jej prze rwał.
– Wiem, kim była... jest. Uwierz cie mi, Beth i ja znamy wszyst kich ak to rów

w każ dym sce na riu szu, który me dia wy pluły z sie bie w ciągu ostat nich dwu na‐ 
stu lat. Ro zu miem, dla czego wielu lu dzi w to uwie rzyło, ale ni gdy nie przed‐ 
sta wiono żad nego do wodu, że wu jek Drew wie dział co kol wiek na te mat skan‐ 
dalu z dziećmi. A więc nie – Beth ni gdy nie wie rzyła, że jej ojca za biła Patti
Sny der.

– W ciągu tych lat nie któ rzy śled czy su ge ro wali, że to ona była ko bietą,
która roz ma wiała z Drew Prat tem na tar gach w dniu jego śmierci – oznaj miła
Qu inn.



– Tak, tak, wiem.
– Czy Beth miała ja kieś teo rie na jej te mat? – spy tał Met t ner.
– Jej zda niem, kim kol wiek była ta ko bieta, zna la zła się tam, by zwa bić

wujka Drew w miej sce, w któ rym cze kała go śmierć. To jedna z ostat nich osób,
które wi działy go ży wego, roz ma wiały z nim. Je śli nie była w to za mie szana,
to dla czego ni gdy się nie ujaw niła? Poza tym, je śli Patti Sny der to zro biła
i wie, co się z nim stało, dla czego tego nie wy ko rzy stała? Do zmniej sze nia
swo jego wy roku czy cze goś po dob nego?

– Słusz nie – za uwa żyła Qu inn.
– Do tego do cho dzi okres dwóch lub trzech ty go dni, w cza sie któ rych wu jek

Drew był... – Ma son na gle urwał, a po jego twa rzy prze biegł cień pa niki, jakby
po wie dział za dużo.

– Co się działo z wuj kiem Drew? – do cie kała ła god nym to nem Jo sie.
– Beth ni gdy ni komu tego nie mó wiła, bo my ślała, że gli nia rze i prasa na‐ 

tych miast pod ła pią opcję sa mo bój stwa, ale zwie rzyła mi się, że dwa lub trzy
ty go dnie przed za gi nię ciem wu jek Drew był w złym sta nie.

– W ja kim sen sie? – spy tał Met t ner.
– Mó wiła, że nie jadł ani nie spał, był draż liwy i po pro stu nie swój.
– Czy miało to ja kąś kon kretną przy czynę?
– Nie chciał o tym mó wić. Beth wiele razy py tała, ale ją zby wał i mó wił po

pro stu, że stre suje go praca.
– Ale kiedy za gi nął, do kład nie prze stu dio wano jego służ bowe teczki – pod‐ 

kre śliła Jo sie. – Nie miał żad nych du żych spraw w toku. Tylko drob nostki.
– Tak, po za gi nię ciu wujka Drew Beth na prawdę na ci skała na po li cjan tów.

Twier dzili jed nak, że w jego pracy nie działo się nic stre su ją cego.
– Ale ona i tak wie rzyła, że zo stał za bity przez ko goś, kogo oskar żał? – spy‐ 

tała Jo sie.
– Tak. Są dziła, że być może kilka ty go dni przed za gi nię ciem otrzy mał ja kąś

groźbę.
– Ale nie było na to żad nych do wo dów. Śled czy prze ana li zo wali każdy frag‐ 

ment jego ży cia.
Ma son wy rzu cił ręce w górę.
– Wiem. Po pro stu mó wię, w co wie rzy Beth. A ra czej wie rzyła. Mój Boże,

nie mie ści mi się w gło wie, że jej już nie ma. Kto mógłby coś ta kiego zro bić?
I dla czego?



Jo sie po czuła ścisk w żo łądku, gdy po jego twa rzy za częły spły wać łzy. Stra‐ 
cił ojca, po tem wuja, a te raz ku zynkę, a wszy scy zgi nęli w dziw nych i po dej‐ 
rza nych oko licz no ściach. Ża ło wała, że nie ma dla niego wię cej od po wie dzi.

– Wła śnie o to chcie li śmy pana spy tać – od parł Met t ner. – Dom Beth wy glą‐ 
dał, jakby ktoś prze glą dał jej rze czy. Jakby ktoś w nim cze goś szu kał. Przy cho‐ 
dzi panu do głowy coś, czego ktoś mógłby od niej chcieć?

Po krę cił głową.
– Nie, nic ta kiego. Nic, za co można by było za bić. 



ROZ DZIAŁ 21

Zro bili so bie prze rwę. Zo sta wili Ma sona sa mego w sali kon fe ren cyj nej i po szli
do po koju wy po czyn ko wego na pierw szym pię trze po kawę dla sie bie i bu telkę
wody dla Pratta. Jo sie wło żyła świeży filtr do eks presu, na sy pała zia ren i na lała
świe żej wody do zbior nika.

– Po wi nien tra fić do aresztu pre wen cyj nego.
Met t ner wy buch nął śmie chem.
– Mamy coś ta kiego w Den ton?
– Wiesz, o co mi cho dzi. Po win ni śmy przy naj mniej ob jąć go ob ser wa cją.

Nie uwa żasz, że to dziwne? Co lette miała coś, co na le żało za równo do Drew,
jak i do Sa mu ela Pratta. Zo stała za mor do wana. Na mie rzamy córkę Drew, ale
nie żyje. Co, je śli na stępny bę dzie Ma son?

– To nie jest zły po mysł – zgo dził się Met t ner. – Ale nie ma mowy, by Chi‐ 
twood zgo dził się na nad go dziny ko nieczne do ob ser wa cji tego bied nego fa‐ 
ceta.

Jo sie przyj rzała się kub kom kawy na ocie ka czu obok zle wo zmy waka i wy‐ 
brała dwa – dla sie bie i dla Met t nera.

– Oczy wi ście, że się zgo dzi. O ile nie chce, by ta cała sy tu acja z Prat tem
jesz cze się skom pli ko wała. Już się mar twi, że prasa do wie się o za mor do wa niu
córki Drew Pratta.

– Okej, w ta kim ra zie bę dziemy ob ser wo wać Ma sona Pratta, do póki nie opa‐ 
nu jemy sy tu acji. Ja po jadę do Roc kview i po roz ma wiam z jego matką. Do‐ 
wiem się, czy znała Co lette Fra ley.

– Uwa żam, że po win ni śmy po roz ma wiać z Patti Sny der – oznaj miła Jo sie. –
Albo przy naj mniej spró bo wać.

– My ślisz, że to ona była ta jem ni czą ko bietą z fil miku?
– Nie wiem, co my śleć, ale chcia ła bym się do wie dzieć, czy wie co kol wiek

na te mat pen drive’a, który miała Co lette.
Hum mel wsu nął głowę do po koju wy po czyn ko wego.
– Sze fowo – po wie dział. – Mett.
– Te raz już tylko „de tek tyw Qu inn” – przy po mniała.
– O co cho dzi? – za py tał Met t ner.
– Zna le ziono coś na pen dri vie. Czę ściowy od cisk kciuka.



– Czę ściowy? – za in te re so wała się Jo sie. – Ile moż li wych do pa so wań?
– Pięć – od po wie dział Hum mel. – W tym Drew Pratt. De tek tyw Pal mer ma

ra port.
Jo sie zo sta wiła kawę. Kiedy we szli, Met t ner wrę czył Hum me lowi bu telkę

wody i po le cił do star czyć ją fa ce towi w sali kon fe ren cyj nej i po wie dzieć mu,
że wrócą za dzie sięć mi nut. Po pę dzili po scho dach i wpa dli do sali ra mię w ra‐ 
mię. Gret chen sie działa przy biurku, trzy ma jąc w rę kach ra port i stu diu jąc li stę
na zwisk.

– Nie roz po znaję ni kogo in nego z tej li sty – oznaj miła, kiedy się zbli żyli.
Qu inn i Met t ner od czy tali na zwi ska przez ra mię Gret chen.
– Li czy się tylko Drew Pratt. We dług mnie to ra czej jed no znacz nie do wo dzi,

że wi dział za war tość pen drive’a – stwier dziła Jo sie.
– Nie – od parła Gret chen. – To do wo dzi tylko, że trzy mał go w ręce. Nie

mamy pew no ści, czy wi dział za war tość.
– Hmm – mruk nęła Jo sie. – To prawda. A może to wła śnie spra wiło, że

Drew Pratt przed za gi nię ciem miał taki po nury na strój. Po wiedzmy, że przed
znik nię ciem do stał pen drive, ale nie zdą żył nic z nim zro bić.

Gret chen wrę czyła Met t ne rowi li stę, żeby mógł ją przej rzeć.
– Na pod sta wie za war to ści pen drive’a wie działby, że na leży po sta wić oskar‐ 

że nie, a przy naj mniej zba dać sprawę. Może wła śnie nad tym się za sta na wiał,
kiedy za gi nął. Wciąż jed nak nie mo żemy stwier dzić, że pen drive miał co kol‐ 
wiek wspól nego z tym, co go spo tkało.

– To prawda – stwier dziła Qu inn. – Mo żemy bez piecz nie za ło żyć, że w któ‐ 
rymś mo men cie był w jego po sia da niu, a po tem prze jęła go Co lette Fra ley. Po
pro stu nie wiemy dla czego i w jaki spo sób.

– Bę dziemy mu sieli też za cząć ba dać sprawę klamry – mruk nął Met t ner.
Jo sie po czuła na karku zimne ukłu cie stra chu.
– Oba wiam się tego, co mo żemy zna leźć.
– Tak – od parła Gret chen. – Ja też. – Pod nio sła ko lejny plik kar tek i wrę‐ 

czyła je ko le żance. Ta na tych miast roz po znała na zdję ciach od cisk buta z miej‐ 
sca, w któ rym zgi nęła Co lette. Były też fo to gra fie zro bione przez tech ni ków
oraz ra port pod su mo wu jący ich od kry cia.

– Co masz? – za py tał Met t ner.
– Już wcze śniej wie dzie li śmy, że od cisk ma roz miar dzie sięć, ale dzięki

temu, na pod sta wie od bi tego w ziemi śladu, mo żemy za ło żyć, że wła ści ciel
stopy praw do po dob nie wa żył ja kieś sto osiem dzie siąt, dwie ście fun tów. Wy‐ 



raź niej szy za rys w przed niej czę ści stopy su ge ruje, że się na chy lał, prze no sząc
więk szość cię żaru na śród sto pie.

– Mu siałby to zro bić, żeby klęk nąć i przy gwoź dzić Co lette – za uwa żyła
Gret chen.

Jo sie kon ty nu owała:
– Po de szwa zo stała po łą czona z bar dzo po pu larną marką mę skich te ni só wek,

które można ku pić prak tycz nie w każ dym skle pie obuw ni czym w kraju.
– No to za wę zi li śmy krąg – ode zwał się Met t ner.
– No... – Jo sie wes tchnęła. – To nas chyba zbyt da leko nie za pro wa dzi.
Gret chen wska zała ze gar na ścia nie. Była dwu dzie sta trze cia.
– Może po jedź do domu i sprawdź, co u No aha? – za pro po no wała. – Ja spi‐ 

szę wszyst kie ra porty z dzi siej szego dnia, a ty i Mett mo że cie ostro ru szyć z ro‐ 
botą.



ROZ DZIAŁ 22

Kiedy Jo sie wśli zgnęła się do domu, w środku pa no wał mrok. Prze cho dząc
z przed po koju przez sa lon do kuchni, miała gę sią skórkę. Mi nęło za le d wie
kilka mie sięcy, od kąd zo stali tu za ata ko wani. Na dal źle się tu czuła, ale Noah
nie chciał się prze pro wa dzić. Daw niej więk szość czasu spę dzali w jej domu,
ale śmierć Co lette to zmie niła. Jo sie włą czyła świa tło w kuchni i spo strze gła
no tatkę, którą zo sta wił jej na lo dówce.

Ku pi łem ci coś do je dze nia. Pa dam z nóg. Idę spać. N.

Otwo rzyła lo dówkę i się uśmiech nęła. Odro bina ulgi od pę dziła smu tek,
który ją przy gnia tał od śmierci Co lette. Noah za wsze dbał o to, by coś zja dła.
Z po jem nika na wy nos sto ją cego na gór nej półce wy do by wał się sma ko wity
za pach ide al nie zgril lo wa nego steka. Jo sie usia dła przy stole, naja dła się do
syta, a po tem po szła do sy pialni. Wciąż trzy mała tam ubra nia, więc prze brała
się w spodnie dre sowe i ko szulkę, umyła zęby i wśli zgnęła się do łóżka. Kiedy
jej oczy przy zwy cza iły się do ciem no ści, pa trzyła, jak naga klatka pier siowa
No aha unosi się i opada. Prze cze sała pal cami jego włosy i zło żyła mu po ca łu‐ 
nek na po liczku, ale się nie po ru szył.

Była wy czer pana, jej ciało stało się cięż kie, ale po kilku mi nu tach prze wra‐ 
ca nia się z boku na bok wie działa, że na sen nie ma szans. Wzięła te le fon
z noc nej szafki i wy słała wia do mość do sio stry, Tri nity.

Nie śpisz?

Od po wiedź na de szła kilka mi nut póź niej.

Nie, gdy mnie po trze bu jesz, sio strzyczko. Co się dzieje? Jak tam Noah?
Zdru zgo tany. Pa mię tasz, jak by łaś lo kalną dzien ni karką i ro bi łaś ma te riał na te mat za ‐
gi nię cia Drew Pratta?
Jedna z naj więk szych spraw w Pen syl wa nii. Ja sne. Jest coś no wego?
Tak jakby. Na ra zie nie mogę o tym mó wić. Za sta na wiam się tylko, co we dług cie bie
z nim się stało.

Na stą piła prze rwa. Przez chwilę Jo sie my ślała, że Tri nity za snęła, ale
w końcu od po wiedź na de szła.



Uwa żam, że ktoś go za bił. Ktoś, kogo Patti Sny der znała albo za trud niła. Wiesz, kim
ona jest?
Tak. Wiem bar dzo do brze. Dla czego uwa żasz, że to była Sny der?
Tylko to ma sens w kon tek ście ta jem ni czej ko biety. Kiedy re ali zo wa łam ten ma te riał
dla lo kal nej sta cji, po li cja po zwo liła mi obej rzeć do ku menty. Moim zda niem, Sny der
po wie działa mu, co jest grane, a kiedy on nie zde cy do wał się ści gać spraw ców, ka zała
go za bić. Jed nak trzyma ję zyk za zę bami, bo mu sia łaby zdra dzić toż sa mość mor ‐
dercy.

Jo sie od pi sała krótko:

Dzięki.

Tri nity za strze gła jesz cze:

Chcę wie dzieć, czy jest coś no wego!!! JAKO PIERW SZA.

Jo sie za chi cho tała i odło żyła te le fon na nocny sto lik. Po ło żyła się na po‐ 
duszce obok No aha i wdy chała jego zna jomy, da jący po czu cie bez pie czeń stwa
za pach. W jej gło wie ro iło się od py tań. Po ko lej nych dwu dzie stu mi nu tach
prze wra ca nia się z boku na bok znów wzięła do ręki te le fon i wy go oglo wała
„Patti Sny der”. Oka zało się, że to urzęd niczka w banku, sa mot nie wy cho wu‐ 
jąca jed nego syna. W dwa ty siące dru gim syn zo stał aresz to wany za zwy kłe
po bi cie, do któ rego do szło w wy niku sprzeczki z in nym na sto let nim chło pa‐ 
kiem. Bójka miała miej sce na bo isku pił kar skim pod czas me czu mię dzy ry wa‐ 
li zu ją cymi li ce ami i sta no wiła część więk szej burdy wśród gra czy. Zo stała
uwiecz niona na ta śmie, którą od grze bał ktoś z prasy, gdy wy buchł skan dal
z dziećmi umiesz cza nymi w po praw czaku. O ile Jo sie po tra fiła się zo rien to wać
na pod sta wie ziar ni stego na gra nia z od dali – a chłopcy bili się w polu świa tła –
zda rze nie nie było szcze gól nie bru talne.

Mimo to sę dzia Eu gene San ders ska zał syna Patti Sny der na pra wie dwa lata
po bytu w Wood Creek. Obrońca z urzędu pró bo wał do pro wa dzić do ugody, ale
San ders od rzu cił wnio sek. Syn Sny der od sie dział za są dzony czas w Wood
Creek i – we dług niej – wy szedł stam tąd jako wrak czło wieka. Sny der na
swoim pro ce sie ze znała, że chło pak ni gdy nie do szedł w pełni do sie bie. Nic
nie było w sta nie wy cią gnąć go z de pre sji, a ona ba lan so wała na skraju ban‐ 
kruc twa, pró bu jąc za pew nić mu po trzebną po moc. W końcu pew nego dnia
w dwa ty siące pią tym roku, kiedy wy szła do pracy, po wie sił się w ich ogro dzie.



Kiedy pod czas pro cesu Patti Sny der opo wia dała o tym, jak go zna la zła i od‐ 
cięła, w sali są do wej nie było ni kogo, kto nie uro niłby łzy.

Mimo to zo stała ska zana na karę wię zie nia bez moż li wo ści zwol nie nia wa‐ 
run ko wego.

Patti Sny der wcze śnie na brała po dej rzeń w kwe stii Wood Creek. Nie le gal nie
prze pro wa dziła śledz two w banku, w któ rym pra co wała, a jego wy niki uznała
za po twier dze nie swo jej teo rii. Twier dziła, że wie lo krot nie pró bo wała na gło‐ 
śnić pro ce der, ale nikt jej nie słu chał. W dwa ty siące dzie sią tym, kiedy o spra‐ 
wie zro biło się gło śno, wszy scy za mie szani w nią męż czyźni za trud nili dro gich
ad wo ka tów. W me diach spe ku lo wano, że więk szość bę dzie chciała pójść na
ugodę, żeby unik nąć wię zie nia. Sny der po szła do domu jed nego z lu dzi fi nan‐ 
su ją cych Wood Creek As so cia tes, za pu kała do drzwi, a kiedy otwo rzył, strze‐ 
liła mu w klatkę pier siową i zo sta wiła go na pewną śmierć.

Noah prze krę cił się na bok, a ten na gły ruch za sko czył Jo sie. Wy pu ściła te le‐ 
fon z ręki na ko lana. Wy jęła go z etui, po ło żyła z po wro tem na noc nym sto liku
i pod łą czyła ła do warkę. Po my ślała, że wy star czy jak na jedną noc. Na za jutrz
Gret chen po stara się o roz mowę z Patti Sny der. Na leży mieć na dzieję, że ko‐ 
bieta po może wy ja śnić, jak wiele Drew Pratt wie dział o skan dalu, za nim za gi‐ 
nął. I czy to ona była ta jem ni czą ko bietą, która roz ma wiała z nim na tar gach.

Jo sie za pa dła w nie spo kojny sen i obu dziła się kilka go dzin póź niej, gdy
Noah, ską pany w pro mie niach po ran nego świa tła, obej mo wał ją w ta lii. Do pa‐ 
so wał się do niej w po zy cji na ły żeczkę. Kiedy się po ru szała, on też. Ich dło nie
krą żyły przez sen po roz grza nych cia łach, a te za tra cały się w so bie aż do przy‐ 
jem nej ulgi, od któ rej oboje tra cili dech i spły wali po tem. Jo sie wła śnie za sy‐ 
piała w ra mio nach No aha, go towa prze spać kilka go dzin, kiedy na gle oboje
pod sko czyli na dźwięk pu ka nia do drzwi.

Cze kali w na pię ciu, żeby spraw dzić, czy pu ka nie się po wtó rzy. Po wtó rzyło
się.

– Ja otwo rzę – po wie dział Noah. – Zo stań tu taj.
Ob ser wo wała, jak się ubiera i znika w przed po koju. Słu chała jego kro ków

i skrzyp nię cia otwie ra nych drzwi. Po tem za brzmiał ko biecy głos. Jo sie wstała,
na rzu ciła coś na sie bie i ze szła po scho dach. Za nim do tarła do przed po koju,
Noah zdą żył już za mknąć drzwi. Trzy mał w ob ję ciach wiel kie na czy nie ża ro‐ 
od porne z kar teczką przy mo co waną do po krywy.

Uśmiech nął się do niej.
– Przy szła jedna pani z ko ścioła mamy. Uznali, że warto mnie tro chę od ży‐ 

wić.



Jo sie po szła za nim do kuchni.
– Jak miło.
– Po wie działa, żeby wsta wić na dwa dzie ścia pięć mi nut do pie kar nika roz‐ 

grza nego do stu osiem dzie się ciu stopni – mruk nął Noah, znaj du jąc miej sce
w za mra żal niku. Pod szedł do stołu, ro ze rwał ko pertę i szybko prze czy tał li ścik.
Po dał go Jo sie i pod szedł z po wro tem do lo dówki po szu kać cze goś na śnia da‐ 
nie. – Na prawdę do brzy lu dzie – rzu cił przez ra mię.

– Ow szem – zgo dziła się, przy glą da jąc się stan dar do wej kartce z kon do len‐ 
cjami. Za miast pod pi sów wszyst kich człon ków wspól noty znaj do wała się tam
jedna wia do mość, za pi sana ozdob nym cha rak te rem pi sma: Pro szę, daj cie znać,
je śli cze goś po trze bu je cie. Mo dlimy się za was. Wa sza ro dzina z St. Mary’s Epi‐ 
sco pal. – My śla łam, że twoja mama była ka to liczką.

– Słu cham? – od parł Noah, za my ka jąc drzwi lo dówki. W ręce trzy mał tylko
kar ton soku po ma rań czo wego.

– My śla łam, że twoja mama była ka to liczką. Cho dziła do ko ścioła epi sko‐ 
pal nego?

Noah upił tro chę soku pro sto z kar tonu.
– I co z tego?
– Ko ściół epi sko palny to nie to samo co ka to licki. W Den ton są cztery ka to‐ 

lic kie, w tym je den bli żej jej domu niż St. Mary’s Epi sco pal – za uwa żyła Jo sie.
– Co za róż nica, do któ rego cho dziła moja mama?
– Od jak dawna uczęsz czała do St. Mary’s?
Noah wes tchnął znie cier pli wiony.
– Nie wiem. Za wsze.
Czyli od kąd Noah pa mię tał. Jo sie wstała od stołu w kuchni i po de szła do

blatu, na któ rym stał eks pres do kawy. Wy cią gnęła fil try i ziarna z szafki nad
nim.

– Noah – po wie działa. – Te przed mioty, które zna leź li śmy w ma szy nie do
szy cia two jej mamy...

Kar ton soku po ma rań czo wego trza snął o stół w kuchni. Jo sie się od wró ciła
i utkwiła wzrok w No ahu.

– Dla czego cią gle ga dasz o tych przed mio tach? Mó wi łem ci, to ja kaś po‐ 
myłka. Te przed mioty nie są ważne. Ot, kilka sta rych szpar ga łów i pen drive ja‐ 
kie goś praw nika.

Ob ró ciła się w jego kie runku.



– Nie „ja kie goś praw nika”, tylko Drew Pratta. Za stępcy pro ku ra tora okrę go‐ 
wego, który za gi nął dwa na ście lat temu. Wczo raj zo stała za mor do wana jego
córka. W bar dzo po dobny spo sób jak twoja matka. Zo stała udu szona we wła‐ 
snym domu. Kto kol wiek tego do ko nał, chciał coś zna leźć, bo dom zo stał prze‐ 
trzą śnięty. Po śmierci córki Pratta mu sie li śmy po roz ma wiać z jej ku zy nem,
Ma so nem. Met t ner po ka zał mu grot strzały, a Ma son po twier dził, że przed miot
na le żał do jego ojca.

– No i co z tego?
– To, że jego oj ciec też nie żyje.
Jo sie za uwa żyła, że ra miona No aha nieco się roz luź niają.
– Co ta kiego? – za py tał.
Zwięźle stre ściła mu wszystko, czego ona, Gret chen i Met t ner do wie dzieli

się na te mat braci Prat tów.
– Moja mama nie znała tych lu dzi – stwier dził.
– A może znała? – drą żyła Jo sie. – Na pewno nie wiesz o niej wszyst kiego.
– Wiem wy star cza jąco dużo. Mó wię ci, nie znała ich.
– Skąd w ta kim ra zie miała te rze czy?
– To ja kaś po myłka. – Noah pod niósł głos.
– Przy kro mi, ale nie są dzę. Dwaj męż czyźni: je den mar twy, a drugi za gi‐ 

niony – do tego bra cia – a twoja mama trzy mała w domu ich pry watne przed‐ 
mioty. Nie uwa żasz, że coś ukry wała?

Noah pod szedł do niej i przy sta nął tak bli sko, że wi działa gwał towne fa lo‐ 
wa nie jego klatki pier sio wej.

– Na przy kład co? – za py tał. – Co ta kiego mo głaby ukry wać?
– Wła śnie to pró buję usta lić.
Wy ce lo wał w nią pa lec.
– Pró bu jesz usta lić, w ja kiej spra wie moja matka kła mała, gdy tym cza sem

po win naś się sku pić na tym, kto ją za bił.
Jo sie przy ło żyła dłoń do mostka.
– Po nie waż my ślę, że co kol wiek ukry wała, to wła śnie stało się przy czyną jej

śmierci.
– Ale co mo głaby ukry wać? My ślisz, że była ja kąś se ryjną za bój czy nią? To‐ 

piącą męż czyzn w rze kach? W taki spo sób, żeby wy glą dało to na sa mo bój‐ 
stwo? Tak wła śnie my ślisz?

Jo sie za częła od su wać się od niego, na pie ra jąc ple cami na ku chenny blat.



– Nic ta kiego nie po wie dzia łam. Ale prze cież miała swoje se krety. Na
pewno zda jesz so bie z tego sprawę.

Twarz No aha się wy krzy wiła, na bie ra jąc ja kie goś no wego, ob cego wy razu.
Kiedy chwilę póź niej się ode zwał, uświa do miła so bie, że do tej pory ani razu
nie był wo bec niej okrutny. Jed no cze śnie nie był też ni gdy w ta kim szoku, tak
mocno wy trą cony z rów no wagi.

– Wiem, że wy cho wy wała cię ko bieta, która z po wo dze niem mo głaby być
sio strą Sza tana, i że to twój je dyny wzo rzec, ale nor malne matki nie skry wają
ta jem nic, a moja była nor malna. Ty nie masz punktu od nie sie nia i może dla‐ 
tego nie ro zu miesz i mnie nie słu chasz. Moja mama była jak otwarta książka.
Ni gdy nie wplą ta łaby się w nic ta kiego jak to, o czym mó wisz. Nie wiem, skąd
się wzięły te przed mioty ani jak tra fiły do jej ma szyny do szy cia, ale nie zro‐ 
biła nic złego.

Jo sie sta rała się mó wić spo koj nie i roz sąd nie.
– Noah, nie twier dzę, że zro biła coś złego. Po wie dzia łam tylko, że pewne

rze czy utrzy my wała w ta jem nicy. I wła śnie te ta jem nice mo gły do pro wa dzić
do jej śmierci.

– Moja matka nie miała ta jem nic. Wiem, że ty, twoja bab cia i ta prze siąk‐ 
nięta złem suka, która cię wy cho wy wała, mia ły ście wię cej ta jem nic, niż może
się po mie ścić w gło wie, ale...

Prze rwała mu.
– Co to ma zna czyć?
– To, że wy cho wy wała cię banda kłam ców. Wszystko w twoim ży ciu było

kłam stwem. I te raz od bie rasz świat przez ten filtr. Wi dzisz rze czy, któ rych nie
ma. Przy zwy cza iłaś się do tego, że lu dzie kła mią i oszu kują, ale nie każdy taki
jest. Moja matka była...

Nie po tra fiła już dłu żej opa no wy wać zło ści. Zro biła krok w jego stronę i wy‐ 
su nęła brodę.

– Kim? Nie po ka laną świętą? Uwa żasz, że ni gdy w ży ciu nie skła mała?
– Nie mów o mo jej matce! – krzyk nął.
Jo sie nie ustą piła.
– Noah, ko lejna nie winna ko bieta nie żyje. Chcesz czy nie, w mie ście gra‐ 

suje mor derca. Mu simy go zna leźć.
Od wró cił się od niej.
– Do kąd idziesz? – za py tała.
Przy sta nął w drzwiach, ale na nią nie pa trzył.



– Dla czego to ro bisz? – Jej głos stał się pi skliwy, a w sło wach po brzmie wały
emo cje, któ rych nie zdą żyła po wstrzy mać.

– Dla czego tak się za cho wu jesz?
– Jak?
– Jakby cię nie ob cho dziło, że ktoś za bił twoją matkę.
Od wró cił się z po wro tem do niej, ze łzami w oczach.
– Oczy wi ście, że mnie ob cho dzi, że ktoś ją za bił. O ni czym in nym nie je‐ 

stem w sta nie my śleć. Ale pro szę, bła gam, nie ob sry waj pa mięci mo jej matki.
– Noah, ja bym ni gdy...
Uniósł rękę, żeby ją uci szyć.
– Nie chcę już o tym roz ma wiać. Może po win naś pójść do domu.
Znów po czuła nad cho dzące łzy, ale je po ko nała. Bo jąc się, że co kol wiek po‐ 

wie, spro wo kuje dal szą kłót nię, mruk nęła tylko:
– Je śli tego wła śnie chcesz.
Noah nie od po wie dział. Jo sie stała w kuchni jak spa ra li żo wana, słu cha jąc,

jak się po ru sza po domu. Usły szała po dzwa nia nie klu czy, a po tem od głos za‐ 
my ka nych drzwi fron to wych. Kiedy przed do mem roz legł się war kot sil nika
sa mo chodu, wresz cie po zwo liła so bie na płacz.
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– Jak bym już nie wie działa, kim jest – skar żyła się Jo sie. Ra zem z Gret chen
sie działy na prze ciwko sie bie przy sto liku w Ko mor rah’s Kof fee, za le d wie kilka
prze cznic od ko mi sa riatu po li cji. Qu inn koń czyła trze ciego da ni sza z se rem
i po pi jała kawę.

Gret chen chwy ciła cro is santa z po sypką z orze chów pe kan i po ło żyła na ta‐ 
le rzyku przed sobą. Kiedy tylko zo ba czyła ko le żankę, uznała, że nad szedł
dzień ob fi to ści wy pie ków, i za mó wiła całe pu dełko do po działu.

– Cóż – wes tchnęła. – Lu dzie na różne spo soby prze pra co wują ża łobę. Ty
i ja blo ku jemy ją, spy chamy i rzu camy się w wir pracy.

– To prawda – przy znała Jo sie.
– Nie któ rzy po pa dają w de pre sję i prze stają funk cjo no wać. Inni od czu wają

złość i od re ago wują na oto cze niu. Wy gląda na to, że Noah wła śnie od re ago‐ 
wuje.

Qu inn od sta wiła kawę i znów wes tchnęła.
– Ale to zu peł nie do niego nie po dobne. Za wsze był taki... zrów no wa żony

i roz sądny.
Gret chen wy buch nęła śmie chem.
– Tak, wiem. Kiedy wszyst kim in nym za czyna od wa lać, on po trafi wejść do

po koju i szybko roz broić at mos ferę.
– Ma taki dar – zgo dziła się Jo sie. – Szkoda, że Chi twood nie chce cię zwol‐ 

nić od biurka. Mo gła bym spę dzać z No ahem wię cej czasu w domu i wtedy to
nie ko niecz nie ja mu sia ła bym za da wać te wszyst kie trudne py ta nia.

Gret chen od gry zła ka wa łek słod kiego wy pieku i za częła prze żu wać, po woli
i z na my słem. Prze łknęła, po czym stwier dziła:.

– Nie wiem, czy miałby ła twiej z kimś in nym za da ją cym py ta nia.
– Masz ra cję.
– W swoim trze cim czy czwar tym roku w wy dziale za bójstw mia łam do czy‐ 

nie nia ze sprawą ko biety, któ rej na sto letni wnuk zo stał za strze lony. Wy cho wy‐ 
wała go sa mot nie, miesz kali tylko we dwoje. Oczy wi ście była zdru zgo tana, ale
nie chciała wie dzieć nic o na szym śledz twie, do póki nie za trzy mamy sprawcy,
a na wet kiedy to zro bi li śmy, in te re so wało ją tylko, czy tra fił za kratki. Za zwy‐ 
czaj krewni dzwo nią sześć razy dzien nie, py ta jąc o nowe in for ma cje. Ale za‐ 
wsze zda rzają się ro dziny, które pró bują na brać dy stansu do wszyst kiego: za‐ 



bój stwa, szcze gó łów, śledz twa. To dla nich zbyt wiele, za duży ból. Wła śnie na
tym eta pie znaj duje się te raz Noah. Do świad cza zbyt sil nego bólu.

– Ma w so bie tyle zło ści.
– Nie na cie bie – za pew niła Gret chen. – Jest zły na całą tę okropną sy tu ację.

Po pro stu się na to bie wy ła do wuje.
– Świet nie – skwi to wała z prze ką sem Jo sie. Wzięła czwar tego da ni sza,

z my ślą, że póź niej bę dzie mu siała po bie gać, żeby spa lić wszyst kie te ka lo rie.
Od kąd od sta wiła al ko hol, czę sto za ja dała stres.

– Ni gdy przed tem nie stra cił ko goś bar dzo bli skiego, prawda? – spy tała Pal‐ 
mer.

Jo sie prze cząco po krę ciła głową.
– No cóż, sama wiesz, że nie ma wzoru po stę po wa nia w ta kich sy tu acjach.

Bę dzie od czu wał ból przez długi czas.
– Czy Met t ner roz ma wiał z matką Ma sona Pratta? – Jo sie po sta no wiła zmie‐ 

nić te mat. Gret chen miała ra cję. Kiedy cier piała, praca przy no siła jej ulgę.
– Tak. Ni gdy nie wi działa Co lette Fra ley ani o niej nie sły szała.
– Czyli to ślepa uliczka.
– Oba wiam się, że tak. Zło ży łam wnio sek w wię zie niu, w któ rym Patti Sny‐ 

der od sia duje wy rok, ale na czel nik mnie ostrzegł, że ona ni gdy nie roz ma wia
z po li cjan tami ani dzien ni ka rzami.

– Brzmi obie cu jąco – mruk nęła Jo sie.
Drzwi ka wiarni otwo rzyły się gwał tow nie, a część ja dalną prze szył do no śny

głos Chi two oda:
– Qu inn! Pal mer!
Obie aż pod sko czyły. Gret chen po ma chała, a on po ma sze ro wał w ich stronę.

Spoj rzał na sto lik.
– Co to jest, do dia bła?
– O co pan pyta? – pró bo wała usta lić Jo sie.
– My śla łem, że mają tu da ni sze z se rem. A co to za gówno? Pe kany?
Jo sie zer k nęła na sie dzącą na prze ciwko Gret chen, która pró bo wała po‐ 

wstrzy mać uśmiech.
– No... – mruk nęła pół gęb kiem.
– Qu inn wszyst kie zja dła – wy pa liła Gret chen. – To jej ulu bione.
Chi twood spoj rzał na Jo sie.
– Nie ga daj. No to mamy ze sobą coś wspól nego.



– Szo ku jące – skwi to wała.
– Prze suń się – po wie dział Chi twood i za czął wci skać swoje wy so kie, szczu‐ 

płe ciało do boksu obok niej, za nim w ogóle zdą żyła się po ru szyć. Trą cił ją ko‐ 
ści stym łok ciem, bio rąc do ręki cro is santa z orze chową po sypką i spo glą da jąc
na niego kpiąco.

– Sze fie? – ode zwała się Gret chen. – Przy nieść panu coś, co się za ma wia
przy ba rze? Kawę? Da ni sza z se rem?

– Nie – od parł Chi twood. – Dzięki.
– Nie przy szedł pan tu taj po da ni sza – za uwa żyła Gret chen.
Chi twood po tarł lekki za rost na bro dzie i spoj rzał z ukosa na Jo sie.
– Nie. Je stem tu taj, po nie waż Patti Sny der, choć nie roz ma wiała z ni kim

z or ga nów ści ga nia od po czątku po bytu w wię zie niu, zgo dziła się po ga dać
z Qu inn.

– Co? – za wo łały jed no cze śnie.
Chi twood od wró cił głowę i po słał Qu inn dłu gie, prze szy wa jące spoj rze nie.

Po sta rała się, by to on pierw szy od wró cił wzrok.
– Qu inn, znasz tę ko bietę? – za py tał.
– Nie, sze fie. Ni gdy jej nie spo tka łam.
– Po wie działa, że chce roz ma wiać kon kret nie z tobą. Nie z Met t ne rem.

Z tobą. Dla czego, do cho lery? – W gło sie Chi two oda było wię cej zdzi wie nia
niż po gardy, co Jo sie uznała za miłą od mianę.

– Na prawdę nie wiem – za pew niła.
Chi twood odło żył cro is santa z po wro tem na śro dek ta le rzyka i wes tchnął.
– To nie ma wiel kiego zna cze nia, prawda? – Jego twarz wy krzy wiła się

w gry ma sie, jakby to, co za mie rzał po wie dzieć w na stęp nej ko lej no ści, spra‐ 
wiało mu wielki ból. – Do bra ro bota, Qu inn. Może się z tobą spo tkać dzi siaj po
po łu dniu. Usta li łem wszystko z na czel ni kiem. Wię zie nie Muncy jest około
dwie go dziny drogi stąd, więc le piej ru szaj. Mu simy się zo rien to wać we wczo‐ 
raj szej spra wie Pratt. Je stem w sta nie utrzy mać ją z da leka od me diów tylko
przez chwilę, a w De par ta men cie Wię zien nic twa funk cjo nują wtyki. Jak tylko
się roz nie sie, że Sny der po tylu la tach spo tkała się z kimś z po li cji, sępy za czną
krą żyć.

Te le fon Gret chen za dźwię czał. Wy jęła go, spoj rzała na wy świe tlacz i od czy‐ 
tała wia do mość.

Met t ner po je chał do kost nicy na sek cję zwłok Beth Pratt. Ja będę pra co wać przy alibi
jej dziew czyny. Kiedy wró cisz, spo tkamy się i prze gru pu jemy.
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W cza sie jazdy do wię zie nia Muncy Jo sie trzy razy zer kała na te le fon, a po tem
rzu ciła go na sie dze nie pa sa żera swo jego forda escape’a. Żad nych po łą czeń ani
wia do mo ści od No aha. Za częła my śleć o tym, co mó wiła Gret chen – że lu dzie
roz ma icie ra dzą so bie z ża łobą. Ro zu miała, że utrata matki – sprawa zbyt po‐ 
ważna i zbyt świeża, by mógł się z nią upo rać – rzu ciła No aha na zu peł nie
nowy te ren. Wy ła do wy wał się na niej, bo była pod ręką. Wciąż się za sta na‐ 
wiała, czy re ago wać. Dla niej rów nież był to dzie wi czy ląd.

Wie działa, że Za kład Karny Muncy State jest je dy nym w Pen syl wa nii ko bie‐ 
cym wię zie niem o za ostrzo nym ry go rze. Lila Jen sen, ko bieta, która roz biła jej
ro dzinę i znisz czyła dzie ciń stwo, ak tu al nie od sia dy wała tam wy rok do ży wo cia
bez moż li wo ści ubie ga nia się o przed ter mi nowe zwol nie nie. Jo sie miała na‐ 
dzieje, że ko bieta umrze na raka, który już od lat zże rał ją od środka. Na ra zie
jed nak wciąż się trzy mała.

Muncy, usy tu owane w po ro śnię tej bujną ro ślin no ścią do li nie hrab stwa Ly co‐ 
ming, na pierw szy rzut oka bar dziej przy po mi nało kam pus uczelni niż wię zie‐ 
nie. Z au to strady sta no wej nu mer 405 pro wa dziła do niego sze roka trzy pa‐ 
smówka. Qu inn za trzy mała sa mo chód na par kingu dla od wie dza ją cych, przy
ogro dze niu z drutu kol cza stego, za któ rym znaj do wał się ka mienny bu dy nek
z białą wieżą ze ga rową – cen tral nym punk tem roz le głego te renu Muncy. Jego
po wierzch nia wy no siła trzy dzie ści akrów, ale da lej roz cią gało się po nad sie‐ 
dem set pięć dzie siąt akrów gę stego lasu. De tek tywka wie działa, że na ogro dzo‐ 
nym ob sza rze po sta wiono po nad sie dem dzie siąt bu dyn ków, z czego pra wie
dwa dzie ścia zaj mują osa dzeni.

Prze szła przez kon trole przy głów nej bra mie. Po tem straż nik, cze ka jący na
nią na po le ce nie na czel nika, za pro wa dził ją do cen trum dla od wie dza ją cych.
Tam zde po no wała broń i ru szyła z in nym straż ni kiem dłu gim la bi ryn tem ko ry‐ 
ta rzy, aż wresz cie wpro wa dzono ją do be żo wego po koju z dłu gim me ta lo wym
sto łem po środku. Usia dła twa rzą do drzwi, a straż nik wpro wa dził Patti Sny der.
Roz kuł ją i wy szedł. Stał za drzwiami, a dzięki wiel kiej szy bie mógł przez cały
czas ob ser wo wać Sny der, choć Jo sie sły szała, że od sa mego po czątku była mo‐ 
de lową osa dzoną. Wcze śniej wi działa Sny der tylko na zdję ciach i fil mach zro‐ 
bio nych tuż po za trzy ma niu i pod czas pro cesu. Patti miała wów czas lekką nad‐ 
wagę, de li katną okrą głą twarz i pro ste kasz ta nowe włosy, po prze ty kane pa‐ 
smami si wi zny. Ko bieta, która te raz usia dła na prze ciwko Jo sie, w ca ło ści skła‐ 



dała się z mię śni i ostrych kra wę dzi. Kasz ta nowe włosy przy cięto tak, że po zo‐ 
stała z nich bez kształtna fry zura po zba wiona cze go kol wiek, za co można by
chwy cić. Patti Sny der miała w so bie nie obecną wcze śniej har dość.

Zło żyła dło nie na stole i ob rzu ciła po li cjantkę dłu gim spoj rze niem.
– Je steś drob niej sza, niż my śla łam.
Tego Jo sie się nie spo dzie wała.
– Do my ślam się, że wi dzia łaś mnie w wia do mo ściach.
– Kilka razy.
Za pa dła ci sza. Jo sie od cze kała chwilę, żeby się prze ko nać, czy Patti coś

doda, ale tak się nie stało. Prze szła więc od razu do rze czy.
– Chcia ła bym za dać ci kilka py tań na te mat Drew Pratta.
Patti prze nio sła spoj rze nie na szybę, za którą stał straż nik. Ob ser wo wał je,

spla ta jąc ręce na sze ro kiej klatce pier sio wej. Patti z wolna spoj rzała z po wro‐ 
tem na nią.

– Wiesz, co za biło mo jego syna? – za py tała.
Prze my śle nie od po wie dzi za jęło Qu inn za le d wie kilka se kund. Zro zu miała,

że py ta nie nie jest do słowne.
– Chci wość – od parła.
Na twa rzy Patti wy kwitł uśmiech.
– Bli sko. Bar dzo bli sko. Chci wość miała w tym swój udział, ale nie ona za‐ 

biła mo jego syna. Zro biła to ko rup cja.
– Ro zu miem – przy znała Jo sie. Lu dzie z za rządu Wood Creek As so cia tes

byli chciwi, po świę cali na sto lat ków, żeby na cha pać się kasy, a sę dzia zo stał
prze ku piony. Po wi nien być spra wie dliwy i bez stronny, a tym cza sem wy da wał
sta now czo zbyt su rowe wy roki i zruj no wał ży cie wielu dzie ciom, by za si lić
swoje konto ban kowe.

– Wie dzia łam, że zro zu miesz. Ty też na pa trzy łaś się na ko rup cję z bli ska,
prawda?

Jo sie prze łknęła ślinę. Od razu zro zu miała, że Patti mówi o spra wie za gi nio‐ 
nych dziew czyn, która roz sła wiła ją w Den ton.

– Tak.
– Ko rup cja za biła two jego męża, prawda? Mniej sza o to, co spo tkało te

dziew czyny i sta rego szefa po li cji...
– Można by tak po wie dzieć – od parła po li cjantka.
– Po tym, co się stało się z moim sy nem, ni gdy już nie za ufam praw ni kowi

ani sę dziemu, ale z tobą po roz ma wiam. Dzi siaj. Masz jedną je dyną szansę,



więc py taj, a ja będę szcze rze od po wia dała, ale je śli wy ko rzy stasz to, żeby
mnie wy ro lo wać albo wplą tać w coś, co nie jest dla mnie do bre, wszyst kiego
się wy prę.

Jo sie wska zała głową szybę.
– Wszystko się na grywa.
Patti wzru szyła ra mio nami.
– To nic. Lu dzie cią gle zmy ślają. Może po wiem ci wszystko, co chcesz usły‐ 

szeć, bo mam ochotę spo tkać lo kalną ce le brytkę – po wie działa i pu ściła jej
oko, a Jo sie po my ślała, że usły szy prawdę. W za leż no ści od wie dzy jej roz‐ 
mów czyni mo gło to być do bre lub złe. Je śli Patti po wie coś na prawdę ob cią ża‐ 
ją cego, Qu inn nie bę dzie mo gła tego wy ko rzy stać – a w naj lep szym ra zie
okaże się to bar dzo trudne – ale je śli wie coś przy dat nego z punktu wi dze nia
spraw Co lette Fra ley i Beth Pratt, cała gra bę dzie warta świeczki.

– Za bi łaś Drew Pratta? – spy tała Jo sie.
Patti wy buch nęła śmie chem i po słała roz mów czyni spoj rze nie pełne uzna‐ 

nia.
– Kurde, nie owi jasz w ba wełnę. Nie, nie za bi łam Drew Pratta. Byłby na

mo jej li ście, ale za nim przy stą pi łam do jej spo rzą dze nia, już nie żył.
– Wiesz, co się z nim stało?
– Nie wiem i to jest naj szczer sza prawda.
– Spo tka łaś się z nim w dniu, w któ rym za gi nął?
– Nie.
– Prze ka za łaś mu pen drive z do wo dami na to, czego do pusz czał się San ders?
Patti sze roko otwo rzyła orze chowe oczy, jakby była w szoku, ale szybko się

opa no wała.
– Tak – od parła. – Prze ka za łam.
– Kiedy?
– Ja kieś pięć-sześć mie sięcy przed jego za gi nię ciem.
– Je steś pewna?
– Tak. Drew Pratt pra wie co dzien nie rano jadł śnia da nie przy la dzie pew nej

ja dło dajni w Bel le wood.
– Tej na prze ciwko bu dynku sądu?
Patti ski nęła głową.
– Wła śnie tej. Moja sze fowa się w nim pod ko chi wała. Pratt był sin glem...

czy tam wdow cem, a ona osza lała na jego punk cie. Cał kiem do rze czy fa cet,



z do brą pracą, sza no wany w oko licy, nie za stary. Przy cho dziła tam pra wie każ‐ 
dego ranka, przed otwar ciem banku. Wtedy wpa dłam na po mysł, by spró bo wać
z nim po roz ma wiać.

– I ta sze fowa wszystko za aran żo wała?
– Nie, ona o ni czym nie wie działa. Miała wolne w czwartki, więc po zbie ra‐ 

łam, co mia łam, i w pe wien czwar tek po szłam na śnia da nie do tej ja dło dajni.
Usia dłam obok niego przy ba rze.

– Jaki to był mie siąc?
– Wcze sny gru dzień – od parła Patti. – Po Świę cie Dzięk czy nie nia, ale przed

Bo żym Na ro dze niem. Wiem to, bo bar dzo się wtedy mę czy łam. To był mój
pierw szy urlop bez synka.

Zga dzało się z twier dze niem Patti, że zda rzyło się to pięć lub sześć mie sięcy
przed za gi nię ciem Drew. Za gi nął w kwiet niu.

– Po wie dzia łaś mu, co jest na dysku?
– Nie. Nie chcia łam, by ktoś nas pod słu chał. Po wie dzia łam tylko, że jest tam

coś, na co po wi nien spoj rzeć.
– Spoj rzał?
– Po cząt kowo chyba nie – od parła Patti. – Za sta łam go w tej sa mej ja dło‐ 

dajni w czwar tek, mniej wię cej mie siąc póź niej. Trudno było tyle cze kać, ale
nie chcia łam prze ho lo wać. Ktoś mógłby zo ba czyć nas ra zem i coś so bie po my‐ 
śleć. Wtedy wy da wało mi się, że lu dzie z Wood Creek mają ogromną moc.
Ogromną. Nie wie dzia łam, czy próby na gło śnie nia sprawy nie okażą się dla
mnie nie bez pieczne.

– Ale w końcu obej rzał za war tość – oznaj miła to nem po na gle nia Jo sie.
– Po raz ko lejny spo tka łam go w ja dło dajni w lu tym, tuż przed Wa len tyn‐ 

kami. Za pro po no wał, abym po szła z nim na spa cer, i się zgo dzi łam. Po wie‐ 
dział, że nic z tego, co mu da łam, nie jest do pusz czalne jako do wód, a na wet,
że ni czego nie do wo dzi. Bo i tak nie mógłby po sta wić San dersa w stan oskar‐ 
że nia na pod sta wie kilku wy cią gów ban ko wych. – Patti zre zy gno wana wy pu‐ 
ściła po wie trze. – By łam zdru zgo tana. Ale po wie dział też, że nie po win ni śmy
się pod da wać. Mia łam się z nim spo tkać dwa mie siące póź niej – dać mu tro chę
czasu na prze pro wa dze nie śledz twa na wła sną rękę.

– A po tem znik nął – wtrą ciła Jo sie.
– Tak. Po tem za gi nął.
– Nie było jed nak żad nego śledz twa – przy po mniała po li cjantka. – Prze czy‐ 

ta łam akta po li cyjne. Ży cie Drew Pratta w mie sią cach po prze dza ją cych za gi‐ 



nię cie zo stało wie lo krot nie prze ana li zo wane. Wzmia nek o San der sie czy Wood
Creek nie zna le ziono w żad nej z jego oso bi stych no ta tek ani na kom pu te rach
oso bi stym i służ bo wym.

– Ja mogę tylko mó wić o tym, co ro bił po na szej roz mo wie w lu tym. Mogę
ci tylko prze ka zać, co mi wtedy po wie dział.

– My ślisz, że San ders lub któ ry kol wiek z go ści z Wood Creek miał co kol‐ 
wiek wspól nego z jego za gi nię ciem? – spy tała Jo sie.

– Nie wiem. Je śli tak, to na pewno ża den z nich nie za jął się brudną ro botą.
– Słusz nie.
– Drew Pratt jest za gi niony od dwu na stu lat. Tak długo za jęło wam od kry cie,

co było na tym pen dri vie? – Pati tym ra zem za dała py ta nie.
– Nie. Do piero go zna leź li śmy – od parła Jo sie.
– I dla tego tu je steś?
– Nie. Je stem tu, bo Beth Pratt zo stała za mor do wana.
– Co to ma wspól nego ze mną? – za py tała Patti.
Jo sie wes tchnęła.
– Wy gląda na to, że nic. Ale zo stała za mor do wana tuż po tym, jak zna leź li‐ 

śmy ten pen drive, który spra wił, że za czę li śmy do kład niej się przy glą dać temu,
co spo tkało jej ojca.

– To wielka szkoda.
– Tak – zgo dziła się Jo sie. – Była bar dzo młoda.
– Nie o tym mó wię – od parła Patti. – Wielka szkoda, że Drew nie żył na tyle

długo, by po czuć, jak to jest stra cić dziecko.
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Po po wro cie do ko mi sa riatu Jo sie usia dła przy biurku i za częła pi sać ra port
z tego, czego się do wie działa od Patti Sny der. Po czuła pod no szący na du chu
za pach kawy, jesz cze za nim Gret chen po de szła i pod sta wiła przed nią ciem no‐ 
nie bie ski ku bek z na pi sem „Ko mor rah’s Kof fee”. Przez chwilę Jo sie czuła de li‐ 
katny ból w sercu. Za zwy czaj to Noah dbał o do star cza nie jej ko lej nych da wek
ko fe iny i wspie rał ją pod czas waż nych śledztw. Przez cały dzień nie za dzwo nił
ani nie wy słał jej ese mesa.

– Met t ner już je dzie – oznaj miła Gret chen, sia da jąc przy swoim biurku.
Kilka chwil póź niej się po ja wił. Wy glą dał blado, a jego kasz ta nowe włosy

były po tar gane.
– Uczest ni czy łeś w sek cji zwłok? – za py tała Jo sie.
Po ki wał głową.
– Tro chę trwa, za nim czło wiek się przy zwy czai – po wie działa Gret chen.
Nie spoj rzał na żadną z nich. Wy jął te le fon i za czął prze bie gać wzro kiem

no tatki, re fe ru jąc to, czego się do wie dział od dok tor Fe ist.
– Sek cja zwłok nie przy nio sła żad nych re we la cji. Beth Pratt zo stała udu‐ 

szona po krót kiej walce. Prze słu cha łem kil koro przy ja ciół Co lette Fra ley
i grupkę lu dzi, któ rych znała z ko ścioła. Nikt nie miał do po wie dze nia nic, co
by łoby dla nas ważne. Po tem spraw dzi łem wszyst kich, pró bu jąc zna leźć po‐ 
wią za nia mię dzy nimi a Drew Prat tem. Bez sku tecz nie. Po je cha łem do biura ka‐ 
mie nio ło mów i roz ma wia łem tam z jej sze fem i współ pra cow ni kami. Też nie
od kry łem ni czego in te re su ją cego. Żadna z prze słu cha nych osób nie miała nic
wspól nego z Drew Prat tem. Poza tym nie wiem, co zro bić z tą cho lerną klamrą
od pa ska. Nie można z niej po brać od ci sków pal ców, a nie mam zie lo nego po‐ 
ję cia, gdzie za cząć po szu ki wa nia męż czyzn, któ rzy w ty siąc dzie więć set sie‐ 
dem dzie sią tym trze cim no sili pa ski z tan det nymi klam rami.

Jo sie się ro ze śmiała.
– Może po win ni śmy ogło sić to w pra sie – za pro po no wała Gret chen. – Albo

przy naj mniej w me diach spo łecz no ścio wych. Po pro sić o po moc opi nię pu‐ 
bliczną.

– Nie – od parła Jo sie. – Uwa żam, że nie po win ni śmy te raz po dej mo wać ta‐ 
kiego ry zyka. Ktoś z całą pew no ścią szuka tych rze czy. Z ja kie goś po wodu są
ważne. Nie chcę in for mo wać za bójcy o na szej prze wa dze.



– Je śli te rze czy są ważne, czy ich zna cze nie nie by łoby dla nas bar dziej
oczy wi ste? – za żar to wał Met t ner, w końcu pa trząc jej w oczy.

Qu inn od po wie działa uśmie chem.
– Tak by się mo gło wy da wać. To ni gdy nie jest ta kie pro ste. Za cznij od Go‐ 

ogle. Po tem przejdź do eBaya. Poza tym po leć Hum me lowi, by po ka zał klamrę
w obu lom bar dach i w skle pach z an ty kami. Może ktoś ją roz po zna.

– Do bry po mysł – stwier dził Met t ner, no tu jąc w te le fo nie. Spoj rzał na Gret‐ 
chen. – Udało ci się coś usta lić w związku z alibi dziew czyny Beth Pratt?

– Tak – od parła Gret chen. – Jest prze ko nu jące. Była wtedy w pracy. Po twier‐ 
dziło to troje jej współ pra cow ni ków.

– A oj ciec No aha? – za py tał Met t ner. – Mia łaś oka zję z nim po roz ma wiać?
– Spraw dzi łam jego alibi. Prze by wał w No wym Jorku. Otrzy ma łam po twier‐ 

dze nie z ho telu, w któ rym się za trzy mał. Miał też bi lety na przed sta wie nie na
Broad wayu. Przy słał mi ich zdję cia.

– Co mó wił? – za py tała Jo sie. – O Co lette.
– Był smutny, ale po wie dział, że nie wi dzieli się od po nad dzie się ciu lat. Nie

mieli po wodu. Noah to ich naj młod sze dziecko, miał osiem na ście lat, kiedy się
roz wie dli. Nie ma po ję cia, kto mógłby chcieć zro bić jej krzywdę. Przy znał, że
cho ciaż nie wy szło im w mał żeń stwie, ona była do brym czło wie kiem.

– A dzieci? Py tał o nie?
– Nie py tał, ale po wie dział, że w ciągu tych lat pró bo wał na wią zać z nimi

kon takt, jed nak nie chciały z nim roz ma wiać, bo miały żal, że je zo sta wił.
W końcu po pro stu dał so bie spo kój. Stwier dził, że gdyby przy szedł na po‐ 
grzeb, tylko by im wszystko utrud nił.

– No tak. – Jo sie wes tchnęła. – Ta kie wła śnie od nio słam wra że nie pod czas
roz mowy z No ahem i jego sio strą.

– My ślę, że po win ni śmy na dal ob ser wo wać braci Prat tów, bo na ra zie mamy
tylko to, a poza tym ko lejna osoba z ro dziny Prat tów zo stała za mor do wana –
oznaj mił Met t ner. – Zejdźmy do tej kró li czej nory i prze ko najmy się, do kąd ak‐ 
tu al nie pro wa dzi.

– W po rządku – zgo dziła się Qu inn.
– Jak po szło ze Sny der?
Jo sie wy piła tro chę kawy i po czuła, jak cie pło roz nosi się po ciele, roz pra‐ 

sza jąc wy wo łaną zmę cze niem mgłę mó zgową. Zre fe ro wała Met t ne rowi i Gret‐ 
chen swoje spo tka nie z Patti Sny der.

– Wie rzysz jej? – za py tała Gret chen.



– Nie je stem pewna. Nie miała nic do ukry cia, więc dla czego przez cały ten
czas była tak ta jem ni cza? Dla czego po pro stu się nie ujaw niła i nie przy znała,
że ow szem, dała pen drive Drew Prat towi, ale ni gdy go nie wy ko rzy stał?

– Bo stwo rzy łaby jesz cze sil niej sze wra że nie, że była w to za mie szana – od‐ 
parła Gret chen. – Przed dzi siej szym dniem nie mie li śmy so lid nego po wią za nia
mię dzy tą dwójką, je dy nie spe ku la cje. Te raz wiemy, że rze czy wi ście się spo‐ 
tkali, roz ma wiali ze sobą, a ona prze ka zała mu do wody na to, co ro bił sę dzia
San ders. Gdyby było to po wszech nie wia dome od sa mego po czątku, wraz
z jego za gi nię ciem sta łaby się główną po dej rzaną. Teo ria o Patti Sny der na‐ 
tych miast tra fi łaby na szczyt li sty. Choć po prze czy ta niu akt wiem, że i tak ją
spraw dzano, ale żadna ze służb nie zna la zła do wodu na to, że mo gła mieć
wspól nika, który za bił dla niej Pratta.

– Zga dza się – po twier dziła Jo sie.
– Bez względu na to, czy go za biła, czy nie, wiemy te raz, że Pratt z całą

pew no ścią za po znał się z za war to ścią dysku, ale nie zba dał sprawy – po wie‐ 
dział Met t ner.

– Mogę spraw dzić sę dziego San dersa i lu dzi z Wood Creek pod ką tem po‐ 
wią zań z Drew Prat tem – za ofe ro wała Gret chen – ale je śli byli za mie szani
w jego za gi nię cie, z po wo dze niem długo to ukry wali. Mo żemy nie zna leźć
żad nych do wo dów.

– Nie wia domo, czy skan dal z po praw cza kiem miał z tym coś wspól nego –
stwier dziła Jo sie, pod no sząc wzrok na Met t nera. – Pa mię ta cie, co po wie dział
Ma son? Drew za czął się dziw nie za cho wy wać dwa-trzy ty go dnie przed za gi‐ 
nię ciem. O skan dalu wie dział wtedy od mie sięcy. Co ta kiego od krył albo co się
wy da rzyło w ciągu tych dwóch-trzech ty go dni, że był tak bar dzo wy trą cony
z rów no wagi?

– Skąd mo żemy wie dzieć, skoro jego wła sna córka nie zna la zła od po wie dzi
na to py ta nie? – jęk nął Met t ner.

– Warto spró bo wać – po wie działa Jo sie. – Cza sami świeże spoj rze nie po trafi
zro bić wielką róż nicę.

Met t ner wsu nął te le fon do tyl nej kie szeni.
– Jak mo żemy usta lić, co tak wy trą ciło z rów no wagi Drew Pratta tuż przed

śmier cią?
– Nie wiem. – Qu inn wzru szyła ra mio nami. – Za cząć od po now nego zaj rze‐ 

nia do domu Beth Pratt? Albo po now nie po roz ma wiać z Ma so nem? Może bę‐ 
dzie w sta nie nam po wie dzieć, czy Beth za cho wała ja kieś no tatki lub do ku‐ 
menty na le żące do jej ojca. Moż liwe, że wciąż prze cho wuje nie które jego rze‐ 



czy oso bi ste. Albo na wet wszyst kie. Cie kawi mnie też, czy Drew miał no tatki
do ty czące śmierci Sa mu ela. Jako pro ku ra tor co kilka lat pro sił po li cję o po‐ 
nowne przyj rze nie się spra wie śmierci brata. Jest ra czej pewne, że ma ja kąś
oso bi stą teczkę z ma te ria łami na ten te mat.

– My ślisz, że Beth Pratt mo głaby mieć coś ta kiego? – za py tała Gret chen.
– My ślę, że warto się temu przyj rzeć – pod su mo wała Jo sie. Spoj rzała na ze‐ 

gar. Był już wie czór. – Za czniemy nad tym pra co wać ju tro. Z sa mego rana.
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Po opusz cze niu ko mi sa riatu Jo sie prze je chała obok domu No aha. We wnątrz
nie pa liło się świa tło, ni g dzie nie było śladu sa mo chodu, a kiedy zje chała na
po bo cze, żeby na pi sać do niego ese mesa, od po wiedź nie na de szła. W dro dze
do domu zwol niła, mi ja jąc sklep mo no po lowy. Każda ko mórka jej ciała pra‐ 
gnęła się za trzy mać i ku pić bu telkę whi sky Wild Tur key, by uto pić nie pew ność
zwią zaną z tym, co się działo mię dzy nią a No ahem. Na samą myśl po czuła
w gar dle pa lący al ko hol, ale obie cała so bie, że już nie bę dzie piła. „To by łoby
ta kie ła twe”, ode zwał się głos w jej gło wie. „Tylko kilka go dzin odrę twie nia”.

– Nie – mruk nęła gło śno, mocno wci snęła pe dał gazu i nie zwal niała przez
całą drogę do domu.

Na miej scu, wi dząc na pod jeź dzie sa mo chody matki – Shan non Payne oraz
swo jej przy ja ciółki Mi sty De rossi, po czuła ulgę, że zwal czyła po kusę. We szła
do domu i przy sta nęła za drzwiami, a z kuchni do bie gły do niej ko biece głosy
i śmiech. Prze szła kilka kro ków i zaj rzała do środka. Za stała przy stole nie
tylko Shan non i Mi sty, ale także swoją bab cię, Li sette Mat son. Miały przed
sobą sze roką gamę ko sme ty ków – głów nie la kiery do pa znokci i roz ma ite
przy rządy do ma ni cure’u. 

– Jo! Jo! – Głos dwu let niego Har risa Qu inna cał ko wi cie ją za sko czył. Spoj‐ 
rzała w dół i zo ba czyła, że bie gnie w jej stronę przez kuch nię. Otwo rzyła ra‐ 
miona, po mi strzow sku go zła pała i pod nio sła.

– Cześć, ko cha nie. – Zło żyła mu ca łus na po liczku. Wszel kie mroczne, na‐ 
tar czywe uczu cia, które za ata ko wały ją w sa mo cho dzie, znik nęły, gdy Har ris
za ci snął jej ręce na szyi.

Uwol nił jedną rękę i wska zał stół.
– Noc dziew czyn! – za wo łał.
Do piero wtedy sko ja rzyła.
– Za po mnia łaś, prawda? – za py tała Shan non, czy ta jąc w niej jak w otwar tej

książce.
– Wcale nie...
– Za po mniała – ob wie ściła Li sette. – Nie ma pro blemu, Jo sie. De ba to wa ły‐ 

śmy, czy wszystko od wo łać w związku z tym, co się dzieje z No ahem, ale po‐ 
tem uzna ły śmy, że może ci to do brze zrobi.

Mi sty mach nęła ręką, a na jej twa rzy po ja wił się ner wowy uśmiech.



– W tym mie siącu wy pa dła moja ko lej, więc wy bra łam noc w spa.
– W na stęp nym bę dzie klub książki – do dała Shan non.
Od ja kie goś czasu spo ty kały się w drugi czwar tek mie siąca – jako dziwna

ni czym po twór Fran ken ste ina, lecz wspa niała ro dzina, która po wstała wo kół
Jo sie – i po ko lei wy bie rały te mat spo tka nia. Za pro siły rów nież Gret chen, ale
od mó wiła, więc zo stała ich czwórka. Li sette opto wała za nocą gier, Jo sie wy‐ 
brała noc fil mową, Shan non za wsze or ga ni zo wała klub książki, a Mi sty ro biła
coś zwią za nego z dba niem o sie bie. Jo sie nie pa mię tała, czyj to był po mysł, ale
cie szył ją bar dziej, niż mia łaby od wagę przy znać.

Była wy cho wy wana przez ko bietę, która po rwała ją w wieku nie mow lę cym.
Swoją bio lo giczną matkę, Shan non, spo tkała po raz pierw szy do piero jako
trzy dzie sto latka, więc na dal się po zna wały. Po roz sta niu z Jo sie jej świę tej pa‐ 
mięci mąż Ray zwią zał się z Mi sty, a ta nie długo po jego śmierci uro dziła ich
syna Har risa. Je dyną stałą w ży ciu Jo sie była Li sette i po zo stała nią, choć już
wie działy, że nie łą czą ich więzy krwi.

– To do bre – po wie działa Jo sie, pod no sząc Har risa na bio dro i pod cho dząc
do stołu. – Za mó wimy coś do je dze nia.

Dwie go dziny póź niej miały po ma lo wane pa znok cie i pełne brzu chy, a od
śmie chu bo lały je po liczki. Har ris spał spo koj nie w kojcu w sa lo nie.

– Chcesz wra cać do No aha? – spy tała Li sette.
– Chyba ak tu al nie nie po trze buje mo jego to wa rzy stwa – mruk nęła Jo sie.
– Non sens – prych nęła bab cia. – Po trze buje cię. Po pro stu stra cił matkę.

Kogo jesz cze ma?
„Ni kogo”, po my ślała Jo sie.
– Przed po wro tem do domu po je cha łam do niego, ale go nie za sta łam – od‐ 

parła.
– Gdzie mógłby być? – za sta na wiała się Shan non.

*
W domu Co lette pa liło się świa tło, a na pod jeź dzie stał sa mo chód Fra leya.
Drzwi nie były za mknięte na klucz, więc Jo sie je pchnęła i we szła do środka,
na wo łu jąc No aha po imie niu. W końcu zna la zła go w po koju, który jego matka
wy ko rzy sty wała jako pra cow nię kra wiecką. Oka zało się, że od su nął stół na bok
i roz ło żył na pod ło dze al bumy ze zdję ciami i do ku menty. Obok niego stały trzy
pla sti kowe pu dełka na do ku menty. Kiedy we szła, nie pod niósł wzroku, lecz
oznaj mił:



– Pró buję zna leźć po wią za nie mię dzy mamą a braćmi Pratt. Mó wię ci, Jo sie,
nic ta kiego nie ma.

Usia dła po tu recku na prze ciwko niego, mó wiąc:
– Wiem. My też nie zna leź li śmy.
Noah prze ło żył kilka zdjęć.
– A je śli to wszystko po myłka? Je śli na przy kład zna la zła gdzieś te przed‐ 

mioty pod czas jed nej ze swo ich... mniej przy tom nych chwil i nie wie działa, co
z nimi zro bić?

– Więc je ukryła? Noah, gdyby to skądś za brała pod czas jed nego z ta kich
epi zo dów, w końcu od zy ska łaby ja sność umy słu i zdała so bie sprawę, że nie
ma po ję cia, co to jest. Gdyby to przy tra fiło się mnie, pew nie bym ta kie rze czy
wy rzu ciła albo po in for mo wała o zna le zi sku w me diach spo łecz no ścio wych
i za ape lo wała do wła ści ciela, by je ode brał.

Noah prze cią gnął dłoń przez swoje gę ste loki.
– My ślę, że masz ra cję. Ale co, je śli... ktoś jej dał te rze czy, mó wiąc, że są

na prawdę ważne, i dla tego je ukryła?
– Kto? – do cie kała Jo sie. – Met t ner prze słu chał każ dego, kogo Co lette znała,

a Gret chen spraw dziła prze szłość tych lu dzi. Nie było żad nego po wią za nia
z Prat tami.

– Musi coś być – upie rał się. – To wszystko nie ma sensu.
– Wła śnie – przy znała Jo sie, spo glą da jąc na zdję cia. Na jed nym z nich Co‐ 

lette stała w drzwiach ko ścioła epi sko pal nego w sze ro kiej sukni ślub nej, a trzy‐ 
ma jący ją pod rękę pan młody był ude rza jąco po dobny do No aha. – To twój
tata?

– Tak – po twier dził Noah. Wy jął jej z ręki zdję cie i odło żył. Prze rzu cał na‐ 
stępne, aż w pew nym mo men cie Jo sie zo ba czyła zdję cie Co lette jako dziew‐ 
czynki w mun durku szkoły ka to lic kiej. Osza co wała jej wiek na je de na ście-
dwa na ście lat. Co lette miała gładką twarz, a jej lśniące ciemne włosy ła pały
pro mie nie słońca. Zna la zło się jesz cze kilka in nych zdjęć przed sta wia ją cych ją
i inne dzieci w mun dur kach.

– Czy ko ściół epi sko palny był ko ścio łem two jego taty? Dla tego twoja mama
za częła cho dzić do in nego?

Noah po raz pierw szy spoj rzał jej w oczy.
– Co? Nie. Mój oj ciec był ate istą. To le ro wał wiarę mamy. Wziął ślub ko‐ 

ścielny tylko dla tego, że ona na le gała.



Na po liczki No aha wy stą piły ru mieńce. Qu inn miała wię cej py tań, ale nie
chciała po psuć tego, że znów za czął z nią roz ma wiać. Zmie niła te mat.

– Co jesz cze zna la złeś? W in nych pu deł kach.
Noah po stu kał w po krywę jed nego z nich.
– Wła ści wie nic. Stare ra chunki. Akt wła sno ści domu. Karty gwa ran cyjne do

urzą dzeń, kartki, które do stała od współ pra cow ni ków, kiedy prze szła na eme ry‐ 
turę. Akt ślubu, orze cze nie o roz wo dzie. Stare ter mi na rze. Kiedy za częła za wo‐ 
dzić ją pa mięć, ku piła so bie taki. Mó wiła, że po maga jej być na bie żąco. Jest
je den z tego roku i je den z ze szłego.

– Mogę je zo ba czyć?
– Ja sne. – Pod su nął jej po jem niki. Jo sie wy jęła je den mały ter mi narz. Przej‐ 

rzała oba, ale nie zna la zła żad nych za sta na wia ją cych wpi sów. Nic się we dług
niej nie wy róż niało, były tylko sprawy ko ścielne, od wie dziny dzieci i kilka wi‐ 
zyt u le ka rza.

Za czął dzwo nić jej te le fon. Wy cią gnęła go z kie szeni.
– To Met t ner – po in for mo wała. – Mu szę ode brać. – Na ci snęła zie loną słu‐ 

chawkę. – Qu inn.
– Sze fowo – ode zwał się lekko zdy szany Met t ner. – Pło nie dom Beth Pratt.
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Met t ner i Qu inn stali przy dro dze i ob ser wo wali stra ża ków po dru giej stro nie
drogi, wal czą cych z pło mie niami, które po chła niały dom Beth Pratt. Noc roz ja‐ 
śniały bły ska jące świa tła, a żar i blask ognia spra wiały, że można się było po‐ 
czuć jak w sierp niowy wie czór. Nad górną wargą Jo sie po ja wiły się kro pelki
potu. Wy tarła je rę ka wem ko szuli.

– Gdzie jest Ma son Pratt? – za py tała.
– W domu. Trzy razy dzwo ni łem do wozu pa tro lo wego, żeby się upew nić.
– Chcę, by ktoś był z nim w domu.
Met t ner uniósł brwi.
– Nie je stem pewny, czy się zgo dzi, ale mo żemy spró bo wać – po wie dział,

wy cią gnął te le fon i za czął wy ko ny wać różne po łą cze nia.
Qu inn pa trzyła, jak stra żacy roz wi jają ko lejny wąż z dru giego wozu, który

wje chał pro sto na traw nik przed do mem Beth Pratt. Pło mie nie wy strze li wały
z okien i prze bi jały się przez dach. Nad ca łym ob sza rem uno siły się po ma rań‐ 
czowe iskry. Jo sie po czuła ukłu cie stra chu. Miała na dzieję, że ota cza jące ich
drzewa nie zajmą się ogniem.

Met t ner za koń czył roz mowę.
– Dwie jed nostki po pil nują Ma sona Pratta. Obu dzi go je den z funk cjo na riu‐ 

szy, któ rzy już tam są, i spró buje umie ścić w środku jed nego z na szych lu dzi,
przy naj mniej na dzi siej szą noc.

– Dzięki – po wie działa Jo sie.
Na gle ude rzył w nich kłąb sza rego dymu. Oboje za nie śli się kasz lem i za‐ 

częli wy cie rać łza wiące oczy, a wtedy je den ze stra ża ków krzyk nął, żeby się
cof nęli. Prze szli ka wa łek drogą w kie runku prze ciw nym do wia tru. Po wie trze
było tam chłod niej sze i przy no siło ulgę.

Drogą nad je chał ciemny czte ro drzwiowy se dan. Zwol nił przy nich. Jo sie już
się zbie rała do po in for mo wa nia kie rowcy, że te raz nie prze je dzie, ale kiedy
szyba się uchy liła, zo ba czyła, że za kie row nicą sie dzi jej szef Chi twood.

– Dom Beth Pratt? Czy to są ja kieś jaja? – po wie dział tylko i od gar nął prze rze‐ 
dzone włosy. – Mu sia łem przy je chać i zo ba czyć na wła sne oczy. Na mi łość bo‐ 
ską: to ka ta strofa. Zda je cie so bie sprawę, że nie ukryję tego przed me diami?



Roz pęta się istna gów no bu rza. Przy dzie li li ście do dat kowe jed nostki do dru‐ 
giego mło dego Pratta?

– Tak jest – od parła Jo sie.
– Dla czego, do dia bła, dom Beth Pratt pło nie?
– Nie wiem. Może po przed nim ra zem za bójca nie zna lazł tego, czego szu kał,

i uznał, że tylko pa ląc cały dom, po zbę dzie się wszyst kiego raz na za wsze.
– My śli cie, że Beth Pratt miała coś, co za bójca chciał przed wszyst kimi

ukryć?
– Trudno po wie dzieć – od parł Met t ner.
– Może, co kol wiek to było, Beth Pratt nie zda wała so bie sprawy, jak bar dzo

jest ważne – pod su nęła Jo sie.
Chi twood otwo rzył usta, żeby coś po wie dzieć, ale prze rwał im dzwo nek te‐ 

le fonu. Met t ner ode brał. Po chwili po wie dział:
– O cho lera. Tak, już je dziemy.
Za koń czył po łą cze nie i spoj rzał na wpa trzo nych w niego Qu inn i Chi two‐ 

oda.
– Mniej wię cej dwa dzie ścia mi nut temu Ma son Pratt zo stał za ata ko wany

w swoim domu – wy ja śnił.
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Ma son Pratt sie dział z tyłu ka retki za par ko wa nej na pod jeź dzie, przy ci ska jąc
do boku głowy wo re czek z lo dem. Po przy jeź dzie Met t ner i Qu inn na ka zali
wszyst kim jed nost kom wy łą czyć sy gna li za cję świetlną. Samo za bój stwo Beth
Pratt i pod pa le nie jej domu wzbu dzą wy star cza jąco wiele nie zdro wego za in te‐ 
re so wa nia. Nie chcieli, by atak na Ma sona do dat kowo stał się wodą na młyn
dla oko licz nych plo tek. Met t ner za nur ko wał w ka retce i usiadł na obi tej ska jem
ławce obok no szy z Prat tem. Jo sie wdra pała się za nim.

– Spa łem – ode zwał się Ma son, za nim zdą żyli za dać ja kie kol wiek py ta nie. –
Po cząt kowo my śla łem, że to mi się śni.

– Co do kład nie się wy da rzyło? – za py tała Jo sie. – Co pan pa mięta?
– Sy piam na brzu chu. Za czą łem się bu dzić, kiedy po czu łem ucisk w gór nych

par tiach ple ców, a po tem na gło wie. Kiedy cał ko wi cie oprzy tom nia łem, zda łem
so bie sprawę, że ktoś na mnie sie dzi i wci ska mi głowę w po duszkę. Le dwo
mo głem od dy chać.

Jo sie prze szył lekki dreszcz.
– Mó wił coś? – za py tała.
Ma son opu ścił wo re czek z lo dem, po krę cił głową, skrzy wił się i znów go

przy ło żył.
– Nie. Nie wy po wie dział ani słowa. Gdy tylko zro zu mia łem grozę ca łej sy‐ 

tu acji, za czą łem sta wiać opór. Mia łem wra że nie, że to trwa w nie skoń czo ność.
Ten czło wiek był na prawdę silny. Na wet dla mnie. W ogól niaku upra wia łem
za pasy, ale ten fa cet był wszę dzie w tym sa mym cza sie. W końcu udało mi się
go z sie bie zrzu cić, a po tem stur la łem się z łóżka i ude rzy łem głową o nocną
szafkę.

Znowu opu ścił wo re czek z lo dem, ob ró cił głowę i pal cami od gar nął tro chę
wło sów. Jo sie za uwa żyła wy zie ra jący spod lo ków wielki fio le towy si niak.

– Ktoś po wi nien to obej rzeć. I może skie ro wać pana na to mo gra fię głowy.
Ma son wes tchnął.
– E tam. Po pro stu nie wie rzę, że to się dzieje na prawdę. Naj pierw Beth,

a te raz to gówno... Po li cjanci po wie dzieli mi o jej domu. – Z ką ci ków oczu
Ma sona po pły nęły łzy. – Rany, to nie ma końca. Co jest grane, do cho lery?

– Pró bu jemy to usta lić – za pew niła Jo sie.
– Co się wy da rzyło po tym, jak pan spadł z łóżka?



– On wciąż tam był. Stał nade mną. Wy ko nał ruch, jakby chciał się schy lić
i na mnie usiąść, a w tym sa mym cza sie usły sze li śmy pu ka nie do drzwi. A ra‐ 
czej ło mot. Na prawdę silny. Wy stra szyło go to i wy biegł. Chyba wy do stał się
z domu tyl nymi drzwiami. Ani się obej rza łem, jak w mo jej sy pialni zja wili się
po li cjanci, wszy scy krzy czeli, a je den funk cjo na riusz rzu cił się tyl nym wyj‐ 
ściem w po goń za tym fa ce tem.

Qu inn i Met t ner po roz mo wie z ko le gami z pa trolu już wie dzieli, że nie
udało się do go nić na past nika. Je den z mun du ro wych ru szył w po ścig, ale zgu‐ 
bił go w la bi ryn cie przy do mo wych ogród ków. Inna jed nostka w dal szym ciągu
jeź dziła po oko licy, szu ka jąc go – albo ko go kol wiek, kto wy da wał się po dej‐ 
rzany. Jo sie czuła jed nak, że już od dawna go tam nie ma. Otrzy mał tro chę cen‐ 
nego czasu na uzy ska nie prze wagi, za nim po li cjant z Den ton za czął go go nić.
Je śli za par ko wał na są sied niej ulicy, mógł bez pro blemu prze sko czyć przez
kilka sia tek, wbiec w uliczkę i za nim kto kol wiek za uważy, ru szyć z po wro tem
w trasę.

– Tak mi przy kro, że pan przez to prze cho dzi – po wie działa Jo sie. – Wiem,
że to nie jest naj lep szy mo ment, i zga dzam się z ko legą, że po wi nien pan się
zna leźć w szpi talu, ale chcie li by śmy za dać jesz cze kilka py tań.

– Nie ma pro blemu – od parł Ma son i oparł się o wez gło wie no szy. Jego
twarz zdra dzała ogrom wy czer pa nia i bólu.

– Zdo łał się pan przyj rzeć temu czło wie kowi? – spy tał Met t ner.
– Nie stety nie. W po koju pa no wała kom pletna ciem ność. Na past nik wy rwał

mnie z głę bo kiego snu. A po tem ude rzy łem się w głowę. By łem zdez o rien to‐ 
wany. Dla mnie wy glą dał po pro stu jak wielki cień.

– Przy po mina pan so bie ja ką kol wiek cha rak te ry styczną ce chę? – drą żyła
Qu inn. – Po trafi pan po wie dzieć, czy miał broń?

– Nie – od parł Ma son. – Żad nych cha rak te ry stycz nych cech. Nie wi dzia łem
też broni.

– Pro szę po słu chać – po wie dział Met t ner. – My ślimy, że ten czło wiek – kim‐ 
kol wiek jest – pró buje coś zna leźć. Albo my śli, że wie pan lub po siada coś
waż nego, co może ko goś po grą żyć.

– Po grą żyć? Co by to miało być?
– Nie wiemy – przy znała Jo sie. – Może ja kieś do wody tego, co spo tkało

pań skiego wuja. Może na wet od po wiedź na py ta nie, co tak na prawdę stało się
z pań skim oj cem.

Ma son sze roko otwo rzył oczy.
– My śli cie, że mój oj ciec zo stał za mor do wany?



– Nie wiemy – po wtó rzyła Jo sie. – Ale na czym kol wiek za leży temu czło‐ 
wie kowi, jest go tów za bić, żeby to do stać. Albo po zo sta wić w ukry ciu. Li czy li‐ 
śmy na to, że uda nam się ju tro rano od wie dzić dom Beth i obej rzeć wszyst kie
na le żące do jej ojca przed mioty, które mo głaby mieć. Wy szli śmy z za ło że nia,
że na pewno prze cho wuje nie które z nich.

– Prze cho wy wała – od parł Ma son. – Uwa żała, że oj ciec nie żyje, ale nie była
w sta nie się po zbyć jego rze czy. My śli cie, że ten za bójca szuka cze goś, co na‐ 
le żało do wujka Drew?

– Obec nie tylko ta kie wy ja śnie nie wy daje nam się sen sowne – od parła Qu‐ 
inn. – To może być coś, co wy daje się bez więk szego zna cze nia, ale tylko dla‐ 
tego, że nie mamy wszyst kich in for ma cji, któ rymi dys po nuje za bójca.

– Albo ka wałki tej ukła danki są wy mie szane i sprawca nie chce, by śmy zło‐ 
żyli ją w ca łość – do dał Met t ner.

– Wła śnie – zgo dziła się Jo sie.
– Rano mogę wam po ka zać rze czy na le żące do wujka Drew – za pew nił gor‐ 

li wie Ma son.
Qu inn i Met t ner wy mie nili scep tyczne spoj rze nia. Jo sie za częła się za sta na‐ 

wiać, czy do znał wstrzą śnie nia mó zgu.
– Z domu Beth nic nie zo stało. Wła śnie tam by li śmy. Chyba nie uda się nic

ura to wać.
– Wiem – od parł Ma son. – Ale Beth nie trzy mała rze czy taty w swoim

domu. Było tego zbyt wiele, a ich bez po śred nia bli skość spra wiała jej zbyt
wielki ból.

– Co pan su ge ruje?
– To, że wy na jęła ma ga zyn. A ja mam za pa sowy klucz.
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Po tym, co się wy da rzyło w ciągu ostat nich dwu dzie stu czte rech go dzin, Jo sie
nie chciała zo sta wić ma ga zynu Beth Pratt bez nad zoru na wet na jedną noc. Za‐ 
bójca, któ rego ści gali, był nie mniej od ważny i zu chwały od in nych prze stęp‐ 
ców, któ rych tro piła w swo jej ka rie rze. Rów nie do brze przed spa le niem domu
Beth Pratt mógł w nim zna leźć do wody na ist nie nie ma ga zynu. Jo sie wy słała
pa trol pod ad res po dany przez Ma sona, by funk cjo na riu sze za po znali się z sy‐ 
tu acją, a po tem pil no wali ma ga zynu przez noc. Po sta no wiła, że nie wróci do
domu i nie pój dzie spać, do póki nie usły szy, że ma ga zyn jest bez pieczny. Było
po pierw szej w nocy, ale czuła się za chę cona po przed nim spo tka niem z No‐ 
ahem – przy naj mniej jej nie igno ro wał ani nie od trą cał – więc wy słała mu ese‐ 
mesa, żeby spraw dzić, czy śpi. Nie od pi sał jed nak.

Na stęp nego ranka ra zem z Shan non zja dły szyb kie śnia da nie, a po tem Jo sie
spo tkała się z Met t ne rem i Ma so nem Prat tem w Lux Sto rage – wiel kim, pła‐ 
skim, klo co wa tym bu dynku nie opo dal zjazdu na au to stradę mię dzy sta nową
w po łu dnio wym Den ton. Wej ście do każ dej sek cji wy ko nano z sza rych pu sta‐ 
ków i za opa trzono w ja skra wo żółte po dwójne drzwi.

Ma ga zyn, który wy na jęła Beth, mie ścił się bli sko tyłu bu dynku i, ku uldze
Jo sie, nie był wi doczny od strony drogi. Mo gli się przy nim krę cić do woli bez
obaw, że ktoś za cznie za da wać py ta nia. Za trzy mali się za cię ża rówką Ma sona
i wy sie dli. Ma son też wy sko czył, wy glą dał na wy czer pa nego. Jo sie za sta na‐ 
wiała się, czy miał w ogóle oka zję się prze spać. Wy słali go na po go to wie,
a w tym sa mym cza sie tech nicy zbie rali od ci ski pal ców w jego sy pialni oraz
z tyl nych drzwi. Było to za le d wie cztery-pięć go dzin wcze śniej.

Po ma chał im bez prze ko na nia i wy łu skał z kie szeni dżin sów ze staw klu czy.
Chwilę póź niej byli już w ma ga zy nie, a Ma son włą czył górną lampę, która ską‐ 
pała po miesz cze nie w ostrym świe tle. Na be to no wej po sadzce stało kilka rzę‐ 
dów pla sti ko wych po jem ni ków, się ga ją cych mu do ra mie nia. Po wie trze było
zimne i uno siła się w nim woń stę chli zny.

– Na prawdę nie je stem pewny, co kon kret nie tu trzy mała – oznaj mił Ma son
i stuk nął dło nią w sto jący naj bli żej stos po jem ni ków. – Ale pro szę bar dzo, roz‐ 
glą daj cie się do woli. – Rzu cił klucz Met t ne rowi, a ten go zła pał. – Idę spać –
po in for mo wał. – Po pro stu przyjdź cie do mnie, kiedy skoń czy cie.

Ru szył do cię ża rówki, a wtedy Qu inn po wie działa:



– Je śli pan się zgo dzi, chcia ła bym, aby je den z na szych funk cjo na riu szy czu‐ 
wał w pań skim domu, a wóz pa tro lowy na ze wnątrz.

Ma son po dra pał się w czoło.
– Nie będę pro te sto wał, zwłasz cza po ostat niej nocy.
Po dzię ko wali mu i za brali się do pracy. Met t ner za czął prze szu ki wać po jem‐ 

niki sto jące naj bar dziej z le wej, a Qu inn spraw dzała te po pra wej. Kie ro wali się
ku środ kowi, po dro dze znaj du jąc stare ubra nia, pa miątki spor towe, przy bory
ku chenne, al bumy ze zdję ciami, opra wione w ramki dy plomy Drew Pratta
z uczelni i dzie siątki no te sów z od ręcz nymi no tat kami Pratta, które za pewne
spo rzą dził jako za stępca pro ku ra tora okrę go wego.

– Do bry Boże! – za wo łał Met t ner, wy cie ra jąc przed ra mie niem górną wargę.
Po wie trze na dwo rze było chłodne, ale im dłu żej pra co wali w ma łym ma ga zy‐ 
nie, tym bar dziej byli zgrzani i spo ceni. – Miną całe wieki, za nim przej rzymy
to wszystko, a na wet nie wiemy, czego szu kamy.

– Odłóż to – po le ciła Jo sie. – Póź niej mo żemy się temu przyj rzeć do kład niej.
– Czego szu kamy? – za py tał Met t ner.
– Nie mam po ję cia, ale my ślę, że kiedy na to tra fimy, bę dziemy wie dzieli.
Zna leźli ko lek cję bu tów i kra wa tów, kilka po jem ni ków peł nych ksią żek,

koce i ze stawy po ścieli oraz starą skrzynkę z na rzę dziami.
– No cóż – ode zwał się Met t ner. – Zda niem Ma sona Beth uwa żała, że jej oj‐ 

ciec nie żyje, ale wy gląda na to, że za trzy mała wszyst kie jego rze czy.
Jo sie po czuła lek kie ukłu cie w sercu.
– Pew nie za wsze gdzieś z tyłu głowy miała na dzieję, że któ re goś dnia sta nie

w drzwiach.
– Spójrz na to – po wie dział Met t ner, wy cią ga jąc z jed nego z pla sti ko wych

po jem ni ków małe brą zowe pu dełko. Na wierz chu gru bym czar nym mar ke rem
za pi sano imię „Sam”. Met t ner za niósł je na przód ma ga zynu, gdzie świa tło
było naj moc niej sze, a po wie trze naj chłod niej sze. Oboje przy kuc nęli na po‐ 
sadzce, a Jo sie otwo rzyła pu dełko. W środku zna leźli no tes przy po mi na jący
stary ter mi narz, a także kilka luź nych pa pie rów.

– Wy gląda to jak nie ofi cjalna „teczka” Drew, do ty cząca śmierci jego brata –
za uwa żyła Jo sie. Pró bo wała so bie wy obra zić, jak się czuł Drew Pratt, gdy stra‐ 
cił brata w tak dziw nych oko licz no ściach. Jak to było do ra stać z kimś, znać go
od pod szewki, a po tem się do wie dzieć, że ten ktoś zro bił coś tak nie ocze ki wa‐ 
nego. Jo sie znała swo jego męża Raya od dzie ciń stwa. Byli naj lep szymi przy ja‐ 
ciółmi, w ogól niaku za ko chaną parą, a po tem mał żeń stwem. Jak by za re ago‐ 
wała, gdyby pew nego razu Ray wy szedł z domu i po prze je cha niu czter dzie stu



mil znik nął, a kilka dni póź niej z rzeki wy pły nę łoby jego mar twe ciało? Tak
jak Drew Pratt, ni gdy by nie uwie rzyła, że to było sa mo bój stwo. Tak jak on,
prze pro wa dzi łaby wła sne śledz two. Nie po tra fi łaby od pu ścić.

Met t ner prze glą dał luźne kartki.
– Masz ra cję. Tu jest ra port z sek cji zwłok, są też ra porty po li cyjne.
– A to co? – za py tała Qu inn, wska zu jąc na stos stron ma szy no pisu, prze pa sa‐ 

nych grubą gumką.
Met t ner wy cią gnął ten plik z sa mego spodu i za czął wer to wać.
– Prace na ukowe au tor stwa Sa mu ela Pratta.
Wrę czył je Jo sie. Ar che olo giczne ter miny i na główki brzmiały dla niej obco,

ale zro zu miała, że tekst do ty czy wy ko pa lisk, które Sa muel Pratt pro wa dził
w róż nych kra jach: w Egip cie, we Wło szech, w Bo śni i Her ce go wi nie, w Chi‐ 
nach, a także w kilku za kąt kach Sta nów Zjed no czo nych. Odło żyła kartki i da lej
szpe rała w pu dełku. Były tam jesz cze zszy wacz, ma lutki wa lec wy peł niony
spi na czami do pa pieru i ta bliczka z na pi sem „Dr Sa muel Pratt”.

– Nie które z tych przed mio tów po cho dzą z biura Sa mu ela Pratta – oznaj‐ 
miła. – Ostat niego miej sca, w któ rym wi dziano go ży wego.

Pod nio sła no tes i za częła prze rzu cać strony. Pa trzyła na ści śnięte, na ba‐ 
zgrane li tery – no tatki Drew Pratta do ty czące sprawy jego brata. W więk szo ści
były to py ta nia za pi sane czar nym tu szem, na które Pratt od po wia dał póź niej
nie bie skim pi smem.

Czy tego dnia ktoś dzwo nił do niego do biura?
Se kre tarka zgło siła tylko je den te le fon od kie row nika ka te dry, do ty czący planu let nich
za jęć.

Czy ktoś tego dnia przy cho dził do jego biura?
Se kre tarka zgło siła, że zja wił się je den stu dent, który przy niósł spóź nioną pracę.

Czy ktoś w ka wiarni go wi dział?
Ba ri sta zgło sił, że Sam przy szedł o swo jej sta łej po rze, za mó wił ten sam na pój co
zwy kle i za cho wy wał się nor mal nie.

Met t ner gwizd nął ci cho po nad ra mie niem Jo sie.
– Ten fa cet był na prawdę skru pu latny. Gdyby było tam coś po dej rza nego, na

pewno by to zna lazł.
Jo sie prze wró ciła jesz cze wię cej stron, prze bie ga jąc wzro kiem no tatki naj‐ 

szyb ciej, jak po tra fiła, przy jed no cze snym przy swa ja niu waż nych in for ma cji.



W końcu coś wpa dło jej w oko.

Czym/Kim jest C.F.

Drew Pratt od po wie dział po ni żej, wy mie nia jąc różne moż li wo ści:

Kon fe ren cja? W ty go dniu po śmierci Sam miał za pla no wany wy jazd na kon fe ren cję.
Café? Nie. Sam cho dził do ka wiarni co dzien nie. Stu denci? Uczył wtedy dwie osoby
o tych ini cja łach, ale obie były cały dzień na za ję ciach. Chro niczne zmę cze nie? Mu ‐
ko wi scy doza? Czyżby zma gał się z po waż nymi kło po tami zdro wot nymi? Czy by łoby to
wi doczne w wy ni kach sek cji? Ko lega z pracy? Sam miał jed nego ko legę o tych ini cja ‐
łach, ale tam tego dnia był ope ro wany. Ro mans?

Pod sło wem „ro mans” nie wid niała żadna od po wiedź.
– Skąd on wziął te ini cjały? – za py tał Met t ner.
Palce Jo sie lekko drżały, gdy wy cią gała ter mi narz, który zo ba czyła, kiedy po

raz pierw szy otwo rzyli pu dełko.
– Stąd. Jaka jest data za gi nię cia Sa mu ela Pratta?
Met t ner wy jął te le fon i za czął prze wi jać wpisy w apli ka cji do no to wa nia, za‐ 

nim zna lazł wła ściwy za pi sek.
– Czter na sty kwiet nia ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego dzie wią tego.
Jo sie otwo rzyła ter mi narz. Na po czątku za pi sano na zwi sko Sa mu ela Pratta,

jego służ bowy ad res na uni wer sy te cie w Den ton i nu mer te le fonu. Zna la zła
kwie cień. Kilka ele men tów zo stało za zna czo nych – go dziny urzę do wa nia, ter‐ 
min od da nia prac, spo tka nia wy działu, kon fe ren cja pod ko niec mie siąca,
a czter na stego kwiet nia był tylko je den za pi sek. Dwie li tery.

C.F.
– Co lette Fra ley – po wie działa Jo sie.



ROZ DZIAŁ 30

– My śla łem, że Co lette Fra ley i Sa muel Pratt się nie znali – oznaj mił Met t ner.
Oboje prze szu kali ma ga zyn, od sta wili wszyst kie po jem niki na miej sce i po

te le fo nicz nej proś bie do Ma sona o po zwo le nie za brali ze sobą pu dełko z na pi‐ 
sem „Sam”. Met t ner po je chał z po wro tem do ko mi sa riatu, a Jo sie sie działa na
miej scu pa sa żera, ba lan su jąc pu deł kiem na ko la nach.

– Kim in nym mo głaby być osoba o ini cja łach „C.F.”? – za py tała. – Drew
Pratt spę dził całe lata na pró bach usta le nia, kogo mogą ozna czać. Być może nie
zgadł dla tego, że nie miał po ję cia o ist nie niu Co lette. Bo prze cież nie by li śmy
w sta nie zna leźć żad nego po wią za nia mię dzy nią a któ rym kol wiek z braci Prat‐ 
tów.

Met t ner zmarsz czył brwi.
– Więc może mó wimy o ro man sie. Wiesz o tym, prawda? Dzie więt na ście lat

temu Noah cho dził do szkoły śred niej. Mó wi łeś, że kiedy roz wie dli się jego ro‐ 
dzice?

– Kiedy miał osiem na ście lat. W kwiet niu ty siąc dzie więć set dzie więć dzie‐ 
sią tego dzie wią tego. A za tem miał wtedy mniej wię cej trzy na ście lat. Czyli tak,
Co lette była mę żatką.

– Ro mans mógłby wy ja śniać, dla czego Sam po je chał aż do Bel le wood.
Oboje miesz kali tu, w Den ton, a jed nak sa mo chód Sa mu ela Pratta zo stał zna le‐ 
ziony czter dzie ści mil stąd.

Jo sie po czuła, że jej serce za miera, a w żo łądku osa dza się zimny ka mień.
– W ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym dzie wią tym praw do po dob nie

żadne z nich nie miało ko mórki. Na wet poczta elek tro niczna nie była wtedy
bar dzo po wszechna.

– Gdyby to wy glą dało na sa mo bój stwo, nie sta ra liby się o na kaz re wi zji
i wy ciąg ze służ bo wego te le fonu – do dał Met t ner. – Ist nieje moż li wość, że on
i Co lette po zo sta wali ze sobą w kon tak cie od ja kie goś czasu i nikt się o tym nie
do wie dział.

Jo sie otwo rzyła pu dełko i znów wy jęła ter mi narz. Do kład nie prze ana li zo‐ 
wała wpisy mię dzy pierw szym stycz nia a czter na stym kwiet nia. Był jesz cze
tylko je den z ini cja łem „C.F.”, mniej wię cej trzy ty go dnie przed wpi sem
z czter na stego kwiet nia.



– Nie są dzę, by po łą czył ich ro mans. A na wet je śli, to nie trwał długo. Jest tu
jesz cze tylko je den wpis, spo rzą dzony kilka ty go dni przed tym, jak Sa muel
Pratt skoń czył w rzece. Ale je śli to był ro mans, co się stało?

– O co kon kret nie py tasz? – chciał wie dzieć Met t ner.
Jo sie za mknęła ter mi narz i wło żyła go z po wro tem do pu dełka.
– Któ re goś dnia spo tyka go nad rzeką i prze ko nuje, by się uto pił? Wi dzia łeś

zdję cia Sa mu ela Pratta? Był wielki. Nie ma mowy, by ktoś roz mia rów Co lette
przy trzy mał go pod wodą, aż się uto pił.

– Może z nim ze rwała, a on źle to przy jął i się uto pił.
– Nie wy klu czone – zgo dziła się Qu inn. – Zwłasz cza gdy wiemy o jego pro‐ 

ble mach ze zdro wiem psy chicz nym.
– A może Co lette miała za zdro snego ko chanka – ko goś in nego. Albo jej mąż

się do wie dział, stra cił pa no wa nie nad sobą i go za bił.
Jo sie nie znała Co lette Fra ley zbyt długo i zbyt do brze, ale miała trud no ści

z wy obra że niem jej so bie jako mło dej uwo dzi cielki, ma ją cej liczne po za mał‐ 
żeń skie ro manse.

– Ale w ta kim ra zie co z Drew Prat tem?
– A co ma być?
– Co lette miała jego pen drive’a, co bar dzo upra wo moc nia wer sję, że to ona

była ta jem ni czą ko bietą z tar gów. Jak ina czej we szłaby w jego po sia da nie?
Ukryła go ra zem z gro tem strzały Sama. Jedno łą czy się z dru gim. Czy poza
tym wdała się w ro mans z Drew?

– Hmmm – mruk nął Met t ner. – To ra czej mało praw do po dobne. Choć na wet
je śli sie dem lat po uto nię ciu Sa mu ela po znała jego brata i mieli ro mans, była
już wtedy roz wie dziona. A Drew Pratt był sin glem. Mo żemy więc praw do po‐ 
dob nie wy klu czyć męża jako za zdro snego za bójcę. Nie by łoby też po wodu do
ro bie nia z tego ta jem nicy. Nie są dzę jed nak, by miała ro mans z Drew.

– Słusz nie. Ja też tak nie uwa żam. Może masz ra cję. Rzu ciła Sama, on po‐ 
peł nił sa mo bój stwo, a ona miała z tego po wodu wy rzuty su mie nia. Albo wie‐ 
działa, kto za bił Sama, i pró bo wała to wy znać Drew. Tylko dla czego mia łaby
mu wszystko to po wie dzieć po tylu la tach? To nie ma sensu – skwi to wała Qu‐ 
inn.

– Nie ko niecz nie – za prze czył Met t ner. – Może nie mo gła już dłu żej żyć
z po czu ciem winy, że do pro wa dziła Sama do sa mo bój stwa, i chciała się po jed‐ 
nać z jego ro dziną. Albo, po wiedzmy, miała in nego ko chanka, który w szale
za zdro ści za bił Sama. Może Co lette wie działa lub przy naj mniej po dej rze wała,
że za jego śmier cią stoi jej za zdro sny ko cha nek. Może nie po tra fiła już dłu żej



żyć z po czu ciem winy i po sta no wiła pójść z tym do Drew. Był pro ku ra to rem.
Może po my ślała, że bę dzie w sta nie jej po móc. Choć to nie tłu ma czy, skąd
miała jego pen drive.

– Wła śnie. Może dla tego Drew Pratt był nie swój przez kilka ty go dni przed
śmier cią – nie w związku ze skan da lem z po praw cza kiem, lecz dla tego, że
w końcu się do wie dział, co spo tkało jego brata – snuła roz wa ża nia Jo sie. –
W końcu, tak jak Sama, do pro wa dziła do śmierci Drew, może nie ce lowo, ale
mimo wszystko tak się stało. A jed nak, jak słusz nie za py ta łeś, dla czego miała
pen drive Drew Pratta? Dla czego miała rze czy oso bi ste ich obu? Po co je trzy‐ 
mała? I do kogo na leży ta klamra od pa ska?

Na wet pa trząc na niego z pro filu, Jo sie wi działa, że Met t ner zmarsz czył
brwi.

– Nie po ko jące, prawda? Za zwy czaj tylko se ryjni mor dercy za cho wują tro‐ 
fea, mam ra cję?

– Tak. Nie wy obra żam so bie Co lette jako za bój czyni, ale chyba wszystko
jest moż liwe – od parła z wes tchnie niem. – No ahowi z całą pew no ścią nie
spodo bają się py ta nia tego ro dzaju.

– Bę dziemy mu sieli od być bar dziej szcze gó łową roz mowę z jego oj cem –
po wie dział Met t ner.

– To też się nie spodoba No ahowi.
– Na pewno – przy znał Met t ner. – Ale na wol no ści gra suje mor derca i jest

co raz bar dziej zu chwały.
Jo sie mo gła przy siąc, że wciąż czuje w swo ich wło sach dym z pło ną cego

ubie głej nocy domu Beth Pratt, mimo że umyła je dwa razy.
– Wiem – od po wie działa.
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Po po wro cie do ko mi sa riatu zdali re la cję sze fowi Chi two odowi i Gret chen,
a po tem za mó wili je dze nie na wy nos. Jo sie spraw dziła te le fon, ale nie było
wia do mo ści od No aha. Spró bo wała do niego za dzwo nić, ale nie od bie rał. Pół‐ 
żar tem na pi sała, że wy śle pa trol, je śli nie da znaku ży cia. Mi nęło dzie sięć mi‐ 
nut, ale w końcu od pi sał:

Żyję. Pa kuję dziś dom Mamy.

Po czę ści czuła ulgę, po czę ści nie po kój. Oczy wi ście cie szyła się, że od pi sał,
ale bra ko wało jej przy ja znego, czę sto za bar wio nego flir tem cha rak teru ich roz‐ 
mów. Za zwy czaj koń czył pra wie każdą wia do mość do niej se rią uśmiesz ków
albo sło wami „ko cham cię”. Zga niła się w du chu. Noah wła śnie stra cił matkę
w wy jąt kowo bru tal nych oko licz no ściach. Dba nie o do bro stan Jo sie było te raz
ostat nią z jego po win no ści. Po czuła, że jest ego istką, skoro w ogóle ma ta kie
my śli. Prze szła do in nego zmar twie nia: czy Noah bę dzie bez pieczny, po zo sta‐ 
jąc sa mot nie w domu matki? Na dal nie wie dzieli, czego szu kał za bójca, a prze‐ 
cież w ciągu kilku dni Beth Pratt zo stała za mor do wana, jej dom do szczęt nie
spa lony, a Ma son Pratt za ata ko wany we śnie.

Wzięła do ręki te le fon i wy brała nu mer cen trali, żeby upew nić się, czy Hum‐ 
mel na dal ma zmianę, a po tem za dzwo niła na jego ko mórkę i po pro siła, by
spraw dził dom Co lette.

Nie od ry wa jąc wzroku od mo ni tora, Gret chen po wie działa:
– Do bra de cy zja.
Wresz cie przy jej biurku po ja wił się Met t ner i wrę czył li stę, która zda wała

się sku piać han dla rzy an ty ków i lom bardy.
– Zle ci łem dzi siaj Hum me lowi za ję cie się tym. Nie usta lił ni czego w spra‐ 

wie two jej klamry od pa ska.
Qu inn ciężko wes tchnęła i za częła stu dio wać li stę, po czym stwier dziła:
– Źle się do tego za bie ramy.
Gret chen pod nio sła wzrok znad kom pu tera.
– Co masz na my śli?
– Rok musi mieć zna cze nie. To się działo czter dzie ści pięć lat temu. – Spoj‐ 

rzała na Met t nera. – Zleć ko muś wy jazd do Roc kview.



– Tego domu opieki? – upew nił się.
– Tak. Niech ktoś po gada z miesz kań cami. Po każe im zdję cie klamry. Wielu

z nich w sie dem dzie sią tym trze cim było mło dych albo w śred nim wieku. Ktoś
na pewno wie, dla czego ta klamra jest ważna albo skąd się wzięła.

– Za ła twione – od parł Met t ner i od szedł.
Gret chen wstała, wy cią gnęła ręce nad głowę i krzyk nęła za nim:
– Nie od chodź za da leko! Umó wi łam wam spo tka nie z Lance’em Fra leyem.
W drzwiach swo jego ga bi netu uka zał się Chi twood.
– Pal mer może iść – po wie dział.
Met t ner, który już pra wie do tarł do scho dów, za marł i spoj rzał za sie bie, na

szefa.
Twarz Gret chen roz bły sła na dzieją.
– Już nie je stem przy kuta do biurka?
Chi twood uniósł brwi.
– Nie zu peł nie. Ale mamy dwa za bój stwa – sprawę Beth Pratt uwa żam za

cho ler nie ważną – a te raz jesz cze pod pa le nie i za gro że nie ko lej nego z Prat tów.
Pal mer więc może bar dzo dys kret nie po móc w kwe stiach prak tycz nych. Qu inn,
ty za bie rzesz Pal mer na spo tka nie z Lance’em Fra leyem. Met t ner, ty mo żesz
w po je dynkę na mie rzyć tę klamrę. Tech nicy pra cują już po go dzi nach z do wo‐ 
dami z miej sca za bój stwa Pratt, a te raz jesz cze w miej scu pod pa le nia i w domu
Ma sona Pratta. Mam wię cej zbrodni niż lu dzi. Ale Pal mer, przy się gam na
Boga, je śli prze kro czysz swoje upraw nie nia choć raz, na wet o włos, twoje dup‐ 
sko aż do eme ry tury bę dzie przy spa wane do tego krze sła.

Gret chen le dwo po tra fiła po wstrzy mać sze roki uśmiech, kiedy od po wia dała:
– Tak jest.
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Oj ciec No aha miesz kał mniej wię cej dwie go dziny drogi od Den ton, w mie ście
bli sko pół noc nej gra nicy New Jer sey i po łu dnio wej stanu Nowy Jork. Gret chen
za dzwo niła do niego przed wy jaz dem, żeby się upew nić, że bę dzie na miej scu.
Po dro dze roz ma wiały o do ro słych dzie ciach Gret chen, z któ rymi wła śnie od‐ 
no wiła kon takt. Spę dziła z nimi mnó stwo czasu w trak cie swo jego urlopu
i wszystko ukła dało się na prawdę do brze. Za tem łą czyło je jesz cze jedno: po‐ 
nowne spo tka nie z ro dziną po de ka dach roz łąki. Kiedy pod jeż dżali przed dom
Lance’a Fra leya, Jo sie za da wała so bie w du chu py ta nie, czy Noah kie dy kol‐ 
wiek od nowi kon takt z oj cem.

Wi dząc na pod jeź dzie dwóch chłop ców gra ją cych w ko szy kówkę, zro zu‐ 
miała, dla czego to mało praw do po dobne. Obaj byli wy socy, za pewne w wieku
trzy na stu-czter na stu lat, ubrani w za duże ko szulki i luźne szorty. Obaj mieli
roz czo chrane kasz ta nowe włosy i wy glą dali jak mi nia tury No aha, jed nak bez
cech, które odzie dzi czył po Co lette. Kiedy Jo sie i Gret chen wy sia dły z sa mo‐ 
chodu i ru szyły pod jaz dem, je den z nich za wo łał:

– Tato! Twoje ko le żanki przy je chały!
Po tem grali da lej, jakby po li cjantki roz pły nęły się w po wie trzu. Omi ja jąc za‐ 

wod ni ków gra ją cych je den na jed nego, skie ro wały się do głów nych drzwi.
Dom był ogromny i dwu po zio mowy, z kre mową okła dziną i ja skra wo czer wo‐ 
nym wy koń cze niem. Ota czały go za dbane kwiet niki. Na ganku stała huś tawka
ogro dowa, a z da chu zwi sało kilka kwia tów w do nicz kach. Mała brą zowa wy‐ 
cie raczka przed drzwiami ob wiesz czała: „Fra ley owie”.

Jo sie po czuła, że jej serce mo men tal nie staje, gdy drzwi otwo rzyła ładna
blon dynka, która nie mo gła być od niej o wiele star sza. Uśmiech nęła się do
nich pro mien nie, wy tarła ręce w ścierkę do na czyń i otwo rzyła drzwi z mo ski‐ 
tierą.

– Pa nie z po li cji, prawda? Pro szę wejść.
Ge stem wska zała, by we szły do ja snego przed po koju z drew nianą pod łogą

i ma łym sto li kiem z drzewa wi śnio wego, na któ rym znaj do wały się stos ko re‐ 
spon den cji i mi ska z klu czami.

– Andi Fra ley – przed sta wiła się ko bieta i wy cią gnęła do nich rękę. Gret chen
ści snęła ją pierw sza, a po tem zro biła to Jo sie, która była tak oszo ło miona, że
nie mo gła wy do być z sie bie głosu. Na szczę ście Gret chen przed sta wiła je obie,
a po tem szturch nęła ko le żankę, gdy młoda pani Fra ley pro wa dziła je do prze‐ 



stron nego sa lonu z wielką sza ro brą zową mo du łową ka napą i do pa so wa nym ko‐ 
lo ry stycz nie chod ni kiem na błysz czą cej drew nia nej pod ło dze.

– Czy mogę pa niom coś po dać? Na pewno długo pa nie je chały. Wody?
Kawy? – za py tała Andi.

– Kawa by łaby do sko nała – od parła Gret chen i wi dząc Jo sie błą dzącą wzro‐ 
kiem po po koju, do dała: – De tek tyw Qu inn też mia łaby ochotę na kawę.

Andi po słała im ko lejny pro mienny uśmiech i po wie działa:
– Oczy wi ście. Pójdę po Lance’a. Jest w swoim ga bi ne cie.
Jak tylko wy szła, Gret chen syk nęła:
– Qu inn, ogar nij się.
Jo sie ru szyła w stronę dal szej ściany, przy któ rej stał wielki re gał z książ‐ 

kami. Jego półki zdo biły ra do sne ro dzinne zdję cia. Po ka zy wały Andi, dwóch
chłop ców z pod jazdu i czło wieka, któ rym nie wąt pli wie był Lance Fra ley. Wy‐ 
glą dał pra wie iden tycz nie jak Noah. Sio stra No aha miała mniej wię cej po
równo cech obojga ro dzi ców, a Theo był po dobny nie mal wy łącz nie do matki,
ale Noah wy da wał się do słow nie klo nem ojca.

Lance Fra ley po trzy dzie stu czte rech la tach mał żeń stwa zo sta wił żonę i za ło‐ 
żył nową ro dzinę.

– Za czął od nowa – pod su mo wała Jo sie. – Cał ko wi cie.
– Lu dzie zwy kle tak ro bią po roz wo dzie – za uwa żyła szep tem Gret chen.
– No cóż. Musi być coś wię cej. Może nie pró bo wał na wią zać z nimi kon‐ 

taktu tak in ten syw nie, jak twier dził.
Jo sie zro zu miała, dla czego Noah i jego ro dzeń stwo z taką go ry czą ko men to‐ 

wali nie obec ność ich ojca. Za częła się za sta na wiać, czy to, co Lance po wie‐ 
dział Gret chen o sta ra niach wo bec swo ich do ro słych dzieci, było prawdą.
Noah, któ rego znała, był do bry, wy ro zu miały, zrów no wa żony i spra wie dliwy.
Trudno so bie wy obra zić, że od trąca wła snego ojca i de cy duje ze rwać z nim
wszel kie sto sunki. We dle jej wie dzy wię cej sensu miała wer sja, że „sta ra nia”
Lance’a były ra czej sym bo liczne. Poza tym, je śli wziąć pod uwagę wiek dzieci,
które miał z Andi, na le żało za ło żyć, że spo ty kał się z nią jesz cze w trak cie
trwa nia po przed niego mał żeń stwa. Na wet je śli fak tycz nie ja koś sta rał się po zo‐ 
stać w ży ciu dzieci, fakt, że zo sta wił ich matkę dla in nej ko biety i za ło żył nową
ro dzinę, mu siał być wy jąt kowo bo le sny dla nich wszyst kich. Gret chen miała
ra cję. Lu dzie tak ro bią – roz wo dzą się i za czy nają od nowa – ale je śli Lance po
roz wo dzie stał się tak nie obecny, jak to od czuły jego dzieci, ro zu miała, dla‐ 
czego wszy scy oni są na niego wciąż tak źli. Za sta na wiała się, jak by to było
mieć przez całe ży cie praw dzi wego ojca – tro skli wego, ko cha ją cego i uważ‐ 



nego, a przede wszyst kim obec nego – i gdyby ten ktoś pew nego dnia od szedł,
nie oglą da jąc się na nic i na ni kogo.

Za nim do jej głowy na pły nęły ko lejne my śli, do sa lonu wszedł Lance Fra ley
z Andi. Ona nio sła małą tacę z fi li żan kami kawy, dwiema ły żecz kami, nie wiel‐ 
kim kar to ni kiem mleka i cu kier nicą. Lance uści snął dło nie po li cjant kom,
a Andi po sta wiła tacę na sto liku. Kiedy sia dali, Jo sie bacz nie mu się przyj rzała.
Był znacz nie wyż szy niż Noah, włosy miał siwe, lecz wciąż tak samo gę ste jak
u No aha. Tak jak na zdję ciach, w rze czy wi sto ści Lance wy da wał się star szą ko‐ 
pią syna.

Z ko lej nym pro mien nym uśmie chem Andi zo sta wiła ich w sa lo nie. Lance
sie dział na in nej czę ści ka napy, trzy ma jąc wiel kie dło nie na ko la nach. Jego
uśmiech bar dziej przy po mi nał gry mas. Noah miał taki wy raz twa rzy, kiedy
wie dział, że musi zro bić coś, czego bar dzo się oba wiał.

– Co mogę dla pań zro bić? – za py tał.
Jo sie od zy skała głos.
– Mu simy z pa nem po roz ma wiać o pań skiej by łej żo nie.
Gry mas na jego twa rzy prze mie nił się w wy raz smutku.
– Po sta ram się po móc, jak tylko będę mógł – oznaj mił.
Gret chen wy jęła te le fon i wy brała zdję cie trzech przed mio tów zna le zio nych

w ma szy nie do szy cia Co lette. Po ka zała je Lance’owi, lecz jego wy raz twa rzy
po zo stał nie wzru szony.

– Roz po znaje pan któ ryś z tych przed mio tów? – za py tała.
Męż czy zna po trzą snął głową.
– Nie, przy kro mi. Co to ma wspól nego z Co lette?
– Może nic – przy znała Jo sie. – Gdzie ją pan po znał?
– W ogól niaku – od parł od razu. – By li śmy parą za ko cha nych.
– Jak wy glą dało wa sze mał żeń stwo? – za py tała Gret chen.
Lance zmarsz czył brwi.
– Prze pra szam, nie wi dzę związku z...
Qu inn mu prze rwała:
– Mu simy wie dzieć, czy Co lette kie dy kol wiek miała ro mans. Albo ro manse.

Wie dział pan o czymś ta kim?
Lance za re ago wał śmie chem.
– Czy to ja kiś żart? Żart, prawda? Dzie ciaki was pod pu ściły? Tak, to ja mia‐ 

łem po za mał żeń ski ro mans z Andi. Tak, Andi za szła w ciążę, a ja od sze dłem



od ro dziny. Wiem, że to nie było okej, ale od tam tego czasu mi nęło tyle lat.
Oni na prawdę po winni zo sta wić to za sobą.

Jo sie do dała cu kru i mleka do kawy i wy piła łyk, za sła nia jąc kub kiem wy raz
szoku na twa rzy. Mię dzy Lance’em a jego do ro słymi dziećmi było wię cej
złych emo cji, niż się spo dzie wała.

Gret chen unio sła brwi.
– Je ste śmy tu z ra mie nia po li cji w Den ton, ba damy se rię za bójstw, pa nie

Fra ley, więc nikt nas nie „pod pu ścił”.
– Se rię? – po wtó rzył Lance i zbladł.
– Tak – po twier dziła z na ci skiem Jo sie. – Mamy po wody przy pusz czać, że

czło wiek, który za bił Co lette, za mor do wał rów nież inną ko bietę i pró bo wał po‐ 
zba wić ży cia jesz cze trze cią osobę. Pró bu jemy się do wie dzieć jak naj wię cej
o prze szło ści każ dej z ofiar. Je żeli znaj dziemy po wią za nia mię dzy nimi, może
nam to po móc zna leźć za bójcę.

– Aha, ro zu miem. Prze pra szam, ja... po pro stu... po wiem otwar cie: nie roz‐ 
ma wia łem z Co lette od sfi na li zo wa nia na szego roz wodu.

– Na wet o dzie ciach? – za py tała Jo sie, od sta wia jąc ku bek z po wro tem na
stół. Przy po mniała so bie zdję cia No aha z ukoń cze nia uczelni. Na żad nym
z nich nie było jego ojca. Za sta na wiała się, czy ten czło wiek w ogóle wie, że
Noah kilka lat wcze śniej zo stał po strze lony. Oczy wi ście, roz wie dzeni ro dzice
do ro słych dzieci nie mają zbyt wielu po wo dów do utrzy my wa nia kon taktu, ale
w waż nych spra wach – jak ukoń cze nie uczelni czy kry zysy zdro wotne – mo‐ 
gliby chyba się ko mu ni ko wać.

– Na wet. Na sze dzieci były do ro słe. Nie mu sie li śmy już o nich dys ku to wać.
– Aha, czyli jak do ro sną, nie trzeba już się nimi przej mo wać? – wy pa liła Jo‐ 

sie i po czuła, że Gret chen trąca ją łok ciem w że bra. Po sta no wiła, że się za‐ 
mknie i po zwoli dzia łać Pal mer.

– Pa nie Fra ley, moja ko le żanka chyba pró buje po wie dzieć, że, o ile do brze
ro zu miemy, po roz wo dzie rów nież miał pan nie wielki kon takt z dziećmi.
Można więc chyba bez piecz nie za ło żyć, że w ostat nich la tach nie miał pan
kon taktu z Co lette. Bez po śred niego ani po śred niego.

Lance po ru szył się, wy raź nie nie za do wo lony, ale od po wie dział:
– Tak.
– Bio rąc to pod uwagę, chcia ły by śmy tylko za dać kilka py tań o hi sto rię. Był

pan mę żem Co lette przez po nad trzy dzie ści lat. Można więc uznać, że w tam‐ 
tym cza sie do brze pan ją znał, prawda?



– Oczy wi ście.
– Nie lu bię za da wać nie przy jem nych py tań, tak samo jak pan nie lubi na nie

od po wia dać, ale to ko nieczne z punktu wi dze nia na szego śledz twa. Mu simy
spraw dzić każdy trop. Mam na dzieję, że pan to ro zu mie.

– Oczy wi ście – po wtó rzył Lance.
Jo sie pa trzyła, jak Gret chen roz ta cza swój czar, bę dąc wcie le niem pro fe sjo‐ 

na li zmu i współ czu cia.
– Czy za tem we dle pań skiej wie dzy Co lette miała kie dy kol wiek ro mans?
– Nie, nic mi o tym nie wia domo i, szcze rze mó wiąc, nie są dzę. Nie na le żała

do tego ro dzaju osób. Była bar dzo od dana. Prawdę mó wiąc, nie spe cjal nie mi
się spie szyło do ślubu. W za sa dzie... po ogól niaku chcia łem z nią ze rwać, ale
za szła w ciążę. Wie pani, w tam tych cza sach ży cie bez ślubu nie wcho dziło
w grę.

– Czy Co lette czuła się szczę śliwa, kiedy się do wie działa o ciąży? – za py tała
Gret chen.

– Tak, była za chwy cona. Chciała na tych miast za mnie wyjść. Za pla no wa li‐ 
śmy szybki ślub. Za miesz ka li śmy ra zem. Uro dziły nam się ko lejne dzieci. Nie
za wsze było ła two, ale ja koś nam się uda wało. No, przy naj mniej do póki dzieci
nie pod ro sły i nie po zna łem Andi... – urwał i wpa trzył się w punkt nad ich gło‐ 
wami. Po kilku se kun dach pod jął: – Wiem, że ją zra ni łem. Że zra ni łem dzie‐ 
ciaki. Głę boko tego ża łuję, ale po pro stu nie mo głem tak da lej żyć... Noah wy‐ 
bie rał się do col lege’u, zo sta li by śmy tylko we dwoje. Wie pani, na prawdę nie
mie li śmy wiele wspól nego. Kiedy czło wiek się po znaje w ogól niaku, to na‐ 
prawdę nie jest...

– Ja wy szłam za chło paka po zna nego w ogól niaku – ode zwała się Jo sie.
– Prze pra szam – od parł Lance. – Nie cho dziło mi o... Nie któ rzy są szczę‐ 

śliwi...
Qu inn zdo była się na uśmiech.
– Wszystko w po rządku. Nie wy szło. Po pro stu... od da li li śmy się od sie bie.
To wy zna nie wy raź nie spra wiło, że Lance tro chę się roz luź nił. Od wza jem nił

uśmiech.
– Tak, my ślę, że wła śnie to spo tkało nas. In te re so wa li śmy się na szymi

dziećmi, ale kiedy do ro sły, z cza sem prze stały nas spa jać i mię dzy nami wy rósł
mur. Po tem po zna łem Andi i wszystko się zmie niło.

– Za łożę się, że mimo wszystko trudno było zo sta wić to za sobą po tak dłu‐ 
gim cza sie – cią gnęła Jo sie. – Zwłasz cza że zna li ście wszyst kie swoje se‐ 



krety. – Lance ki wał głową, kiedy mó wiła. – Choć z in for ma cji, które do tej
pory ze bra li śmy, wy nika, że Co lette nie była osobą skrytą czy nie ufną.

– To prawda – zgo dził się Lance. – U niej wszystko było na wi doku. Tylko
ten je den raz wi dzia łem, jak...

Urwał.
– Co ta kiego pan wi dział, pa nie Fra ley? – przy ci snęła Qu inn.
Lance mach nął ręką.
– Nic ta kiego. Na wet nie wiem, dla czego o tym wspo mnia łem.
– To nie może być nic ta kiego, skoro na tyle się wy róż niło, że wciąż pan pa‐ 

mięta po tak dłu gim cza sie – za uwa żyła Jo sie.
– Któ re goś razu wi dzia łem, że roz ma wia z pew nym męż czy zną. Samo w so‐ 

bie nie było to nie ty powe. Roz ma wiała z mnó stwem osób. Miała sym pa tyczne
kon takty z ludźmi z ko ścioła i z pracy. Rzeź nik ze sklepu spo żyw czego po pro‐ 
stu ją uwiel biał. Ale to było... Sam nie wiem... Inne.

De tek tywki zgod nie prze su nęły się na skraj ka napy.
– W ja kim sen sie? – za py tała Pal mer.
– Byli w parku – wy ja śnił. – Znają pa nie park miej ski w Den ton?
– Tak – od po wie działy chó rem.
– Mie li śmy ta kiego ma łego pie ska, gdy dzie ciaki były w wieku na sto let‐ 

nim... no, Laura i Noah, bo Theo zdą żył już się wy pro wa dzić. Wia domo, im
były star sze, tym mniej chciało im się spę dzać z nami czas. Po my śle li śmy, że
je śli ku pimy psa, ro dzina na tym sko rzy sta. W każ dym ra zie Co lette za wsze po
obie dzie wy pro wa dzała tego psa na spa cer. Noah miał wtedy... ja wiem... może
trzy na ście lat? Był u niego ko lega i się wy głu piali. Noah upadł i dość mocno
roz wa lił so bie nos. Uzna łem, że po jadę z nim na po go to wie, a po dro dze
wpadnę do parku, żeby po wie dzieć Co lette, że go tam za wożę. Je cha li śmy
drogą wzdłuż parku i zo ba czy łem ją, jak stała pod drze wem z psem i roz ma‐ 
wiała z fa ce tem. Wiel kim, na bi tym i ły sym. Ale nie tak, jakby wy pa dły mu
włosy, tylko jakby ce lowo ogo lił głowę. Wy glą dał na twar dziela. Dla tego
w pierw szej chwili po my śla łem, że może jej grozi, ale kiedy się zbli ży łem,
stwier dzi łem, że ze sobą roz ma wiają. Stali bli sko sie bie. On się do niej na chy‐ 
lał. A po tem ona... po ło żyła mu dłoń na klatce pier sio wej.

– Jakby go od py chała? – pró bo wała się upew nić Jo sie. – Czy jakby to był
bar dziej in tymny gest?

– Z całą pew no ścią było to ra czej coś in tym nego – od parł Lance. – Noah
tego nie wi dział, bo miał od chy loną głowę i przy ci skał do twa rzy wielki kom‐ 



pres z lodu. Po je cha łem da lej. Przez cały czas na po go to wiu za cho dzi łem
w głowę, co się, do cho lery, dzieje. Na prawdę po my śla łem, że się spo ty kała
z tym fa ce tem. Że może wszyst kie te spa cery z psem to dla niej tylko pre tekst
do scha dzek z ko chan kiem.

– Roz ma wiał pan z nią o tym? – spy tała Jo sie.
– Tak, oczy wi ście. Tej sa mej nocy, kiedy dzieci po szły już spać, oznaj mi łem,

że wi dzia łem ją w parku z męż czy zną, a ona od po wie działa: „A, to Ivan” –
jakby ni gdy nic. Za py ta łem: „Kim, do cho lery, jest Ivan?”.

– I kim był? – do py ty wała Gret chen.
– Co lette po wie działa, że cho dzili ra zem do pod sta wówki i byli wtedy do‐ 

brymi przy ja ciółmi. Jak brat i sio stra, jak się wy ra ziła. Po wie dzia łem: „Skoro
by li ście jak brat i sio stra, dla czego sły szę o nim po raz pierw szy?”, a ona od‐ 
parła, że po pro stu wy pro wa dził się z Den ton dawno temu i przy jeż dża raz na
kilka lat, przez co mają ze sobą słab szy kon takt.

– Mó wiła, czy tam tego dnia po pro stu na niego wpa dła, czy było to za pla no‐ 
wane spo tka nie? – do cie kała Jo sie.

– Po wie działa, że wpa dła, ale nie je stem pewny, czy to prawda.
– I to wszystko? – włą czyła się Gret chen.
Lance wzru szył ra mio nami.
– Nie da łem za wy graną. Pra wie oskar ży łem ją o zdradę, ale ona zbyła to

śmie chem i za częła kpić z ca łej sy tu acji. Mó wiła, że sam po mysł jest ab sur‐ 
dalny. Spo sób, w jaki to ro biła, prze ko nał mnie, że nie kła mie. Zresztą kła ma‐ 
nie wy cho dziło jej fa tal nie. Po czu łem pew ność, że w tej ca łej spra wie mówi
prawdę.

– Ale to wła śnie przy szło panu do głowy, gdy za py ta li śmy o ro manse? – spy‐ 
tała Gret chen.

– Tak. Coś mię dzy nimi było. Tak jak pani po wie działa: in tym ność. Po czu cie
bez pie czeń stwa, które do strze głem mię dzy nimi przez tych kilka se kund, pa‐ 
trząc z da leka. Wiem, że to brzmi głu pio, ale na prawdę mnie wtedy ude rzyło.

– Czy Co lette miała ro dzeń stwo? – spy tała Jo sie.
– Nie. Były tylko ona i jej matka. Tata zmarł, gdy miała osiem lat.
– Czy matka Co lette pa mię tała Ivana? Roz ma wiał pan z nią kie dyś na ten te‐ 

mat?
– Co lette roz ma wiała – od parł. – Na stęp nym ra zem, gdy po szli śmy do niej

na obiad. Przy stole za py tała: „Mamo, pa mię tasz tego Ivana ze szkoły?
W kwiet niu wpa dli śmy na sie bie w parku”. – Lance wy buch nął śmie chem. –



Matka od po wie działa, że ow szem, pa mięta go. Był mi ni stran tem, a po tem za‐ 
czął się pa ko wać w kło poty. Cho dziło o ta kie mło dzień cze sprawki, jak akty
wan da li zmu i tym po dobne. Kiedy zo stał wy rzu cony ze szkoły, jego ro dzina
zwi nęła ma natki i się wy pro wa dziła.

– Mo men cik – po wie działa Jo sie. – Czy kiedy po zna li ście się w szkole śred‐ 
niej, Co lette na dal cho dziła do ko ścioła ka to lic kiego?

– Ści ślej mó wiąc, po cząt kowo na wet nie zwra ca li śmy na sie bie uwagi, zmie‐ 
niło się to do piero w star szych kla sach. Wtedy cho dziła do ko ścioła epi sko pal‐ 
nego.

– W jej przy do mo wym ogródku zna leź li śmy za ko pane ró żańce.
Lance znowu się ro ze śmiał, ale tym ra zem na jego twa rzy po ja wiło się też

coś w ro dzaju no stal gii.
– O, tak, za cho wała ka to lic kie zwy czaje. W ogródku domu, w któ rym wy‐ 

cho wy wa li śmy na sze dzieci, też jest pew nie za ko pa nych ze dwa dzie ścia ró żań‐ 
ców. Co lette bar dzo chęt nie od ma wiała ró ża niec.

– Czy kie dy kol wiek wy ja śniła panu, dla czego się prze nio sła do ko ścioła epi‐ 
sko pal nego, ale na dal wy peł niała ry tu ały ka to lic kie? – spy tała Jo sie.

Od po wie działo jej ko lejne wzru sze nie ra mio nami.
– Kiedy bra li śmy ślub, jej mama chciała, aby śmy się po brali w ko ściele ka‐ 

to lic kim. Wie pani, ona pra wie przez całe ży cie pra co wała dla księży na ple ba‐ 
nii. Go to wała dla nich i sprzą tała. Miała też inną pracę, ale to ro bota na ple ba‐ 
nii po zwa lała im się utrzy mać po śmierci ojca Co lette. Jed nak Co lette sta now‐ 
czo od mó wiła i za po wie działa, że jej noga wię cej nie po sta nie w tym ko ściele.
Jej matka po wie działa, że może wy brać inny ko ściół ka to licki. Że nie musi to
być ten, do któ rego cho dziła w mło dzień czych la tach. Mo gli śmy wziąć ślub
w pew nym bar dzo sym pa tycz nym ko ściele w Bel le wood, ale Co lette się za‐ 
parła. Po wie działa, że dla niej ko ściół ka to licki już nie ist nieje. Kłó ciły się o to
z matką. To był je dyny raz, gdy wi dzia łem, jak krzy czy na matkę, i je den z nie‐ 
wielu, gdy wi dzia łem ją na tyle zde ner wo waną, że się roz pła kała.

Ode zwała się Gret chen.
– Czy to moż liwe, że była tam... mo le sto wana?
Lance roz wa żał to przez chwilę, wy dy ma jąc wargi.
– Nie, nie wy daje mi się. Za py ta łem ją o to przy oka zji tej trud nej sy tu acji ze

ślu bem, bo ni gdy przed tem nie wi dzia łem, by była tak zde ner wo wana. Poza
tym two rzyło to silne na pię cie mię dzy nią a jej matką. Za py ta łem ją wprost,
czy któ ryś z księży coś jej zro bił, a Co lette od po wie działa, że nie. Oznaj miła,
że nie chce o tym mó wić i wy star czy, je śli będę wie dział, że do świad czyła nie



bar dzo chrze ści jań skich rze czy. Więc zmie niła ko ściół na epi sko palny i wspa‐ 
niale się tam od na la zła.

Jo sie za częła się za sta na wiać, czy złość Co lette na jej stary ko ściół i ów Ivan
mają ze sobą ja kiś zwią zek. Nie spo sób było stwier dzić bez na mie rze nia tego
Ivana, a poza tym nie wie działa, czy ta zmiana ma ja kieś zna cze nie dla ak tu al‐ 
nego za da nia, czyli zna le zie nia za bójcy Co lette i Beth Pratt. Z dru giej strony
roz mowa z Iva nem nie mo gła w ni czym za szko dzić. Co lette była wi dziana
pod czas roz mowy z nim, gdy Noah miał mniej wię cej trzy na ście lat – to zaś
ozna czało rok, w któ rym zgi nął Sa muel Pratt. Zbyt wiele jak na zbieg oko licz‐ 
no ści.

– Czy ona albo jej matka kie dy kol wiek po dały panu na zwi sko Ivana? – spy‐ 
tała Jo sie.

– Nie – od parł Lance. – Po tam tym cza sie ten te mat ni gdy wię cej się nie po‐ 
ja wił.

– A ktoś o na zwi sku „Pratt”? – spy tała Gret chen. – Znała ko goś, kto by się
tak na zy wał? Pa mięta pan?

Lance po krę cił głową.
– Nie, na zwi sko nie brzmi zna jomo.
– A je śli cho dzi o jej har mo no gram pracy... – kon ty nu owała Gret chen. –

Przez długi czas pra co wała dla Sut ton Stone En ter pri ses, prawda?
– Tak, do stała tę pracę, gdy miała mniej wię cej dwa dzie ścia dwa lata

i w tam tym cza sie był to dar nie bios, bo ja nie pra co wa łem. Do brze ją tam trak‐ 
to wali. Wy glą dało na to, że czuła się tam świet nie, a praca jej nie mę czyła –
po le gała na pi sa niu li stów, od bie ra niu te le fo nów, uma wia niu spo tkań. Po cząt‐ 
kowo pra co wała jako se kre tarka, a z cza sem awan so wała na asy stentkę sa mego
szefa.

– Czyli w za sa dzie pra co wała na pełny etat? – do py ty wała Gret chen.
Jo sie ro zu miała, że pró buje usta lić, jak ela styczny był gra fik Co lette. Czy

mia łaby czas wy my kać się w ciągu dnia i kon ty nu ować ro mans z Sa mu elem
Prat tem.

– Tak, przez całe lata – od parł Lance. – A w za sa dzie de kady. Tak jak mó wi‐ 
łem, byli tam dla niej do brzy. Co roku do sta wała pre mię i miała wy so kie
świad cze nia, w cza sach kiedy to się jesz cze li czyło.

Za nim wy szły, za dały mu jesz cze kilka py tań. Jo sie ude rzyła myśl, że choć
jego nowe ży cie ro dzinne wy da wało się tak do sko nałe i cu downe, ani razu nie
wy ka zał tro ski o swoje po zo stałe dzieci, mimo że ich matka nie żyła. Za sta na‐ 
wiała się, czy w ogóle wie, że nie długo zo sta nie dziad kiem.



Kiedy dom Lance’a Fra leya nik nął w lu sterku wstecz nym, mimo woli zro‐ 
biło jej się jesz cze bar dziej żal No aha niż wcze śniej. Wy słała mu ese mesa z py‐ 
ta niem, jak so bie ra dzi, ale nie od pi sał.



ROZ DZIAŁ 33

Za nim wró ciły do ko mi sa riatu, zro biło się ciemno. Gret chen włą czyła kom pu‐ 
ter, żeby za cząć szu kać ta jem ni czego Ivana, a Jo sie na mie rzyła Met t nera, aby
prze ka zać mu świeże in for ma cje i spraw dzić, czy coś zdzia łał, po ka zu jąc zdję‐ 
cia klamry od pa ska miesz kań com Roc kview. Zna la zła go w po koju so cjal nym,
gdy sie dział przy sto liku i za ja dał się pizzą.

– Hej – ode zwał się z peł nymi ustami. – Sta rusz ko wie z Roc kview oka zali
się cał kiem po mocni.

Unio sła brwi.
– To re zy denci, Mett. Nie żadni sta rusz ko wie.
Prze krzy wił głowę i prze łknął.
– Prze pra szam, sze fowo. Re zy denci.
Usia dła na prze ciwko niego. Wska zał le żące mię dzy nimi pu dełko pizzy, ale

ona po krę ciła głową.
– Co od kry łeś?
Met t ner wy tarł palce w ser wetkę i wy cią gnął te le fon. Prze wi jał i kli kał, aż

w końcu zna lazł to, czego szu kał.
– Kilka osób stam tąd mó wiło, że w la tach sie dem dzie sią tych w tej oko licy

mie ściły się kluby strze lec kie. Roz siane po te re nie ca łego stanu.
– Kluby strze lec kie?
– Tak, strze la nie do tar czy i tak da lej. Od by wały się też za wody. We dług

tych lu dzi, or ga ni zo wano ich co naj mniej pół tu zina. Uczest nicy ry wa li zo wali
ze strzel bami i pi sto le tami, pró bu jąc osią gnąć naj lep szą szyb kość i cel ność.
Naj czę ściej na strzel ni cach ple ne ro wych.

– Coś w ro dzaju ligi? – do py tała Jo sie. – Jak w krę glach?
– Tak jest. To zna czy, była to tylko grupka miej sco wych, któ rzy się spo ty‐ 

kali, spę dzali ra zem czas i współ za wod ni czyli. W każ dym ra zie przez kilka lat
or ga ni zo wali praw dziwe mi strzo stwa. Każdy z klu bów wy sta wiał swo jego naj‐ 
lep szego strzelca, a zwy cięzca zo sta wał mi strzem i w na grodę otrzy my wał taką
wła śnie klamrę.

Jo sie po czuła dreszcz eks cy ta cji, który uwol nił mo tyle w jej brzu chu. Wresz‐ 
cie ja kiś trop z klamrą.



– Czyli ten przed miot na leży do mi strza strze lec kiego z ty siąc dzie więć set
sie dem dzie sią tego trze ciego roku?

– Tak im się wy daje. Na klam rze wid nieją dwie strzelby, co ma być na wią za‐ 
niem do ro dzaju kon ku ren cji – od parł Met t ner.

– Jak mo żemy na mie rzyć te kluby? Ktoś wy mie nił na zwę? Co kol wiek?
Met t ner po krę cił głową.
– Nie, ale w lo kal nych ga ze tach cza sami za miesz czano spra woz da nia z za‐ 

wo dów. Na prawdę cho dzi o ni szowe ty tuły, ta kie już nie są wy da wane. Nie
wiem, czy zna la złyby się w miej sco wej bi blio tece.

– Są tam – po wie działa Jo sie. – Wiem do kład nie, gdzie szu kać. Dzięki, Mett.
– Jak po szło z Lance’em Fra leyem?
Jo sie stre ściła mu roz mowę z oj cem No aha.
– Gret chen pra cuje nad na mie rze niem tego Ivana? – za py tał.
– Tak. Te raz wrócę na górę i spi szę kilka ra por tów.
Gret chen wró ciła do biurka, ale nie udało jej się zna leźć bia łego męż czy zny

w wieku około sześć dzie się ciu pię ciu lat, o imie niu Ivan.
– Być może będę mu siała pójść ju tro do ko ścioła ka to lic kiego i spraw dzić,

czy mają tam ja kieś księgi.
Jo sie opo wie działa jej o usta le niach Met t nera.
– A za tem ty pój dziesz do ko ścioła, a ja do bi blio teki.
– Tak – od parła Gret chen. – O ile Chi twood nie zmieni zda nia. Ale już

późno, więc to bę dzie mu siało za cze kać do ju tra.
– Z sa mego rana – zgo dziła się Jo sie. – Te raz chcę stąd wyjść. Czuję się, jak‐ 

bym nie wi działa No aha od ty go dni. Mu szę spraw dzić, co u niego.



ROZ DZIAŁ 34

Jo sie po szła do ulu bio nej re stau ra cji gril lo wej No aha i za mó wiła jego ulu bione
da nie. Sam by tak po stą pił – ro bił to dla niej, gdy prze ży wała wiel kie stresy.
Pil no wał, żeby ja dła i wy star cza jąco dużo od po czy wała, na wet je śli było to
ostat nie, na co miała ochotę.

Zna la zła go w domu Co lette. Pa liły się w nim wszyst kie świa tła. Fron towe
drzwi nie były za mknięte. Kiedy prze miesz czała się po domu, wo ła jąc go,
w każ dym po koju wi działa stosy pu de łek. No aha zna la zła w sy pialni matki,
prze rzu ca ją cego ubra nia z jej ko mody do otwar tego pu dła na łóżku. Pot spły‐ 
wał mu ze skroni po twa rzy. Prze mo czona ko szulka kle iła się do tu ło wia. Miał
ner wowe ru chy. Kiedy pu dło już się za peł niło, do ci snął je z wierz chu i za kleił
ta śmą. Od razu chwy cił za ko lejne.

– Noah – po wie działa Jo sie, sta wia jąc torbę z je dze niem na wy nos na pu stej
ko mo dzie.

– Hej – od parł i ob rzu cił ją spoj rze niem, nie prze sta jąc zry wać ubrań z wie‐ 
sza ków w sza fie i wpy chać ich do pu dła.

– Ro bisz to cały dzień? Ja dłeś coś?
– Nie – od parł. – Chcę tylko skoń czyć.
Jo sie zro biła krok w głąb po koju i zła pała jesz cze jedno pu ste pu dło z pod‐ 

łogi. – Po zwól, że ci po mogę – po wie działa.
Nie za pro te sto wał. Pra co wali w mil cze niu, do póki wszystko z po koju nie zo‐ 

stało za pa ko wane do pu deł. Noah ru nął na kra wędź łóżka matki, ku ląc ra‐ 
miona. Miał bladą cerę i ciemne kręgi pod oczami. Jo sie dała mu chwilę na zła‐ 
pa nie od de chu, sia da jąc obok niego i de li kat nie gła dząc go po ple cach.

– Przy nio słam ci coś do zje dze nia – oznaj miła. – Chodźmy do kuchni, do‐ 
brze? Mu sisz jeść.

Wska zał torbę.
– Czy to z Ta lu lah’s?
– Tak.
Kiedy się do niej uśmiech nął, jej serce za biło szyb ciej.
– Dzię kuję – po wie dział, od razu się ga jąc po po jem nik. Wy cią gnął ka napkę

i zjadł ją na miej scu. Stop niowo się roz luź niał, nie mio tał się już tak sza leń czo
jak na po czątku. Jo sie była za sko czona, gdy mię dzy jed nym kę sem a dru gim
za py tał ją, czy po ja wiło się coś no wego. Za częła mu opo wia dać, jak mi nął



dzień jej i Gret chen, ale kiedy do tarła do roz mowy z jego oj cem, Noah się od‐ 
wró cił i wbił w nią wzrok. W jego otwar tych ustach wi dać było czę ściowo
prze żuty ka wa łek wo ło winy. Gwał towny ru mie niec obej mo wał całą jego twarz.

– Roz ma wia łaś z moim oj cem? – za py tał. – Po szłaś do niego do domu? Za
mo imi ple cami? Na wet mnie o tym nie in for mu jąc?

Jo sie wstała z łóżka.
– Nie zro bi łam tego „za two imi ple cami” – od parła zszo ko wana. – Noah,

prze cież wiesz, że to zwy cza jowy tryb dzia ła nia.
– Roz ma wiamy te raz o moim ojcu. – Znacz nie pod niósł głos. Wrzu cił

resztki ka napki do po jem nika i za czął spa ce ro wać po po koju.
– Tak, ale to jed no cze śnie czło nek ro dziny jed nej z na szych ofiar, któ rego

wie dza może po móc w śledz twie. Prze cież wiesz.
– Nie jest człon kiem ro dziny – wark nął Noah. – Dla mnie to żadna ro dzina.

Zo sta wił moją matkę. Zdra dził ją, a po tem po pro stu so bie po szedł, nie oglą da‐ 
jąc się za sie bie.

Pró bo wała chwy cić go za rękę, ale ją ode pchnął i w dal szym ciągu prze cha‐ 
dzał się po nie wiel kim po miesz cze niu.

– Przy kro mi, Noah – po wie działa Jo sie. – Przy kro mi, że twoja matka
zmarła. Przy kro mi, że mu sie li śmy roz ma wiać z twoim oj cem. Nie po tra fię so‐ 
bie na wet wy obra zić, jak bo le sne to musi być dla cie bie, ale wiedz, że Met t ner,
Gret chen i ja pró bu jemy zna leźć za bójcę two jej matki. To wszystko.

– Co ci po wie dział? – za py tał Noah. – Co mó wił o niej?
– Że była od daną żoną i matką. Przy znał się do zdrady. Opo wie dział mi, jak

ty i ko lega się wy głu pia li ście i zła ma łeś nos. Mó wił, że za brał cię do szpi tala.
Noah prych nął.
– Tak. Tylko dla tego, że nie było mamy.
– Mia łeś wtedy trzy na ście lat?
– Tak. Mama tak się zde ner wo wała. Znacz nie, znacz nie bar dziej, niż kto kol‐ 

wiek z nas by po my ślał, że można się zde ner wo wać z po wodu zła ma nego nosa.
Prze cież kie dyś Laura i ja się kłó ci li śmy, prze wró ci li śmy jej szafkę z bi be lo‐ 
tami, nisz cząc całą jej za war tość. Laura miała wtedy dwa na ście lat, upa da jąca
szafka zła mała jej nad gar stek, po trzebne były trzy ope ra cje i długa fi zjo te ra pia.
To kosz to wało ro dzi ców for tunę. Kiedy to się wy da rzyło, mama za cho wy wała
duże opa no wa nie, za to kiedy zła ma łem nos... Sam nie wiem... Może dla tego,
że cho dziło o twarz? Pa mię tam, że szy ko wano nas do se sji zdję cio wej do dru‐ 
żyny ba se bal lo wej – przy go to wano na wet spe cjalne ramki, dzięki któ rym zdję‐ 



cia miały przy po mi nać karty ba se bal lowe. Ale ja wy glą da łem, jakby ktoś mnie
po bił.

– To było wio sną?
– Tak. Theo ma uro dziny dwu dzie stego ósmego kwiet nia. To się wy da rzyło

krótko przed tem. Pa mię tam, bo przy je chał do nas w od wie dziny, a mama wciąż
się wście kała za całą tę sy tu ację i przez week end miała na prawdę pa skudny hu‐ 
mor. Theo i ja żar to wa li śmy, że mój nos ze psuł mu po byt w domu. – Mó wiąc
to, Noah się za śmiał. Po chwili zmarsz czył brew. – Dla czego opo wie dział tę hi‐ 
sto rię? Chciał, byś po my ślała, że był ta kim świet nym, tro skli wym tatą?

– A nie był? – spy tała Jo sie, szcze rze za in te re so wana. – To zna czy, przez
więk szość czasu?

– No... chyba był. Przy naj mniej do póki so bie nie po szedł. Ale wła śnie o to
cho dzi. Skoro od szedł, jak bar dzo mo gło mu za le żeć? Za ło żył nową ro dzinę.
Spę dził trzy dzie ści cztery lata z moją matką, a po tem od niej od szedł i za czął
od zera. A nas po pro stu skre ślił.

– Tak mi przy kro – po wie działa Jo sie. – Mó wił, że się sta rał na wią zać kon‐ 
takt z tobą, Laurą i Theo.

Noah aż się żach nął.
– Sta rał się... Raz do mnie za dzwo nił. Je den raz. Po wie dział, że je śli kie dy‐ 

kol wiek chciał bym się spo tkać, wy star czy do niego za dzwo nić. Tak wy glą dały
te jego sta ra nia. Jest kłamcą i gno jem. Nie ob cho dzi li śmy go ani my, ani
mama. Nie było go w na szym ży ciu pra wie pięt na ście lat. Nie mu sia łaś z nim
roz ma wiać. Je śli chcia łaś cze goś się o nim do wie dzieć, wy star czyło za py tać.

– Noah, idziemy tam, do kąd za pro wa dzi nas śledz two. Wiesz o tym. My‐ 
ślisz, że do brze się czu łam, kiedy w ze szłym roku moje ży cie oso bi ste – każdą
okropną rzecz, jaka kie dy kol wiek przy tra fiła mi się w dzie ciń stwie – roz kła‐ 
dano na czyn niki pierw sze? To mnie roz je chało. Ale da łam radę – także dla‐ 
tego, że przy mnie by łeś. A ja pró buję być przy to bie.

– Nie, ty pró bu jesz roz wią zać sprawę.
Jo sie wy rzu ciła ręce w po wie trze.
– Ow szem, to też! I tego nie ukry wam. Kiedy w nocy za mknę oczy, też wi‐ 

dzę twarz two jej matki. A poza tym twoją. Wi dzę ból, który ci za dano, więc
chcę po wstrzy mać spraw ców i do pil no wać, by do się gła ich kara.

– Nie mu sia łaś tam dzi siaj je chać. Gret chen mo gła to zro bić sama. A ty mo‐ 
głaś mnie za py tać, co się stało z moim tatą, ale po je cha łaś do niego bez wcze‐ 
śniej szego uzgod nie nia ze mną. Do sta łaś, czego chcia łaś?

– Czego chcia łam? Nie ro zu miem, co ty...



Jej wy po wiedź prze rwał od głos tłu czo nego gdzieś w domu szkła. Oboje za‐ 
marli, przez uła mek se kundy pa trzyli so bie w oczy, a po tem wy bie gli przez
drzwi sy pialni i po pę dzili ko ry ta rzem. Po wie trze wy peł niała woń spa le ni zny.
Fra ley tuż przed nią zmie rzał w stronę scho dów. Jo sie za ci snęła mu dłoń na ra‐ 
mie niu.

– Noah, on tu jest.
Kłęby gę stego sza rego dymu wspi nały się po scho dach i li zały su fit w ko ry‐ 

ta rzu.
– Pad nij! – rzu ciła i po cią gnęła No aha za sobą na pod łogę.
Na czwo ra kach we szli na szczyt scho dów, ale dym oka zał się zbyt gę sty, by

mo gli zejść. Ich oczy wy peł niły się łzami, opary pie kły i dra pały w gar dło.
Ubra nia ob le piały ich ciała i utrud niały ru chy. Zła pała łydkę No aha, żeby go
po wstrzy mać przed pój ściem da lej. Spoj rzał na nią przez ra mię, ale jego twarz
była le d wie wi doczna w gęst nie ją cym dy mie. Jo sie wie działa, że w cza sie po‐ 
żaru naj częst szą przy czyną śmierci jest wdy cha nie opa rów. Wska zała jedne
z drzwi w ko ry ta rzu.

– Ła zienka! – krzyk nęła.
Prze szli tam na czwo ra kach. Jo sie za mknęła za nimi drzwi i się o nie oparła.

Od dy chała ciężko i czuła pie cze nie w klatce pier sio wej. Pod jedną ze ścian
tego wą skiego, za gra co nego po miesz cze nia pię trzyły się za pa ko wane pu dła.
Noah ro ze rwał jedno z nich, wy cią gnął ręcz niki i zwil żył je pod kra nem. Na‐ 
stęp nie wrę czył jej, aby so bie prze tarła twarz. Chłód na roz pa lo nej skó rze spra‐ 
wił jej nie ziem ską ulgę.

– My ślę, że na dole już wszystko sta nęło w ogniu – po wie działa i wy jęła te‐ 
le fon ko mór kowy z tyl nej kie szeni. Wy brała nu mer 911. Po pro siła dys po zy tora
o na tych mia stowe wy sła nie stra ża ków i ka retki. Cho wa jąc te le fon do kie szeni,
za nio sła się kasz lem. Noah pod wa żył okno, wy pchnął mo ski tierę i wy sta wił
głowę na ze wnątrz.

Jo sie przy sta nęła.
– Jak wy soko je ste śmy?
Noah wsu nął górną część tu ło wia z po wro tem do środka i ge stem na ka zał jej

spoj rzeć. Wy glą da jąc na ze wnątrz, zo ba czyła, że z dol nych okien domu wy do‐ 
bywa się ciemny dym. Tuż pod nimi była prze paść, koń cząca się jed nym z do‐ 
sko nale za dba nych kwiet ni ków Co lette. Znaj do wali się na tyle wy soko, by ska‐ 
cząc, mo gli się po ła mać, ale nie na tyle, by ry zy ko wali śmier cią. Jo sie od wró‐ 
ciła się z po wro tem, zo ba czyła dym prze do sta jący się pod drzwiami ła zienki,
zła pała je den z mo krych ręcz ni ków i mocno wci snęła go w szcze linę.



– Nie mo żemy cze kać – stwier dził Noah. – Bę dziemy mu sieli ska kać. Jesz‐ 
cze pięć-dzie sięć mi nut i góra też bę dzie w ogniu.

– Masz ra cję – od parła Jo sie i znów za częła kasz leć.
Noah ścią gnął za słonę prysz ni cową i owi nął je den z jej krań ców wo kół le‐ 

wej dłoni i nad garstka.
– Wy sta wię to przez okno i będę trzy mał. Je śli się po tym ze śli zgniesz, wy lą‐ 

du jesz na dole i nic ci się nie sta nie.
– A co z tobą?
– Nic mi nie bę dzie.
Jo sie po de szła do okna.
– Nie prawda. Noah, je śli sko czysz, zro bisz so bie krzywdę.
– No to zro bię. Jo sie, mu simy się stąd wy do stać. Na tych miast.
Po pchnął ją w kie runku okna. Wy szła przez nie, ze śli zgnęła się po ele wa cji

i trzy mała się pa ra petu. Kiedy była tam za wie szona, a pod nią bu chały żar
i dym, Noah wy chy lił się przez okno i zrzu cił obok niej za słonkę prysz ni cową.
Jedną ręką ze brała ma te riał w garść. Wie działa, że nie utrzyma go za długo, ale
to po zwoli jej się ze śli zgnąć i za mor ty zuje upa dek. Kiedy już mocno trzy mała
wi ny lową za słonkę w pra wej dłoni, prze nio sła cały cię żar ciała, ode rwała lewą
dłoń od pa ra petu i za ci snęła ją na za słonce. W gó rze wi działa twarz No aha, po‐ 
czer wie niałą i spo coną z wy siłku.

– Ru szaj – po wie dział.
Ka wa łek po ka wałku zsu wała się po za słonce, ob ser wu jąc od le głość, która

dzie liła ją od pod łoża. W końcu mu siała się pu ścić. Spoj rzała w dół i zo ba‐ 
czyła, że jest znacz nie bli żej ziemi. Mo gło ją od niej dzie lić za le d wie pięć-
sześć stóp. Po raz ostatni po pa trzyła na No aha i zwol niła chwyt. Zsu nęła się po
fa sa dzie domu i sto pami twardo wy lą do wała. Po czuła dreszcz prze cho dzący od
pięt do ły dek, ko lana ugięły się pod nią i klap nęła na zie mię. Była jed nak cała
i bez pieczna. Za słonka prysz ni cowa gdzieś od le ciała, a w oknie po ja wiły się
nogi No aha – naj pierw jedna, po tem druga. Po chwili zwi sał już z okna, tak jak
Jo sie chwilę wcze śniej.

Kiedy wy lą do wał, usły szała trzask ła ma nej ko ści. Wi jąc się na ziemi, ści skał
nogę. Jo sie uklęk nęła przy nim i pa trzyła, jak sze roko otwiera usta, żeby krzyk‐ 
nąć z bólu, ale kiedy pró bo wał za czerp nąć tchu, nie wy da wał z sie bie żad nego
dźwięku. Nie wie działa, czy wsku tek upadku za parło mu dech, czy z bólu nie
może wcią gnąć po wie trza, czy może tok syczny dym utrud nia mu od dy cha nie.
Mo gła tylko cze kać. Kiedy wresz cie zła pał głęb szy od dech, po mo gła mu się
pod nieść, pod pie ra jąc jego lewe ra mię. Kuś ty ka jąc, aby od cią żyć lewą stopę,



zdo łał wraz z Jo sie od da lić się od domu. Qu inn sły szała do bie ga jące z od dali
sy reny. Kiedy kła dła No aha przed do mem są siada, ro zej rzała się i spo strze gła,
że wielu miesz kań ców ulicy za pa liło świa tło i wy szło na ze wnątrz. Ogień,
który już cał ko wi cie po chło nął dom Co lette, roz świe tlił całą ulicę. Qu inn śle‐ 
dziła wzro kiem sa mo chody na pod jaz dach. Ża den nie był za par ko wany przy
ulicy. Po chwili na środku drogi spo strze gła nie wy raźną po stać.

– Po cze kaj tu taj – zwró ciła się do No aha. – I nie ru szaj się.
W biegu otwo rzyła ka burę z pi sto le tem, ale jak tylko do tarła na miej sce, zro‐ 

zu miała, że roz cią gnięty na ziemi czło wiek nie sta nowi żad nego za gro że nia.
Był to star szy męż czy zna, praw do po dob nie około sie dem dzie siątki, je śli są dzić
po prze rze dzo nych bia łych wło sach i po marsz czo nej, po zna czo nej pla mami
twa rzy. Le żał sku lony na boku i ję czał. Jo sie przy kuc nęła i ostroż nie do tknęła
jego ra mie nia.

– Pro szę pana – za gad nęła. – Nic panu nie jest?
– Ude rzył mnie – wy chry piał. – Ten skur wiel mnie ude rzył.
Ostroż nie prze krę ciła go na plecy.
– Gdzie pana ude rzył?
Z brwi Jo sie spły wał pot, a w klatce pier sio wej czuła cię żar. Męż czy zna

wska zał swój brzuch.
– Tu taj – wy dy szał. – Cios był silny. Od razu po wa lił mnie na zie mię.
– Kto pana ude rzył? – do py ty wała Qu inn, przy ci ska jąc dwa palce do we‐ 

wnętrz nej strony nad garstka, żeby spraw dzić puls. Był mocny i mia rowy.
– Ten fa cet, który pod pa lił dom Co lette – od parł męż czy zna. – Pro szę mi po‐ 

móc usiąść.
Po li cjantka wsu nęła rękę pod jego ra miona i unio sła go do po zy cji sie dzą cej.
– Wi dział pan ko goś? Jak wy glą dał?
– Duży. Na bity. Cały ubrany na czarno. Miał na gło wie czapkę z dasz kiem.

Miesz kam tam. – Męż czy zna lekko się ob ró cił i wska zał dom do kład nie na‐ 
prze ciwko domu Co lette. – Dziś rano wi dzia łem, jak Noah wcho dzi. Roz ma‐ 
wia łem z nim. Pa nią też tu kilka razy wi dzia łem, więc kiedy pani pod je chała,
wie dzia łem, że wszystko jest w po rządku.

Jo sie za częła się za sta na wiać, czy ob ser wo wał dom Co lette tak do kład nie
przed jej za bój stwem. Męż czy zna, który jakby czy tał jej w my ślach, wy ja śnił:

– Kiedy Co lette zo stała za mor do wana, za czą łem być bar dziej czujny. To
straszne. Na prawdę straszne. Ta kich rze czy tu ni gdy nie było.



De tek tywka spoj rzała za sie bie na dom Co lette. Nie opo dal po ja wiły się wła‐ 
śnie dwa wozy stra żac kie i ka retka. Za uwa żyła dwóch sa ni ta riu szy, któ rzy bie‐ 
gli w stronę No aha le żą cego na tra wie przed do mem są siada.

– Wiem – od parła. – Nie tak po winno być. A co się tu wy da rzyło? Wi dział
pan tego czło wieka wy cho dzą cego z domu?

– Wi dzia łem, jak wcho dził. Szedł stam tąd. – Męż czy zna wska zał ulicę pro‐ 
wa dzącą od domu Co lette. – Po tem od cze ka łem kilka mi nut. W oknie na dole
za uwa ży łem coś, co wy glą dało jak ogień. Po ma sze ro wa łem do końca pod‐ 
jazdu. Wciąż nie by łem pewny, na co pa trzę. Usły sza łem tam ja kieś ha łasy,
więc wy sze dłem na ulicę. Po tem zo ba czy łem dym wy do sta jący się przez okna
i już wie dzia łem. Za mie rza łem wró cić do środka i za dzwo nić pod dzie więć set
je de na ście, ale wtedy on wy biegł tyl nymi drzwiami domu i pę dził w moją
stronę.

– Wi dział pan jego twarz? – za py tała Jo sie.
Męż czy zna po krę cił głową.
– Nie bar dzo. Miał na gło wie czapkę, a wtedy nie było tu tak ja sno jak te raz.

Chyba miał ciemne oczy – pa cior ko wate, jak szczur – i pła ski nos, jakby po
kilku zła ma niach. Tylko tyle je stem w sta nie po wie dzieć. – Jęk nął i zła pał się
za brzuch. – Boli. Mocno mnie po bił. Ka za łem mu prze stać. On na wet sło wem
się nie ode zwał. Po pro stu ude rzył mnie w brzuch i uciekł.

– Wiem, że pan te raz cierpi, ale czy po tra fiłby pan osza co wać wzrost i wagę
na past nika?

– Pięć stóp i dzie sięć cali? – od parł nie pew nie. – Dwie ście fun tów?
– Sze fowo! – roz legł się okrzyk Met t nera, bie gną cego ku niej z ra dio wozu.

Jego śla dem szli sa ni ta riu sze z dru giej ka retki, pro wa dząc no sze na kół kach.
Kiedy po ło żyli star szego męż czy znę na no szach i za brali go do ka retki, Qu‐ 

inn jak naj szyb ciej po dała Met t ne rowi wszyst kie in for ma cje, któ rymi dys po no‐ 
wała, włącz nie z opi sem czło wieka ucie ka ją cego z domu Co lette. – Wy ślij cie
jed nostki na po szu ki wa nia tego typa – po wie działa Jo sie. – Szedł pie chotą,
więc może za par ko wał nie da leko stąd. Niech ktoś wy pyta miesz kań ców są sied‐ 
nich ulic o obce sa mo chody, ob cych męż czyzn, co kol wiek po dej rza nego.

– Za ła twione, sze fowo – oznaj mił Met t ner i od biegł.
Qu inn zo stała sama na środku ulicy. Wpa try wała się w nie wielki pa gó rek –

tam, gdzie znik nął pod pa lacz. Zer k nęła za sie bie i zo ba czyła No aha wno szo‐ 
nego do ka retki. Stra żacy już po le wali wodą z węży to, co zo stało z domu Co‐ 
lette, pró bu jąc opa no wać ogień. Kiedy ka retka od jeż dżała, Jo sie po bie gła zbo‐ 
czem w dół.
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Czu jąc ogień w płu cach, Jo sie bie gła, a jed no cze śnie spo rzą dzała w gło wie
mapę oko licy. Dom Co lette był ostat nim na wznie sie niu, przed jego szczy to‐ 
wym punk tem i opa da ją cym w prze ciw nym kie runku sto kiem. Za po sia dło ścią
rósł krótki od ci nek lasu, pro wa dzący do skal nej ściany. Osie dle zo stało jakby
wręcz wci śnięte w zbo cze góry. Za bójca nie uciekłby tam tędy, bo nie miałby
do kąd pójść. Mógł wyjść przez ogród na ty łach, ale więk szość była ogro dzona,
a gdyby na ro bił dużo ha łasu w czy imś ogro dzie, zo stałby tam z ła two ścią za‐ 
uwa żony, a może na wet uwię ziony. Nie chcąc zwra cać na sie bie uwagi po pod‐ 
ło że niu ognia, naj le piej po stą piłby bie gnąc ulicą w jed nym lub dru gim kie‐ 
runku. Co prawda na dal ry zy ko wałby, po zo sta jąc na wi doku, ale ta kie roz wią‐ 
za nie wy da wało się prost sze i wią zało się z mniej szą liczbą po ten cjal nych pu‐ 
ła pek niż próby po ru sza nia się po sze regu ogród ków u stóp skały. Poza tym,
prze miesz czałby się pod osłoną nocy, a to da wa łoby mu prze wagę.

Na pewno za par ko wał w po bliżu. Kiedy Jo sie do tarła do pierw szego skrzy‐ 
żo wa nia u pod nóża góry, skrę ciła w prawo. W tym miej scu było ciem niej, ale
w wielu do mach za częto za pa lać świa tła, praw do po dob nie w re ak cji na za mie‐ 
sza nie na szczy cie. Qu inn bie gła ulicą, roz glą da jąc się w obie strony i pró bu jąc
zna leźć ko goś lub coś przy ku wa ją cego uwagę. Ni czego ta kiego nie zna la zła.
Ulica była ci cha i spo kojna. Par ko wały na niej tylko cztery sa mo chody. Za glą‐ 
dała do środka w po szu ki wa niu pa sa że rów, a po tem do ty kała ma sek, żeby
spraw dzić, czy są na grzane. Bez re zul tatu. Chwilę póź niej prze je chał obok niej
je den ra dio wóz z Den ton. Jo sie po ma chała po li cjan tom i bie gła da lej, aż jej
klatka pier siowa eks plo do wała ata kiem kaszlu, który pra wie za koń czył się wy‐ 
mio tami. Po przej ściu sied miu lub ośmiu oko licz nych prze cznic, gdzie zu peł‐ 
nie na nic się nie na tknęła, wy cią gnęła ko mórkę i wy brała nu mer Gret chen.

– Przy jedź po mnie – po wie działa. – Chyba nie dam rady po ko nać ca łej tej
drogi na pie chotę.

*
Jo sie za czy nała nie na wi dzić szpi tala w Den ton. Miała tylko jedno do bre wspo‐ 
mnie nie z tego miej sca – noc, kiedy ura to wała ma łego Har risa Qu inna przed
uto nię ciem. Cała reszta była wręcz trau ma tyczna. Za częła ka ta lo go wać w gło‐ 
wie ostat nie wi zyty, cze ka jąc na le żance, aż Gret chen wróci z in for ma cjami



o No ahu. Po przy jeź dzie go rącz kowo go szu kała, ale oka zało się, że zo stał za‐ 
brany na blok ope ra cyjny. Zła ma nie nogi było po waż niej sze, niż my ślała.

– Słońce, nie po win naś tego wy cią gać – po wie działa pie lę gniarka, krzą ta jąc
się koło Jo sie i na po wrót umiesz cza jąc w jej no sie rurkę bie gnącą od zbior nika
z tle nem. Za ci snęła mały klips na jej palcu wska zu ją cym i owi nęła wo kół jej
ra mie nia opa skę ci śnie nio mie rza – już po raz trzeci.

– Nic mi nie jest.
– No cóż – od parła pie lę gniarka, gdy opa ska się za ci skała, za ci skała i za ci‐ 

skała, a po tem po woli roz luź niała. – Niech dok tor o tym zde cy duje. Sa tu ra cja
jest do bra, jak na oko licz no ści, ale ci śnie nie masz tro chę pod wyż szone, skar‐ 
bie.

– To ze stresu – sko men to wała Gret chen, od su wa jąc za słonkę i pod cho dząc
bli żej. – Noah zła mał kość strzał kową.

– Auć. – Jo sie się wy krzy wiła.
– No. Zła ma nie z prze miesz cze niem, trzeba było ope ro wać. Po winno to za‐ 

jąć kilka go dzin. Chcesz, abym za dzwo niła do jego sio stry?
– Nie chcę, ale chyba nie mamy wy boru. Na pewno chcia łaby wie dzieć.

Zwłasz cza po tym wszyst kim, co się stało.
Wy świe tliła nu mer do Laury, ale Gret chen za brała jej te le fon.
– Ja się tym zajmę – po wie działa. – Ty so bie od pocz nij.
Gret chen wy szła z sali i wró ciła kilka mi nut póź niej z kwa śną miną. Od dała

Jo sie te le fon.
– Sio stra No aha i jej mąż będą tu za kilka go dzin.
– Do my ślam się, że nikt ni czego nie zna lazł. Żad nych ucie ki nie rów pod pa la‐ 

czy? – spy tała Jo sie.
– Przy kro mi, sze fowo – od parła Gret chen. – Nie mamy nic.
– Świet nie. Po słu chaj, wiem, że to na cią gane, ale to nasz je dyny trop... My‐ 

ślę, że mu simy moc niej po pra co wać nad zlo ka li zo wa niem tego Ivana.
– My ślisz, że przy ja ciel Co lette z pod sta wówki za bija lu dzi na prawo i lewo

i pod pala im domy?
– Za nim wy buchł po żar, Noah po twier dził opo wieść Lance’a o tym, że

w wieku trzy na stu lat zła mał nos. W kwiet niu. W tym sa mym mie siącu zgi nął
Sa muel Pratt. Noah twier dził, że re ak cja jego matki była nie współ mierna do
tego, co się stało. On i Laura nie źle roz ra biali, Laura miała przed tem znacz nie
po waż niej szy uraz, ale wów czas Co lette przy jęła to na spo koj nie. Do piero
kiedy Noah zła mał nos...



– My ślisz, że tak na prawdę wcale nie fru stro wała się tak z po wodu zła ma‐ 
nego nosa – stwier dziła Pal mer.

– Zga dza się. Uwa żam, że zde ner wo wało ją coś, o czym tam tego dnia roz‐ 
ma wiała z Iva nem. Po pro stu przy pad kiem zbie gło się to w cza sie ze zła ma‐ 
nym no sem No aha i śmier cią Sa mu ela Pratta. Ter miny się zga dzają.

– Kim, u li cha, tak na prawdę był dla niej Ivan? – za py tała Gret chen. – My‐ 
ślisz, że mieli ro mans? Wra camy do teo rii o za zdro snym ko chanku?

– Spo ty kała się z Iva nem i Sa mu elem Prat tem, a Ivan za bił Pratta z za zdro‐ 
ści? – za sta na wiała się gło śno Jo sie. – Nie do końca mi pa suje ta teo ria, ale są‐ 
dzę, że Ivan ma z tym wszyst kim ja kiś zwią zek. To nasz je dyny trop.

Tak na prawdę był to tylko cień tropu, i to na cią ga nego, ale Jo sie ogrom nie
za le żało, by jak naj szyb ciej za trzy mać ma sa krę w Den ton, szcze gól nie ze
względu na bez pie czeń stwo No aha.

– Jest jesz cze klamra od pa ska – przy po mniała Gret chen. – A za tem mamy
taki sam plan: ty sprawdź, co uda ci się zna leźć w bi blio tece, a ja od wie dzę ko‐ 
ściół. O ile Chi twood mi po zwoli. Może wy ra ziłby zgodę, gdy bym za brała się
z Met t ne rem.

– Po win ni ście je chać, ty i Mett – po twier dziła Qu inn. – Z sa mego rana. Ale
uwa żam też, że po win ni śmy jesz cze raz po roz ma wiać ze wszyst kimi oso bami,
z któ rymi Co lette znała się w ciągu ostat nich dwu dzie stu lat i które uda nam się
od na leźć. Być może ktoś pa mięta tego ca łego Ivana albo ja kieś za sta na wia jące
fakty. Może ktoś coś wie, nie zda jąc so bie z tego sprawy.

– Czyli lu dzie z ko ścioła i współ pra cow nicy – uści śliła Gret chen. Wy jęła no‐ 
tat nik i cof nęła się o kilka stron. – Met t ner mó wił mi, że była garstka osób,
które znały Co lette tak długo. Mo żemy je mię dzy sie bie po dzie lić. Met t ner i ja
weź miemy lu dzi z ko ścioła, a ty Sut ton Stone En ter pri ses, może być?

– Wi dzia łaś szefa Co lette na po grze bie. Nie wąt pli wie bar dzo ją lu bił, je śli
są dzić po tym, jak się za chwy cał jej dziećmi. My ślę, że mógłby po móc.

Pie lę gniarka wró ciła, jesz cze raz spraw dziła pa ra me try Jo sie i po raz ko lejny
wci snęła rurkę głę biej do jej nosa. Jesz cze przez chwilę się krzą tała, aż
w końcu wy szła.

– Mu sisz mnie stąd wy do stać – po wie działa Jo sie. – Chcę być przy No ahu
za raz po ope ra cji.
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Jo sie spała nie spo koj nie na obi tym ska jem krze śle przy łóżku No aha. W nocy
obu dził się kilka razy, oszo ło miony i zdez o rien to wany. Za każ dym ra zem
chwy tała go za rękę i ła god nie do niego prze ma wiała, za pew nia jąc, że
wszystko jest do brze. Czuła się wtedy, jakby kła mała. Za mor do wano jego
matkę, spa lono jej dom, a oni sami pra wie zgi nęli w po ża rze. Po grą żony w nar‐ 
ko tycz nym stu po rze Noah za ak cep to wał te słowa, ści snął jej dłoń i z po wro tem
osu nął się w sen. Pa trzyła na jego bladą twarz z ciem nymi krę gami pod
oczami, a po tem opu ściła wzrok na kro plówkę, po da jącą leki prze ciw bó lowe
w zgię cie pra wej ręki, i da lej, na nogę w gip sie, unie sioną na po dusz kach. Wy‐ 
da wał się ja kiś mały, jakby ostat nie ty go dnie ode brały mu część ener gii ży cio‐ 
wej i spra wiły, że się skur czył.

Kiedy przez wiel kie okna za częło się są czyć świa tło dnia, Jo sie czuła ból
w każ dej czę ści ciała. Oczy pie kły ją ze zmę cze nia, a w sercu na dal tkwił cię‐ 
żar. W gar dle czuła smak sa dzy i dymu. Klatka pier siowa No aha mia rowo się
uno siła i opa dała. We szła do ła zienki, ochla pała so bie twarz zimną wodą, a po‐ 
tem wy piła jej tro chę pro sto z kranu. W ma łym żół tym pla sti ko wym po jem niku
na jed nej z pó łek w ła zience ra zem z kil koma in nymi przed mio tami zna la zła
nie wielką tubkę pa sty. Jo sie na ło żyła tro chę na pa lec wska zu jący i po tarła zęby.

Kiedy wy szła z ła zienki, przy łóżku No aha stała Laura. Trzy mała go za rękę
i gła skała po gło wie, przy ci ska jąc swój gi gan tyczny brzuch do po rę czy łóżka.
Na wi dok Jo sie pod nio sła wzrok.

– Tu je steś – po wie działa.
– By łam tu przez całą noc – od parła Jo sie, sta ra jąc się, by nie brzmiało to

de fen syw nie.
– Co się, do dia bła, dzieje, Jo sie? – za py tała Laura. W jej oczach lśniły łzy.
Za nim Qu inn zdą żyła od po wie dzieć, wszedł Grady. Przy niósł cztery ku‐ 

beczki z kawą na wy nos, nie za po mniał też o cu krze i mleku. Na tych miast pod‐ 
szedł do Jo sie, cmok nął ją w po li czek i wrę czył je den z kub ków.

– Tak mi przy kro z po wodu tego, co się stało – oznaj mił. – Ka mień z serca,
że wszystko z wami w po rządku. – Sta wia jąc resztę kub ków na skła da nym sto‐ 
liku, do dał: – No może nie do końca w po rządku, ale że ży je cie.

Po twa rzy Laury po pły nęły łzy.
– Nie mogę tak dłu żej. Co kol wiek się dzieje, trzeba to za koń czyć.



– Pró bu jemy do trzeć do sedna tej sprawy – za pew niła Jo sie.
Kawa oka zała się zba wie niem dla jej sko ła ta nych ner wów. Za chę cana przez

Grady’ego, wy piła dusz kiem mleczny słodki na pój. Cze ka jąc, aż Noah się obu‐ 
dzi, wszy scy troje roz ma wiali o wy da rze niach po przed niego wie czoru. Laura
wpa dała na prze mian w hi ste ryczny i sto icki na strój, a Grady spo koj nie za rzą‐ 
dzał huś tawką jej emo cji. Jo sie była za do wo lona, że jest tu z nimi. Sie dział po
prze ciw nej stro nie No aha, po pi jał kawę i pa trzył na prze cha dza jącą się po sali
żonę.

– Lauro – za gad nęła Jo sie, kiedy już pa dły od po wie dzi na wszyst kie py ta nia
o po żar. – Czy pa mię tasz, by wa sza mama kie dy kol wiek się spo tkała lub utrzy‐ 
my wała kon takt z kimś ze swo jej ka to lic kiej szkoły pod sta wo wej?

Laura przy sta nęła i wci snęła dwie pię ści w dolną część ple ców.
– Co? Co masz na my śli?
– Czy pa mię tasz ko goś ze szkoły ka to lic kiej, z kim twoja mama utrzy my wa‐ 

łaby kon takt? Kon kret nie cho dzi mi o męż czy znę.
Laura po krę ciła głową.
– Nie wy daje mi się. Nie. Ni kogo nie pa mię tam.
– Mówi ci coś imię „Ivan”?
Laura moc niej wci snęła pię ści w krzyż, a na jej twa rzy po ja wił się gry mas.
– Kto?
– Ivan – od parła Jo sie. – Znasz ko goś o imie niu Ivan? A może twoja matka

znała?
– Nie. Ra czej nie. Ja z całą pew no ścią nie znam żad nego Ivana. A dla czego?
– To imię pa dło pod czas roz mowy z twoim oj cem – wy ja śniła Jo sie. – Pró‐ 

bu jemy usta lić, ja kie ma zna cze nie.
– Roz ma wia łaś z na szym oj cem? Noah o tym wie?
– Tak, po wie dzia łam mu.
– I nie miał nic prze ciwko? Trudno to so bie wy obra zić – stwier dziła Laura.

Jej słowa za brzmiały jak oskar że nie.
Jo sie sta rała się mó wić spo koj nie.
– Mu siał zo stać prze słu chany, to ele ment śledz twa. Stan dar dowa pro ce dura.
Laura już chciała się od ciąć, ale po wstrzy mał ją jęk No aha. Wszy scy troje

od wró cili głowy, żeby na niego spoj rzeć. Otwo rzył oczy. Za czął się roz glą dać,
jakby chciał w ten spo sób po ko nać zmę cze nie.

– Co się stało, do dia bła? – wy chry piał.



Jo sie była po jed nej stro nie jego łóżka, Laura po dru giej, a obie mó wiły jed‐ 
no cze śnie. Uniósł rękę na znak, by prze stały. Spoj rzał na Jo sie.

– Nic ci nie jest? – za py tał.
Uśmiech nęła się.
– Nie, wszystko w po rządku.
– Jak źle z moją nogą?
– Zła ma nie jest czy ste, ale z prze miesz cze niem. Ko nieczna była ope ra cja,

ale wszystko bę dzie do brze. Le ka rze nie prze wi dują żad nych kom pli ka cji,
kiedy kość już się zro śnie.

– Ale bę dziesz mu siał przez ja kiś czas uni kać sta wa nia na tej no dze – do dała
Laura i rzu ciła spoj rze nie Jo sie. – Je stem naj bliż szą ro dziną. Przed wej ściem
do sali roz ma wia łam z le ka rzem.

Jo sie nie od po wie działa.
– Boli jak dia bli – po wie dział Noah.
– Za py tam, czy mogą ci dać wię cej le ków prze ciw bó lo wych – za pro po no‐ 

wała Jo sie.
– Ju tro cię wy pi szą – po wie działa Laura. – Uwa żam, że po wi nie neś wró cić

do domu ze mną i z Gra dym.
– Co? – za wo łała Jo sie.
– Nic mi nie jest – od parł Noah. – Po pro stu po trze buję kul.
– Po trze bu jesz opieki – po wie działa Laura.
– Nic mi nie jest – po wtó rzył.
– A jed nak le żysz w szpi talu ze zła maną nogą, po nie waż w ostat niej chwili

ucie kłeś przed po ża rem. Nie prawda, że nic ci nie jest. Nie mam po ję cia, co się
dzieje w tym mie ście, ale uwa żam, że na ja kiś czas po wi nie neś stąd wy je chać.
Już i tak masz dość stresu. Po trze bu jesz sys te mo wego wspar cia.

Ale Noah już drze mał. Jo sie po wstrzy mała słowa ci snące jej się na usta. Nie
po trze bo wała te raz wojny z jego sio strą. Poza tym, choć bar dzo nie chęt nie to
przy zna wała, że jesz cze trud niej sza do znie sie nia była myśl o roz łące z No‐ 
ahem. Bo Laura miała ra cję – bę dzie bez piecz niej szy od da lony o dwie go dziny
drogi, z nią i z Gra dym.

Laura ści snęła przed ra mię No aha, aż na po wrót otwo rzył oczy.
– Bra ciszku – po wie działa. – Obie caj, że wró cisz ze mną do domu.
Po pa trzył na nią, a po tem prze krzy wił głowę na drugą stronę i spoj rzał Jo sie

w oczy. Po zwo liła so bie na wy mu szony uśmiech.
– Znasz ko goś o imie niu Ivan? – za py tała Laura.



– Co? – za nie po ko iła się Jo sie.
Laura ją zi gno ro wała i na chy liła się do brata.
– Jo sie py tała o ko goś o imie niu Ivan. Uważa, że kiedy by li śmy dziećmi,

mama miała kon takt z ja kimś Iva nem.
– O czym ty mó wisz? – za py tał Noah, pa trząc zdez o rien to wa nym i za mglo‐ 

nym wzro kiem. Od wró cił się do Jo sie. – Kim jest Ivan?
Qu inn splo tła ręce na pier siach.
– Jedną z osób, o któ rych wspo mniał wasz oj ciec. W dniu, w któ rym zła ma‐ 

łeś nos, wi dział wa szą mamę z ja kimś męż czy zną. Ona od po wie działa, że ten
czło wiek ma na imię Ivan i że cho dzili do tej sa mej szkoły. Spraw dzamy to
jako po ten cjalny trop.

Laura wy buch nęła śmie chem.
– Czyli każdy, z kim kie dy kol wiek roz ma wiała moja matka, jest po ten cjal‐ 

nym za bójcą? Ża łuję, że po ru szy łam ten te mat. Noah, nie pa mię tasz żad nego
Ivana, prawda?

Jo sie za częła się za sta na wiać, dla czego Laura o tym wspo mniała. Z nie wia‐ 
do mych po wo dów wy da wała się zde ter mi no wana, by po róż nić ją ze swoim
bra tem. Co lette nie za pa łała wielką sym pa tią do Jo sie, ale ni gdy ak tyw nie nie
pró bo wała ich roz dzie lić.

Noah wciąż wy glą dał na oszo ło mio nego, ale po krę cił głową.
– Nie. Ni gdy nie sły sza łem o żad nym Iva nie. I nie pa mię tam, by mama

miała ta kiego przy ja ciela. – Noah za mknął oczy, ale nie prze sta wał mó wić.
Głos miał schryp nięty z wy czer pa nia i bólu. – Jo sie, nie mo żesz wie rzyć we
wszystko, co mówi mój oj ciec. To kłamca.

– Nie mu simy te raz o tym roz ma wiać – po wie działa.
– Ja nie chcę o tym roz ma wiać ni gdy – oznaj mił Noah. – Pro szę. Wie dzia łaś,

jaką mam sy tu ację z oj cem, a i tak po szłaś się z nim zo ba czyć.
– Noah – za pro te sto wała Jo sie. – Wy ko ny wa łam swoją pracę. Moim zda‐ 

niem nie my ślisz te raz ja sno. Wiele prze sze dłeś.
– Po trze buję tro chę czasu – mruk nął. – W sa mot no ści.
– W sa mot no ści? – po wtó rzyła Jo sie, czu jąc, że palą ją po liczki. – Co ty... co

ty chcesz po wie dzieć? – Czy cho dzi mu o czas spę dzony bez niej? „Tym cza‐ 
sowo czy na stałe?”, spy tał ci chy głos z tyłu jej głowy. Czy prze paść mię dzy
nimi na prawdę stała się tak wielka?

– Tak – prze rwała Laura. – My ślę, że czas jest do kład nie tym, czego po trze‐ 
bu jesz. – Spoj rzała wy mow nie na Jo sie. – Czas z dala od tych wszyst kich afer



i nie do rzecz nych py tań.
Jo sie była pewna, że Lau rze na prawdę cho dzi o czas spę dzony z dala od

niej.
– No cóż – zwró ciła się do Laury. – Noah nie musi te raz od po wia dać na

żadne py ta nia. Musi tylko od po czy wać i się re ge ne ro wać.
Laura skrzy żo wała ręce na brzu chu.
– Może to zro bić przy nas. Prawda, Grady? – za py tała, spo glą da jąc na swo‐ 

jego męża.
Grady, z po mie sza nym wy ra zem twa rzy wstał i kla snął w dło nie.
– Yy... ja sne – po wie dział. – Noah jest za wsze mile wi dziany. – Po słał Jo sie

sztywny uśmiech. – I mo żesz wpa dać, kiedy chcesz, żeby się z nim zo ba czyć.
– Grady – wark nęła Laura. – Na prawdę uwa żasz, że to do bry po mysł?
– Ale co? – spy tała Jo sie.
Laura wy mie rzyła w nią pa lec.
– Za każ dym ra zem, gdy je steś w po bliżu, dzieje się coś strasz nego. Ja po

pro stu pró buję ochro nić swo jego młod szego brata. My ślę, że przyda wam się
prze rwa od sie bie na wza jem.

– Ja nie... – za częła Jo sie, ale nie wie działa, co po wie dzieć. Co prawda ist‐ 
niało wiele słów, które miała ochotę wy krzy czeć Lau rze w twarz, ale nie
chciała de ner wo wać No aha ani fun do wać mu do dat ko wego stresu. I tak zna lazł
się już w na tyle cięż kiej sy tu acji, że nie mo gła na to pa trzeć. Na wet je śli nie
była mile wi dziana w domu Laury i Grady’ego, Noah bę dzie tam bez pieczny,
a to naj waż niej sze. Jo sie spoj rzała na niego z góry. – Tego wła śnie chcesz? –
spy tała ła god nie.

Noah prze niósł spoj rze nie na sio strę, po tem z po wro tem na Jo sie, a na stęp‐ 
nie ski nął głową i za mknął oczy.

– Okej – mruk nęła, sta ra jąc się, by w jej oczach nie sta nęły łzy. – Jedź
z Laurą i Gra dym. Ja po pra cuję z Met t ne rem i Gret chen, żeby to wszystko na‐ 
pro sto wać.
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Bi blio teka w Den ton mie ściła się w dwu po zio mo wym ka mien nym bu dynku
za pro jek to wa nym przez miej sco wego ar chi tekta na po czątku dwu dzie stego
wieku. Był utrzy many w stylu neo kla sycz nym, miał sze ro kie schody i ogromne
ko lumny do ryc kie. Jako na sto latka Jo sie spę dziła mię dzy tymi pół kami wiele
go dzin na na uce w na boż nej ci szy wiel kiego księ go zbioru. Od tam tego czasu
więk sza część bu dynku zo stała zmo der ni zo wana – w miej sce sto li ków po ja‐ 
wiły się sta no wi ska kom pu te rowe, do ło żono też sale kon fe ren cyjne i sale za ję‐ 
ciowe. Jed nak na wet wi dok ulu bio nego bu dynku nie pod niósł jej na du chu, gdy
cięż kim kro kiem we szła do środka. Zmę cze nie prze pa lało każdą ko mórkę jej
ciała. Czuła się, jakby do ziemi przy gnia tał ją nie wi dzialny cię żar. Nie mo gła
się otrzą snąć ze smutku z po wodu od cię cia jej od No aha. Idąc ze szpi tala do bi‐ 
blio teki, zdała so bie sprawę, że to wła śnie to: od cię cie. Byli bli sko sie bie pra‐ 
wie każ dego dnia w ciągu ostat nich czte rech lat, idąc ra zem przez ży cie oso bi‐ 
ste i za wo dowe z na tu ralną lek ko ścią. Po wielu fal star tach za ko chali się w so‐ 
bie, we szli w trwały zwią zek. Jo sie po my ślała, że już w prze szło ści bar dziej
szo ku jące i trud niej sze sprawy wy sta wiały ich na próbę, ale do piero przy tej
czuła się od cu mo wana od No aha w spo sób, który ani tro chę jej się nie po do bał.

Pod cho dząc do punktu in for ma cyj nego, za sta na wiała się, czy jest w niej ja‐ 
kiś za sad ni czy fe ler, unie moż li wia jący sta nie przy boku uko cha nej osoby. Do‐ 
szła jed nak do wnio sku, że nie. Przed śmier cią Raya to wa rzy szyła mu w wielu
sy tu acjach, a po nim była w po waż nym związku – a na wet za rę czona – z funk‐ 
cjo na riu szem po li cji sta no wej Luke’em Cre igh to nem. Ofiar nie się nim opie ko‐ 
wała przez po nad rok po tym, jak zo stał po strze lony i stra cił śle dzionę. Dla‐ 
czego więc próby wspie ra nia No aha tak bar dzo jej nie wy cho dziły?

– Pro szę pani? Mogę w czymś po móc? Pro szę pani?
Jo sie za mru gała i szybko po trzą snęła głową, pró bu jąc się skon cen tro wać na

za da niu, które miała przed sobą. Wy ja śniła bi blio te karce, czego szuka, a ko‐ 
bieta po pro wa dziła ją do sta no wi ska kom pu te ro wego na dru gim pię trze. Qu inn
znała już elek tro niczną bazę da nych, ale nie miała sił, by po wstrzy mać ko bietę
przed wy gło sze niem in for ma cyj nego wy kładu. Pra wie jej nie słu chała, je śli nie
li czyć mo men tów, w któ rych wy ja śniała, że to, czego szuka, znaj dzie za pewne
w „Den ton Tri bune” albo „Bel le wood Re cord”. A po nie waż ta druga była
mniej szą ga zetą, ist niało więk sze praw do po do bień stwo, że wy niki kon kur sów
w klu bach strze lec kich za miesz czano wła śnie tam.



Jo sie po dzię ko wała bi blio te karce za po moc i za częła od „Bel le wood Re‐ 
cord”, co fa jąc się do wcze snych lat sie dem dzie sią tych w po szu ki wa niu klu bów
i kon kur sów strze lec kich. Na ostat nich stro nach wy dań z lat 1970–1975 znaj‐ 
do wały się daty i miej sca róż nych za wo dów – obok wy mie nio nych przez miej‐ 
scowe ko ścioły zbió rek żyw no ści, po szu ki wań ja jek wiel ka noc nych, skład ko‐ 
wych ko la cji i in nych po sług. Roz sze rzyła pa ra me try wy szu ki wa nia o lata
osiem dzie siąte, ale wciąż ni czego nie zna la zła. Prze rzu ciła się na „Den ton Tri‐ 
bune”. Tam, na sa mym dole działu „Lo kalne”, w wy da niu z 1976 roku tra fiła
na krótki ar ty kuł:

Trój o krę gowa Liga Strze lecka roz wią zana

W dru giej po ło wie lat sześć dzie sią tych Brody Wo licki z kil koma przy‐ 
ja ciółmi, sie dząc przy kilku pi wach po ty go dnio wym tre ningu strze la nia
do tar czy, za częli się po przy ja ciel sku sprze czać o to, który z nich cel niej
strzela. W na stęp nym ty go dniu zor ga ni zo wali nie for malne za wody na
strzel nicy w Bel le wood, a Wo licki prze grał. Chciał do stać jesz cze jedną
szansę, więc w ko lej nym mie siącu zmie rzyli się po wtór nie. Z tych nie for‐ 
mal nych za wo dów na ro dził się po mysł za ło że nia klubu strze lec kiego,
żeby można było współ za wod ni czyć z więk szą liczbą za wod ni ków.
W ciągu kilku lat w hrab stwie Al cott i dwóch są sied nich okrę gach po‐ 
wstały liczne kluby strze lec kie. Wo licki do strzegł w tym szansę na do brą
za bawę i roz sze rze nie swego ulu bio nego hobby. Za ło żył Trój o krę gową
Ligę Strze lecką i or ga ni zo wał tur nieje, pod czas któ rych kluby ry wa li zo‐ 
wały o ty tuł naj lep szego strzelca. Za wody od by wały się cztery razy do
roku, a na je sieni roz gry wano fi nał. Wo licki zbie rał składki od każ dego
klubu, z któ rych fi nan so wał ko lejne spo tka nia i na grody dla naj lep szego
strzelca. „Za czę li śmy od przy zna wa nia pu cha rów” – mówi Wo licki. –
„Po tem ktoś wpadł na po mysł z klam rami do pa sków i to się bar dziej
spodo bało”.

Przez sześć lat od by wał się do roczny tur niej ligi Wo lic kiego. Mistrz
strze lecki zdo by wał sza cu nek i po dziw swo ich ko le gów z ligi, a także
ładny ga dżet, który mógł za kła dać, by chwa lić się swo imi osią gnię ciami.

„Ale po tem lu dzie nie chcieli da lej pła cić” – do daje Wo licki.
Liczba człon ków Trój o krę go wej Ligi za częła spa dać, ale Wo licki

twier dzi, że to nie wy star czyło, by za gro zić ist nie niu ligi. „To na stą piło
do piero, kiedy człon ko wie za częli kwe stio no wać za sad ność opłaty skła‐ 
dek. Co oni so bie my ślą? Że to wszystko jest za darmo? Ktoś musi po kry‐ 



wać koszty strzel nicy, na po jów i na gród. Nie wszystko może iść z mo jej
kie szeni. W tym roku od będą się więc ostat nie mi strzo stwa Ligi. Jest mi
smutno, że mu szę ją roz wią zać – mówi Wo licki – ale nie mam wy boru.
Żeby or ga ni zo wać tur nieje, po trzebni są za wod nicy. Je śli za wod nicy nie
płacą, nie do łą czają do ligi. A bez ligi nie ma za wo dów”.

Wo licki nie pla nuje zre zy gno wać z hobby. „Da lej będę strze lał” – za‐ 
po wiada. – „Uwiel biam cho dzić na strzel nicę, ale już czas, by ktoś inny
prze jął stery, je śli są chętni do ry wa li za cji”.

Jo sie prze czy tała ar ty kuł dwa razy, a po tem prze cze sała obie ga zety w po‐ 
szu ki wa niu ligi strze lec kiej z lat 1965-1977, ale nic nie zna la zła. Liga ist niała
tylko sześć lat. Dla czego nie po ja wiła się żadna wzmianka o na zwi skach mi‐ 
strzów?

– To by łoby za ła twe – mruk nęła do sie bie Jo sie.
Wy dru ko wała ar ty kuł, wy jęła go ze sto ją cej obok dru karki i wy szła z bi blio‐ 

teki. Po my ślała, że je śli Brody Wo licki na dal żyje, może zna na zwi sko czło‐ 
wieka, który w sie dem dzie sią tym trze cim zdo był tro feum.
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Czu jąc na gły przy pływ ener gii po zna le zie niu wska zówki do ty czą cej klamry
od pa ska, po sta no wiła po je chać pro sto do cen trali Sut ton Stone En ter pri ses
i po roz ma wiać z Za cha rym Sut to nem. Met t ner tro chę po czy tał o fir mie, a po‐ 
tem prze słu chał daw nych współ pra cow ni ków Co lette i po dzie lił się z nią usta‐ 
le niami. Stąd Jo sie wie działa, że główna sie dziba firmy znaj duje się czter dzie‐ 
ści pięć mi nut drogi na po łu dniowy wschód od Den ton, na gó rzy stym wiej skim
od lu dziu. Sie dziba główna mie ściła się w wy so kim i no wo cze snym szkla nym
gma chu, na skraju ory gi nal nego ka mie nio łomu ro dziny Sut to nów. Za ło żył go
pra dzia dek Za chary’ego Sut tona pod ko niec dzie więt na stego wieku. Ka mie nio‐ 
łom od naj bliż szych miast dzie liły mile, ale mimo to od da lona o dwa na ście mil
ma leńka wio ska Mo unt Ha ven uzna wała go za część swo jego re jonu pocz to‐ 
wego.

Za chary Sut ton jako młody czło wiek prze jął in te res w la tach sześć dzie sią‐ 
tych pod kie row nic twem ojca i roz sze rzył dzia łal ność na inne czę ści stanu. Ku‐ 
po wał wię cej te re nów i otwie rał ko lejne szcze liny w ziemi. Poza tym po więk‐ 
szył asor ty ment – sprze da wał już nie tylko pia sko wiec i mar mur, ale i kru‐ 
szywo – gru bo ziar ni sty ma te riał uży wany na bu do wach na ca łym świe cie,
a poza tym zie mię i torf. Jo sie wie działa, że po cząt kowo pła cili Lau rze Fra ley-
Hall wielką kasę za kie ro wa nie dzia łem PR ca łej firmy. Co lette czę sto chwa liła
się Jo sie, że jed nym z pierw szych po su nięć Laury na sta no wi sku kie row ni czym
było uru cho mie nie pro gra mów po mo co wych w mia stach, w któ rych znaj do‐ 
wały się ka mie nio łomy Sut ton. Bu do wała w ten spo sób at mos ferę życz li wo ści
wśród lo kal nych miesz kań ców i do piesz czała re pu ta cję Sut ton Stone En ter pri‐ 
ses. Szło jej tak do brze, że bez trudu pięła się po szcze blach ka riery aż do
obec nego sta no wi ska wi ce pre ze ski ca łej firmy.

Jo sie czuła strzy ka nie w uszach, ja dąc krętą gór ską drogą do ka mie nio łomu.
Po obu stro nach ro sły wy so kie, gę sto ulist nione drzewa, przez które miała wra‐ 
że nie, że zna la zła się w klatce, ale mimo to, kiedy mi nęła szczyt wznie sie nia
i w nie zwy kle efek tow nym świe tle sło necz nym zo ba czyła lśniący bu dy nek
Sut ton Stone En ter pri ses, po czuła się jak kró lowa świata. Za trzy mała sa mo‐ 
chód na par kingu dla go ści i ru szyła do wej ścia. Rzut oka na ka mie nio łom po‐ 
ni żej przy pra wił ją o za wrót głowy. Na dnie wiel kiego kra teru w ziemi, w któ‐ 
rym nie było nic oprócz pa sów róż nego typu skał, cię ża rówki, ciężki sprzęt
i sterty ka mieni zda wały się małe ni czym za bawki. Jo sie chwy ciła po bli ską po‐ 



ręcz, żeby utrzy mać rów no wagę. Wo kół ka mie nio łomu rósł las, roz cią ga jący
się tak da leko, jak się gał wzrok.

Za dwu skrzy dło wymi drzwiami znaj do wała się re cep cja, a za ladą urzę do‐ 
wała si wo włosa ko bieta w ró żo wej bluzce. Qu inn się przed sta wiła i po pro siła
o roz mowę z pa nem Sut to nem. Ko bieta cmok nęła z nie za do wo le niem, ale pod‐ 
nio sła słu chawkę te le fonu i wy brała nu mer we wnętrzny Sut tona. Wy glą dała na
za sko czoną, gdy po le cił jej przy słać go ści nię bez po śred nio do swo jego ga bi‐ 
netu. Mó wił tak gło śno i wy raź nie, że Jo sie też to usły szała. Po kie ro wana przez
re cep cjo nistkę ru szyła po krę tych scho dach na szklany bal kon z wi do kiem na
hol. Na tych miast za uwa żyła za dwu skrzy dło wymi drzwiami wielki ga bi net Za‐ 
chary’ego Sut tona. Za wiel kim biur kiem i re cep cją po środku po miesz cze nia,
uwagę przy ku wała ściana okien. Wpa da jące przez nie świa tło pra wie ośle piało.
Jo sie za częła się za sta na wiać, czy w środku jest parno jak w szklarni, ale kiedy
Sut ton spo tkał się z nią przy drzwiach i za pro sił do środka, wnę trze oka zało się
za ska ku jąco chłodne.

Przed jego biur kiem stał no wo cze sny ni ski biały sto lik, a wo kół niego cztery
krze sła w ko lo rze ko ra lo wym.

– Pro szę sia dać – po wie dział z uśmie chem Sut ton. – Pa mię tam pa nią z po‐ 
grzebu Co lette. Nie mie li śmy oka zji ofi cjal nie się po znać, ale Noah zwró cił mi
na pa nią uwagę. – Jest pani jego sym pa tią, prawda?

– Yy... tak – od parła Jo sie, przy sia da jąc na kra wę dzi jed nego z krze seł. –
Pra cu jemy ra zem w po li cji w Den ton.

Sut ton usiadł na prze ciwko niej i oparł lewą kostkę na pra wym ko la nie. Miał
na so bie spodnie w ko lo rze khaki, mo ka syny i nie bie ską ko szulę z koł nie rzy‐ 
kiem, roz piętą pod szyją, bez kra wata. Jego dło nie, wiel kie i ży la ste, spo czy‐ 
wały na le wej łydce.

– W ta kim ra zie przy pusz czam, że jest tu pani służ bowo. Dziś rano sły sza‐ 
łem od Laury o po ża rze w domu Co lette. Na prawdę tra giczna sprawa, szcze‐ 
gól nie po jej śmierci. Przy kro mi z po wodu nogi No aha, ale cie szę się, że nikt
nie zgi nął.

– Ja też – od parła Jo sie.
– W czym mogę po móc, droga pani? – spy tał Sut ton. – Pani ko lega był tu

w ze szłym ty go dniu i prze słu chał pra wie wszyst kich.
– Met t ner jest bar dzo skru pu latny – oznaj miła Jo sie. – My mamy tylko kilka

py tań uzu peł nia ją cych. Znał pan Co lette od de kad.
Sut ton ski nął głową, a po jego po marsz czo nej twa rzy prze mknął jed no cze‐ 

śnie wy raz smutku i za my śle nia.



– Zdaje się, że kiedy za częła tu pra co wać, miała nie wiele po nad dwu‐ 
dziestkę. Pra co wała w se kre ta ria cie. Bar dzo się spraw dzała ma tym sta no wi‐ 
sku. W końcu mój oj ciec awan so wał ją na swoją asy stentkę, a kiedy ja roz po‐ 
czą łem tu pracę – w ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym – była jed nym z fi la‐ 
rów biura.

– Czyli bli sko pan z nią współ pra co wał przez wiele lat – pod su mo wała de‐ 
tek tywka.

– Och tak. Wiele lat. Prze ży li śmy nie jedno. Wzloty i upadki w fir mie, na ro‐ 
dziny jej dzieci, śmierć jej matki i mo jego ojca, roz pad jej mał żeń stwa.

– Brzmi to tak, jak by ście byli bar dzo bli sko.
– Chyba na tyle, na ile bli sko mogą być szef i pra cow nica. Dwoje lu dzi ta‐ 

kich jak my – stwier dził i wy buch nął krót kim śmie chem.
– Co pan ma na my śli? – za py tała Jo sie.
– Co lette i ja do ga dy wa li śmy się tak do brze przez tak długi czas, po nie waż

by li śmy bar dzo po dobni. Skryci, za mknięci w so bie, o sto ic kim uspo so bie niu,
nie skłonni do dra ma tycz nych de mon stra cji uczuć. Wie pani, kiedy zo sta wił ją
mąż, przy szła do mo jego biura i po wie działa: „Moje mał żeń stwo do bie gło
końca. Jest mi z tym tro chę ciężko i moż liwe, że będę mu siała wy ko rzy stać
kilka dni urlopu” – ta kim sa mym to nem, ja kim czy tała mi plan na dany ty‐ 
dzień.

– Rze czo wym.
– Tak jest.
– Czy kie dy kol wiek wi dział ją pan pła czącą?
Męż czy zna prze krzy wił jedną z krza cza stych bia łych brwi.
– Chyba tak. Może raz, kiedy jedno z jej dzieci zła mało nos?
– Też sły sza łam tę hi sto rię – od parła Jo sie. – To był Noah. Za raz po tym

miał mieć ro bione dru ży nowe zdję cia, a wy glą dał, jakby ktoś go po bił.
Sut ton wy buch nął śmie chem.
– Chłopcy już tak mają. Po ra dzi łem, by się nie przej mo wała. Opu chli zna

zej dzie, si niaki zbledną, a jej syn bę dzie przy stojny jak za wsze.
– A pan? Ma pan dzieci? – spy tała Jo sie.
Mach nął ręką.
– Nie, nie mam. Ni gdy się nie oże ni łem. Nie mam dzieci. Ta firma jest moim

dziec kiem. Owo cem mi ło ści.
Po li cjantka spoj rzała na rząd okien, przez które było wi dać pio nowy spa dek

w głąb ka mie nio łomu.



– Ma tu pan nie złe im pe rium. Co bę dzie, kiedy przej dzie pan na eme ry turę?
Je śli mogę spy tać.

Sut ton pu ścił jej oko.
– Wszy scy chcą to wie dzieć. Dla tego że nie mam żad nych spad ko bier ców.

Czy je śli pani po wiem, to jako funk cjo na riuszka po li cji bę dzie pani zo bo wią‐ 
zana za cho wać to w ta jem nicy?

Qu inn się uśmiech nęła.
– Wy daje mi się, że ma pan na my śli za sadę po uf no ści obo wią zu jącą księży

lub praw ni ków. Ode mnie nie wy maga się ta jem nicy, ale obie cuję, że nikt się
o tym nie do wie.

Sut ton uniósł dłoń i po ki wał pal cem wska zu ją cym, a na jego twa rzy po ja wił
się de li katny uśmiech.

– Na wet Noah?
Jo sie uśmiech nęła się cierpko, my śląc, że Noah i tak nie jest w sta nie z nią

roz ma wiać, więc to bez róż nicy.
– Na wet – od parła.
– Przy go to wuję Laurę na moje miej sce. To naj lep sza kan dy datka. Już po czy‐ 

ni łem pewne kroki, choć jesz cze jej o tym nie po in for mo wa łem.
– Laurę Fra ley? – spy tała Jo sie, kom plet nie zszo ko wana, choć wła ści wie nie

po winna się dzi wić. Wie działa prze cież, jak bar dzo od dana Sut ton Stone En ter‐ 
pri ses jest Laura i jak bar dzo ko cha swoją pracę. Już była wi ce pre ze ską.

Męż czy zna ski nął głową.
– Pa nie Sut ton – za częła Qu inn. – Mu szę panu za dać kilka py tań, które

mogą wy wo łać dys kom fort. Py tań o Co lette. Nie ro bię tego z przy jem no ścią,
ale ktoś musi.

– Ni gdy nie mie li śmy ro mansu – oznaj mił jakby ni gdy nic. – Do tego pani
zmie rza, prawda? Poza jej matką, mę żem i dziećmi ja by łem naj dłu żej obecny
w ży ciu Co lette. Trak to wa łem ją bar dzo do brze, a te raz jej córka zo sta nie pre‐ 
ze ską firmy. Ta kie za ło że nie jest na tu ralne. Są dzę, że przez lata po czy niło je
wielu lu dzi – przy naj mniej tych z firmy – bo prze cież wła ści ciel wiel kiego biz‐ 
nesu za wsze... ro man suje z se kre tarką, prawda?

Jo sie wle piła w niego wzrok.
– Nie wiem, czy każdy by tak po my ślał. Ale w śledz twie nie mogę zi gno ro‐ 

wać tej ścieżki.
– Ro zu miem.
– Wie pan, czy Co lette kie dy kol wiek miała ro mans z kimś in nym?



– Nie są dzę. Ale ra czej i tak by mi nie po wie działa. Nie mie li śmy tego ro‐ 
dzaju re la cji.

– Czy kie dy kol wiek wspo mi nała o męż czyź nie imie niem Ivan?
Sut ton uniósł brwi.
– Tak się składa, że to brzmi zna jomo.
– O ile wiemy, był to jej ko lega ze szkoły – pod po wie działa Jo sie.
Jej roz mówca pstryk nął pal cami.
– Tak, to chyba ten młody czło wiek, o któ rego za trud nie nie mnie pro siła!
– Pro siła, by pan ko goś za trud nił?
– De kady temu. Tak chyba się na zy wał. To było nie ty powe imię. Mó wiła

też, że cho dziła z nim do szkoły – wy ja śnił Sut ton.
– Jak dawno temu pan go za trud nił? – spy tała Jo sie, czu jąc eks cy ta cję, która

jak spi rala roz cho dziła się po jej wnę trzu.
Sut ton się za sta no wił, po cie ra jąc brodę.
– Chwilę wcze śniej prze ją łem firmę od ojca. Wiem to, bo pro siła mnie, a nie

jego, co ozna cza, że mu sia łem już być sze fem.
– Co miał tu ro bić?
Sut ton wzru szył ra mio nami.
– Je śli do brze so bie przy po mi nam, co kol wiek. Po wie działa, że ma trudny

mo ment, ale to do bry czło wiek i po trze buje pracy.
– Za trud nił go pan?
– O ile mnie pa mięć nie myli, tak. Jako pra cow nika fi zycz nego. – Spoj rzał

jej w oczy. – Pani Qu inn, musi pani zro zu mieć że to było dawno temu. Nie
mam naj lep szej pa mięci. Na pani miej scu nie brał bym mo ich słów za prawdę
ob ja wioną. Ten młody czło wiek rów nie do brze mógł mieć na imię zu peł nie
ina czej.

Ona jed nak ob sta wiała, że na zy wał się Ivan.
– Jak długo u pana pra co wał? – za py tała.
– O, ra czej nie zbyt długo. Może z kilka lat? Mia łem wielu pra cow ni ków.

Nie pa mię tam ich wszyst kich
– Czy dane pra cow ni ków, któ rymi pan dys po nuje, się gają tak da leko

wstecz? – spy tała z na dzieją Jo sie.
Sut ton od po wie dział uśmie chem.
– Nie wy klu czone, choć te do ku menty, o ile na dal je po sia damy, znaj dują się

w ze wnętrz nym ma ga zy nie. Ale mam też wła sne ar chi wum. Mogę za dzwo nić



i po pro sić pra cow ni ków, by się ro zej rzeli. Ro zu mie pani, cuda tech niki. Mogę
na wet po pro sić, by ze ska no wali, co tam znajdą, i prze słali to pani ma ilem. Czy
to nie cu downe? – Ro ze śmiał się.

Jo sie nie mo gła po wstrzy mać uśmie chu.
– Chyba tak.
– Ależ na pewno. Jest pani zbyt młoda, by pa mię tać, jak to było, za nim mie‐ 

li śmy całą tę tech no lo gię na wy cią gnię cie ręki. Na prawdę nie sa mo wita sprawa.
– Czy mo gła bym do stać od pana do ku menty per so nelu się ga jące cza sów,

gdy był tu za trud niony Ivan? Pró bu jemy na mie rzyć każ dego, z kim Co lette
mo gła być bli sko, więc je śli znajdą się in for ma cje o oso bach, z któ rymi długo
pra co wała, chcie li by śmy także i z nimi po roz ma wiać.

Wstał i pod szedł do swo jego biurka.
– Za pi szę to, skar bie. – Wziął do ręki dłu go pis i na gry zmo lił coś w no tat‐ 

niku. Na stęp nie wy su nął jedną z szu flad w swoim biurku i wy jął z niej wi zy‐ 
tówkę. Jo sie wstała i po de szła, żeby ją wziąć.

– Jest tu nu mer te le fonu bez po śred nio do mnie – oznaj mił. – Je śli da mi pani
swoją wi zy tówkę, prze każę dane kon tak towe pra cow ni kom i po pro szę, by udo‐ 
stęp nili wszystko, czego pani po trze buje. Ale pro szę na wszelki wy pa dek za‐ 
trzy mać moją.

Jo sie wy jęła swoją wi zy tówkę z kie szeni kurtki i mu ją po dała.
– Je stem na prawdę wdzięczna, pa nie Sut ton.
Skóra wo kół oczu męż czy zny się po marsz czyła.
– Co lette była wspa niałą osobą, skar bie. Mam na dzieję, że spra wie dli wo ści

sta nie się za dość.
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Jo sie cięż kim kro kiem we szła do du żej sali w ko mi sa ria cie. W dro dze po wrot‐ 
nej wy pa ro wała z niej cała ad re na lina, którą czuła po spo tka niu z Za cha rym
Sut to nem i po ten cjal nym tra fie niu na trop Ivana. Wy słała trzy ese mesy i raz za‐ 
dzwo niła, żeby spy tać No aha, jak się czuje, ale nie od pi sał ani nie ode brał.
Miała wielką na dzieję, że drzwi ga bi netu Chi two oda będą za mknięte albo że
szef bę dzie za jęty, Nie miała jed nak ta kiego szczę ścia. Le dwo jej po śladki do‐ 
tknęły służ bo wego fo tela, w po miesz cze niu za grzmiał krzyk Chi two oda:

– Qu inn!
Okrę ciła się na fo telu i zo ba czyła szefa sto ją cego w drzwiach ga bi netu. Jego

znak fir mowy – prze rze dzone białe włosy – po wie wały dziko wo kół ły sie ją cej
głowy.

– Tak? – od po wie działa.
Szy ko wała się na ty radę na te mat roz głosu, który sprawa Co lette Fra ley

i Beth Pratt wzbu dziła w związku z ostat nim po ża rem, ale szef tylko za py tał:
– Jak się czuje Fra ley? Roz ma wia łaś z nim dziś rano?
Jo sie prze cią gnęła dło nią po twa rzy.
– Roz ma wia łam. Wciąż był tro chę oszo ło miony i obo lały, ale poza tym

wszystko wy da wało się okej.
Chi twood ski nął głową.
– Wpa dłem tam w nocy, już po ope ra cji, ale oboje spa li ście.
Jo sie zro bi łaby do kład nie to samo, gdyby sama była sze fową, a dwoje jej

pra cow ni ków le dwo ucie kłoby przed po ża rem, ale ja koś nie pa so wało to do
nie przy jem nego cha rak teru Chi two oda. Za sta no wiło ją, czy może nie za czął się
tro chę prze ła my wać. Jed nak po chwili do dał:

– Ty, Met t ner i Pal mer w moim ga bi ne cie, punkt czwarta. Prze ka że cie mi in‐ 
for ma cję o tej ka ta stro fie. Ocze kuję, że będą ja kieś po stępy.

– A może się nie zmie nił – mruk nęła pod no sem, gdy drzwi ga bi netu Chi‐ 
two oda za mknęły się z trza skiem.

Aku rat zna la zła ak tu alny ad res Brody’ego Wo lic kiego, gdy u jej boku po ja‐ 
wiła się Gret chen i po sta wiła na jej biurku pa pie rowy ku bek kawy i to rebkę
z Ko mor rah’s Kof fee.

Jo sie chwy ciła to rebkę, roz darła ją i zna la zła w środku dwa da ni sze z se rem.
Pod nio sła wzrok na Gret chen, sie dzącą przy swoim biurku i po pi ja jącą kawę.



Z uda waną po wagą oznaj miła:
– My ślę, że po win ny śmy się po brać.
Gret chen wy buch nęła śmie chem, aż kro ple kawy spły nęły jej po bro dzie.

Wy tarła je rę ka wem kurtki.
– Noah mógłby mieć coś do po wie dze nia w tej kwe stii.
Jo sie ugry zła ka wa łek da ni sza i po krę ciła głową.
– Nie, nie są dzę.
Opo wie działa Gret chen o po ran nej nie zręcz nej sy tu acji z No ahem i jego sio‐ 

strą.
– Cóż – stwier dziła Gret chen. – Le piej, że go nie ma w oko licy. Tak jest bez‐ 

piecz niej. Je śli chce do stać tro chę czasu, daj mu go. On cię ko cha.
Jo sie wes tchnęła. Nie była pewna, czy to wy star czy, ale miała na gło wie po‐ 

waż niej sze sprawy niż wła sne zra nione uczu cia.
– No do brze, mam kilka eks cy tu ją cych no wo ści... tak mi się przy naj mniej

wy daje. Ścią gnijmy tu Metta. – Za dzwo niła do niego na ko mórkę i pięć mi nut
póź niej po li cjant sie dział przy pu stym biurku No aha, cze ka jąc, aż Jo sie opo wie
o ar ty kule na te mat Wo lic kiego i swoim spo tka niu z Sut to nem. Kiedy re la cjo‐ 
no wała, pod eks cy to wany no to wał na te le fo nie.

– Jak my ślisz, ile zaj mie zdo by cie akt per so nelu? – za py tał.
Qu inn wzru szyła ra mio nami.
– Je śli się gają tak da leko wstecz? Pew nie z ty dzień. Za nim od je cha łam, spy‐ 

ta łam o to Sut tona. Jak po szło z ko ścio łem?
Met t ner ski nął głową Gret chen, a ona pod nio sła z biurka stos pa pie rów

i wrę czyła je ko le żance.
– Tu jest li sta uczniów Szkoły Pod sta wo wej imie nia Świę tej Agaty w la tach

ty siąc dzie więć set pięć dzie siąt osiem do sześć dzie siąt sześć. Fi gu ruje na niej
na zwi sko Co lette. Żad nego Ivana nie ma.

– Co? – zdzi wiła się Jo sie, prze bie ga jąc wzro kiem na zwi ska na stro nach. –
Chyba żar tu jesz.

– Chcia ła bym – od parła Gret chen. – Szcze gól nie je śli nic nie wyj dzie z tymi
spi sami pra cow ni ków. Tak czy owak, to zła wia do mość. Do bra jest taka, że
mam ko lejny trop. Spójrz na spis na uczy cieli.

Qu inn zna la zła na zwi ska za kon nic i świec kich na uczy cieli, któ rzy uczyli
w szkole Świę tej Agaty, gdy cho dziła do niej Co lette.

– Wi dzę.



– Była tam nie jaka sio stra Mary Elsa. Praw dziwe na zwi sko Tracy Schmidt.
W ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tym siód mym wy stą piła z ko ścioła.

– Wy stą piła z ko ścioła?
– Tak. Zdaje się, że to był nie mały skan dal.
– Skąd wiesz? – Jo sie unio sła brwi.
Gret chen się uśmiech nęła.
– Ko ścielna se kre tarka jest do brze po sie dem dzie siątce. Pra co wała tu od

dwu dzie stego pią tego roku ży cia.
– Ale ni gdy nie sły szała o żad nym Iva nie?
– Nie. Sama jed nak przy znała, że ni gdy nie miała głowy do na zwisk

uczniów.
– Do bra szkolna se kre tarka, nie ma co – stwier dziła Qu inn ze śmie chem.
– Uczniów do za pa mię ta nia jest mnó stwo – wtrą cił się Met t ner. – Po tylu de‐ 

ka dach pracy w szkole. Na uczy ciele i inni pra cow nicy zo stają znacz nie dłu żej.
Pa mięta za to plotki, a odej ście z ko ścioła sio stry Mary Elsy, zna nej też jako
Tracy Schmidt, było spo rym skan da lem.

– Co się wy da rzyło? – spy tała Jo sie, od kła da jąc li stę i wy pi ja jąc łyk kawy.
– Se kre tarka nie jest pewna, dla czego za kon nica ode szła. Wie tylko, że to

zro biła. Wy buchł skan dal. Sio stry za konne skła dają śluby na całe ży cie.
W tam tych cza sach to było nie byle co, je śli któ raś z nich je zła mała i wy stą‐ 
piła z ko ścioła.

– Czyli szkolna se kre tarka uważa, że ta za kon nica może coś wie dzieć? –
pod su nęła Jo sie,

– Wy gląda na to, że ona i Co lette były ze sobą bli sko – stwier dził Met t ner.
– A po tem, gdy jesz cze cho dziła do szkoły śred niej, Co lette prze rzu ciła się

na ko ściół epi sko palny i ni gdy nie ża ło wała tej de cy zji – do dała Qu inn.
– Zga dza się. Obie ode szły z ko ścioła ka to lic kiego – za uwa żyła Gret chen. –

Więc z całą pew no ścią coś tam się działo.
– Coś, co do pro wa dzi nas do tego ca łego Ivana? – spy tała z na dzieją Jo sie.
– Trudno po wie dzieć. – Gret chen wzru szyła ra mio nami. – Nie bę dziemy

wie dzieli, do póki nie za py tamy.
Met t ner wstał.
– Ru szajmy po roz ma wiać z Tracy Schmidt.
– Miejmy na dzieję, że na dal żyje – wes tchnęła Jo sie.
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Kiedy Met t ner i Jo sie sta rali się zna leźć Tracy Schmidt, Gret chen prze trzą sała
bazy da nych, na stęp nie wy słała Qu inn i Met t ne rowi wy niki swo ich po szu ki‐ 
wań. Brody Wo licki na dal żył, ale prze niósł się do hrab stwa Sul li van. Był to
od le gły za ką tek w pół noc nej Pen syl wa nii, około trzy go dziny drogi od Den ton.
Jo sie już go kie dyś od wie dziła, jako że sio stra jej by łego na rze czo nego,
Luke’a Cre igh tona, miała farmę w tych oko li cach. Dwa razy za dzwo niła pod
po dany nu mer, ale Wo licki nie od bie rał. Po krót kiej dys ku sji z Met t ne rem po‐ 
sta no wili, że po je dzie tam z sa mego rana, by zba dać trop klamry.

Była za kon nica, Tracy Schmidt, miała te raz po nad osiem dzie siąt lat i miesz‐ 
kała w za nie dba nej czę ści Den ton. Jej miesz ka nie mie ściło się w czte ro pię tro‐ 
wym roz sy pu ją cym się bu dynku z ce gły, w dziel nicy, gdzie z pęk nięć w tro tu‐ 
arach wy ra stały chwa sty, a w każ dej szcze li nie w be to nie w za sięgu wzroku
tkwiły po tłu czone szkło i śmieci. Są siedni bu dy nek był prze zna czony do roz‐ 
biórki – górne pię tra stra wił po żar, który wy buchł tam kilka lat wcze śniej.
Okna na niż szych kon dy gna cjach za bito de skami, choć przez nie które z nich
ktoś się prze bił. Od funk cjo na riu szy pa tro lu ją cych te oko lice Jo sie wie działa,
że na jed nym z niż szych po zio mów re gu lar nie sta cjo nują bez domni. Na par te‐ 
rze bu dynku po dru giej stro nie mie ściły się chiń ska re stau ra cja i mała pral nia
sa mo ob słu gowa, a na wyż szych pię trach naj praw do po dob niej miesz ka nia. Do‐ 
kład nie na wprost, po prze ciw nej stro nie ulicy, tło czyło się obok sie bie kilka
przy sa dzi stych jed no pię tro wych bu dyn ków. Na par te rze na roż nego seg mentu
ulo ko wał się mi ni sklep, przed jego wej ściem kilku męż czyzn w kap tu rach pa‐ 
liło pa pie rosy.

Po li cjanci za par ko wali przed bu dyn kiem, gdzie miesz kała Schmidt. We szli
do środka przez dwoje otwar tych drew nia nych drzwi z szy bami z dym nego
szkła. Po le wej stro nie zo ba czyli przy mo co wane do ściany me ta lowe skrzynki
na li sty, a po pra wej schody.

– Mieszka pod czwórką – po in for mo wała Jo sie, wska zu jąc skrzynkę, na któ‐ 
rej gru bym czar nym mar ke rem na pi sano „Schmidt”.

Wspięli się po skrzy pią cych scho dach na pierw sze pię tro. Ko ry tarz był wy‐ 
ło żony wy tar tym bor do wym dy wa nem, de li kat nie oświe tlo nym przez dwie wi‐ 
szące lampy. W po wie trzu dało się wy czuć stę chli znę. Drew niane drzwi miesz‐ 
kań mu siały być wie lo krot nie prze ma lo wy wane na prze strzeni lat, przez co te‐ 
raz wszyst kie miały nie okre ślony od cień brązu. Za trzy mali się przed drzwiami



ozna czo nymi czwórką. Met t ner za pu kał. Po ja kimś cza sie spró bo wał raz jesz‐ 
cze.

Przez chwilę Jo sie się za sta na wiała, czy Tracy Schmidt nie leży za drzwiami
jako ofiara du si ciela. Po tem jed nak usły szeli ja kiś ruch i ko biecy głos, który
za wo łał: „Chwi leczkę”.

Sły szeli kroki na pod ło dze, aż w końcu drzwi wresz cie skrzyp nęły i się
otwo rzyły. Stała przed nimi wą tła sta ruszka o za pad nię tych ra mio nach i krót‐ 
kich si wych wło sach. Miała na so bie gra na towe spodnie dre sowe i do braną ko‐ 
lo ry stycz nie bluzę. Odro binę ko lo rytu ca ło ści nada wały ró żowe kap cie. Każdy
cal jej od sło nię tej skóry, od po cią głej twa rzy po po wy krę cane ar tre ty zmem dło‐ 
nie, zna czyła sieć zmarsz czek. Na wą skim no sie tkwiły oku lary, ale ko bieta,
pa trząc na nich, i tak mru żyła oczy.

– Kim pań stwo są? – za py tała.
Jo sie po zo sta wiła przed sta wie nie ich obojga Met t ne rowi. Za nim zdą żyli po‐ 

ka zać od znaki, dała im znać ge stem, by we szli. Po ru szała się wolno i ostroż nie.
Jo sie wkrótce się zo rien to wała, że są w ka wa lerce, nie wiele więk szej niż jej sa‐ 
lon. Były tu tylko dwa miej sca do sie dze nia – po dwójne łóżko i za pad nięty ja‐ 
sno fio le towy fo tel. Przy fo telu stał skła dany stół, na któ rym znaj do wały się pi‐ 
lot do te le wi zora, ku bek kawy, kilka chu s te czek i sło icz ków z ta blet kami.
W no gach łóżka zmie ściły się mały sto lik z te le wi zo rem i ko moda. Na prze‐ 
ciwko łóżka i fo tela znaj do wały się mały blat ku chenny, zlew i pie kar nik. Obok
ką cika ku chen nego od ci nały się czer nią otwarte drew niane drzwi. Jo sie za uwa‐ 
żyła w głębi biel muszli klo ze to wej.

– Pro szę sia dać – po wie działa Tracy Schmidt. Sama opa dła na fo tel.
Go ście usie dli na kra wę dzi po dwój nego łóżka, na bar dzo sta rej koł drze

w kwiaty. Met t ner wy jął te le fon i otwo rzył apli ka cję do no ta tek.
– Dzię ku jemy, że zgo dziła się pani z nami po roz ma wiać, pani Schmidt.
Ko bieta znów mach nęła ręką w po wie trzu.
– Nie mam wielu go ści. Kie dyś było ina czej. Przy szli ście po roz ma wiać

o szkole Świę tej Agaty, prawda?
– Wiemy, że to się działo dawno, ale może mo głaby pani nam po móc. Czy

pa mięta pani uczen nicę Co lette Riggs? Uczyła się w szkole w la tach ty siąc
dzie więć set pięć dzie siąt osiem–sześć dzie siąt sześć.

Tracy ski nęła głową.
– Let tie. Tak wtedy na nią mó wiono. Zna łam ją pod ta kim zdrob nie niem...

Nie dawno zmarła. Prze czy ta łam w ga ze cie. Na po grzeb jed nak nie do tar łam.



Już nie je stem zbyt mo bilna. Do my ślam się, że zo stała za mor do wana. Czy o to
wła śnie cho dzi, kiedy w ne kro logu jest na pi sane, że ktoś „zmarł na gle”?

– Cza sami tak wła śnie jest – od parł Met t ner.
– Co ma z tym wspól nego szkoła Świę tej Agaty?
– Nie je ste śmy jesz cze do końca pewni. Pró bu jemy na mie rzyć osobę, z którą

cho dziła do tej szkoły. Męż czy znę. Nie wi dzie li śmy jego imie nia na li ście
uczniów, choć Co lette na niej fi gu ro wała. Po wie działa mę żowi, że ten czło‐ 
wiek miał na imię Ivan. Nie wąt pli wie jej matka też go znała.

Na po licz kach Tracy uka zały się dwie ró żowe plamy. Kil ka krot nie za mru‐ 
gała.

– Znam go.
Serce Jo sie za częło szyb ciej bić. Na samą myśl, że mogą otrzy mać od po wie‐ 

dzi do ty czące jed nego z tro pów, w ży łach za częła jej krą żyć ad re na lina.
– Uczył się tam? – za py tał Met t ner.
– Tak. Cho dził z Let tie do jed nej klasy. Byli so bie bar dzo bli scy. Tak się zło‐ 

żyło, że ich matki pra co wały na ple ba nii. To była swo ista po moc cha ry ta tywna.
Po szli do tej szkoły tylko dla tego, że matki tam pra co wały. Do stali zniżkę na
cze sne.

– Skoro tam się uczył, dla czego nie ma go na li ście? – spy tała Jo sie. – Na‐ 
zwi sko Co lette tam fi gu ruje.

Tracy znów za częła szybko mru gać. Się gnęła drżącą dło nią do sto lika i wy‐ 
cią gnęła chu s teczkę z pu dełka. Otarła nią wil gotne oczy.

– To przez to wszystko, co się stało. Te dra nie usu nęły jego na zwi sko z akt,
żeby nie było żad nych do wo dów.

Jo sie po czuła ukłu cie lęku na karku.
– Co się wy da rzyło?
– A jak pani my śli? – od cięła się Tracy. – Biedny Ivan wpadł w łapy jed nego

z księży, który się na niego uwziął. Ro bił mu... różne rze czy.
– Ivan o wszyst kim po wie dział? – spy tał Met t ner.
– Nie, oczy wi ście, że nie. Wtedy o ta kich rze czach się nie mó wiło. Zwłasz‐ 

cza chłopcy tego nie ro bili. Po wie działa Let tie. Kie dyś zo ba czyła ich ra zem.
Ivan był mi ni stran tem i pew nego dnia matka wy słała Let tie do za kry stii, żeby
po wy cie rała ku rze. Tam zo ba czyła księ dza w ak cji z Iva nem.

– Komu po wie działa? – za py tała Jo sie. Zda wała so bie sprawę, że skan dale
zwią zane z mo le sto wa niem sek su al nym w ko ściele ka to lic kim to wy jąt kowo
draż liwy te mat rów nież współ cze śnie, a wiele ofiar nie do cze kuje się na leż nej



spra wie dli wo ści na wet po po wia do mie niu ro dzi ców i służb o do świad cza nej
prze mocy.

– Mnie – od parła Tracy. – Przy szła do mnie z pła czem, wzbu rzona. Ja i Let‐ 
tie by ły śmy ze sobą bli sko. Słodka dziew czynka. Słodka i w go rą cej wo dzie
ką pana. Ivan nie chciał, by mó wiła o tym ko mu kol wiek. Byli w ósmej kla sie,
u progu ogól niaka. On uwa żał, że gdy tylko rok do bie gnie końca, bę dzie mu‐ 
siał wi dy wać tego księ dza znacz nie rza dziej. Chyba nie chciał, by kto kol wiek
o tym wie dział. Wsty dził się.

– To straszne – skwi to wała Jo sie, a Met t ner pi sał na te le fo nie. – Co pani zro‐ 
biła?

– Po szłam do matki prze ło żo nej. Po wie działa, że trzeba się mo dlić za du szę
tego księ dza.

– Tylko tyle? – od parł zdzi wiony Met t ner.
Tracy po krę ciła głową.
– To nie wy star czyło. Ani mnie, ani Let tie. Po wie dzia łam jej, że po trze buję

czasu, by wy my ślić ja kieś roz wią za nie, ale ona uznała, że to nie jest w po‐ 
rządku. Jej zda niem nikt z nas do ro słych nie dzia łał wy star cza jąco szybko.
A może wie działa, że nic się nie zmieni. Że nikt o zna czą cej po zy cji nie uwie‐ 
rzy dwójce dzie cia ków i za kon nicy. A na wet je śli, to i tak się tym nie przej mie.

– Co zro biła? – za py tała Jo sie.
– Jej matka zaj mo wała się go to wa niem dla księży. Od po wia dała za wszyst‐ 

kie ich po siłki. Let tie do star czała im je do po ko jów. Śnia da nia i obiady. Ten
kon kretny ksiądz za czął cał kiem po waż nie cho ro wać. Nie był w sta nie długo
wy trzy mać poza to a letą. A na pewno nie na tyle, by bez prze szkód wy ko ny wać
swoje obo wiązki czy za cze piać któ re go kol wiek z mi ni stran tów. Za czął tra cić
na wa dze. Po tem Let tie sama z sie bie na pi sała do bi skupa, a bi skup wraz ze
swo imi po moc ni kami – czyli swego ro dzaju asy sten tami – oto czyli szkołę ni‐ 
czym ognie pie kielne i pró bo wali uci szyć te dzie ciaki. Uka rać nie księ dza, lecz
Let tie i Ivana. To było ta kie okropne. Matka Co lette pra wie stra ciła pracę, na to‐ 
miast Ivan i jego matka mu sieli wy je chać z mia sta.

– Co wła ści wie Co lette po da wała księ dzu? – spy tała Jo sie. – Do wie działa się
pani?

Po raz pierw szy od po czątku ich wi zyty na twa rzy Tracy po ja wił się
uśmiech.

– Olej ry cy nowy. Mnó stwo, na prawdę całe mnó stwo oleju ry cy no wego. Nie
bar dzo ro zu miem, jak to moż liwe, że ni gdy się nie do my ślił. Po win nam być na



nią zła i mo dli łam się za nią, ale ro zu mia łam... Ro zu mia łam jej bez rad ność.
Sama ni gdy nie by łam tak od ważna.

– Ale ode szła pani z ko ścioła – za uwa żył ła god nym to nem Met t ner. – To akt
wiel kiej od wagi, zwłasz cza wtedy. Do my ślam się, że eks ko mu ni ko wana za‐ 
kon nica nie miała wielu moż li wo ści.

– Ma pan ab so lutną ra cję, drogi pa nie – zgo dziła się Tracy i wes tchnęła. –
Cza sami się za sta na wiam, czy było warto. Przez całe ży cie ima łam się róż nych
za jęć, aż w końcu nie mo głam już dłu żej pra co wać. Te raz le dwo wiążę ko niec
z koń cem, ale stać mnie na to miesz ka nie. Nie mo gła bym po zo stać w ko ściele,
wie dząc, co ro bił ten czło wiek, i pa mię ta jąc, że nikt nie miał za miaru go po‐ 
wstrzy mać.

– Tak mi przy kro – po wie dział Met t ner. – Na wet so bie nie wy obra żam, jak
mu siało to być trudne.

– Czy Ivan jesz cze kie dyś dał znak ży cia? – za py tała Jo sie.
Tracy po krę ciła głową.
– Czy może pa mięta pani jego na zwi sko?
– Hmmm. Nie je stem pewna. Było nie miec kie. Za czy nało się na „U”. Będę

mu siała po my śleć.
Met t ner wrę czył jej wi zy tówkę.
– Je śli pani so bie przy po mni, pro szę do nas od razu za dzwo nić, do brze? To

ważne.
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– Od ważna – po wie działa Jo sie po raz piąty w cza sie po wrotu sa mo cho dem na
ko mi sa riat. – Co lette była od ważna.

– Nie praw do po dob nie – zgo dził się Met t ner. – Ile mo gła mieć wtedy lat?
Trzy na ście?

– Nie sa mo wi cie od ważna – za wtó ro wała mu Jo sie. – Zga dza się to z osobą,
którą Noah znał jako wła sną matkę i którą zna łam ja. To był do bry czło wiek.
Nie żadna se ryjna mor der czyni. Ani ktoś, kto ma strasz liwe se krety.

– To prawda – przy znał Met t ner.
– My ślisz, że ktoś, kto po trafi zro bić coś ta kiego dla przy ja ciela, na wet

w dzie ciń stwie, mógłby mieć liczne ro manse?
– Trudno po wie dzieć. Lu dzie się zmie niają.
– Nie do tego stop nia. Mam wra że nie, że coś nam umyka. Kiedy Ivan był

krzyw dzony przez księ dza, nie zga dzała się na utrzy ma nie tego w ta jem nicy –
na wet za cenę bez pie czeń stwa wła snego i matki. Brzmiało to tak, jakby jej
matka bała się utraty pracy.

– Za dzia łała jak sy gna listka.
– Zga dza się. Dla czego więc miała ta jem nice do ty czące braci Pratt? Ja kimś

spo so bem we szła w po sia da nie cze goś, co Sa muel Pratt po wi nien mieć przy
so bie w dniu, kiedy zo stał za mor do wany. Oraz tego pen drive’a – moż liwe, że
Drew miał go w chwili za gi nię cia.

– Czyli uwa żasz, że na pewno wie działa, co się z nimi stało – pod su mo wał
Met t ner.

– Nie wiem. Zga duję. Cho dzi mi o to, że miała ta jem nice. Po ważne ta jem‐ 
nice. Dla czego, skoro daw niej była go towa zde ma sko wać księ dza? W cza sach
kiedy tego po pro stu się nie ro biło.

– Doj rzała – stwier dził Met t ner. – Kiedy czło wiek do ra sta, prze staje być taki
od ważny.

Jo sie wy buch nęła śmie chem po zba wio nym we so ło ści.
– To prawda. Ale za ła twiła Iva nowi pracę. Za le żało jej na nim na tyle, by

pójść do szefa i wprost po pro sić, by go za trud nił.
– Czyli była mocno zwią zana z tym Iva nem – rzekł Met t ner. – A je śli cho dzi

o Prat tów... My ślisz, że pró bo wała coś ujaw nić? Czy po pro stu wie działa, co
tak na prawdę ich spo tkało?



– Nie wiem – mruk nęła Jo sie, czu jąc więk szą bez rad ność niż kie dy kol wiek
wcze śniej. Do pa dało ją wy czer pa nie. Wci snęła palce w po wieki. – Wciąż my‐ 
ślę o tym, co Ma son Pratt po wie dział na te mat Beth – jak wie rzyła, że naj prost‐ 
sze i naj bar dziej oczy wi ste wy ja śnie nie jest tym praw dzi wym.

– Czyli wra camy do ro man sów – stwier dził Met t ner. – Sa muel Pratt, a może
Ivan.

Jo sie klep nęła się po udach.
– A jed nak to mi nie pa suje. Nie wy obra żam so bie Co lette wie lo krot nie zdra‐ 

dza ją cej męża. Ale rów nież nie po tra fię jej so bie wy obra zić jako se ryj nej mor‐ 
der czyni. Albo wspól niczki.

– Może Ivan mógłby rzu cić nieco świa tła na tę kwe stię.
– O ile go znaj dziemy.
Met t ner za je chał na miej ski par king za ko mi sa ria tem.
– Ile może być nie miec kich na zwisk za czy na ją cych się na „U”? Znaj dziemy

go. Nie martw się.
Kiedy tylko usie dli przy biur kach, by prze ka zać Gret chen po trzebne in for‐ 

ma cje, drzwi Chi two oda otwo rzyły się gwał tow nie, a przez po kój prze to czył
się jego do no śny głos:

– Met t ner! Pal mer! Qu inn! Od prawa w moim ga bi ne cie, te raz!
Jo sie i Gret chen jed no cze śnie ciężko wes tchnęły i po czła pały do ga bi netu

Chi two oda. Po chód za my kał Met t ner. Szef sie dział za biur kiem i cze kał, aż
zajmą miej sca. De tek tywki usia dły, a Met t ner na dal stał mię dzy ich krze słami.
Po tem Chi twood wska zał na niego i po na glił:

– Da waj.
Prze wi ja jąc no tatki na te le fo nie, Met t ner prze ka zy wał wszystko, co od kryli

w ciągu ostat nich dni, a także opo wie dział o tro pach, które im zo stały do
spraw dze nia. Chi twood słu chał z uwagą, przy gry za jąc we wnętrzną stronę po‐ 
liczka. Kiedy Met t ner skoń czył, pod su mo wał:

– Czyli Pal mer i ja po szu kamy tego Ivana, a Qu inn spraw dzi hrab stwo Sul li‐ 
van pod ką tem Wo lic kiego.

Ski nęli gło wami. Chi twood po chy lił się do przodu, opie ra jąc łok cie na
biurku.

– Jak na ra zie udało nam się utrzy mać me dia z dala od tej sprawy, choć kilka
osób dzwo niło z te le wi zji w spra wie po żaru u Pratt. Wkrótce będę mu siał coś
im po wie dzieć, więc bierz cie dupy w troki i za ła tw cie mi ja kieś zgodne
z prawdą wy ja śnie nia. Poza tym wró ciło tro chę rze czy z miej sca zbrodni.



– Beth czy Ma son? – spy tała Jo sie.
– Ma son.
– Co to jest? – spy tał Met t ner.
– Od cisk buta. Roz miar je de na ście. Zo stał od kryty w ziemi w ogro dzie Ma‐ 

sona. Na ogro dze niu było wi dać za ry so wa nia i błoto. Uwa żamy, że na past nik
prze sko czył w tam tym miej scu przez siatkę. Hum mel zro bił od lew od ci sku i go
zmie rzył. Po de szwy nie pa so wały do Ma sona ani do ni kogo z na szej ekipy.
Ślad wy daje się zgodny z bu tem firmy Coy ote Run. Pro du kują róż nego ro dzaju
obu wie. Roz pro wa dzają je po ca łym kraju, cho ciaż głów nie u sprze daw ców ar‐ 
ty ku łów my śliw skich i spor to wych.

Met t ner za czął prze glą dać no tatki, ale Jo sie go uprze dziła.
– Je steś pewny? Od cisk buta zna le ziony w miej scu za bój stwa Co lette miał

roz miar dzie sięć.
Met t ner wska zał wy świe tlacz te le fonu.
– Ra cja. Roz miar dzie sięć.
Chi twood wle pił wzrok w Jo sie i uniósł brwi.
– To twoja ekipa pra co wała na miej scu. My ślisz, że po peł nili błąd w po mia‐ 

rach?
Qu inn się na je żyła. Wie działa do sko nale, że jej ekipa tech ni ków nie po kpi‐ 

łaby ta kiej sprawy. Po my ślała, że Chi twood mógł źle zro zu mieć funk cjo na riu‐ 
sza albo ich ra port, ale tego nie po wie działa.

– Moż liwe więc, że mó wimy o dwóch po dej rza nych – pod su mo wał.
– Cho lera – ode zwała się Gret chen. – To zmie nia wszystko.
– Nie – od po wie działa sta now czo Jo sie. – Ra czej nie. Na dal kon cen trujmy

się na tro pach. Wszystko się za częło od Co lette Fra ley, więc zo sta niemy przy
niej. Znaj dziemy tego Ivana, spró bu jemy od szu kać wła ści ciela klamry. Pra cu‐ 
jemy nad tymi sa mymi śla dami. Te raz po pro stu wiemy, że szu kamy dwóch
róż nych lu dzi. Co kon kret nie zro bił każdy z nich, bę dziemy w sta nie usta lić,
kiedy już ich za trzy mamy. Ktoś od nas po wi nien od wie dzić sprze daw ców ar ty‐ 
ku łów my śliw skich i spor to wych w oko licy, po pro sić ich o li stę klien tów, któ‐ 
rzy ku pili tego ro dzaju buty mniej wię cej w ciągu ostat niego roku. Więk szość
ta kich skle pów ma karty lo jal no ściowe ska no wane przy każ dym za ku pie, więc
na wet je śli po szu ki wany przez nas czło wiek pła cił go tówką, być może sprze‐ 
dawcy na mie rzą trans ak cję dzięki ta kiej kar cie.

– Spo rzą dzę na kaz – oznaj mił Met t ner.
– A ja spró buję zna leźć Ivana – do dała Gret chen.
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Po pracy Jo sie po szła od wie dzić No aha. Spał, a Laura sie działa obok i go pil‐ 
no wała. Nie re ago wała na obec ność Jo sie, choć ta spę dziła trzy go dziny po
dru giej stro nie łóżka No aha, do póki per so nel nie wy rzu cił ich obu, wska zu jąc
na ko niec pory od wie dzin. Przez go dzinę jeź dziła po tem bez celu. Dwu krot nie
mi nęła sklep mo no po lowy w po bliżu swo jego domu, de spe racko pra gnąc wejść
i ku pić bu telkę wild tur key. Za miast tego za wró ciła, po je chała z po wro tem do
szpi tala i wy ko rzy stała iden ty fi ka tor po li cyjny, by wró cić na pię tro, na któ rym
mie ściła się sala No aha. Świa tło było tam zga szone, ale usły szała ci che od‐ 
głosy te le wi zora. Ogar nęła ją fala ulgi, że wresz cie mogą po być tylko we
dwoje. Po de szła do łóżka i po gła dziła No aha po gę stych wło sach. Otwo rzył
oczy.

– Hej – przy wi tał się. – Która go dzina?
– Już późno – od parła. – By łam tu wcze śniej, ale spa łeś. Jak się czu jesz?
– Strasz nie boli – od parł, pa trząc gdzieś poza nią. – Laura na dal tu jest?
Jo sie sta ran nie ukryła urazę.
– Nie, mu siała wyjść. Po słu chaj, ja...
– Ju tro wra cam z nią do domu – prze rwał jej Noah.
– Wiem. Chcia łam tylko... Ja tylko... Sy tu acja mię dzy nami była...
– Jo sie. Dziś rano mó wi łem po waż nie. Przy tym wszyst kim, co się dzieje,

nie po tra fię na wet ja sno my śleć. Na prawdę po trze buję prze rwy.
– Zo stań tu taj – po wie działa na gle Jo sie. – We zmę urlop. Spę dzisz czas ze

mną. Nie będę pra co wała. Chi twood do pew nego stop nia zwol nił Gret chen
z pracy przy biurku. Za równo ona, jak i Met t ner jak naj bar dziej są w sta nie po‐ 
ra dzić so bie z tą sprawą. Ja się tobą zajmę.

Noah po krę cił głową.
– Nie. Mu szę się stąd wy do stać. Być jak naj da lej od tego miej sca. Mu szę te‐ 

raz prze by wać z ro dziną.
Jo sie po czuła bo le sne ukłu cie w klatce pier sio wej. Może nie słusz nie, ale

ode brała to jako od rzu ce nie.
– Laura i Grady do brze się mną za opie kują – do dał.
Prze łknęła gulę w gar dle.
– Nie mam co do tego wąt pli wo ści – od parła.



Noah za mknął oczy. Jo sie cze kała, ale nie otwo rzył ich z po wro tem. Za czął
za to po chra py wać. Mo gła odejść.

Po dro dze do domu za trzy mała się w skle pie mo no po lo wym i ku piła wild
tur key. Sku liła się z bu telką na ka na pie, ale za nim zdą żyła choćby ją otwo rzyć,
za snęła.

*
Brody Wo licki był ty pem czło wieka, który za miast ko mórki wciąż miał te le fon
sta cjo narny. Inna rzecz, że w hrab stwie Sul li van usługi ko mór kowe po zo sta‐ 
wiały sporo do ży cze nia, więc je śli ktoś po trze bo wał kon taktu ze świa tem, te le‐ 
fon sta cjo narny był naj lep szym roz wią za niem. Przed wy ru sze niem w drogę Jo‐ 
sie wy brała nu mer Wo lic kiego sześć razy. Nikt nie od bie rał, więc pra wie przez
całą drogę je chała ze ści śnię tym ze stresu żo łąd kiem, choć pró bo wała dys ku to‐ 
wać ze spa ni ko wa nym gło sem z tyłu głowy: może jest na wa ka cjach, może tra‐ 
fił do szpi tala albo aku rat wy szedł na śnia da nie. Mimo wszystko nie mo gła się
otrzą snąć z lęku, który na ra stał w jej brzu chu, od kąd w Buc khorn zje chała
z drogi nu mer 80 i ru szyła w góry drogą nu mer 42. Kiedy mi nęła gra nicę
okręgu, drogi stały się węż sze i bar dziej kręte. Pró bo wała wpro wa dzić wiej ski
ad res Wo lic kiego w GPS, ale sys tem go nie roz po znał. Za trzy mała się przy
domu to wa ro wym w La porte, żeby spraw dzić, czy uda jej się do stać mapę
z praw dzi wego zda rze nia, ale ta kiej nie zna la zła. Ka sjer jed nak znał dom Wo‐ 
lic kiego i udzie lił jej paru dość mgli stych wska zó wek.

Skie ro wała się na pół noc, mi nęła obrzeża parku World’s End, po tem zna la‐ 
zła się w Du shore i prze je chała na je dy nych świa tłach w okręgu. Wy brała nie‐ 
ozna ko waną drogę, którą wska zał jej sprze dawca, i po je chała nią w góry, gdzie
znaj do wały się domy od da lone od sie bie o mile. Trzy za kręty nie do pro wa dziły
jej do po sia dło ści Wo lic kiego – zna la zła się z po wro tem na jed nej z głów nych
dróg. Po go dzi nie krę ce nia się w kółko nie chęt nie skrę ciła w stronę farmy Car‐ 
rie ann Cre igh ton. To było je dyne miej sce w hrab stwie Sul li van, które po tra fiła
zna leźć. Z Lu kiem nie wy szło, ale mię dzy Jo sie a jego sio strą ni gdy nie po‐ 
wstała żadna uraza. Car rie ann na ra żała się na nie bez pie czeń stwo, żeby po móc
Jo sie w spra wie za gi nio nych dziew cząt. Jo sie miała pew ność, że i te raz jej po‐ 
może, zwłasz cza że cho dziło tylko o wska za nie drogi. Wtedy pew nie uda jej
się zna leźć Brody’ego Wo lic kiego.

Jed no pię trowy ka mienny dom nie zmie nił się zbyt nio, od kąd Jo sie była tu po
raz ostatni kilka lat wcze śniej. Kiedy je chała wy bo istym żwi ro wym pod jaz dem
cią gną cym się przez ćwierć mili od drogi do frontu domu, zwró ciła uwagę, że



okien nice mu siały zo stać nie dawno po ma lo wane. Lśniły bielą w słońcu. Na
ganku le żał ogar o ob wi słym py sku i dłu gich uszach, opie ra jąc łeb na ła pach.
Kiedy Jo sie za par ko wała i wy sia dła z sa mo chodu, na wet nie pod niósł wzroku,
ale de li kat nie za mer dał ogo nem, gdy wcho dziła po scho dach.

– Hej, mały – wy szep tała. Przy kuc nęła i pod sta wiła psu dłoń, którą po wą‐ 
chał bez za in te re so wa nia.

Od strony drzwi fron to wych do biegł mę ski głos.
– To Blue. Pies stró żu jący, jak pani wi dzi.
Ze wnętrzne szklane drzwi otwo rzyły się ze skrzyp nię ciem i ze środka wy‐ 

szedł Luke. Jo sie po czuła, że serce pod sko czyło jej do gar dła. Miał po nad
sześć stóp wzro stu i za wsze nad nią gó ro wał. W ciągu lat, które mi nęły od ich
ostat niego spo tka nia, przy brał na wa dze, ale przez mię śnie, a nie tłuszcz. Nie
miał już na stro szo nej, krót kiej fry zury, któ rej wy ma gano od funk cjo na riu szy
po li cji sta no wej. Te raz jego ciem no brą zowe włosy były dłu gie, a twarz za sło‐ 
niła gę sta broda. Miał na so bie po darte, brudne dżinsy i zu żyty i po sza rzały
pod ko szu lek ter miczny. No sił cięż kie buty. Uśmiech nął się do niej.

– Nie są dzi łem, że cię jesz cze kie dyś zo ba czę.
Jo sie ob li zała su che wargi i wstała.
– Szu kam Car rie ann.
Zro bił krok w jej kie runku.
– Mu siała za ła twić kilka do staw. Wróci dziś wie czo rem albo ju tro.
Za pa dła długa chwila ci szy. W końcu Jo sie, nie mo gąc jej już dłu żej znieść,

za py tała:
– Czy ty... te raz tu taj miesz kasz?
– Tak. Nie jest źle. Pół roku sie dzia łem w wię zie niu. Je stem te raz na zwol‐ 

nie niu wa run ko wym. Mia łem na prawdę do brego ad wo kata. Po ma gam Car rie‐ 
ann na far mie, a w za mian mogę tu miesz kać, nie pła cąc czyn szu.

– To świet nie. To zna czy, że ty...
Urwała. Co mo gła po wie dzieć? „Świet nie, że nie do sta łeś wie lo let niego wy‐ 

roku”? „Wspa niale, że nie je steś bez domny”? „To na prawdę su per, że nie mo‐ 
żesz już kon ty nu ować ka riery w uko cha nym za wo dzie”?

– Jo sie – ode zwał się sta now czym to nem Luke. – Nic mi nie jest. Na prawdę.
Wszystko się uło żyło.

– Cie szę się – od parła.
Zro bił jesz cze je den krok – tak, że dzie liły ich już tylko dwie stopy.
– U cie bie też, prawda? Oglą da łem Da te line o to bie i Tri nity.



Nie po tra fiła po wstrzy mać uśmie chu.
– Ro dzina od za raz, zga dza się. Jest... do brze.
– Do czego była ci po trzebna Car rie ann? Może ja dam radę po móc.
Jo sie po czuła, że serce za czyna jej bić w nor mal nym ryt mie. Praca od za‐ 

wsze sta no wiła so lidny fun da ment. Od po wie działa, że musi po roz ma wiać
z Bro dym Wo lic kim o spra wie, nad którą pra cuje.

Luke po dra pał się w głowę, a Jo sie po raz pierw szy za uwa żyła bli zny na
jego dłoni. W trak cie sprawy, która znisz czyła mu ka rierę, za koń czyła ich
zwią zek i ska zała go na po byt w wię zie niu, był tor tu ro wany. Zmiaż dżono mu
obie ręce i po trzeba było wielu ope ra cji, żeby je przy wró cić do po przed niego
stanu. Grzbiet dłoni i palce prze ci nały sre brzy ste bli zny. Palce wska zu jący
i środ kowy wciąż wy glą dały na spłasz czone i zde for mo wane. Jo sie prze łknęła
ślinę, pró bu jąc się skon cen tro wać na jego sło wach.

– ...my ślę, że to na dru gim krańcu Du shore. Na te re nie jego po se sji znaj duje
się ple ne rowa strzel nica. Je śli chcesz, mogę cię tam za wieźć.

– Chęt nie. Dzięki.
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W cza sie dwu dzie sto mi nu to wej jazdy do po sia dło ści Brody’ego Wo lic kiego
roz mowa kle iła się nieco bar dziej. Luke przede wszyst kim za da wał jej py ta nia
o ro dzinę i to wszystko, co się wy da rzyło od ich ostat niego spo tka nia. Kiedy
roz ma wiali, Jo sie wy słała ese mesa do No aha z py ta niem, jak się czuje i czy już
do stał wy pis ze szpi tala. Nie do stała od po wie dzi.

– Ty i Noah, co? – ode zwał się Luke.
– Skąd wie dzia łeś?
Ro ze śmiał się i skrę cił kie row nicę cię ża rówki. Jo sie zwró ciła uwagę, że

mały pa lec jego dru giej dłoni rów nież jest trwale zde for mo wany – jego ko niu‐ 
szek lekko od sta wał. Nie wy glą dało jed nak na to, by Luke miał pro blemy
z któ rąś z dłoni.

– Po pro stu się do my śli łem. Za wsze coś ra zem knu li ście. Poza tym było ra‐ 
czej oczy wi ste, że leci na cie bie.

Jo sie prych nęła, wyj rzała przez okno i za częła ob ser wo wać prze su wa jący się
za nim las.

– Na prawdę się cie szę. Noah to po rządny fa cet – po wie dział Luke, a po ja‐ 
kimś cza sie oznaj mił: – No to je ste śmy.

Pod jazd przed do mem Brody’ego Wo lic kiego był le dwo wi doczny przez za‐ 
ro śla przy dro dze, ale Luke wje chał tam jak gdyby ni gdy nic. Mu siał za uwa‐ 
żyć, że się na niego ga piła, bo wy ja śnił:

– Jak mó wi łem, ma ple ne rową strzel nicę. Mnó stwo lu dzi z oko licy przy cho‐ 
dzi z niej ko rzy stać.

Cię ża rówka pod ska ki wała na nie utwar dzo nym pod jeź dzie, prze ci na jąc ota‐ 
cza jące ich gę ste li ście. W za sięgu wzroku po ja wił się mały brą zo wawy do‐ 
mek. Jego dach wy glą dał jak wie lo krot nie ła tany róż nymi ma te ria łami. Jedna
ściana tej struk tury była po ro śnięta mchem. Z boku Jo sie za uwa żyła ko lejną
ścieżkę, za pewne pro wa dzącą do strzel nicy, o któ rej mó wił Luke. Wy sie dli,
we szli wspól nie na mały ga nek. Qu inn za stu kała do drzwi i cze kała. Mil czeli,
pró bu jąc usły szeć we wnątrz od głosy ja kie goś po ru sze nia. Ko lejne pu ka nie nie
spro wo ko wało re ak cji. De tek tywka wes tchnęła, ob ró ciła się, żeby zejść
z ganku, w na dziei, że Wo licki jest na strzel nicy.

– Nikt tu taj nie za myka drzwi na klucz – stwier dził Luke. – Brody! Hej,
Brody! – Prze krę cił gałkę w drzwiach i drzwi się otwo rzyły. W chwili, gdy Jo‐ 



sie się od wró ciła, po czuła po tworny smród i por cja wy mio cin mo men tal nie
wy strze liła z jej żo łądka do prze łyku. Dłoń po li cjantki po wę dro wała do pi sto‐ 
letu, choć część jej mó zgu kie ru jąca się lo giką pod po wia dała, że je śli Brody
Wo licki padł ofiarą ataku, stało się to na długo przed ich przy jaz dem.

Ostroż nie we szła do środka, za kry wa jąc usta ze wnętrzną stroną przed ra mie‐ 
nia. Mimo to od ja do wi tego odoru łza wiły jej oczy. Dom był nie wielki. Jedno
po miesz cze nie obej mo wało sa lo nik i kuch nię. W ma łym ko ry ta rzyku po pra‐ 
wej zo ba czyła dwoje drzwi i do my śliła się, że to praw do po dob nie sy pial nia
i ła zienka. Urzą dzono je oszczęd nie źle do bra nymi me blami, które wy glą dały
jak ku pione w Good Will. W cen tral nej czę ści sa lonu, mię dzy za pad niętą brą‐ 
zową ka napą na dwie osoby a ak tu al nie zim nym pie cem opa la nym drew nem,
le żał brzydki owalny wło chaty dy wa nik w mor skim ko lo rze.

Na dy wa niku spo czy wało coś, w czym Jo sie do my śliła się ciała Brody’ego
Wo lic kiego. Ale pew no ści nie miała. Przed tem wi działa tylko zdję cie z jego
prawa jazdy w po li cyj nej ba zie da nych, a ciało, które miała przed sobą, było je‐ 
dy nie jego ma zi stą, po czer niałą, na brzmiałą po zo sta ło ścią. Jej umysł już pra co‐ 
wał na peł nych ob ro tach. Wie działa, że przez pierw sze dwa dzie ścia cztery do
sie dem dzie się ciu dwóch go dzin po śmierci bak te rie tle nowe zu ży wają cały
tlen, to ru jąc drogę wzro stowi bak te rii bez tle no wych. Jak tylko te ostat nie za‐ 
czy nają się mno żyć w prze wo dzie po kar mo wym, pro du kują cuch nące gazy, co
po wo duje na pęcz nie nie ciała. Wzdę cie bak te ryjne, jak cza sem na zy wała to
dok tor Fe ist, na stę po wało od czte rech do dzie się ciu dni po śmierci.

Brody Wo licki był mar twy już od ja kie goś czasu.
Jo sie się od wró ciła, ale jej wzrok nie na po tkał Luke’a. Wy szła z domu i zna‐ 

la zła go opar tego o cię ża rówkę. Był blady, a w drżą cych dło niach trzy mał te le‐ 
fon. Kiedy się zbli żyła, usły szała, jak mam ro cze:

– Mu szę stąd je chać... Za dzwo nić... Mu szę wyjść... Nie mogę tu zo stać.
Wy cią gnęła rękę i do tknęła jego ra mie nia. Drgnął za sko czony, a te le fon

upadł u jego stóp. Ukląkł i pod niósł go z ziemi.
– Mu szę za dzwo nić – po in for mo wał. – Dzie więć set je de na ście. Mu szę za‐ 

dzwo nić pod dzie więć set je de na ście.
Drżą cym pal cem wska zu ją cym pró bo wał wy stu kać PIN. Jo sie po czuła falę

współ czu cia i smutku. Klęk nęła przy nim i ob jęła jego sze ro kie ra miona.
– Luke – po wie działa ła god nie. – Wszystko w po rządku. Ja za dzwo nię.
Nie pa trząc na nią, od po wie dział:
– Nie mogę tu być.



Wy jęła mu te le fon z rąk i wsu nęła do kie szeni jego kurtki. Na chy liła się
i ujęła jego twarz, żeby na nią spoj rzał.

– Wszystko jest do brze, Luke. Nie mu sisz nic ro bić, ale za cze kaj w cię ża‐ 
rówce, okej? Za dzwo nię pod dzie więć set je de na ście.

Dźwi gnął się na nogi, a Jo sie wy jęła ko mórkę. Wy brała nu mer 911, a Luke
chwiej nie wsiadł do auta i oparł czoło o kie row nicę.

– Dzie więć set je de na ście, po pro szę o lo ka li za cję – zgło sił się dys po zy tor.
Jo sie po dała mu ad res.
– Co się stało?
– Zna la złam zwłoki. Pro szę we zwać po li cję.
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Po go dzi nie w ma leń kim domku Brody’ego Wo lic kiego ro iło się od za stęp ców
sze ryfa i funk cjo na riu szy po li cji sta no wej. Na ze wnątrz stał van le ka rza me dy‐ 
cyny są do wej. Jo sie i Luke sie dzieli na kla pie ba gaż nika jego sa mo chodu i cze‐ 
kali, aż miej sce zo sta nie zba dane, a oni sami roz py tani o po wód wi zyty
w domu Wo lic kiego. Ob ser wo wali, jak męż czyźni i ko biety wcho dzą i wy cho‐ 
dzą z domku. Nie któ rzy wy bie gali i wy mio to wali poza te re nem po se sji. Zja‐ 
dliwy fe tor czę sto do cho dził aż do cię ża rówki Luke’a. Na dal oszo ło miony Cra‐ 
igh ton wsta wał i kilka mi nut spa ce ro wał, a Qu inn w tym cza sie spraw dzała te‐ 
le fon i wy sy łała ko lejne ese mesy do No aha – wciąż po zo sta wały bez od po wie‐ 
dzi. Luke po raz czwarty usiadł obok niej na kla pie i jedną ręką dra pał się po
bro dzie. Tro chę to po trwało, ale w końcu na jego twarz wró ciły ko lory i wy da‐ 
wał się bar dziej opa no wany. Jo sie to bar dzo ucie szyło. Kilka lat wcze śniej,
pod czas pracy nad sprawą, która osta tecz nie zruj no wała mu ka rierę i skoń czyła
się dla niego wię zie niem, po ja wił się na miej scu zbrodni zwią za nym z jego
naj lep szym przy ja cie lem. Jo sie nie miała po ję cia, jak wielki wpływ wy warło
na niego to do świad cze nie, do póki nie zo ba czyła jego re ak cji na zna le zie nie
ciała Wo lic kiego.

Zza domku wy szła de tek tywka sta no wej po li cji He ather Lo ugh lin w bia łym
kom bi ne zo nie ochron nym. Pod cho dząc do nich, zdjęła cze pek i po trzą sa jąc
głową, uwol niła ja sne włosy. Jo sie za raz po jej przy jeź dzie we wszystko ją
wpro wa dziła. Już wcze śniej pra co wały ra zem, ostat nio nad sprawą do ty czącą
Gret chen.

– Wy gląda na to, że ten fa cet pa lił do ku menty za dom kiem.
– Chyba żar tu jesz – jęk nęła Qu inn.
He ather po trzą snęła głową.
– Chodź – po wie działa. – Za ła twię ci kom bi ne zon. Bę dziesz mo gła tam

pójść i sama się prze ko nać.
Kiedy Jo sie wło żyła już odzież ochronną, ra zem z He ather od mel do wały się

u pil nu ją cego te renu za stępcy sze ryfa, a na stęp nie skie ro wały za do mek. Około
trzy dzie stu stóp od tyl nych drzwi usta wiono dwie wiel kie, za rdze wiałe me ta‐ 
lowe beczki. Obok nich pię trzył się stos kar to no wych pu deł. Mniej wię cej
pięć dzie siąt stóp da lej stała nie wielka szopa – jej brą zową fa sadę po ra stał
mech, a drzwi były otwarte.



– Naj wy raź niej Wo licki gro ma dził przed mioty. W tym domu jest ich za trzę‐ 
sie nie – al bumy ze zdję ciami, stare ka sety, sejf na broń i sporo wy pcha nych
zwie rząt w jego sy pialni. – Lo ugh lin wska zała szopę. – Trzy mał mnó stwo rze‐ 
czy w szo pie i wy gląda na to, że pa lił je w tych becz kach. Miesz kał tu sam, jak
na pewno się do my ślasz. Więk szość miej sco wych go znała – na przy kład
Luke – a on po zwa lał wielu lu dziom ko rzy stać ze swo jej strzel nicy. Nie ma
żad nych krew nych. Nikt z oko licz nych miesz kań ców nie spraw dzał re gu lar nie,
co u niego. My ślę, że w końcu zna la złby go ktoś chętny na sko rzy sta nie ze
strzel nicy.

Kiedy po de szli do dwóch be czek, He ather się gnęła do środka jed nej z nich.
W środku zna la zła sczer niały po piół i ka wałki pa pieru. – Nie jest go rące –
oznaj miła. – Wy gląda, jakby tro chę już tu stało.

– Na pod sta wie stanu zwłok osza co wa ła bym, że nie żyje od około dzie się ciu
dni – stwier dziła Jo sie. – Czy w tym cza sie pa dał deszcz?

– Ostat nio dzie więć dni temu.
– A za tem kto kol wiek tego do ko nał, mu siał to zro bić w ciągu ostat nich

ośmiu dni.
Lo ugh lin py ta jąco prze krzy wiła głowę.
– My ślisz, że sprawcą po żaru mógł być ktoś inny?
– Tak. – Jo sie wes tchnęła. Dło nią w rę ka wiczce prze kła dała po szcze gólne

kartki. Więk szość wy glą dała na od ręczne no tatki. Na jed nym z ka wał ków wid‐ 
niało kilka nazw klu bów strze lec kich – Jo sie roz po znała je dzięki swoim ba da‐ 
niom w bi blio tece. Była też li sta broni. Im wię cej kar tek od kry wała, tym więk‐ 
szy cię żar kładł się na jej sercu. Za bójca – albo za bójcy – byli o krok przed nią.
Nie wąt pli wie zda wali so bie sprawę ze zna cze nia klamry od pa ska i wie dzieli
o niej na długo wcze śniej, nim od kryła ją Jo sie. Na wet za nim wy słała Met t nera
do Roc kview, żeby py tał o nią miesz kań ców. Sprawcy zja wili się w tym miej‐ 
scu, za mor do wali Wo lic kiego, znisz czyli całą jego do ku men ta cję do ty czącą
by łej ligi strze lec kiej, a także wszyst kie do wody, mo gące wska zać, do kogo na‐ 
le żała klamra od pa ska. Jo sie przez krótką chwilę pró bo wała do ciec, czy mieli
ja kiś prze ciek w ko mi sa ria cie, a na wet czy sio stra i szwa gier No aha są w to
w ja kiś spo sób za mie szani. Było to jed nak nie praw do po dobne, bo Laura
i Grady nie wie dzieli, że po li cja pla nuje roz mowy z Beth i Ma so nem Prat tami,
a prze cież Prat to wie zo stali za ata ko wani, za nim Qu inn i Met t ner zdą żyli do
nich do trzeć. Wo licki zo stał za mor do wany na długo przed tym, jak po li cja
z Den ton w ogóle się o nim do wie działa. W do datku je dy nymi pra cow ni kami
wy działu, któ rzy wie dzieli, że Jo sie przy jeż dża się z nim zo ba czyć, byli Chi‐ 
twood, Met t ner i Gret chen.



Ru szyła w stronę szopy i zaj rzała do środka. Na ścia nach wi siały drew niane
półki. Jedna była cał ko wi cie pu sta. Pod ścia nami wa lały się różne na rzę dzia,
środki chwa sto bój cze, zie mia do kwia tów do nicz ko wych, gra bie, ło paty, se ka‐ 
tory, prze dłu ża cze i sprę żarka po wie trza. Jo sie od wró ciła się z po wro tem do
He ather.

– Masz ja kąś teo rię na te mat przy czyny śmierci?
– Trudno po wie dzieć, zwłasz cza z uwagi na stan ciała. W każ dym ra zie nie

ma żad nego rzu ca ją cego się w oczy urazu. Na tym eta pie nie mo żemy na wet
po wie dzieć, że do szło do za bój stwa. Ale nie ulega wąt pli wo ści, że to było za‐ 
bój stwo. Kiedy do sta niesz ten ra port od le ka rza są do wego, prze ko nasz się, że
zo stał udu szony. Tylko po cze kaj.
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Jo sie i Luke wró cili jego cię ża rówką na farmę. On na dal przez więk szość czasu
mil czał i oży wił się do piero, kiedy byli na far mie. Po szła za nim do kuchni,
gdzie na tych miast za czął grze bać w lo dówce i w szaf kach. Wy cią ga jąc pa tel‐ 
nie, za py tał:

– Głodna?
Zro biło się już późno, a ona nie ja dła nic przez cały dzień. Już samo ob ser‐ 

wo wa nie, jak Luke wy ciąga pro dukty z lo dówki, spra wiło, że na tych miast za‐ 
częło jej bur czeć w brzu chu. Usia dła przy stole i wy jęła ko mórkę – wciąż nie
było nic od No aha, więc wy słała ko lej nego ese mesa z prośbą, żeby się od niej
nie od su wał – i po ło żyła ją na bla cie. Wie działa, że po winna za dzwo nić do
Gret chen, ale nie miała serca zro bić tego aku rat w tym mo men cie.

– Umie ram z głodu – wy znała Luke’owi.
Pra co wał szybko i spraw nie. Na wet ze zma sa kro wa nymi dłońmi po prze ci na‐ 

nymi przez bli zny po tra fił wy cza ro wać coś, co pach niało na prawdę prze pysz‐ 
nie. Za oknem świa tło słońca zni kało za ho ry zon tem. Usły szała skrzyp nię cie
ze wnętrz nych szkla nych drzwi, a chwilę póź niej do kuchni wbiegł ogar Blue.
Wes tchnąw szy, klap nął przed mi skami z je dze niem i wodą.

– Umie otwie rać drzwi – oznaj mił Luke.
– Na prawdę? – zdzi wiła się Jo sie. – Po raz pierw szy coś ta kiego wi dzę.
Luke się uśmiech nął i po kle pał Blue po łbie, prze cho dząc od pie kar nika do

lo dówki i z po wro tem. Do dał kilka róż nych przy praw do przy go to wy wa nego
po siłku, po czym na ło żył do psiej mi ski por cję spe cjal nej po trawki i od sta wił
na bla cie do osty gnię cia. Blue cier pli wie cze kał.

– Mam na dzieję, że lu bisz sma żony stek – po wie dział Luke, wrę cza jąc jej ta‐ 
lerz.

Po czuła, jak ciek nie jej ślinka.
– Za wsze uwiel bia łam twoją kuch nię – po wie działa. – Dzię kuję.
Wziął ta lerz dla sie bie i usiadł na prze ciwko niej. Przez kilka mi nut je dli

w mil cze niu. Jo sie pró bo wała się sku pić na fan ta stycz nym smaku po siłku, ale
w my ślach wciąż wra cała do miej sca zbrodni u Wo lic kiego i do my śli, że je den
z ich ostat nich tro pów prze padł. Miała na dzieję, że Gret chen od na la zła Ivana.
Spraw dziła email, ale nie do stała żad nej wia do mo ści od ni kogo z Sut ton Stone



En ter pri ses. Z dru giej strony, nie na sta wiała się, że z tego tropu coś wyj dzie.
Kto trzy małby dane per so nelu przez pra wie czter dzie ści lat?

– Wszystko w po rządku? – spy tał Luke.
– O, tak. W po rządku – za pew niła.
– Chcesz za dzwo nić do No aha? Mogę odejść na bok.
– Nie, nie. Mię dzy nami... nie zbyt do brze się te raz układa. Ale po win nam

za dzwo nić służ bowo do Gret chen.
– Ro zu miem – od parł Luke. – Mu szę coś za ła twić. Za raz wrócę.
Z cięż kim ser cem wy brała nu mer ko le żanki. Ta ode brała przy trze cim sy‐ 

gnale.
– Nie uwie rzysz, ile w tym sta nie jest Iva nów z na zwi skiem na „U” – po wie‐ 

działa. Un der wood, Ulrich, Ul ster, Umstead... ale na dal szu kam. Z całą pew no‐ 
ścią mogę za wę zić prze dział wie kowy. A co sły chać u cie bie? Mam na dzieję,
że masz do bre wie ści? Na dal je steś w Sul li van?

Jo sie zre la cjo no wała jej wy da rze nia dnia.
– Cóż, to bu dzi wiele py tań – skwi to wała Gret chen.
– Wła śnie.
Roz ma wiały jesz cze kilka mi nut. Gret chen miała to samo zda nie na te mat

prze cie ków co Jo sie, ale obie w końcu się zgo dziły, że to nie bar dzo pa suje.
Za bójca szu kał przed mio tów ukry wa nych przez Co lette i nie wąt pli wie nie zna‐ 
lazł ich w dniu, w któ rym ją za bił. Pró bo wał więc wy eli mi no wać to, co po li cja
mo głaby dzięki tym przed mio tom od kryć. Pro blem po le gał na tym, że osoba,
z którą śled czy mieli do czy nie nia, była świa doma zna cze nia wszyst kich trzech
przed mio tów. Nie przy bli żyło ich to do od po wie dzi, więc po sta no wili spró bo‐ 
wać po now nie na stęp nego dnia. Gret chen obie cała, że bę dzie in for mo wała
Met t nera na bie żąco, i się roz łą czyła. Jo sie do koń czyła po si łek i od nio sła swój
ta lerz do zlewu. Luke po ja wił się w drzwiach z bu telką czer wo nego wina
w jed nej ręce i wy peł nioną do po łowy bu telką whi sky Wild Tur key w dru giej.

Wy szcze rzył zęby.
Jo sie uśmiech nęła się z za kło po ta niem.
– Prawdę mó wiąc... od dawna nie mia łam w ustach al ko holu.
– Czyli już nie pi jesz? – za py tał Luke. – Na wet kie liszka wina?
Jo sie za częła się nie spo koj nie wier cić. Nie przy cho dziło jej do głowy nic, na

co mia łaby więk szą ochotę niż uto pie nie fru stra cji w wi nie z wy so kiego kie‐ 
liszka, a na stęp nie kilku sho tach whi sky. Jed nak od czasu sprawy, przez którą



jej świat legł w gru zach, a w jej ży ciu po ja wiła się nowa ro dzina, skoń czyła
z al ko ho lem.

– Kiedy piję, nie po dej muję do brych de cy zji – wy ja śniła.
Po sta wił bu telki na la dzie.
– Nie pro szę cię o pod ję cie de cy zji. No do bra, to nie do końca prawda. Car‐ 

rie ann nie wróci do ju tra. Nor mal nie nie byłby to pro blem, ale dzi siaj so lid nie
mnie roz je chało.

Ode rwał wzrok od jej oczu, a jedna z jego dłoni ści snęła szyjkę bu telki wina.
– Luke, na prawdę nie po win nam.
Spoj rzał z po wro tem na Jo sie.
– Bę dziesz je chała trzy go dziny, a po tem co? Wej dziesz do swo jego pu stego

domu?
Jo sie już pra wie od parła, że ostat nio jej dom jest ra czej pełny, ale tak na‐ 

prawdę aku rat tego dnia nie było ni kogo, kto mógłby ją po wi tać
– Jo sie – po wie dział Luke. – Nie pró buję cię pod ry wać, je śli tego się oba‐ 

wiasz. Po pro stu na prawdę się cie szę, że cię wi dzę.
– Do ce niam za pro sze nie. – Ski nęła głową. – Ale na prawdę po win nam wra‐ 

cać do domu.
Po że gnali się. Była już w po ło wie pod jazdu, gdy jej te le fon wresz cie brzęk‐ 

nął. Przy szedł ese mes od No aha. Tylko że nie Noah go na pi sał...

Tu Laura. Pro szę, prze stań pi sać do No aha. Skon tak tuje się z tobą, kiedy bę dzie go ‐
towy na roz mowę.

Jo sie za ha mo wała i wzięła kilka głę bo kich od de chów. Mocno mru gała, pró‐ 
bu jąc zwal czyć ból i na głe szczy pa nie oczu. Ude rzyła w kie row nicę, a po tem
za wró ciła i po je chała z po wro tem do domu Luke’a. Tym ra zem Blue po wi tał ją
przy drzwiach, mer da jąc ogo nem. Nie cze ka jąc, we szła do środka. Luke sie‐ 
dział sa mot nie przy stole w kuchni, z sho tem wild tur key przed sobą. Był wy‐ 
raź nie za sko czony jej wi do kiem. Usia dła na prze ciwko niego, pod nio sła jego
szota i wy piła jed nym hau stem, czu jąc, jak płyn to ruje so bie ogni sty szlak do
żo łądka.

– Zmiana pla nów – po wie działa.
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W gło wie Jo sie ło mo tał młot pneu ma tyczny. Otwo rzyła jedno oko, ale wpa da‐ 
jące do po koju pro mie nie słońce po dzia łały jak ty siąc ukłuć w ro gówkę. Za sło‐ 
niła twarz ra mie niem. Ten po kój. Gdzie ona się zna la zła? Wyj rzała znad ra mie‐ 
nia, roz glą da jąc się po nie zna jo mym oto cze niu. Jej umysł pra co wał, pró bu jąc
się zo rien to wać w sy tu acji. Obok roz le gło się wes tchnie nie. Od wró ciła głowę
i zo ba czyła na gie plecy męż czy zny. Od razu po znała, że to Luke, choć nie pa‐ 
mię tała, by po szła z nim do łóżka.

Zrzu ciła z sie bie koł drę, spu ściła nogi i usia dła. Od razu przy ci snęła dłoń do
le wej skroni. Po kój prze chy lił się na bok, a pul so wa nie w gło wie było tak silne,
że le dwo mo gła od dy chać. Pró bo wała so bie przy po mnieć, ile czasu mi nęło, od‐ 
kąd ostat nio miała po tęż nego kaca. Uświa do miła so bie, że dużo. Spoj rzała na
sie bie. Na dal miała majtki i ko szulkę bez rę ka wów, które wło żyła pod ubra nie.

Jęk nęła ci cho, wstała i z miej sca do stała za wro tów głowy. Trzy ma jąc się
łóżka, żeby nie stra cić rów no wagi, zgar nęła z pod łogi dżinsy i ko szulkę. Wło‐ 
żyła je. Przez chwilę wpa try wała się w śpią cego Luke’a, de spe racko pró bu jąc
so bie przy po mnieć po przed nią noc. Pa mię tała, że wy szła, a po tem wró ciła
i piła shoty. Nie wy raź nie przy po mi nała so bie otwie ra nie bu telki wina, gdy
oglą dali te le wi zję w du żym po koju. Pa mię tała, że się śmiała. I nic wię cej.

Opa dła na ko lana i prze cią gnęła ręką pod łóż kiem, ma jąc na dzieję, że znaj‐ 
dzie swoje te ni sówki. Czyżby zrzu ciła je na par te rze?

Od głos opon na żwi rze przed do mem spra wił, że po czuła falę mdło ści.
Otwo rzyła drzwi sy pialni i pra wie upa dła na twarz. Na progu po dru giej stro nie
le żał Blue. Pies pod niósł na nią wzrok, ale się nie po ru szył. Jo sie prze nio sła
spoj rze nie z niego z po wro tem na po kój. Po stro nie nóg łóżka le żało wiel kie le‐ 
go wi sko dla psa. Dla czego Luke za mknął Blue w ko ry ta rzu? Nie chciała się
nad tym za sta na wiać. Zro biła krok nad psem, a kiedy usły szała czy jeś kroki na
ganku, zbie gła po scho dach. Swoje buty zna la zła w du żym po koju. Wsu nęła
w nie stopy, zgar nęła klu cze i ko mórkę ze stołu w kuchni i otwo rzyła drzwi,
spo dzie wa jąc się Car rie ann, ale za miast niej zo ba czyła swoją sio strę bliź‐ 
niaczkę, Tri nity Payne.

– C-co ty tu ro bisz? – zdzi wiła się. Za sło niła ręką oczy, żeby ochro nić je od
prze szy wa ją cych mózg na wskroś pro mieni słońca.

Tri nity stała z rę koma na bio drach i wy glą dała sty lowo w opię tych dżin sach,
brą zo wych skó rza nych bu tach do ko lan i ob ci słym kasz mi ro wym swe trze spię‐ 



tym pa skiem w ta lii. Ale na jej twa rzy ma lo wała się złość.
– Fajne włosy – rzu ciła Tri nity.
Jo sie po kle pała się po boku głowy i po czuła pod pal cami, jak bar dzo jest po‐ 

tar gana.
– Co ty tu ro bisz? – po wtó rzyła. – I jak, u dia bła, mnie zna la złaś?
Tri nity za wa chlo wała dło nią i zmarsz czyła nos.
– O Boże, twój od dech. – Na chy liła się do Jo sie i po cią gnęła no sem. –

Znowu wild tur key, co?
Jo sie po ło żyła dłoń na bio drze i zmie rzyła sio strę wzro kiem.
– Za da łam ci py ta nie.
Tri nity okrę ciła się na ob ca sie i ru szyła z po wro tem na pod jazd.
– Wsia daj – na ka zała.
Jo sie po pa trzyła na młodą ko bietę wy cho dzącą z le xusa, któ rym przy je chała

jej sio stra. Tri nity coś do niej po wie działa, a po tem prze nio sła wzrok na sio strę.
– Ale już! – po na gliła.
Jo sie po wle kła się w dół po scho dach na ganku i we szła na pod jazd. Tri nity

wy jęła jej z ręki klu czyki i po dała je mło dej ko bie cie.
– To moja asy stentka. Od wie zie twój sa mo chód z po wro tem do Den ton. A ty

po je dziesz ze mną.
Jo sie zbyt źle się czuła, by mieć siłę na kłót nie. Od jazdy po wy bo istej dro‐ 

dze zbie rało jej się na wy mioty. Tri nity otwo rzyła małą skrytkę po środku de ski
roz dziel czej, wy jęła stam tąd paczkę gum do żu cia i rzu ciła ją sio strze na ko‐ 
lana. Po tem wska zała scho wek na rę ka wiczki i do dała:

– Tam jest ibu pro fen. Weź.
Po trzeba było trzech prób, by od krę cić wieczko z za bez pie cze niem przed

dziećmi. Jo sie po łknęła na su cho trzy ta bletki i wrzu ciła do ust ka wa łek gumy.
Za mknęła oczy i cze kała, aż Tri nity się wy tłu ma czy. Nie po trwało to długo.

– Co z tobą? – za częła Tri nity. – Cu dem ucie kasz z po żaru, a ja mu szę się
o tym do wia dy wać od jed nego ze swo ich kon tak tów w lo kal nej pra sie? Ko‐ 
chana, tak się nie trak tuje ro dziny.

Nie otwie ra jąc oczu, Jo sie mruk nęła:
– Wcale nie było tak, że „cu dem ucie kłam”.
– Czyżby? To jak się wy do sta łaś z domu?
– Wy sko czy łam przez okno – przy znała z za kło po ta niem Jo sie.
Tri nity wy dała od głos świad czący o roz draż nie niu.



– Nie mu sisz dziś pra co wać w No wym Jorku? – spy tała Jo sie.
– Wzię łam urlop na żą da nie. Moja osoba kon tak towa z WYEP za dzwo niła

do mnie wczo raj póź nym wie czo rem. Po wie działa mi, że w Den ton dzieje się
mnó stwo po dej rza nych rze czy. Beth Pratt zgi nęła, jej dom do szczęt nie spło nął.
A po tem do dała: „Aha, spło nął też dom matki ja kie goś po li cyj nego de tek‐ 
tywa”. Przyj rza łam się spra wie i usta li łam, że cho dzi o dom matki No aha. Za‐ 
dzwo ni łam do cie bie, ale nie ode bra łaś. Po tem wy bra łam nu mer ko mi sa riatu.
Roz ma wia łam z sier żan tem La mayem, który opo wie dział mi całą hi sto rię.
Znowu spró bo wa łam się po łą czyć z tobą. Nie ode bra łaś. Za dzwo ni łam do No‐ 
aha i zgad nij, co mi po wie dział. Że ma cie te raz czas z dala od sie bie i że nie
wie, gdzie je steś. Do my ślasz się, co zro bi łam po tem?

– Za dzwo ni łaś znów do mnie – od parła Jo sie i wes tchnęła. – Jak się do wie‐ 
dzia łaś, że tu je stem?

– Od Gret chen. Po wie działa, że ze szłego wie czoru mia łaś wró cić do domu,
ale nie wró ci łaś. Wy słała wóz do two jego domu. Nie było cię tam.

Jo sie po czuła ude rze nie w ra mię.
– Auć! – za wo łała i w końcu otwo rzyła oczy. Kiedy zo ba czyła łzy Tri nity,

za ata ko wało ją po czu cie winy.
– Nie po to cze ka łam trzy dzie ści lat na zna le zie nie sio stry, że byś mi, kurde,

umarła w środku lasu.
– Nic mi nie gro ziło – za pro te sto wała Jo sie.
– Ale ja o tym nie wie dzia łam. Spy ta ła bym, dla czego nie od bie ra łaś te le‐ 

fonu, ale to ra czej oczy wi ste.
Jo sie chciała się bro nić, ale po tem zdała so bie sprawę, że nie ma nic na

swoją obronę. Wstyd już i tak pa lił ją w po liczki. Za cho wała się nie od po wie‐ 
dzial nie – tak nie od po wie dzial nie, że na wet nie wie działa, co się wy da rzyło
ubie głego wie czoru. Wy cią gnęła te le fon i spoj rzała na go dzinę. Po ka zy wał
dzie wiątą rano, więc wciąż miała czas, by ura to wać dzień. Może Chi twood
mimo wszystko nie skroi jej tyłka. Przy naj mniej nie był au to rem żad nego spo‐ 
śród dwu dzie stu czte rech nie ode bra nych te le fo nów i ese me sów. Jej serce na
chwilę sta nęło, kiedy spo strze gła, że Noah dzwo nił do niej póź nym wie czo rem
po przed niego dnia. Pew nie po te le fo nie od Tri nity.

Wsu nęła ko mórkę z po wro tem do kie szeni i zło żyła głowę w dło niach. Po
chwili usły szała wes tchnie nie Tri nity i po czuła, że wy pie lę gno wana dłoń ści‐ 
ska jej ra mię.

– Wszystko bę dzie do brze – usły szała jej ła godny głos.
– Na prawdę? – wy chry piała Jo sie. Czuła, jakby usta miała pełne waty.



Tri nity znów ści snęła jej ra mię, a po tem, nie od ry wa jąc wzroku od drogi,
się gnęła za fo tel i zła pała swoją to rebkę. Po ło żyła ją sio strze na ko la nach.

– Mam coś, co cię pod nie sie na du chu.
Jo sie unio sła brwi.
– To rebka Co ach? Nie do końca mój styl.
Tri nity prze wró ciła oczami.
– Zaj rzyj do środka. Tam jest ko perta. Otwórz ją.
Qu inn za częła prze ko py wać za war tość to rebki Tri nity, aż zna la zła białą ko‐ 

pertę. Wsu nęła pa lec wska zu jący pod za kle joną kra wędź i ją otwo rzyła.
W środku znaj do wało się kilka zdjęć o wy mia rach nie więk szych niż trzy na
pięć cali. Wszyst kie były po żół kłe i wy bla kłe, ale Jo sie na tych miast roz po znała
twa rze na pierw szym – byli to ich ro dzice, Chri stian i Shan non Payne’owie.
O po nad trzy dzie ści lat młodsi, szczu plejsi, ze znacz nie mniej szą si wi zną,
uśmie chali się do obiek tywu. Każde trzy mało nie mowlę owi nięte w ko cyk. Po‐ 
zo stałe zdję cia przed sta wiały nie mow lęta – ich ró żowe buźki wy zie rały z za wi‐ 
nią tek. Oczy Jo sie za szły łzami, a od dech uwiązł w gar dle.

– To my – po wie działa. – Skąd je masz? My śla łam, że wszystko prze pa dło
w po ża rze.

– Bo tak było – od parła Tri nity. – Ale mama miała rolkę filmu, którą za nio‐ 
sła do wy wo ła nia w Pho to ma cie, aku rat kiedy spło nął nasz dom. Przy po mniała
so bie o zdję ciach kilka ty go dni po po ża rze. Od tam tego czasu trzy mała je
w skrytce de po zy to wej, bo były to je dyne twoje zdję cia, ja kie miała.

– Na sze wspólne – spro sto wała Jo sie.
– Tak. Dała mi je w ze szły week end, kiedy by łam w No wym Jorku. Od da‐ 

łam je do ze ska no wa nia, więc te raz są to cy frowe ko pie, ale chcia łam, abyś zo‐ 
ba czyła ory gi nały. Mo żesz je za trzy mać.

Jo sie przy ci snęła zdję cia do piersi.
– Dzię kuję.
Po czuła się pełna. Kiedy tylko za częła tra cić kon trolę nad sobą, Tri nity na‐ 

pro wa dziła ją na wła ściwy tor i za pew niła opar cie. Tak to wła śnie jest, kiedy
się ma praw dziwą ro dzinę. Może Tri nity miała ra cję. Wszystko się ułoży. Może
na wet ist nieć spo sób na roz wią za nie tej pa skud nej sprawy, za nim ktoś jesz cze
zo sta nie za bity. Jej umysł prze łą czył się na kwe stie prak tyczne. Kiedy ból
głowy tro chę ze lżeje, bę dzie mu siała za dzwo nić do Gret chen i za py tać, czy
udało jej się za wę zić li stę Iva nów. Poza tym spraw dzi, czy Met t ner miał szczę‐ 
ście przy spraw dza niu sprze daw ców sprzętu my śliw skiego i spor to wego oraz
usta la niu li sty klien tów, któ rzy ku pili buty Coy ote Run o roz mia rze je de na ście.



Prze su wała pal cami po szorst kich kra wę dziach zdjęć, pró bu jąc stłu mić roz cza‐ 
ro wa nie z po wodu zgu bie nia tropu klamry. Biedny Brody Wo licki. Żył so bie
spo koj nie w ma łej drew nia nej cha cie, nie ma jąc po ję cia, że po siada coś, co za‐ 
bójca chciał utrzy mać w ta jem nicy.

Od su nęła zdję cia od sie bie i spoj rzała na nie po now nie. Jej matka tę sk niła za
nią trzy dzie ści dłu gich lat i oprócz tych fo to gra fii nie miała nic, co pod trzy ma‐ 
łoby ją na du chu.

– O mój Boże – po wie działa na gle Jo sie. Szybko scho wała zdję cia z po wro‐ 
tem do ko perty. Do tknęła przed ra mie nia Tri nity. – Za wróć – po wie działa. – Za‐ 
wróć na tych miast.

– O co ci cho dzi? – zdzi wiła się Tri nity.
Jo sie wy cią gnęła ko mórkę i wy brała nu mer He ather Lo ugh lin. Kiedy te le fon

dzwo nił, po wie działa:
– Wróć drogą, którą przy je cha ły śmy, a ja ci po wiem, jak tam do trzeć. Mu szę

wró cić do Wo lic kiego.



ROZ DZIAŁ 47

Jo sie stała przed dom kiem Wo lic kiego, cze ka jąc na He ather Lo ugh lin. Po li‐ 
cyjna ta śma roz pięta mię dzy drze wami trze po tała na wie trze i od gra dzała te ren,
mimo że już zo stał zba dany. Tri nity spa ce ro wała wo kół niej, roz ma wia jąc
przez ko mórkę z roz ma itymi oso bami z pracy. Za dzwo nił te le fon Jo sie. Na
ekra nie po ja wiło się imię Gret chen.

– Co masz? – za py tała Qu inn po ode bra niu po łą cze nia.
– Ivan Ulrich – od parła Gret chen. – My ślę, że to po szu ki wany przez nas

czło wiek. Wiek pa suje, a jego matka, która zmarła w ty siąc dzie więć set dzie‐ 
więć dzie sią tym dzie wią tym, miesz kała w Den ton mniej wię cej wtedy, gdy
uczył się w szkole Świę tej Agaty. Zna la złam jej ne kro log, w któ rym jest
mowa, że pra co wała w tej szkole, więc je stem pra wie pewna, że to on. Mieszka
w Bel le wood. Za raz się skon tak tuję z tam tej szą po li cją i dam znać, że przy jeż‐ 
dża Met t ner, żeby go prze słu chać. Po jadę z nim.

– Ma hi sto rię kry mi nalną? – spy tała Jo sie.
– Jest czy sty jak łza – za pew niła Gret chen. – Pró buję te raz od na leźć wię cej

in for ma cji na jego te mat. Na przy kład, czy kie dy kol wiek pra co wał dla Sut ton
Stone En ter pri ses. Roz ma wia łaś z ich dzia łem kadr?

– Nie. Ale za raz spy tam Sut tona, czy może zle cić wy szu ka nie tych da nych.
Po dam mu na zwi sko i datę uro dze nia Ivana Ulri cha. A także twój ad res ma‐ 
ilowy. Moż liwe, że mam ko lejny trop zwią zany z klamrą, ale to może mi za jąć
kilka go dzin.

Roz łą czyły się, a Jo sie za dzwo niła do Za cha rego Sut tona. Ode brał na tych‐ 
miast, wy słu chał jej prośby i obie cał, że za raz się skon tak tuje z dzia łem kadr.
Aku rat się że gnała, kiedy nie ozna ko wa nym wo zem sta no wej po li cji pod je chała
He ather Lo ugh lin. Na wi dok Tri nity zbla dła.

– Co ona tu robi? – za py tała.
Jo sie wy buch nęła śmie chem.
– Spo koj nie. Nie przy je chała jako re por terka, tylko moja sio stra. Na wet nic

nie wie o spra wie. Mu szę tam się do stać i zo ba czyć al bumy ze zdję ciami.
He ather ob rzu ciła Tri nity dłu gim spoj rze niem, jakby pró bo wała pod jąć ja kąś

de cy zję, a na stęp nie otwo rzyła ba gaż nik, się gnęła do środka i wy jęła kom bi ne‐ 
zon ochronny, który po dała Jo sie.

– Ona zo sta nie tu taj. Ubie raj się, to cię tam wpro wa dzę.



Pięć mi nut póź niej obie de tek tywki stały w progu w sy pialni Brody’ego Wo‐ 
lic kiego. Jo sie pró bo wała nie wdy chać za pa chu, który w dal szym ciągu uno sił
się w ma łym domku. Przyj ście na miej sce zbrodni na kacu ni gdy nie jest do‐ 
brym po my słem, ale mu siała pod jąć ostat nią próbę usta le nia, kto był wła ści cie‐ 
lem klamry od pa ska ukry tej w ma szy nie do szy cia Co lette. Po dwójne łóżko
Wo lic kiego le dwo da wało się za uwa żyć wśród stert sprzętu my śliw skiego
i stło czo nych na ma łej prze strzeni wy pcha nych zwie rząt.

– Kiedy po wie dzia łaś, że „gro ma dził przed mioty”, wy ra zi łaś się bar dzo dy‐ 
plo ma tycz nie.

He ather się ro ze śmiała, pod nio sła z pod łogi wy pchaną głowę je le nia i za nio‐ 
sła do przed po koju, żeby zro bić im miej sce do pracy. Jo sie po szła za jej przy‐ 
kła dem i wspól nymi si łami usu nęły wy pcha nego kró lika, ro dzinę wie wió rek
i łeb ło sia, który mu siały wy no sić z po koju we dwie.

– Dla czego nie po wie sił tego na ścia nie? – dzi wiła się Jo sie, kiedy usi ło wały
zmie ścić go w drzwiach.

– Może nie chciał, by ga piły się na niego w nocy znad łóżka – za żar to wała
He ather.

Kiedy wy nio sły zwie rzęta i kilka pu de łek ka set, się gnęły po al bumy ze zdję‐ 
ciami, usta wio nymi w stos się ga jący od pod łogi do ich ra mion.

– Przy po mnij mi: czego szu kamy? – za py tała He ather, kiedy Jo sie wrę czyła
jej je den z al bu mów.

Kiedy pra co wały, pot stru mie niami lał się Jo sie po ple cach. He ather na
pewno wy czu wała wczo raj szy al ko hol wy pły wa jący przez pory skóry, ale nic
nie po wie działa.

– Szu kamy zdję cia mi strza z Trój o krę go wej Ligi Strze lec kiej z ty siąc dzie‐ 
więć set sie dem dzie sią tego trze ciego roku – wy ja śniła Qu inn, wy jęła ko mórkę
i po ka zała ko le żance zdję cie klamry.

Dwie go dziny póź niej Jo sie za częła się za sta na wiać, czy osza lała, my śląc, że
Brody Wo licki miałby trzy mać w domu zdję cia z cza sów, gdy na le żał do ligi.
Więk szość al bu mów za wie rała fo to gra fie lo kal nej przy rody i wy praw ło wiec‐ 
kich. Na wielu byli lu dzie, z któ rymi Brody nie wąt pli wie miał bli ską więź –
ze brani wo kół cho inki w Boże Na ro dze nie, świę tu jący w ba rze, za pewne
z oka zji przej ścia na eme ry turę, oglą da jący ra zem mecz pił kar ski. Wresz cie, na
dnie stosu, zna la zły żyłę złota – stary al bum, któ rego okładka pra wie się roz pa‐ 
dła Jo sie w dło niach. Zdję cia z całą pew no ścią przed sta wiały za wody ligi strze‐ 
lec kiej. Prze szyła ją fala eks cy ta cji, gdy zna la zła mi strza z roku ty siąc dzie‐ 
więć set sie dem dzie sią tego dru giego, który z dumą trzy mał strzelbę, sto jąc



obok po dziu ra wio nej tar czy. Męż czy zna u jego boku – Jo sie za ło żyła, że to
Brody – wrę czał mu klamrę bar dzo po dobną do tej, którą ukryła Co lette. De‐ 
tek tywka de li kat nie wy jęła zdję cie z pla sti ko wej oprawy. Na od wro cie wid‐ 
niało na zwi sko, a obok do pi sek: „Mistrz Li gowy, 1972”.

Go rącz kowo prze rzu cała na stępne strony, aż zna la zła zdję cie in nego męż‐ 
czy zny – ni skiego, tę giego, w dżin sach, we ster no wej ko szuli i kow boj skim ka‐ 
pe lu szu – trzy ma ją cego strzelbę obok po dziu ra wio nej tar czy. Pod buj nym wą‐ 
sem uśmie chał się sze roko, uka zu jąc zęby. Obok niego stał Brody Wo licki z ta‐ 
jem ni czą klamrą od pa ska w ręce. Na od wro cie wid niał na pis „Craig Brid ges,
Mistrz Li gowy, 1973”.

– Mam! – za wo łała Jo sie. – Zna la złam!
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Przed pój ściem do ko mi sa riatu Jo sie wzięła prysz nic, żeby zmyć z sie bie al ko‐ 
hol, pot i wstyd z po przed niego wie czoru. Mu siała się skon cen tro wać na za da‐ 
niu. Zna la zła nowy trop w spra wie Fra ley/Pratt i trzeba było nad nim po pra co‐ 
wać. Zo sta wiła Tri nity w domu. Zgod nie z obiet nicą asy stentka przy je chała sa‐ 
mo cho dem Qu inn z po wro tem do Den ton i za par ko wała na pod jeź dzie. W dro‐ 
dze do ko mi sa riatu Jo sie za dzwo niła do No aha, ale nie ode brał. Nie zo sta wiła
żad nej wia do mo ści.

Gret chen sie działa przy biurku, pi sząc na kom pu te rze.
Jo sie usia dła na prze ciwko.
– Roz ma wia li ście z Iva nem Ulri chem?
– Nie było go w domu. Po li cjanci z Bel le wood ob ser wują dla nas jego

miesz ka nie. Jak tylko się po jawi, za dzwo nią.
– Spraw dzi li ście Cra iga Brid gesa?
Gret chen ski nęła głową.
– Tak. Za gi nął w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym roku.
– Jak to? Co się stało?
Gret chen spu ściła wzrok na biurko, gdzie le żał jej no tat nik.
– Prze szu ka łam każdą ist nie jącą bazę da nych, a po tem in ter net. Z baz do‐ 

wie dzia łam się, że miesz kał w Ha ger stown w sta nie Ma ry land, ale też w Pen‐ 
syl wa nii, nie opo dal Bel le wood. Wy gląda na to, że w ty siąc dzie więć set dzie‐ 
więć dzie sią tym znik nął z po wierzchni ziemi, ale nie mo głam zna leźć żad nego
do wodu, że nie żyje, więc spraw dzi łam Na mUs.

Był to Na ro dowy Sys tem Osób Za gi nio nych i Nie zi den ty fi ko wa nych.
– Co zna la złaś?
Gret chen wrę czyła jej wy druk.
– Za dzwo ni łam też do ko mi sa riatu w Ha ger stown, żeby zdo być nieco szcze‐ 

gó łów. Sprawa była na tyle stara, że mu sieli wy jąć akta.
Jo sie za częła stu dio wać oszczędne szcze góły w ra por cie Na mUs. Na gle po‐ 

czuła, że robi jej się zimno.
– To nie może być prawda.
– Prze ra ża jące, co nie? – od parła Gret chen. – Ale roz ma wia łam z po li cją

z Ha ger stown. Craig Brid ges po je chał nad Po to mak, zo sta wił rze czy oso bi ste



w sa mo cho dzie i znik nął. Od tam tej pory go nie wi dziano.
– A przy ja ciele? Ro dzina? – do py ty wała Jo sie.
– Po li cjanci z Ha ger stown po wie dzieli, że miał współ lo ka tora i to w za sa‐ 

dzie tyle, ale wy gląda na to, że on i Brid ges byli so bie bar dzo bli scy. Ten
współ lo ka tor co kilka lat dzwoni na po li cję, żeby spraw dzić, czy coś w tej
spra wie ru szyło.

– Nie ma żad nych śla dów dzia ła nia osób trze cich?
– Nie. Żad nych. Poza tym Brid ges był al ko ho li kiem i zma gał się z de pre sją.

To więc nie po maga. Gdyby jego ciało kie dy kol wiek zo stało zna le zione, za‐ 
pewne stwier dzono by sa mo bój stwo.

– Wła ści wie te same oko licz no ści co w przy padku śmierci Sa mu ela Pratta –
stwier dziła Qu inn. – Jak się na zywa ten współ lo ka tor? Na dal żyje? Pró bo wa łaś
się z nim skon tak to wać?

Gret chen ski nęła głową.
– Żyje. Na zywa się Earl Bu tler. Po za gi nię ciu Brid gesa prze niósł się do Fa ir‐ 

field w hrab stwie Le nore.
– To tylko go dzina drogi na po łu dnie – po wie działa Jo sie.
– Tak. Dwa razy pró bo wa łam dzwo nić pod jego nu mer, który udało mi się

zna leźć, ale nikt nie od bie rał, więc za dzwo ni łam do miej sco wej po li cji i po pro‐ 
si łam o spraw dze nie jego domu. Drzwi były za mknięte, nikt nie otwie rał, ale
też nic nie wska zy wało, że co kol wiek jest nie tak.

Jo sie po czuła zna jomy skurcz w żo łądku.
– Po jadę tam.
– I co zro bisz? – spy tała Gret chen.
– Na ra zie wiem, że ten czło wiek – albo ci lu dzie – za bili Co lette, Beth Pratt,

Brody’ego Wo lic kiego i pró bo wali za bić Ma sona Pratta. Spa lili dwa domy.
Wie dzą, z kim bę dziemy roz ma wiać, choć jesz cze na wet tam nie do tar li śmy.
Nie za mie rzam tra cić ani se kundy, za nim się nie upew nię, że Earl Bu tler żyje
i ma się do brze. Ty zo stań tu taj – Met t ner bę dzie cię po trze bo wał, gdy po jawi
się Ivan Ulrich.

– Czy lu dzie Sut tona przy słali ja kieś akta?
– Nie, jesz cze nie. – Jo sie wy cią gnęła z kie szeni dżin sów skra wek pa pieru. –

To jest na zwi sko i nu mer do ko biety, która pra cuje w ich ze wnętrz nym ma ga‐ 
zy nie. Sut ton dał mi je na wy pa dek, gdyby jego lu dzie nie ode zwali się do nas
do końca dnia.

Gret chen wzięła no tatkę.



– Za dzwo nię do niej. Może Met t ner i ja na wet tam się prze je dziemy, skoro
cze kam, aż po li cja z Bel le wood ode zwie się w spra wie na szego przy ja ciela
Ivana.

– Daj cie mi znać, je śli bę dzie ja kiś prze łom. 
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Jo sie je chała do Fa ir field tak szybko, jak tylko po zwa lały prze pisy. Osada le‐ 
żała w hrab stwie Le nore na po łu dniu od Den ton. Skła dała się głów nie z te re‐ 
nów rol ni czych i ło wiec kich, z ła god nymi wznie sie niami i mnó stwem ob sza‐ 
rów le śnych. Wą skie drogi wy glą dały jak czarne wstęgi prze ci na jące te ren,
w du żej mie rze opusz czony. Earl Bu tler miesz kał przy wiej skiej dro dze, gdzie
je den dom od ko lej nego dzie liło kilka akrów. Ten na le żący do niego stał ty łem
do szosy. Był to par te rowy mo du łowy bu dy nek z ele wa cją i da chem w ko lo rze
brą zo wym. Do fron to wych drzwi pro wa dziły trzy drew niane stop nie. Nie za‐ 
uwa żyła żad nych kwiet ni ków ani ogrodu, ale traw nik wy da wał się za dbany. Na
krót kim żwi ro wym pod jeź dzie stał stary ford se dan. Jo sie za par ko wała za nim,
wy sia dła i przy ło żyła dłoń do ma ski forda. Była zimna.

Po de szła do drzwi, za pu kała i nad sta wiła uszu w po szu ki wa niu ja kich kol‐ 
wiek od gło sów do bie ga ją cych ze środka. Nic nie usły szała. Prze su nęła wzro‐ 
kiem po fra mu dze drzwi. Nie zna la zła dzwonka. Za pu kała znowu. Od cze kała
kilka mi nut, a po tem okrą żyła dom, za glą da jąc przez okna. Więk szość była za‐ 
kryta cięż kimi za sło nami albo ża lu zjami. Dało się zaj rzeć do kuchni – pu stej.
Przy jed nym boku stał mały sto lik z dwoma krze słami. Na bla cie za uwa żyła ta‐ 
lerz z po łówką ka napki. Z miej sca, w któ rym stała, wy da wało jej się, że jest
nad gry ziona. Tylne drzwi znaj do wały się za le d wie o krok od ma łego be to no‐ 
wego pa tio. Jo sie za pu kała i do nich, na słu chu jąc. Od nio sła wra że nie, że do jej
uszu do ciera nie wy raźny głos, ale pew no ści nie miała.

Po now nie okrą żyła dom, tym ra zem wo ła jąc Earla Bu tlera:
– Pa nie Bu tler? Jest pan tam? Nic panu się nie stało? – Co kilka kro ków

przy sta wała i na słu chi wała. Tylko raz wy da wało jej się, że sły szy ci chy
dźwięk, ale nie po tra fiła okre ślić co do kład nie. Po czuła się przy gnie ciona prze‐ 
ra że niem, cięż kim i mdłym. Skrę ciło ją w żo łądku i uznała to za sy gnał, że coś
jest nie tak. Umysł jed nak ar gu men to wał, że po pro stu ma lekką pa ra noję przez
wszystko, co się wy da rzyło w ciągu ostat nich dwóch ty go dni. Okrą żyła dom
jesz cze raz, spraw dza jąc fron towe i tylne drzwi. Jedne i dru gie były za mknięte.
Okna też, choć pew nie bez trudu wła ma łaby się do środka, gdyby wy biła szybę
w jed nym z nich. Tylko co po tem? Co, je śli dom był pu sty, a Earl Bu tler wró‐ 
ciłby i zo ba czył, że wła mała się tu obca ko bieta? Jo sie zda wała so bie sprawę,
że w ta kim wy padku na wet praca w po li cji nie uchro ni łaby jej przed za rzu tami
kar nymi. Żeby wejść do środka bez klu cza, po trze bo wała na kazu, a po nie waż



nie znaj do wała się w swoim okręgu, zdo by cie go mo gło za jąć dzień lub dwa –
o ile sę dzia w ogóle wy ra ziłby zgodę. Mo gła spró bo wać na mie rzyć lu dzi, któ‐ 
rzy znali Earla Bu tlera, i usta lić, kiedy wi dziano go po raz ostatni i czy ktoś ma
za pa sowy klucz.

Za pa sowy klucz.
Jo sie się ro zej rzała, ale nie zna la zła żad nego miej sca, w któ rym Earl mógłby

scho wać klucz. Na ganku nie wi działa żad nych ro ślin ani me bli. Jesz cze raz
prze szła wo kół domu, wy pa tru jąc ka mieni. Po tem spraw dziła nad kola jego sa‐ 
mo chodu w po szu ki wa niu ma gne tycz nego etui, w któ rym mógłby się ukry wać
klucz, ale bez sku tecz nie. Już miała się pod dać, na wet ru szyła w kie runku swo‐ 
jego sa mo chodu, kiedy na gle na środku ogrodu spo strze gła gło wicę zra sza cza.
Była zie lona i zle wała się z trawą, dla tego w pierw szej chwili jej nie za uwa‐ 
żyła. Prze szła zyg za kiem po traw niku, szu ka jąc in nych gło wic, ale bez sku tecz‐ 
nie. Czuła, że to tro chę na cią gane, ale w swo jej ka rie rze znaj do wała se kretne
skrytki na klu cze w prze róż nych miej scach – łącz nie z gło wi cami zra sza czy.
Opa dła na ko lana i obu rącz de li kat nie spraw dziła zra szacz. Je śli zo stał po łą‐ 
czony z pod ziem nym sys te mem, nie uda się go wy rwać z ziemi – przy naj mniej
bez uszka dza nia. Jo sie jed nak zdo łała go od cze pić bez pro blemu. Nie był do
ni czego przy mo co wany. W dol nej czę ści miał ko morę w kształ cie kolca. Mi‐ 
nutę póź niej ją od krę ciła i na dłoń wy padł jej klucz.

Umie ściła gło wicę zra sza cza z po wro tem na miej scu, po bie gła do drzwi
i otwo rzyła je klu czem. W domu pa no wał pół mrok i jej oczy przy zwy cza iły się
do niego do piero po chwili. Lu stro wała oto cze nie z wa lą cym ser cem. Po pra‐ 
wej znaj do wał się po kój, w któ rym do my śliła się sa lonu, choć wy glą dał, jakby
prze szło przez niego tor nado. Me ble były po wyw ra cane, pa pie rowe ma ga zyny
i li sty po darte i roz rzu cone, po tłu czone lampy le żały na pod ło dze, a na dy wa nie
le żał te le wi zor z pęk nię tym ekra nem. Bar dziej w głębi, je śli są dzić po stole
i krze słach, mie ściła się ja dal nia, choć stół zo stał prze krzy wiony, dwa krze sła
prze wró cone, a me bel, który wy glą dał jak wielka szafka na por ce lanę, le żał od‐ 
wró cony ple cami do góry.

Ci chy dźwięk, który Jo sie sły szała na dwo rze, roz legł się znowu, aż pod sko‐ 
czyła. Trzy ma jąc służ bową broń w dłoni, ska no wała wzro kiem oto cze nie.

– Pa nie Bu tler! – za wo łała.
Tym ra zem roz po znała za chryp nięty głos męż czy zny, który pró bo wał wo łać.

Nogi po nio sły ją da lej do ja dalni, gdzie zo ba czyła stopy w brą zo wych kap‐ 
ciach, wy sta jące spod szafki na por ce lanę.

– Pa nie Bu tler! – krzyk nęła z prze ra że niem.



Scho wała broń do ka bury, ugięła nogi i zła pała obu rącz jedną z kra wę dzi
szafki. Była ciężka, znacz nie cięż sza, niż so bie wy obra żała. Jo sie już wie‐ 
działa, że sama jej nie pod nie sie. Po tem jed nak roz legł się ża ło sny, zdy szany
głos, bła ga jący o po moc. Po czuła na gły przy pływ ad re na liny, wy dała okrzyk
i po de rwała szafkę z ziemi. Ci szę w domu prze rwał od głos tłu czo nego szkła,
a za stawa sto łowa Earla roz sy pała się po pod ło dze. De tek tywka usta wiła sta bil‐ 
nie ogromny me bel, a po tem spu ściła wzrok. Męż czy zna le żał na ple cach
w spodniach ko loru khaki i fla ne lo wej ko szuli. Miał siwe, prze rze dzone włosy
i biały za rost na po sza rza łej twa rzy. Jego usta były pra wie sine. Qu inn przy‐ 
klęk nęła obok i spraw dziła puls, jed no cze śnie wy cią ga jąc te le fon i dzwo niąc
pod 911.

– Pa nie Bu tler – po wie działa. – Na zy wam się Jo sie Qu inn. Je stem z po li cji.
Spro wa dzę dla pana po moc. Niech się pan trzyma.
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Go dzinę póź niej Jo sie sie działa przy łóżku Earla Bu tlera na od dziale ra tun ko‐ 
wym po bli skiego szpi tala. Na prze ciwko usa do wił się za stępca sze ryfa z hrab‐ 
stwa Le nore. Atak na Bu tlera miał miej sce w okręgu, który jej nie pod le gał, ale
po nie waż pra co wała nad se rią za bójstw i ura to wała Bu tlera, po zwo lono jej
uczest ni czyć w prze słu cha niu. W rogu po miesz cze nia bur czał zbior nik z tle‐ 
nem i Earl mu siał się wy si lać, żeby go prze krzy czeć. Lek kie ru mieńce wró ciły
na jego twarz. Kiedy mó wił, zna czyły ją zmarszczki z ca łego ży cia, a nad
górną wargą pod ska ki wała rurka wsu nięta do jego nosa.

– Ten czło wiek przy szedł wczo raj. Mó wił, że chce po roz ma wiać o moim
daw nym przy ja cielu, Cra igu Brid ge sie. Ja i Craig wal czy li śmy ra zem w Wiet‐ 
na mie. By li śmy so bie bar dzo bli scy. Kie dyś dzie li li śmy po kój, po tem Craig
znik nął. Po li cjanci su ge ro wali, że może się za bił, ale ja wie dzia łem, że to nie‐ 
prawda. No i na gle zja wia się ten fa cet. Po pra wie trzy dzie stu la tach. Po my śla‐ 
łem... Po my śla łem, że wresz cie się do wiem, co spo tkało Cra iga. Więc go wpu‐ 
ści łem.

Kilka razy wcią gnął po wie trze i mó wił da lej:
– Był po stawny, umię śniony i łysy. To zna czy, miał ogo loną głowę. Sześć‐ 

dzie siąt plus, ale na prawdę w do brej for mie. Po pro stu mnie za ata ko wał. Po wa‐ 
lił na zie mię, usiadł na mnie, za tkał mi rę koma usta i nos. Wie dzia łem, że pró‐ 
buje mnie za bić, więc w końcu prze sta łem wal czyć. Znie ru cho mia łem. Li czy‐ 
łem na to, że nie spraw dzi pulsu, i rze czy wi ście tego nie zro bił.

– Ale prze wró cił szafkę – za uwa żyła Jo sie.
Earl po ki wał głową.
– Przy gnio tła mi nogi. Nie mo głem się wy do stać. Sły sza łem, że on cho dzi

po domu, jakby cze goś szu kał. Nie mia łem od wagi się ru szyć, na wy pa dek
gdyby chciał do koń czyć ro botę. Dziś rano sły sza łem, że przy je chała po li cja,
i pró bo wa łem krzyk nąć, ale nie mo głem. Dzięki Bogu, że pani przy szła. Już
nie je stem taki młody. Mam duże pro blemy z po ru sza niem się.

Jo sie po słała mu uśmiech. Zer k nęła na za stępcę sze ryfa, a on ski nął jej
głową na znak, że może za da wać py ta nia.

– Pa nie Bu tler, chcia ła bym panu po ka zać zdję cie. – Wy jęła te le fon i zna la zła
fo to gra fię klamry. – Roz po znaje pan to?



Męż czy zna za czął się ner wowo ba wić rurką in ha la cyjną. Na prze mian ścią‐ 
gał i wy dy mał usta. W końcu po wie dział schryp nię tym gło sem:

– To na le żało do Cra iga. Skąd pani ją ma? Uwiel biał tę klamrę. Wie pani,
było mu bar dzo ciężko po po wro cie z Wiet namu. Jak nam wszyst kim. Ale po‐ 
wie dział mi, że do łą cze nie do ligi strze lec kiej bar dzo mu po mo gło. Był w tym
do bry i po wta rzał, że miło jest strze lać do tar czy, a nie do wro gów.

– Za wsze ją no sił? – spy tała Jo sie.
Earl po twier dził ski nie niem.
– Miał ją na so bie w dniu za gi nię cia?
– Tak.
– Pa nie Bu tler, czy ta łam po li cyjne akta na te mat jego za gi nię cia. Czy może

mi pan po wie dzieć, co pań skim zda niem się wy da rzyło?
Earl po now nie po ki wał głową. Od wró cił od niej wzrok i spoj rzał przed sie‐ 

bie, jakby się przy glą dał prze szło ści.
– My ślę, że go do rwali. Za wsze mó wił, że to zro bią.
Jo sie wy pro sto wała plecy.
– Kto taki?
– Po po wro cie z wojny ja wró ci łem do Ma ry land, a Craig do sie bie do Pen‐ 

syl wa nii. Wpadł w na prawdę ciężką de pre sję, po cząt kowo nie wiele ro bił. Po‐ 
tem się za pi sał do ligi strze lec kiej, po znał tam paru przy ja ciół. Je den z nich za‐ 
ła twił mu pracę w ka mie nio ło mach. To były do bre pie nią dze.

– Chwi leczkę – po wie działa Jo sie. – W ka mie nio ło mach? Ka mie nio ło mach
Sut ton?

– Zga dza się. Lu bił tam pra co wać. Był tylko ro bot ni kiem fi zycz nym, ale to
też praca. Ukła dał so bie ży cie. A po tem coś się wy da rzyło. To opu bli ko wały
wtedy wszyst kie ga zety, więc spy ta łem go, czy wi dział ten wielki wy pa dek.

Qu inn pluła so bie w brodę, że nie przyj rzała się do kład niej Sut ton Stone En‐ 
ter pri ses. Z dru giej strony, dla czego mia łaby to ro bić? Żadna z po szlak, które
zna leźli, nie wska zy wała na firmę, może z wy jąt kiem nie uchwyt nego Ivana.
Do wie działa się o nim, za nim zro zu miała, co ozna cza klamra, a Brid ges pra co‐ 
wał w Sut ton przed za trud nie niem tam Co lette.

– Jaki wy pa dek? – za py tała.
– Je den z dźwi gów uległ awa rii i się prze wró cił, za bi ja jąc cztery osoby.

Craig wtedy tam był. Jak się oka zało, po raz ostatni. Do znał ja kie goś urazu
nogi. Firma za pła ciła mu mnó stwo pie nię dzy. Pew nie po to, by nie mie szał
w sprawę praw ni ków. W każ dym ra zie wziął pie nią dze i przy je chał do Ma ry‐ 



land. Po ja wił się na progu mo jego domu. Po tam tym wy da rze niu na prawdę był
wra kiem. Jesz cze więk szym niż kiedy przy je cha li śmy do domu po woj nie.

Jo sie zmarsz czyła brwi.
– To, co wi dzie li ście w Wiet na mie, mu siało być gor sze od wszyst kiego, co

on oglą dał jako cy wil.
Earl wzru szył ra mio nami.
– Też tak po my śla łem, ale przez wy pa dek w ka mie nio ło mie na ba wił się

kosz ma rów. Ni gdy się z tym nie upo rał. Uzna łem, że ta sprawa ma dru gie dno.
Pró bo wa łem – wie lo krot nie – prze ko nać go, by mi o tym opo wie dział, ale nie
chciał. Wresz cie któ re goś wie czoru kon kret nie się upił, ja znów po ru szy łem ten
te mat, a wtedy stwier dził, że nie może mi po wie dzieć, co na prawdę się stało.
Że na ra zi łoby mnie to na nie bez pie czeń stwo. Wy ja śnił, że choć wziął pie nią‐ 
dze, tak na prawdę bez pieczny nie jest i któ re goś dnia przyjdą po niego, bo za
dużo wie. Za wsze oglą dał się za sie bie.

Qu inn za częła li czyć w pa mięci daty. Mo gła spraw dzić in for ma cje o wy‐ 
padku w bi blio tece w Den ton, o ile ten te mat był po ru szany w pra sie, ale to
mu siała być sprawa z po łowy lub końca lat sie dem dzie sią tych. Miała miej sce,
za nim Co lette za częła pra co wać dla Sut to nów, a na wet przed tym, jak Za chary
Sut ton prze jął firmę po ojcu. To ozna czało, że co kol wiek się wy da rzyło, za jął
się tym oj ciec Za cha rego Sut tona, który od wielu lat nie żył. Co mo gło być na
tyle ob cią ża jące, że na wet po la tach lu dzie z Sut ton Stone En ter pri ses byli go‐ 
towi za bić, by nie wy szło na jaw? Czy stała za tym firma Sut ton Stone? Jo sie
po dej rze wała, że to Ivan Ulrich pod pa lił dom Co lette i pró bo wał za bić Earla
Bu tlera. Jed nak we dług Za cha rego Sut tona nie pra co wał dla nich tak długo.
Dla czego Ivan wy bie rał so bie ofiary? Na wet nie pra co wał w ka mie nio ło mach,
gdy zda rzył się wy pa dek ani gdy za gi nął Brid ges. Chyba że Sut ton kła mał.

– Mogę na chwilę prze pro sić? – spy tała.
Earl ski nął głową. Kiedy Jo sie wy szła z po koju, za stępca sze ryfa za czął mu

za da wać ko lejne py ta nia. Qu inn we zwała Met t nera i Pal mer, by za po znać ich
ze sprawą. Po tem po pro siła Gret chen o te le fon do działu kadr Sut ton, żeby
spraw dzono, czy Ivan Ulrich pra co wał tam w ciągu ostat nich trzy dzie stu pię ciu
lat, a nie tylko w okre sie, o któ rym roz ma wiali Jo sie i Sut ton. Obie cała, że od‐ 
dzwoni za go dzinę, i się roz łą czyła. Kiedy już miała pew ność, że z Ear lem Bu‐ 
tle rem wszystko w po rządku, zo sta wiła za stępcy sze ryfa in for ma cje kon tak‐ 
towe i wró ciła do Den ton. Czuła za wroty głowy.

Ele menty nie pa so wały do sie bie. Nie było wy star cza ją cej liczby po wią zań
mię dzy wszyst kimi ofia rami. Co Co lette Fra ley miała wspól nego z któ rą kol‐ 



wiek z nich? Wszystko wska zy wało na to, że na wet nie znała braci Prat tów ani
Cra iga Brid gesa. Kilka lat po Brid ge sie pra co wała w tym sa mym ka mie nio ło‐ 
mie co on, ale to wszystko. Gdzie tu miej sce dla Ivana? Teo ria o ro man sie
prze stała się wy da wać praw do po dobna, od kąd do rów na nia do łą czył Brid ges.
Mimo to się za sta na wiała: czy Ivan pra co wał sam? Nie, na pewno nie, skoro
zna leźli dwa różne od ci ski buta w dwóch róż nych miej scach od kry cia zwłok.
Czy ist niał ja kiś zwią zek z Sut to nem? Mu siał ist nieć. Ale je śli Sut ton był w to
za mie szany, co to wszystko miało wspól nego z Drew i Sa mu elem Prat tami?
Czyżby sprawy braci Prat tów nie miały nic wspól nego ze sprawą Brid gesa?
Ale dla czego Co lette trzy mała przed mioty na le żące do braci, je śli nic ich nie
łą czyło z ka mie nio ło mem ani z Brid ge sem?

Kiedy znów zo ba czyła ko mi sa riat w Den ton, od czuła wielką ulgę. Je śli po‐ 
mi nąć za par ko wane przed bu dyn kiem vany dzien ni ka rzy.

– O nie – mruk nęła. Za trzy mała sa mo chód na miej skim par kingu i za dzwo‐ 
niła do Tri nity, pró bu jąc mó wić bez oskar ży ciel skiej nuty w gło sie: – W ko mi‐ 
sa ria cie jest wła śnie całe mnó stwo dzien ni ka rzy – zwró ciła się do sio stry. –
Wiesz coś na ten te mat?

– Nie – wark nęła Tri nity. – Nie wiem. Mo głaś mnie po in for mo wać, że po ja‐ 
wiło się coś no wego w spra wie Drew Pratta. Ale tego nie zro bi łaś i mu sia łam
zna leźć ko goś z WYEP.

– I co po wie dział ten ktoś z WYEP?
– Że córka Drew Pratta zo stała za mor do wana, a kilka dni póź niej ktoś spa lił

jej dom.
– To nie ma nic wspól nego z Drew Prat tem – stwier dziła Jo sie.
– Może i nie, ale z uwagi na fakt, że jej oj ciec za gi nął w tak po dej rza nych

oko licz no ściach, wia domo, że sprawa trafi na świecz nik. Dzien ni ka rze będą
pró bo wali po łą czyć oba przy padki.

Wy buch nęła śmie chem, za nim zdą żyła się po wstrzy mać.
– Ży czę im po wo dze nia.
– Co cię tak śmie szy? – spy tała Tri nity, a po gło sie można było po znać, że

jest po iry to wana.
– Mu szę le cieć – po że gnała się Jo sie. – Po ga damy póź niej, obie cuję.
Za częła się prze dzie rać przez na pie ra ją cych re por te rów, któ rzy wy krzy ki‐ 

wali w jej stronę py ta nia, pod su wali ka mery i mi kro fony. Utkwiła wzrok
w drzwiach i mil czała. W holu na pierw szym pię trze roz brzmie wał krzyk Chi‐ 
two oda. Qu inn we szła po scho dach i wsu nęła głowę do sali głów nej, gdzie jej
szef mio tał się ni czym lew w klatce, po krzy ku jąc o „cho ler nych me diach”



i „cyrku na kół kach”, z któ rym mu siał te raz mieć do czy nie nia, bo ktoś z pra‐ 
cow ni ków „nie po tra fił trzy mać gęby na kłódkę” i że kiedy się do wie, kto kła‐ 
pał dzio bem w spra wie Beth Pratt, „do bie rze mu się do dupy”. Mniej sza z tym,
że ope ra tywny re por ter mógł po pro stu po py tać są sia dów lub współ pra cow ni‐ 
ków Beth Pratt, by się do wie dzieć, że zo stała za mor do wana. Tu ni gdy nie cho‐ 
dziło o utrzy ma nie w ta jem nicy jej śmierci i pod pa le nia domu, lecz o pa no wa‐ 
nie nad szu mem wo kół tej sprawy.

Pal mer i Met t ner stali w ką cie z kub kami kawy i po pa try wali na mio ta ją cego
się Chi two oda. Kiedy Jo sie po chwy ciła spoj rze nie Gret chen, mi nęła jej biurko,
zła pała pierw szy lep szy do ku ment, a na stęp nie ru szyła do drzwi i wy szła na
schody. Za mknię cie drzwi po mo gło stłu mić od głosy gniewu Chi two oda.

Jo sie zer k nęła na pod su nięty jej przez Gret chen wy druk ar ty kułu z „Bel le‐ 
wood Re cord” z maja 1974 roku. Po twier dzał słowa Earla Bu tlera, że w ka mie‐ 
nio ło mach do szło do wy padku, w któ rym zgi nęły cztery osoby. Tyle tylko, że
nie był to wy pa dek w miej scu pracy. We dług ar ty kułu utwo rzono coś w ro dzaju
pro wi zo rycz nego obo zo wi ska, w któ rym firma Sut ton Stone En ter pri ses umie‐ 
ściła tym cza sowe kwa tery dla pra cow ni ków. Po pro stu usta wiono kilka przy‐ 
czep. W cza sie prac je den z dźwi gów spadł na przy czepę i ją zmiaż dżył, za bi ja‐ 
jąc wszyst kich czte rech znaj du ją cych się we wnątrz ro bot ni ków. Firma wzięła
za to pełną od po wie dzial ność i wy pła ciła ro dzi nom hojne od szko do wa nie.
Tyle.

Kiedy Jo sie skoń czyła czy tać ar ty kuł, wró ciła do biura i spy tała:
– Dla czego spła cono Cra iga Brid gesa? Sprawa nie była prze cież żadną ta‐ 

jem nicą, a firma zro biła, co trzeba.
– Mett i ja też o tym po my śle li śmy – wtrą ciła Gret chen.
– Tu się kryje coś jesz cze – stwier dziła Qu inn. – Na pewno.
– Też tak uwa żam – przy tak nęła Pal mer. – Mo żemy się temu przyj rzeć, ale

te raz Ivan Ulrich jest w domu. Wła śnie za dzwo nili do mnie z po li cji w Bel le‐ 
wood. Może ty i Met t ner po je dzie cie tam i z nim po roz ma wia cie?

– Nie – od po wie działa Jo sie. – Jesz cze nie te raz. Uwa żam, że po trze bu jemy
wię cej in for ma cji.

– Na przy kład ja kich?
– Nie wiem. My ślę, że wciąż nam cze goś bra kuje. Ode zwali się do was

z działu kadr firmy Sut ton?
– Po je cha li śmy tam. Roz ma wia łam z ich pra cow nicą – od parła Gret chen,

wrę czyła Jo sie ku bek kawy, a po tem wy jęła oku lary do czy ta nia z jed nej kie‐ 
szeni, a te le fon z dru giej. Za ło żyła oku lary i za częła szpe rać w te le fo nie. –



Może już mam od niej ma ila. A tak, tu jest. – Przez dłuż szą chwilę czy tała. Na‐ 
stęp nie ci cho gwizd nęła. – A to cie kawe. Ivan Ulrich od ty siąc dzie więć set
osiem dzie sią tego trze ciego był nie za leż nym współ pra cow ni kiem Sut ton Stone
En ter pri ses.

– Nie za leż nym współ pra cow ni kiem? Jak to?
– Zo stał za trud niony na cały etat jako ro bot nik w ty siąc dzie więć set osiem‐ 

dzie sią tym pierw szym – za częła Gret chen.
– Tak też po wie dział mi Za chary Sut ton.
– Po tem w osiem dzie sią tym trze cim zo stał usu nięty z li sty płac, ale da lej dla

nich pra co wał jako „kon sul tant do spraw bez pie czeń stwa”. Wy gląda na to, że
pła cono mu od zle ce nia.

– Kon sul tant do spraw bez pie czeń stwa?
Spoj rzeli po so bie. Oboje wie dzieli bar dzo do brze, co to ozna cza.
– Jest go ry lem w tej fir mie – po wie działa Gret chen.
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Bob Chi twood stał za biur kiem, krzy żu jąc ręce na wą tłej klatce pier sio wej,
i pa trzył na Jo sie, Met t nera i Gret chen z umiar ko wa nym opty mi zmem. Wresz‐ 
cie ści szył głos do nor mal nego po ziomu. Uniósł dłoń i wy ce lo wał w nich pa lec
wska zu jący.

– Mó wi cie mi, że ten Ivan Ulrich przez po nad trzy dzie ści lat pra co wał jako
„kon sul tant do spraw bez pie czeń stwa”, a Sut ton skła mał w tej spra wie.

– Tak – po twier dziła Jo sie. – A do kład niej, po wie dział, że jego pa mięć nie
jest już naj lep sza, ale ja mu nie wie rzę. To by zna czyło, że Ivan dzia łał jako
jego go ryl, kiedy znik nął Craig Brid ges, zmarł Sa muel Pratt i za gi nął Drew
Pratt.

– Czyli Ivan, który był bli skim Co lette, mógł stać za tym, co spo tkało Brid‐ 
gesa i braci Prat tów – do dał Met t ner.

– No i co? My śli cie, że ze brał te przed mioty i dał je Co lette? – py tał Chi‐ 
twood. – A czy Laura Fra ley-Hall nie pra cuje w fir mie Sut ton? Nie jest tam
kimś waż nym? Mó wi li ście, że ni gdy nie sły szała o tym Iva nie.

– Jest wi ce pre ze ską i za rzą dza ka mie nio ło mem w Be tle jem. To moż liwe, że
ni gdy nie po znała Ivana i nie miała po wodu go po znać. On jest nie za leż nym
współ pra cow ni kiem – wy ja śniła Jo sie. – Czyli nie pod lega ka mie nio łowi ani
żad nemu z biur. Pra cuje tylko wtedy, kiedy Sut ton mu każe. To przy naj mniej
wy nika z do ku men tów ka dro wych, które otrzy ma li śmy.

– Mimo wszystko po win ni śmy ją tu ścią gnąć – oznaj mił Chi twood.
Qu inn już so bie wy obra żała, jak to zo sta nie przy jęte. Sama się za sta na wiała,

jak wiele wie Laura i w jak du żym stop niu jej kon fron ta cyjne za cho wa nie wy‐ 
nika z tego, że coś ukrywa. Nie po tra fiła so bie wy obra zić, że Laura za bija wła‐ 
sną matkę, tym bar dziej bę dąc w ósmym mie siącu ciąży. Zwłasz cza, że miała
so lidne alibi. Jo sie po my ślała jed nak, że nie by łaby za sko czona, gdyby się oka‐ 
zało, że Laura zna ja kieś klu czowe fakty i pró buje się chro nić, ukry wa jąc je.

– Tak, bę dziemy mu sieli ją we zwać – zgo dziła się. – We dług mnie to moż‐ 
liwe, że Ivan zdo był klamrę od pa ska, grot strzały i pen drive i dał te przed‐ 
mioty Co lette. Uwa żamy jed nak, że Co lette mo gła się spo tkać z Prat tami
w ostat nich dniach, gdy ich wi dziano i w ten spo sób sama we szła w po sia da nie
pen drive’a.

– Uwa żasz, że Co lette Fra ley za biła braci Prat tów? – spy tał Chi twood.



– Moż liwe – od parła Gret chen.
– Nie – za pro te sto wała Jo sie.
Chi twood prze niósł wzrok z jed nej na drugą, a w jego oczach po ja wił się

błysk za in te re so wa nia. Zwró cił się do Met t nera.
– Chciał byś coś do dać?
Met t ner po krę cił głową.
– Naj pierw chciał bym usły szeć, co te dwie do sko nałe de tek tywki mają do

po wie dze nia.
Chi twood uniósł brwi.
– By stry z cie bie fa cet, Mett.
– Po pro stu nie są dzę, by Co lette Fra ley fi zycz nie dała so bie radę z któ rym‐ 

kol wiek z Prat tów – ob sta wała przy swoim Qu inn. – Moim zda niem jest bar‐ 
dziej praw do po dobne, że Ivan Ulrich wie dział o jej spo tka niu z nimi, za bił ich,
a po tem w cha rak te rze ostrze że nia dał jej po jed nej oso bi stej rze czy każ dego.
Chciał, by zro zu miała, co się sta nie, je śli na dal bę dzie pró bo wała ujaw nić ta‐ 
jem nice firmy – lu dzie będą gi nęli. Nie winni lu dzie. Dał jej te rze czy, żeby ni‐ 
gdy nie za po mniała.

– My ślisz, że z nimi ro man so wała? – za py tał Chi twood, spo glą da jąc na
Gret chen.

– To mia łoby naj wię cej sensu – od parła Gret chen. – Z wy jąt kiem Brid gesa,
który w mo men cie za gi nię cia nie miesz kał w tych oko li cach. Ale de tek tyw Qu‐ 
inn jest in nego zda nia.

Chi twood uniósł brwi, prze no sząc wzrok na Jo sie.
– Qu inn – po wie dział. – Samo to, że Co lette była matką No aha, nie czyni jej

świętą.
Jo sie po ru szyła się na krze śle.
– Tak, wiem. To nie dla tego uwa żam, że Co lette jest w tym wszyst kim nie‐ 

winna. W pew nym sen sie rze czy wi ście była święta, sze fie. Jej styl ży cia kom‐ 
plet nie nie pa suje do ko goś, kto mógłby mieć ro manse. Ani do ko goś mo ral nie
zdol nego do tego, o czym roz ma wiamy. Po pro stu nie mo głaby zle cić Iva nowi
za bi cia tych lu dzi i ni gdy nie pi snąć o tym ani sło wem.

– Lu dzie mie wają ta jem nice, Qu inn. Wiel kie, obrzy dliwe, od ra ża jące se‐ 
krety.

– Z ca łym sza cun kiem, wiem o tym le piej niż kto kol wiek inny – od parła
cierpko Jo sie.



Cze kała na jego ri po stę, zło śliwy ko men tarz albo wy krzy czaną groźbę utraty
pracy, ale Chi twood tylko się ro ze śmiał. Jo sie zdała so bie sprawę, że chyba po
raz pierw szy sły szy jego śmiech. Trwało to do bre trzy dzie ści se kund, po czym
Chi twood wy su nął krze sło zza biurka i usiadł. Wresz cie od po wie dział:

– Tak, obie wie cie o tym le piej niż ja ki kol wiek prze stępca, z któ rym mia łem
do czy nie nia, co?

– Sze fie... – za częła Jo sie, pro stu jąc plecy, go towa bro nić sie bie i Gret chen,
ale Chi twood tylko mach nął ręką.

– Daj spo kój, Qu inn. Mó wię tylko, że masz ra cję. Co twoim zda niem się tu
dzieje?

– Co lette była asy stentką wła ści ciela i szefa firmy. Naj pierw Sut tona se niora,
a po tem ju niora. Mu siała wi dzieć w tej fir mie nie jedno, w tym rze czy nie do‐ 
stępne in nym.

– Czyli? – do cie kał Chi twood.
– Nie je stem pewna. Wszystko. – Jo sie wzru szyła ra mio nami. – Znała treść

roz mów te le fo nicz nych, spo tkań, we wnętrz nych no ta tek służ bo wych, akt. My‐ 
ślę, że coś zna la zła. Tę samą rzecz, o któ rej wie dział Craig Brid ges i która do‐ 
pro wa dziła do jego śmierci.

– Ale co to jest?
– Tego jesz cze nie wiemy – od parła Gret chen.
– Nie są dzisz więc, że miała ro mans z któ rymś z braci Chi two odów?
– Nie, nie są dzę.
– No do bra, po wiedzmy, że ma cie ra cję. Co lette jest główną se kre tarką. Na‐ 

tra fia na coś, czego firma nie chce upu blicz niać. Roz ma wia z Brid ge sem, bo
tam był.

Jo sie ski nęła głową.
– A Sut ton każe Iva nowi spra wić, by Brid ges znik nął.
– Mo głaby pójść do Drew Pratta, bo pra co wał jako pro ku ra tor – stwier dził

Chi twood. – Ale skąd w tym Sa muel Pratt – pro fe sor uczelni?
– Może stąd, że był bra tem Drew Pratta? – wtrą cił Met t ner.
– Ale Drew Pratt nie do szedł do tego, kim jest „C.F.”, więc to nie ma sensu –

za uwa żyła Jo sie. – Chyba że Ivan za bił Sa mu ela Pratta, za nim ten skon tak to‐ 
wał Co lette ze swoim bra tem.

– Dla czego nie za ła twił tego bez po śred nio z Drew Prat tem? – za sta na wiał
się Chi twood. – Zna łem go. Otwarta głowa.

– Na dal cze goś nam bra kuje – stwier dziła Jo sie.



– Je śli w we wnętrz nych do ku men tach firmy coś jest, Sut ton z całą pew no‐ 
ścią nie udo stępni tego ot tak. Mo żemy za ła twić na kaz, ale gdy byś miał coś na
tyle ob cią ża ją cego, że można za to za bić, nie prze cho wy wał byś tego w bli skim
są siedz twie – po wie działa Gret chen.

– A poza tym dla czego Sut ton nie zle cił za bój stwa Co lette, skoro zda wał so‐ 
bie sprawę, że ona wie o czymś waż nym, co może za gro zić ca łej fir mie? – za‐ 
py tał Chi twood.

– Nie wiem – przy znała Jo sie. – Jesz cze tego so bie nie po ukła da łam, ale my‐ 
ślę, że po win ni śmy za trzy mać Ivana. I prze trzy mać do mo mentu, aż hrab stwo
Le nore nam go prze każe. Earl Bu tler bę dzie w sta nie go roz po znać. Ścią‐ 
gniemy tu Laurę Fra ley-Hall i Za cha rego Sut tona. Zdo bę dziemy na kaz, by
mieć wgląd w akta Sut ton Stone En ter pri ses w związku z wy pad kiem dźwigu.
Kiedy bę dziemy mieli tu Sut tona i Laurę, wszyst kim się zaj miemy.

– Kim jest druga osoba? – za py tał Chi twood. – Wła ści ciel dru giego od ci‐ 
śnię tego buta?

– Jesz cze nie wiemy – od parła Jo sie.
– Wy stą pi łem o wy kazy we wszyst kich skle pach ło wiec kich i spor to wych

w okręgu, ale mi nie dzień lub dwa, za nim je przy go tują.
– Mu simy dzia łać z tym, co mamy. Moim zda niem mo żemy ru szać.

W końcu znaj dziemy tę drugą osobę. Albo dzięki li ście, którą do sta niemy od
sprze daw ców, albo w toku śledz twa – do dała Jo sie.

Chi twood kla snął w dło nie.
– W ta kim ra zie zbierz cie lu dzi i za bie raj cie się do pracy. Czuję na karku od‐ 

dech prasy. Ten baj zel ma zo stać po sprzą tany i to na wczo raj!
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Kiedy spo rzą dzili na kaz i dali go do pod pi sa nia sę dziemu, było już późno. Po‐ 
sta no wili, że na stęp nego ranka zbiorą wszyst kich uczest ni ków wy da rzeń, Met t‐ 
ner i Hum mel przed sta wią na kaz, a Jo sie i Gret chen będą prze słu chi wały Ivana
Ulri cha, Laurę i Za cha rego Sut tona. Met t ner zdał się na nie, bo miały więk sze
do świad cze nie. Ja dąc do domu, Jo sie czuła się za ra zem pod eks cy to wana i wy‐ 
czer pana. Pra gnęła ko lej nego drinka, choć ból głowy od po ran nego kaca wciąż
czaił się gdzieś na obrze żach jej mó zgu. Po czuła ulgę, wi dząc na pod jeź dzie
wy po ży czo nego le xusa Tri nity. Sio stra wy szła jej na spo tka nie w drzwiach,
pod ska ku jąc na pal cach. Po peł nym eks cy ta cji bły sku w jej oczach i za dyszce,
kiedy się z nią wi tała, Jo sie roz po znała, że coś się wy da rzyło.

– Ktoś przy szedł się z tobą zo ba czyć! – po wie działa Tri nity ści szo nym,
prze ję tym gło sem.

Jo sie po czuła się w holu jak je leń oświe tlony re flek to rami sa mo chodu. Z ja‐ 
kie goś po wodu po my ślała, że to Luke. Ostat nio wy szła bez po że gna nia. Kom‐ 
plet nie nie po tra fiła so bie przy po mnieć, co mię dzy nimi za szło, za to on pew‐ 
nie pa mię tał każdą se kundę. Co miała mu po wie dzieć? Czy na prawdę przy je‐ 
chał aż do Den ton, żeby się z nią zo ba czyć? Nie mógł chyba wie rzyć, że wrócą
do sie bie, na wet je śli się ze sobą prze spali, choć była pewna, że ni gdy by tego
nie zro biła, na wet bar dzo pi jana, bo ko chała No aha. Jed nak nie wi działa na
pod jeź dzie jego sa mo chodu, a Tri nity z całą pew no ścią nie za re ago wa łaby taką
eks cy ta cją na wi dok Luke’a.

Jo sie prze chy liła się w lewo i spoj rzała za ra mię Tri nity. Na jej ka na pie sie‐ 
dział Noah, trzy ma jąc na sto liku nogę w gip sie. O ka napę obok niego oparte
były kule. Po czuła jed no cze śnie strach i ulgę. Tri nity pu ściła jej oko i po wie‐ 
działa:

– Będę na gó rze. We zmę szybki prysz nic i wra cam do No wego Jorku.
– Hej – po wie dział Noah i po słał jej uśmiech. Po kle pał sie dzi sko ka napy. –

Usiądź.
Przy sia dła na kra wę dzi.
– Jak się tu do sta łeś?
– Grady mnie przy wiózł. Laura pew nie go za bije, ale mu sia łem wró cić.
– Jak się czu jesz?



– By wało le piej. A z tobą wszystko w po rządku? Tri nity się o cie bie mar‐ 
twiła. Ja też.

– Yyy... tak. Nic mi nie jest. Prze pra szam. Po pro stu pra co wa łam nad pew‐ 
nym tro pem. A co ty... tu taj ro bisz?

Się gnął po jej rękę i ją chwy cił, a Jo sie po czuła jed no cze śnie cie pło i wy‐ 
rzuty su mie nia.

– Czu łem, że mu szę cię prze pro sić – po wie dział. – Laura za brała mój te le fon
i cóż... rze czy wi ście od czu wa łem po trzebę opusz cze nia Den ton, ale po peł ni łem
błąd, wy łą cza jąc cię w ten spo sób. Prze pra szam. Na prawdę jest mi z tym
wszyst kim ciężko.

– Wiem.
– W dal szym ciągu nie je stem za chwy cony, że roz ma wia łaś z moim oj cem.
Jo sie wes tchnęła.
– No to nie bę dziesz za chwy cony także tym, co za raz na stąpi. Mu simy za‐ 

pro sić Laurę na ofi cjalne prze słu cha nie. Ju tro Chi twood oso bi ście do niej za‐ 
dzwoni.

Noah stę żał.
– Laurę? Dla czego?
– Nie po dej rze wamy jej o nic złego, ale są dzimy, że twoja mama do wie‐ 

działa się o czymś, co działo się w Sut ton Stone En ter pri ses, a co firma pró bo‐ 
wała za mieść pod dy wan. Mu simy wie dzieć, czy lub w ja kim stop niu Laura
była tego świa doma.

– Ona o ni czym nie wie działa – stwier dził Noah. – Nie mo gła. Gdyby działo
się coś na prawdę złego, nie trzy ma łaby tego w ta jem nicy. Po pro stu to wiem.

– W ta kim ra zie za pro sze nie jej i za da nie kilku py tań nie po winno sta no wić
pro blemu – od parła Jo sie.

Noah prze je chał dło nią po twa rzy. Wi działa, że to czy we wnętrzną walkę:
przy szedł się z nią po go dzić – czuła głę boką wdzięcz ność – ale wciąż po zo sta‐ 
wała sprawa za bój stwa jego matki i wszyst kiego, co na stą piło po tem. A także
py ta nie, czy jego ro dzina była wplą tana w ja kieś nie cne po stępki.

– Wiesz, że nie je stem twoim wro giem. Gdy byś stał po dru giej stro nie ba ry‐ 
kady, ro zu miał byś to. Pró buję roz wi kłać sprawę za bój stwa two jej matki. Nie
mogę przy my kać oczu tylko dla tego, że pewne kwe stie są nie przy jemne dla
cie bie, dla Laury lub dla Theo.

Po chwili ci szy Noah od po wie dział:
– Wiem. Masz ra cję. Kie dyś sta łem po dru giej stro nie, pa mię tasz?



Jo sie nie zdą żyła od po wie dzieć, bo pu ka nie do drzwi za sko czyło ich oboje.
To była Gret chen z teczką w jed nej ręce, a pizzą w dru giej. Za nią stał wy raź‐ 
nie spe szony Met t ner.

– Po my śla łam, że mo gli by śmy prze ana li zo wać sprawę – oznaj miła, wcho‐ 
dząc do przed po koju jak do sie bie. Wtedy zo ba czyła No aha na ka na pie. Za ru‐ 
mie niła się. – Prze pra szam, nie wie dzia łam... Cześć, Fra ley. Jak się czu jesz?

Po ma chał.
– By wało le piej.
Met t ner żar to bli wie za sa lu to wał, a Noah od wza jem nił gest. Gret chen od wró‐ 

ciła się z po wro tem do drzwi, wy py cha jąc Met t nera w kie runku scho dów. – Le‐ 
piej już pój dziemy – za de cy do wała.

– Nie wy chodź cie przeze mnie! – za wo łał Noah. – Je stem bar dzo zmę czony.
Wła śnie mia łem pójść na górę i tro chę się zdrzem nąć. Od le ków prze ciw bó lo‐ 
wych czuję się ospały.

Gret chen spoj rzała na Jo sie, a ta ski nęła głową, więc ru szyła do kuchni,
przy wo łu jąc ge stem za kło po ta nego Met t nera. Jo sie po mo gła No ahowi wejść na
górę do sy pialni. Za snął do słow nie w kilka se kund. Po że gnała się z Tri nity,
a po tem po sprzą tała na stole w kuchni, ro biąc miej sce na pizzę i akta spraw
Fra ley i Prat tów.

– My ślisz, że to tam jest? – za py tał Met t ner.
– Ale co? – od parła Jo sie, wy cią ga jąc plik ra por tów z domu Co lette, spo rzą‐ 

dzo nych po jej za bój stwie.
– To, co nam umyka?
– Nie wiem, ale na po czą tek bę dzie do bre.
Przez go dzinę prze glą dali strony i no tatki, rzadko się od zy wa jąc. One no to‐ 

wały w pa pie ro wych no te sach, a Met t ner w apli ka cji.
– Wie cie, czego nie ro zu miem? – po wie działa w końcu Jo sie. – U Co lette

były trzy przy pad kowe przed mioty, które pra wie dla każ dego zna lazcy nic by
nie zna czyły. Dla czego więc Ivan, jego współ pra cow nik lub jesz cze ktoś inny
wło żył tyle pracy w uci sze nie tak wielu osób: Co lette, Beth i Ma sona Prat tów,
Wo lic kiego i Earla Bu tlera, a do tego spa lił dom Co lette?

– Może po my ślał, że ktoś za cznie za da wać py ta nia, kiedy znaj dzie pen‐ 
drive? – pod su nęła Gret chen. – W końcu to on na pro wa dził nas na ten trop.

Prze glą da jąc po now nie ra port z miej sca zbrodni u Co lette, Jo sie do tarła do
zdjęć po szcze gól nych po koi w domu, ogrodu i ciała Co lette.



– Nie – od parła. – My ślę, że nie o to cho dzi. Wcze śniej roz wa ża li śmy ewen‐ 
tu al ność, że to Ivan do star czył jej te przed mioty. Tylko on i Co lette ro zu mie‐ 
liby ich do nio słość.

Met t ner odło żył ka wa łek pizzy, którą prze żu wał, i po chy lił się nad sto łem.
– A na czym ta do nio słość mia łaby po le gać?
– Po ka zy wał jej, co się sta nie, je śli nie bę dzie trzy mała ję zyka za zę bami –

od po wie działa Jo sie. – To były ostrze że nia, nie do wody. Źle na to wszystko pa‐ 
trzymy. Mu simy wie dzieć, jaki po szu ki wany przez sprawcę przed miot zna la‐ 
zła – i na dal prze cho wy wała – Co lette. Mu siało to być coś ob cią ża ją cego.

– A Ivan nie wie dział, co z tym zro biła – do dała Gret chen, po dą ża jąc za to‐ 
kiem my śle nia ko le żanki.

– Wła śnie. Rów nie do brze mo gła wy słać coś jed nemu z Prat tów. Może dla‐ 
tego mu siał ją za bić. Bo za mie rzała ujaw nić prawdę – pod su nęła Jo sie.

– Ale dla czego te raz? – spy tał Met t ner. – Skoro wie działa o czymś ta kim już
w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym dzie wią tym, kiedy za gi nął Craig
Brid ges, dla czego na gle po sta no wiła ujaw nić to te raz?

Jo sie obej rzała ko lejne fo to gra fie i do tarła do zdję cia przed sta wia ją cego pu‐ 
sty stół, do któ rego mieli za siąść z Co lette na wie czorną ko la cję, a na stęp nie
kuch nię, gdzie prze trzą śnięto szu flady, ale nikt nie pró bo wał ni czego ugo to‐ 
wać. Na gle po czuła, że ka wa łek tej wiel kiej, za gma twa nej ukła danki z klik nię‐ 
ciem tra fia na swoje miej sce.

– Może po pro stu zda wała so bie sprawę, że ma de men cję. Była w końcu we
wcze snym sta dium cho roby. Nie wie działa, na jak długo za chowa ja sność umy‐ 
słu.

– Po sta no wiła więc, że po wie tyle, ile wie. Ale nie miała oka zji – do dał Met‐ 
t ner. – Ani Beth, ani Ma son nie do stali nic od Co lette ani na wet o niej nie sły‐ 
szeli, za nim nie przy szli śmy z py ta niami.

– Co ozna cza, że wciąż miała to, co przy pła ciła ży ciem – do dała Jo sie.
Na stępne zdję cie, na które spoj rzała, przed sta wiało funk cjo na riu sza Chana

trzy ma ją cego po bru dzony ró ża niec. Po tem były fo to gra fie ma łej ło patki, którą
Co lette ko pała w ogro dzie.

– O mój Boże – za wo łała Jo sie i wstała tak gwał tow nie, że krze sło szur nęło
o te ra kotę na pod ło dze.

– Co ty ro bisz? – za py tała Gret chen.
– Idę obu dzić No aha. Mu szę po znać ad res domu, w któ rym się wy cho wy‐ 

wał.
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O siód mej rano na stęp nego dnia Jo sie, Noah, Gret chen, Chi twood, Met t ner
i Hum mel znaj do wali się przed do mem ro dzin nym No aha. Mie ścił się za le d wie
o dwie prze cznice od parku miej skiego w Den ton. Był to pię trowy dom w stylu
Cape Cod, z szarą ele wa cją i błę kit nym wy koń cze niem – więk szy od tego,
w któ rym Co lette miesz kała w chwili śmierci, ale Jo sie wie działa od No aha, że
po odej ściu męża mu siała ciąć koszty.

Wszy scy stali na chod niku, tylko Noah sie dział w fo telu pa sa żera sa mo‐ 
chodu Jo sie, wy sta wia jąc przez otwarte drzwiczki nogę w gip sie.

– Je steś tego pewna? – zwró cił się do Jo sie.
Nie była, ale uznała, że warto spró bo wać. Mo gli za pro sić Ivana i Za cha rego

Sut tona i prze słu chi wać ich bez li to ści, ale nie ma jąc żad nych do wo dów ani
wie dzy, co ukry wała Co lette, praw do po dob nie nic by nie usta lili. Obaj męż‐ 
czyźni mo gliby za żą dać ad wo ka tów, a wtedy, wo bec braku do wo dów, na długo
zna leź liby się poza ich za się giem. Earl Bu tler mógł zi den ty fi ko wać Ivana Ulri‐ 
cha, ale we dług Jo sie to za mało, by ten przy znał się do wszyst kich prze‐ 
stępstw.

– Tak – od parła. – Je stem pewna.
Chi twood zmru żył oczy pod wpły wem po ran nego słońca i się od wró cił,

żeby na nią spoj rzeć.
– A może to jest w dru gim domu? Ko pała tam.
– Nie – od parła sta now czo. – Jest tu taj. Laura mó wiła, że matka od za wsze

za ko py wała ró żańce. Co kol wiek Co lette zna la zła, stało się to, kiedy jej dzieci
były małe. Miesz kali wtedy tu taj. Jak można le piej za po biec do sta niu się tego
w nie po wo łane ręce, niż zo sta wić to za ko pane tu taj, a po tem się prze pro wa‐ 
dzić?

– Dla czego w ta kim ra zie przed śmier cią ko pała? – za py tał Noah.
Jo sie się skrzy wiła.
– My ślę, że de men cja mo gła ro bić swoje.
Chi twood wes tchnął.
– Obyś miała ra cję, Qu inn. Za raz za pu kam do drzwi tych lu dzi i będę pro sił,

żeby mi po zwo lili roz ko pać swój ogró dek, a na wet nie wiemy, czego do cho‐ 
lery szu kamy. A wła śnie, ja za dzwo nię do Laury Fra ley-Hall, ty i Gret chen
spro wadź cie Ivana Ulri cha, a Met t ner i Hum mel zajmą się Za cha rym Sut to‐ 



nem, za nim na kaz bę dzie go towy. Na prawdę bra kuje mi lu dzi do tego wszyst‐ 
kiego.

Jakby na za wo ła nie, ulicą nad je chała to yota camry i sta nęła za sa mo cho dem
Jo sie.

– Damy radę – za pew niła Qu inn, gdy z sa mo chodu wy siadł Dan La may. –
Masz to? – zwró ciła się do sier żanta.

– Ja sna sprawa, sze fowo – od po wie dział La may i po kuś ty kał do ba gaż nika.
Otwo rzył go, się gnął do środka i wy jął wy kry wacz me talu.

Gret chen uśmiech nęła się z uzna niem do Jo sie.
– A co, je śli nie scho wała tego, co kol wiek to jest, w czymś me ta lo wym? –

za py tał Chi twood. – Po my śla łaś o tym, Qu inn?
– W ta kim wy padku bę dziemy mu sieli roz ko pać cały ogród, ale w prze ciw‐ 

nym ra zie, je śli La may da radę wy kryć ten me tal, bę dziemy mo gli ko pać tylko
w jed nym miej scu.

Chi twood po krę cił głową, ale ru szył przed sie bie.
– Miejmy na dzieję, że nam po zwolą – mruk nął. – Bo na prawdę nie są dzę,

bym do stał na kaz na tak cho ler nie nie pew nej pod sta wie.
Przez pięt na ście mi nut, które Bob Chi twood spę dził w domu, Jo sie do świad‐ 

czyła na tłoku my śli. Za częła ża ło wać, że to on udał się do wła ści ciela domu
z prośbą o po zwo le nie na ko pa nie w ich ogro dzie. Chi twood był naj mniej sym‐ 
pa tyczny, iry to wał na wet wy ro zu mia łego No aha. Mimo to w końcu po ja wił się
z sze ro kim uśmie chem, po ma chał La may owi i po wie dział:

– Po śpiesz się, do cho lery – a do po zo sta łych do dał: – Ru szaj cie tyłki.
Mamy dziś masę ro boty.
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Dwie i pół go dziny póź niej Ivan Ulrich cze kał w jed nym po koju prze słu chań,
a Za chary Sut ton w in nym. Ża den z nich nie wie dział, że ten drugi jest prze słu‐ 
chi wany. Dziw nym tra fem Sut ton spra wił eki pie naj wię cej kło po tów, przed
wyj ściem z ga bi netu do ma ga jąc się, by za dzwo nili do jego ad wo kata. Ivan
Ulrich zgo dził się po je chać z po li cjant kami do ko mi sa riatu w Den ton, nie za da‐ 
jąc żad nych py tań. A ści ślej, za py tał tylko: „Czy mogę za brać port fel?”. W po‐ 
koju prze słu chań sie dział spo koj nie, po pi ja jąc kawę, którą po dała mu Jo sie.
Z całą pew no ścią był po stawny i mu sku larny, zgod nie z opi sem do star czo nym
przez są siada Co lette i Earla Bu tlera. Jego łysa głowa błysz czała w świe tle ja‐ 
rze nió wek. Miał twarz bez na miętną, o ostrych ry sach, rzadki szpa ko waty za‐ 
rost na bro dzie, nie prze nik nione ciemne oczy i nos, który wy da wał się nie od‐ 
wra cal nie wgnie ciony. Jo sie ro zu miała, dla czego Sut ton chciał go mieć jako
ochro nia rza. Choć przy po li cjant kach był przy ja zny i skłonny do współ pracy,
bez trudu po tra fiła so bie wy obra zić, że staje się groźny i prze ra ża jący.

Po ko ry ta rzu niósł się ko biecy głos. Jo sie od razu go roz po znała, jesz cze za‐ 
nim Laura Fra ley-Hall wy szła zza rogu. Za nią szedł Chi twood.

– To ja kiś żart, prawda? – mó wiła z obu rze niem. – Bo prze cież nie może być
ina czej. Ro zu miem, że pan nie su ge ruje, że chce mnie prze słu chać w związku
ze sprawą za bój stwa mo jej wła snej matki. Ja kim wy dzia łem pan tu taj kie ruje?

Chi twood po krę cił głową.
– Spo koj nie. Pra cu jąca dla mnie de tek tyw Pal mer musi tylko za dać pani

kilka py tań.
Laura po ło żyła dło nie na ogrom nym brzu chu.
– Nie może mnie pan tak trak to wać – kon ty nu owała. – Spo dzie wam się

dziecka.
– Hej – wark nął Chi twood. – Mogę ro bić, co mi się k...
Gret chen mu prze rwała.
– Dzień do bry, pani Lauro. Dzię kuję za przy by cie. To nie jest prze słu cha nie.

Może więc po szły by śmy na dół? Tam jest wy godna sala kon fe ren cyjna. W ko‐ 
ry ta rzu mamy prze ką ski. Mogę pani przy nieść coś do je dze nia lub pi cia albo
wy słać po to szefa. Czego pani so bie ży czy?

Na je żona Laura spra wiała wra że nie, jakby za częła się tro chę uspo ka jać
i roz luź niać. Chi twood utkwił wzrok w Gret chen, ale nic nie po wie dział. Laura



zwró ciła się do Gret chen:
– Dzię kuję. Może po pro szę her batę bez ko fe inową i kra kersy.
Gret chen spoj rzała zna cząco na Chi two oda, a ten po czer wie niał jak bu rak.

Mimo to zro bił w tył zwrot i po szedł speł nić prośbę Laury.
– Nie ro zu miem, co tu się dzieje – po wie działa Laura.
– Bar dzo mi przy kro – od parła Jo sie. – Udało się po czy nić pewne po stępy

w spra wie śmierci wa szej mamy i te raz po trze bu jemy two jej po mocy, to
wszystko.

– Tak – do dała Gret chen. – Prze pra szam za szefa. Cza sem po trafi być na‐ 
prawdę nie przy jemny.

Laura wy buch nęła śmie chem.
– To naj mil sze okre śle nie ku tasa, ja kie kie dy kol wiek sły sza łam.
Jo sie mimo woli wy rwało się par sk nię cie. Miała szczerą na dzieję, że kiedy

to wszystko się skoń czy, Laura zo sta nie oczysz czona z za rzu tów i będą mo gły
na wią zać ja kiś ro dzaj praw dzi wej więzi. Tak, aby Laura nie pró bo wała trzy mać
Jo sie z dala od brata. Na ra zie jed nak mu siały z Gret chen od gry wać prze ci‐ 
wień stwa Chi two oda. On był złym gliną, a one dwie – do brymi.

W sali kon fe ren cyj nej od cze kały, aż Laura za sią dzie w jed nym z wy god nych
skó rza nych ob ro to wych fo teli z her batą i kra ker sami przed sobą.

Za częła Gret chen.
– Po wie działa pani de tek tyw Qu inn, że ni gdy nie sły szała o czło wieku imie‐ 

niem Ivan, zga dza się?
– Tak. Skąd to py ta nie?
– Czyli na zwi sko Ivan Ulrich nic pani nie mówi?
Oczy Laury były sze ro kie i pu ste.
– Nie, a po winno? Czy to na zwi sko przy ja ciela mo jej matki z dzie ciń stwa?
– Tak, a także kon sul tanta do spraw bez pie czeń stwa, który dzia łał w fir mie

Sut ton Stone En ter pri ses od ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego trze ciego
roku.

– Kon sul tanta do spraw bez pie czeń stwa? – Laura zdez o rien to wana zmarsz‐ 
czyła brwi. – Jak to? Kwe stiami bez pie czeń stwa zaj muje się u nas ze wnętrzna
firma. Mogę po dać pani jej dane.

– Czyli Sut ton Stone En ter pri ses nie za trud nia kon sul tan tów do spraw bez‐ 
pie czeń stwa? – za py tała Gret chen.

– Nic mi o tym nie wia domo. Na pewno nie spo tka łam się z taką prak tyką.
Może pan Sut ton kon sul to wał się z tym czło wie kiem, wy bie ra jąc firmę ochro‐ 



niar ską?
– To nie tego ro dzaju kon sul tant.
– Uwa żamy, że pan Sut ton za trud nia pana Ulri cha jako... go ryla – wy ja śniła

Jo sie.
Laura wy buch nęła śmie chem.
– Go ryla? Co to zna czy? Cho dzi o ochro nia rza? Pan Sut ton ni kogo ta kiego

nie po trze buje. Kie ru jemy sie cią ka mie nio ło mów. Nie dzieje się tu nic nie bez‐ 
piecz nego.

– Nie ochro nia rza – uści śliła Jo sie. – Bar dziej... eg ze ku tora. Czło wieka do
wszyst kiego.

– Co ta kiego? – zdzi wiła się Laura. Prze no siła wzrok z jed nej de tek tywki na
drugą, jakby cze kała na pu entę żartu. – Po ja kie li cho panu Sut to nowi „czło‐ 
wiek do wszyst kiego”?

Gret chen zi gno ro wała jej py ta nie.
– Czyli ni gdy nie sły szała pani o Iva nie Ulri chu ani się z nim nie ze tknęła

w kon tek ście służ bo wym?
– Słu cham? Nie. Pierw szy usły sza łam to na zwi sko, kiedy Jo sie po wie działa,

że wspo mi nał o nim mój oj ciec.
– Czy matka roz ma wiała z pa nią o spra wach służ bo wych?
– Nie – od parła Laura. – Ale pra co wała w biu rze pana Sut tona. Ja z ko lei za‐ 

zwy czaj by łam w po dróży. Przy naj mniej do czasu ob ję cia sta no wi ska w Be tle‐ 
jem.

– Czyli ni gdy nie wspo mniała, że pra cu jąc dla Sut tona, zna la zła lub na tknęła
się na coś, co mo głoby być po wo dem do nie po koju?

W oczach Laury po ja wił się błysk. Spu ściła wzrok na swój ku bek z her batą.
– Kie dyś po wie działa coś dziw nego, ale to było w trak cie jed nego z jej...

epi zo dów. Wie pani, kiedy wy ka zy wała wcze sne oznaki de men cji. Nie po trak‐ 
to wa łam tego po waż nie. Na wet nie miało sensu.

– Jak dawno temu to się wy da rzyło? Co ta kiego po wie działa? – do py ty wała
Gret chen.

Laura po ło żyła dło nie na brzu chu.
– W ze szłym roku. Po wie działa: „Wiem, co zro bili. To była jedna wielka

próba tu szo wa nia fak tów”. Za py ta łam, o kogo cho dzi, a ona od parła, że o Sut‐ 
to nów. Chcia łam wie dzieć, czy cho dzi o pana Sut tona, jej daw nego szefa,
a mama od po wie działa: „Nie tylko o niego”. Kiedy za py ta łam, co ma na my śli,
od parła: „Je śli za cznę mó wić, za biją mnie i może cie bie też”. Na ci ska łam, ale



ona zro biła się jakby nie obecna. Rzecz w tym, że w ta kich chwi lach mó wiła
mnó stwo dziw nych rze czy, które brzmiały jak ob jawy pa ra noi. Na prawdę nie
trak to wa łam tego se rio.

– Za py ta łaś ją o to, kiedy od zy skała ja sność my śle nia? – włą czyła się Jo sie.
– Oczy wi ście. Ro ze śmiała się i po wie działa, że pew nie ogląda za dużo kry‐ 

mi na łów w te le wi zji.
– Czy to był je dyny raz, kiedy coś ta kiego po wie działa? – za py tała Gret chen.
Laura gła dziła się po brzu chu. Jej twarz tro chę się wy krzy wiła.
– Po tem jesz cze po wie działa coś dziw nego, ale szcze rze mó wiąc, na wet nie

za wra ca łam so bie głowy do py ty wa niem, tylko uzna łam, że prze ma wia przez
nią de men cja.

– Co ta kiego po wie działa? – spy tała Jo sie.
– „Wiem, gdzie są ciała. Wszyst kie”.
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Jo sie i Gret chen zo sta wiły Laurę w sali kon fe ren cyj nej i po szły na górę, gdzie
mie ściły się po koje prze słu chań. Obej rzały ma te riał na grany przez ka merę,
żeby spraw dzić, jak za cho wuje się Ivan pod czas ocze ki wa nia na prze słu cha nie.
Jego ku bek był pu sty, ale poza tym naj wy raź niej od po wia dało mu spo kojne
cze ka nie, aż ktoś do niego przyj dzie. „To czło wiek przy zwy cza jony do słu cha‐ 
nia po le ceń”, po my ślała Jo sie.

– Wie rzysz jej? – za py tała Gret chen.
Qu inn wes tchnęła.
– Sama nie wiem. Trudno uwie rzyć, że nie wie działa o ist nie niu ko goś, kto

za ku li sowo wy rę czał Sut tona w brud nej ro bo cie. Wie rzę jed nak, że nie ma po‐ 
ję cia, co ukry wała Co lette. Wy obraź to so bie: matka ma po stę pu jącą de men cję,
mówi różne dziwne rze czy... Gdy bym ja była jej córką i wie działa, jaką jest ko‐ 
bietą, słowa o cia łach wy da łyby mi się kom pletną abs trak cją. Gdyby mi po wie‐ 
działa, że pew nie ogląda za dużo kry mi na łów, uwie rzy ła bym, że cho dzi wła‐ 
śnie o to.

– Tylko że Co lette mó wiła prawdę – stwier dziła Gret chen. – Na prawdę coś
wie działa. Z całą pew no ścią znała od po wiedź na py ta nie, co się stało z Brid ge‐ 
sem i Prat tami.

– Tak – zgo dziła się Jo sie.
Wy jęła te le fon ko mór kowy i za dzwo niła do La maya, ale oka zało się, że

w ogro dzie nie zna lazł nic oprócz za ko pa nego sta rego klu cza fran cu skiego.
– Pra cuj da lej – po le ciła mu. – To ważne. – Za koń czyła po łą cze nie i scho‐ 

wała te le fon do kie szeni. – Zaj rzyjmy za tem do Ivana Ulri cha – za pro po no‐ 
wała.

– Po cze kaj – po wie działa Gret chen, bo za dźwię czał jej te le fon. – Na pi sał
Met t ner. Do stał ma ila z działu praw nego sklepu z ar ty ku łami spor to wymi Lan‐ 
don’s nie opo dal Bel le wood. Na zwi sko Ivana Ulri cha jest na li ście klien tów,
któ rzy w ciągu ostat nich sze ściu mie sięcy ku pili w ich skle pie buty Coy ote
Run, roz miar je de na ście. Klienta udało się na mie rzyć dzięki jego kar cie lo jal‐ 
no ścio wej.

– Ide al nie – skwi to wała Qu inn. – Za czy namy.
Prze czy tały Iva nowi jego prawa, a Jo sie cze kała, aż po prosi o ad wo kata, ale

tego nie zro bił. „Może nie zdaje so bie sprawy, w ja kich jest ta ra pa tach”, po my‐ 



ślała.
Gret chen za częła od py tań o miej sca jego po bytu w dniach i go dzi nach

zbrodni z in te re su ją cej ich se rii: za bój stwa Co lette, za bój stwa Beth Pratt, pod‐ 
pa le nia domu Beth Pratt, ataku na Ma sona Pratta, pod pa le nia domu Co lette, za‐ 
bój stwa Wo lic kiego i ataku na Earla Bu tlera. Na każdą datę miał to samo alibi:
ko le żanka mo gła po twier dzić, że był u niej w każ dym z tych ter mi nów. Za pi sał
dla nich jej na zwi sko, ad res i nu mer te le fonu, ale Jo sie od razu odło żyła kartkę.
Z całą pew no ścią prze ko nał tę ko bietę, by dla niego kła mała.

Za py tały, czy znał Co lette, a on po twier dził, że cho dzili ra zem do ka to lic kiej
szkoły i że ich matki pra co wały na ple ba nii. Po twier dził też, że je den z księży
ro bił mu „złe rze czy” i że Co lette to roz gło siła, osta tecz nie spra wia jąc, że
matka i on się wy pro wa dzili.

– Kiedy znów zo ba czył się pan z Co lette? – za py tała Qu inn.
– Po wielu la tach – od parł Ivan. – Oboje ukoń czy li śmy już szkołę śred nią.

Moja matka chwilę wcze śniej umarła. Mia łem zo stać eks mi to wany z na szego
miesz ka nia. Przy je cha łem do Den ton w po szu ki wa niu Co lette. Pro si łem ją
o po moc. Za ła twiła mi pracę w ka mie nio ło mie.

– Ja kiego ro dzaju pracę pan wy ko ny wał? – son do wała Gret chen.
Ro ze śmiał się.
– Prze no si łem ka mie nie z miej sca na miej sce. Kiedy łu parki do skał koń‐ 

czyły pracę, przy cho dziło nas kilku i za bie ra li śmy płyty i odłamki w inne miej‐ 
sce, gdzie były skła do wane.

– Jak długo pan się tym zaj mo wał? – spy tała Jo sie.
– Może rok.
– A co się stało póź niej? – za py tała Gret chen.
– Pan Sut ton – młod szy – po wie dział, że ma dla mnie ła twiej szą pracę.

W ochro nie.
– W ja kiego ro dzaju ochro nie? – drą żyła Qu inn.
– Zle cił dba nie o bez pie czeń stwo w miej scu pracy ze wnętrz nej fir mie, ale

nie ufał jej pra cow ni kom. Po pro sił mnie więc, abym raz na ja kiś czas spraw‐ 
dzał, co się dzieje – tak, by lu dzie z tej firmy o ni czym nie wie dzieli. Taki me‐ 
cha nizm kon troli i rów no wagi.

– To wszystko? – spy tała Gret chen.
– Cza sami pra cow nicy wda wali się w spory, a wtedy po ja wia łem się na

miej scu i peł ni łem rolę me dia tora. Pró bo wa łem roz wią zy wać pro blemy, za nim
zrobi się ostro.



Jo sie ani przez se kundę nie wie rzyła w te wy ja śnie nia, ale była pewna, że
Ivan i Sut ton już dawno zdali so bie sprawę, że mogą usły szeć ta kie py ta nia,
i przy go to wali so bie od po wie dzi. Bez pieczne od po wie dzi.

– Czy kie dy kol wiek świad czył pan panu Sut to nowi usługi, które wy ma ga‐ 
łyby uży cia prze mocy? – za py tała wprost Jo sie.

Na twa rzy Ivana za marł uśmiech.
– Prze mocy? Co pani ma na my śli?
– Czy pan Sut ton kie dy kol wiek pro sił pana o na stra sze nie ko goś? Albo fi‐ 

zyczną in ter wen cję?
– To by łoby nie le galne – od parł Ivan.
Jo sie zwró ciła uwagę, że nie za prze czył. Wy cią gnęła te le fon i wy brała zdję‐ 

cie Drew Pratta.
– Czy kie dy kol wiek wi dział pan tego czło wieka? – za py tała.
Ivan długo wpa try wał się w fo to gra fię, a na stęp nie od parł:
– Nie, nie wi dzia łem.
Taka sama od po wiedź pa dła, kiedy po ka zała mu zdję cia Sa mu ela Pratta

i Cra iga Brid gesa. Po sta no wiła na ra zie przejść do ko lej nego punktu.
– Jak czę sto wi dy wał pan Co lette po tym, jak zo stał kon sul tan tem pana Sut‐ 

tona do spraw bez pie czeń stwa?
– Nie czę sto. Wpa da li śmy na sie bie od czasu do czasu, ale nie mia łem po‐ 

wodu się po ja wiać w waż nym biu rze.
– Pa nie Ulrich, czy kie dy kol wiek miał pan z Co lette Fra ley re la cję na tury ro‐ 

man tycz nej lub sek su al nej?
Ivan przez chwilę spra wiał wra że nie oszo ło mio nego, ale szybko wziął się

w garść.
– Nie – od po wie dział.
– A od po wia da łoby to panu? – za py tała Gret chen.
Męż czy zna wpa try wał się w pu sty ku bek po ka wie.
– Tak. Bar dzo ko cha łem Co lette. Ale ona ni gdy w ten spo sób się mną nie in‐ 

te re so wała. Poza tym była mę żatką. Miała ro dzinę.
– Nie któ rych to nie po wstrzy muje – za uwa żyła Jo sie.
Spoj rzał jej w oczy. W ciem nych tę czów kach bły snął gniew.
– Co lette ni gdy by cze goś ta kiego nie zro biła. Była lo jalna. Była do brym

czło wie kiem. Do brą żoną i matką.



– Czy kie dy kol wiek miała ro mans z Za cha rym Sut to nem? – na ci skała Qu‐ 
inn.

Ivan po krę cił głową.
– Nie, ni gdy. Łą czyła ich czy sto za wo dowa re la cja.
– A co z ro man sami? Wie pan, czy Co lette miała in nych ko chan ków?
– Nie wiem – przy znał Ivan. – Ale wąt pię. Mó wi łem, że ona taka nie była.

Nie na le żała do tego ro dzaju lu dzi.
– Mnó stwo osób nie na leży – wtrą ciła Gret chen. – Do czasu.
Ivan na gle ude rzył dło nią w stół. Po li cjant kom udało się nie pod sko czyć.
– Nie Co lette – wy ce dził.
– W po rządku, ro zu miem – od pu ściła Gret chen. Ob ró ciła się z krze słem i ze

stołu przy ścia nie za brała pa pie rową to rebkę na do wody. Wło żyła wy cią gnięte
z kie szeni rę ka wiczki, wy sy pała za war tość to rebki na stół i roz ło żyła przed
Iva nem. Pen drive. Grot strzały. Klamrę od pa ska.

– Roz po znaje pan te przed mioty? – za py tała.
Po raz ko lejny Jo sie za uwa żyła lek kie drgnie nie na jego nie wzru szo nej twa‐ 

rzy.
– Nie – od po wie dział. – Ni gdy wcze śniej ich nie wi dzia łem.
– Jaki ma pan roz miar buta? – spy tała.
Oszo ło miony Ivan spoj rzał jej w oczy.
– Co pro szę?
– Py tam o pań ski roz miar buta. Jak duże buty pan nosi?
– Je de na ście. Co to ma do rze czy?
– Czy ma pan buty Coy ote Run?
– Nie wiem. Mam mnó stwo róż nych par.
– Czy w ciągu ostat nich kilku mie sięcy ku po wał pan buty w skle pie spor to‐ 

wym Lan don’s?
– Co ta kiego? – Na twa rzy Ivana po raz pierw szy za częło się ma lo wać znie‐ 

cier pli wie nie. – Nie wiem. Chyba tak.
– A gdy bym panu po wie działa, że mam pa ra gon na parę bu tów, które pan

tam ku pił cztery mie siące temu? Brą zowe buty Coy ote Run w roz mia rze je de‐ 
na ście? Za prze czyłby pan?

– Nie. Nie za prze czył bym. Czę sto tam ku po wa łem.
Alibi na noc ataku na Ma sona Pratta do star czała Ulri chowi jego przy ja‐ 

ciółka. Aby móc udo wod nić po nad wszelką wąt pli wość, że od cisk po cho dził



z jego buta, na le żało wy ko nać wię cej pracy: zdo być na kaz re wi zji jego miesz‐ 
ka nia, skon fi sko wać buty jako ma te riał do wo dowy, a wtedy być może się uda
po brać z po de szew próbki ziemi. Albo za trud nić eks perta w dzie dzi nie ana lizy
śla dów, żeby po brał od cisk buta Ivana i po tem po rów nał go ze śla dem zna le‐ 
zio nym w domu Ma sona Pratta – do tego po trze bo wali jego zgody. Na ra zie
jed nak Jo sie nie chciała, by ich spo sób za da wa nia py tań za alar mo wał Ivana na
tyle, aby skło nić go do za żą da nia ad wo kata.

– Ma pan ja kie goś part nera? – za py tała. – Ko goś, z kim pan współ pra cuje,
wy ko nu jąc obo wiązki kon sul tanta do spraw bez pie czeń stwa firmy Sut ton
Stone En ter pri ses?

– Nie – od parł Ivan. – Pra cuję sam.
– Wie pan, czy pan Sut ton za trud nia jesz cze in nych tego typu kon sul tan tów?
– Nie wiem – od parł Ivan. – Bę dzie cie mu sieli go za py tać.
Gret chen się uśmiech nęła.
– Za py tamy. Pro szę mi po wie dzieć, gdzie pan był wczo raj po po łu dniu?
Ivan wbił wzrok w Gret chen.
– By łem ze swoją przy ja ciółką. Wy bra li śmy się na prze jażdżkę.
– My już chyba skoń czy ły śmy, ale jest jesz cze jedna osoba, która chcia łaby

za mie nić dwa słowa. Mógłby pan zo stać jesz cze chwilkę dłu żej?
W żu chwie Ivana za drgał mię sień, ale od po wiedź brzmiała:
– Oczy wi ście.



ROZ DZIAŁ 56

Kiedy wy szły z sali prze słu chań, Jo sie zwró ciła się do Gret chen:
– Po trze bu jemy na kazu w związku z tymi bu tami, żeby można było do ko nać

po rów na nia. To może tro chę po trwać i być może nie uda nam się za trzy mać go
na tak długo. Za dzwoń do ko goś z biura sze ryfa w hrab stwie Le nore, niech
przyj dzie tu z nim po roz ma wiać. Bę dziemy po trze bo wać zdję cia. Może da się
po pro sić Earla Bu tlera o oka za nie fo to gra fii.

– On kła mie z taką samą ła two ścią, jak od dy cha – stwier dziła Pal mer i wy‐ 
cią gnęła ko mórkę.

Qu inn prze szła do po miesz cze nia z mo ni to rami, żeby spraw dzić, co sły chać
u Za cha rego Sut tona. Oka zało się, że przy je chał jego ad wo kat i roz ma wiali,
więc ob raz zo stał wy łą czony.

– On nie pi śnie ani słowa – stwier dził Chi twood, zbli żyw szy się za jej ple‐ 
cami. – Zwol ni łem Laurę. Po wie działa, że prze no cują z mę żem w domu No‐ 
aha.

Jo sie pod rzu ciła No aha do jego domu i wró ciła do ko mi sa riatu, kiedy ją za‐ 
pew nił, że przez cały dzień da so bie radę z po ru sza niem się o ku lach. Po my‐ 
ślała, że gdyby cze goś po trze bo wał, będą tam z nim Laura i Grady.

W sali głów nej usia dła przy biurku i znów za dzwo niła do La maya, ale po‐ 
wie dział jej, że na dal ni czego nie zna lazł. Za czy nała się czuć jak kom pletna
idiotka. Z dru giej strony, tylko strze liła, że Co lette mo gła za ko pać swoje ta jem‐ 
ni cze zna le zi sko w czymś me ta lo wym.

– Szu kaj da lej – po le ciła La may owi. – A tak w ogóle, jak duży jest ten
ogród? W tej oko licy ża den nie wy da wał mi się wielki.

– Nie są duże, ale je stem tu sam z ło patą, więc to tro chę po trwa. Spraw dzam
wszystko po dwa, a na wet trzy razy, sze fowo – za pew nił La may.

Za koń czyła roz mowę aku rat w chwili, gdy Gret chen usia dła przy swoim
biurku.

– Za stępca sze ryfa wła śnie tu je dzie – po in for mo wała. – Bę dzie za ja kieś
czter dzie ści pięć mi nut, ale sama wiesz, że je śli Ivan bę dzie chciał wyjść, nie
mo żemy go za trzy mać na wet na tak krótki czas.

– Wiem. Po trze bu jemy cze goś wię cej.
– Mo żemy do pro wa dzić do kon fron ta cji – za pro po no wała Gret chen. – Wy ło‐ 

żyć wszyst kie karty na stół. Po wie dzieć, że wiemy, co zro bił.



– Nie chcę za gry wać na szymi kar tami zbyt szybko – od parła Jo sie. – On nie
da nam tego, czego chcemy, tak po pro stu. To samo do ty czy Sut tona. Kiedy
tylko się zo rien tuje, że jesz cze nie mo żemy mu po sta wić ja kich kol wiek za rzu‐ 
tów, na tych miast się stąd zwi nie. Chyba wiemy zbyt mało, by ble fem skło nić
go do wy zna nia winy. Czy Met t ner i Hum mel kon tak to wali się już z tobą
w spra wie na kazu prze szu ka nia ar chi wów Sut ton Stone pod ką tem wy padku?

Gret chen spoj rzała na te le fon.
– Pięt na ście mi nut temu wciąż spraw dzali pa piery. Co we dług cie bie mie liby

tam zna leźć?
Jo sie otwo rzyła jedno z pu de łek sto ją cych na jej biurku i za częła szu kać. Był

tam zbiór oso bi stych do ku men tów, które Drew Pratt za brał z biura brata po
jego śmierci. Przej rzała no tes i za pi ski na te mat ta jem ni czego „C.F.”. Odło żyła
je z wes tchnie niem i wy jęła kartkę znaj du jącą się pod nim – CV Sa mu ela
Pratta. Miał im po nu jący zbiór osią gnięć.

– Nie wiem – przy znała w końcu. – Nie wiem, czy Za chary Sut ton trzy‐ 
małby w swo jej fir mie do wody dzia łal no ści prze stęp czej. Po trze bu jemy cze goś
in nego, za nim ru szymy pełną parą na tych dwóch.

Jo sie jesz cze raz przej rzała CV. Miała przed sobą obej mu jącą de kady li stę
pu bli ka cji Sa mu ela Pratta.

Garn car stwo ar che olo giczne na te re nach wiej skich śre dnio wiecz nych
Włoch

Od kry cie i ana liza kry mi na li styczna dwu dzie sto wiecz nych ma so wych
gro bów

Ka mienne na rzę dzia w sta ro żyt nym Rzy mie: kla sy fi ka cja, funk cja i za‐ 
sto so wa nie

Naj now sze od kry cia w me to dach ba dań ar che olo gicz nych re gionu
bał kań skiego z lat 6500–4300 p.n.e.

Da to wa nie ra dio wę glowe i ba da nie kry mi na li styczne ma so wych gro‐ 
bów w pół noc nej Ma ce do nii. Po nowna ocena po cząt ków ży cia na wsi
w irań skiej kul tu rze Dżi roft

W gło wie roz brzmiał jej głos Laury: „Po wie działa: wiem, gdzie są ciała.
Wszyst kie ciała”.

– O mój Boże – za wo łała.
– O co cho dzi? – zdzi wiła się Gret chen.



– Chyba wiem, co się stało – po wie działa Jo sie, zry wa jąc się z miej sca. –
Wejdźmy do środka.
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Kiedy Jo sie i Gret chen we szły, Ivan pod niósł wzrok. Jo sie w dal szym ciągu
stała po chy lona nad sto łem, pa trząc mu w oczy.

– Ko niec tego pie prze nia. Wiem, o ma so wym gro bie.
Twarz Ivana kom plet nie zmar twiała i po bla dła. Usta po ru szały się, ale nie

wy do by wały się z nich żadne słowa. Za chę cona tym Qu inn mó wiła da lej:
– W ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym czwar tym roku w obo zie dla pra‐ 

cow ni ków ka mie nio łomu zda rzył się wy pa dek. Ga zety in for mo wały o śmierci
czte rech osób. Ich ro dziny do stały od szko do wa nie. Ale w rze czy wi sto ści nie
cho dziło tylko o cztery osoby, prawda? Tylko o wię cej. O znacz nie wię cej.
Craig Brid ges wie dział, ilu lu dzi zgi nęło tam tej nocy. Był tego świad kiem. Dla‐ 
tego przez resztę ży cia na wie dzały go kosz mary. Gor sze od tego, co wi dział
w Wiet na mie.

Ivan spu ścił wzrok i wpa try wał się w ko lana.
Jo sie za częła mó wić gło śniej:
– Co lette Fra ley zna la zła do wody na to, co na prawdę się stało w nocy,

w któ rej do szło do wy padku z dźwi giem. Zna la zła we wnętrzne do ku menty po‐ 
twier dza jące tu szo wa nie sprawy. Wie działa, gdzie są zwłoki tych wszyst kich
lu dzi, i nie za mie rzała od pu ścić. Mu siała coś zro bić, taki miała cha rak ter. Nie
mam ra cji?

Ivan mil czał.
Ude rzyła w stół, aż pod sko czył.
– Co lette Fra ley ura to wała pana przed księ dzem pe do fi lem. Na ra ża jąc pracę

wa szych ma tek, ry zy ku jąc eks ko mu nikę z uko cha nego ko ścioła. Kiedy się do‐ 
wie działa, że na te re nie Sut ton Stone En ter pri ses jest ma sowy grób, który Sut‐ 
to no wie ukryli, mu siała dzia łać. Czy... się... mylę?

At mos fera w po koju prze słu chań była ciężka, a od kiedy Jo sie wkro czyła do
ak cji, tem pe ra tura wzro sła o co naj mniej dzie sięć stopni.

Błysz czący cze rep Ivana po kry wała cienka war stwa potu. Za czął po woli krę‐ 
cić głową w prawo i w lewo.

– Niech pan to po wie – po na gliła Jo sie.
Od po wiedź była le dwo sły szalna.
– Nie myli się pani.



– Na wią zała kon takt z Cra igiem Brid ge sem. Tylko on prze żył tam tej nocy.
Nie wiem, dla czego po zwo lono mu żyć, ale Sut to no wie wy pła cili mu od szko‐ 
do wa nie i pu ścili go wolno. Jed nak któ re goś dnia Co lette zna la zła do ku menty.
Ktoś się do wie dział. Sut ton się zo rien to wał. Na ka zał panu za ję cie się tym,
a pan speł nił po le ce nie. Mylę się?

Znów po krę cił głową, tym ra zem szyb ciej.
– Co pan zro bił?
Ivan mil czał.
– Je śli kie dy kol wiek za le żało panu na Co lette – cią gnęła Qu inn – je śli na‐ 

prawdę szcze rze ją pan ko chał, po wie pan prawdę. Zdaje pan so bie sprawę, że
tego wła śnie chciała. Tylko tego. By prawda wy szła na jaw. Pan zna prawdę.
Pro szę ją wy znać. Co pan zro bił?

– Ko cha łem ją – mruk nął Ivan.
– W ta kim ra zie pro szę po wie dzieć prawdę. Na ra zie Co lette wy gląda na ko‐ 

goś w ro dzaju se ryj nej mor der czyni. Miała rze czy oso bi ste trzech męż czyzn,
któ rzy albo za gi nęli, albo są mar twi, ukryte w swoim domu. Wiemy, że od była
co naj mniej dwa spo tka nia z Sa mu elem Prat tem i że się spo tkała z Drew Prat‐ 
tem w dniu, w któ rym za gi nął. Tego pan wła śnie chce? Co lette ma zo stać za pa‐ 
mię tana jako za bój czyni? Chce pan, by pa mięć o niej zo stała w taki spo sób
zszar gana?

– Nie – od parł sta now czo Ivan.
– W ta kim ra zie pro szę mi po wie dzieć – na ci skała Jo sie. – W jaki spo sób

Sut ton się do wie dział, że Co lette jest w kon tak cie z Brid ge sem, i co ka zał panu
zro bić?

– Była nie ostrożna – od po wie dział ci cho Ivan. – Miała na zwi sko i nu mer te‐ 
le fonu Brid gesa za pi sane na skrawku pa pieru, który trzy mała w to rebce. Pew‐ 
nego dnia w pracy szu kała tam cze goś i pa pie rek wy padł. Sut ton go zna lazł.
Za py tał ją o niego, a wtedy skła mała, że to ktoś z jej ko ścioła, komu do star cza
po siłki, ale nie uwie rzył. Ka zał mi spraw dzić nu mer. Po tem po wie dział, że mu‐ 
szę spra wić, by Brid ges znik nął.

– Ka zał panu go za bić? – spy tała Jo sie.
– Ani razu nie użył tego słowa. Ale było ja sne, o co cho dzi. Po wie dział, że

Brid ges wie coś, co może za gro zić ca łej fir mie, więc mu szę się po sta rać, by
znik nął na za wsze.

– Zro bił pan to?
– Nie, nie chcia łem. Nie zro bi łem tego... bo nie tak się uma wia li śmy. Cza‐ 

sami mnie wy sy łał, abym ko goś po stra szył, ale nic wię cej. Za zwy czaj tylko ka‐ 



zał mi szpie go wać kon ku ren tów lub lu dzi, z któ rymi pró bo wał za wie rać trans‐ 
ak cje. By łem po to, by wy cią gać im roz ma ite brudy. Nie zgo dzi łem się więc na
usu nię cie Brid gesa. Nie wi dzia łem po wodu – Brid ges z pew no ścią nie sy pał.

– Ale Co lette wie działa. To wszystko zmie niało.
– Chciał, że bym do pro wa dził też do znik nię cia Co lette. Po wie dział, że je śli

od mó wię, znaj dzie ko goś in nego do tej ro boty.
Gret chen po de szła do stołu i wbiła wzrok w Ivana.
– Za warł pan układ z Sut to nem.
Ivan spoj rzał na nią, jakby do piero się zo rien to wał, że jesz cze jedna ko bieta

bie rze udział w prze słu cha niu.
– Tak – po twier dził. – Obie ca łem do pil no wać, by Co lette nie sta no wiła już

za gro że nia. Prze ko na łem go, że za gi nię cie lub śmierć dwojga pra cow ni ków
w tak krót kim od stę pie czasu by łoby po dej rzane, na wet je śli Brid ges nie miesz‐ 
kał już w Pen syl wa nii. Po wie dzia łem, że Co lette jest młodą matką i od daną
pra cow nicą. Była ak tywna w ko ściele i do brze znana lo kal nej spo łecz no ści. Jej
znik nię cie ścią gnę łoby na firmę wiele uwagi. Uwagi, któ rej być może wo lałby
unik nąć. Obie cał mi więc, że je śli usunę Brid gesa, po zwoli mi za trzy mać pracę
i nie skrzyw dzi Co lette.

– Czyli po je chał pan do Ma ry land.
– Któ re goś ranka wsze dłem na tylne sie dze nie sa mo chodu Brid gesa i cze ka‐ 

łem. Kiedy wsiadł, przy sta wi łem mu pi sto let do głowy i ka za łem je chać nad
po bli ską rzekę. Na miej scu po wie dzia łem, żeby wy siadł i wszedł ka wa łek do
wody. Po tem... przy trzy ma łem go pod po wierzch nią, do póki nie sko nał, i pu‐ 
ści łem ciało.

– Ale za trzy mał pan jego klamrę od pa ska – wtrą ciła Jo sie. – Przy wiózł pan
ją z po wro tem do Pen syl wa nii i dał Co lette. Co jej pan po wie dział?

– Po wie dzia łem, że to była wła sność Brid gesa. I że co kol wiek robi, musi
prze stać. Po in for mo wa łem, że Sut ton zle cił za bój stwo Brid gesa, a ona bę dzie
na stępna, je śli nie od pu ści. Wtedy mi po wie działa, co od kryła. Na zwała to ma‐ 
sa krą w obo zie. Wcze śniej nie mia łem o tym po ję cia.

– Ale prze ko nał ją pan, że po winna mil czeć. W jaki spo sób?
Ivan przy tknął brodę do klatki pier sio wej.
– Jej dzieci były jesz cze małe. Bar dzo się o nie bała. Obie ca łem, że zro bię,

co w mo jej mocy, żeby ją ochro nić, ale pod kre śli łem, że Sut ton mnie za bije, je‐ 
śli się do wie, że nie udało mi się jej uci szyć. Prze ko na łem Co lette, że dla jej ro‐ 
dziny bę dzie naj le piej, je śli do chowa ta jem nicy.



– I do cho wała?
Po ki wał głową.
– Miała małe dzieci. Nie mo gła ich na ra żać. To było dla niej trudne, ale

przede wszyst kim mu siała chro nić ro dzinę.
– Tylko że w ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym dzie wią tym znów pró‐ 

bo wała zde ma sko wać Sut tona – do po wie działa Jo sie. – Spo tkała się z Sa mu‐ 
elem Prat tem, pro fe so rem ar che olo gii z uni wer sy tetu w Den ton. Ba dał ma sowe
groby na ca łym świe cie. Chciała się prze ko nać, czy mógłby zor ga ni zo wać wy‐ 
ko pa li ska w po bliżu ka mie nio łomu. Ujaw nić groby, ale nie ją jako sy gna listkę.
By łoby to przy pad kowe od kry cie. W jaki spo sób Sut ton się o tym do wie dział?

– Nie do wie dział się – od parł ci cho Ivan. – Nie wie dział o Sa mu elu... ani
o jego bra cie.

Jo sie spoj rzała na Gret chen, a ta le dwo za uwa żal nie wzru szyła ra mio nami.
Po wró ciła więc do prze słu cha nia.

– Ale pan o nim wie dział. Skąd?
Oczy Ivana za lśniły łzami.
– By łem w niej za ko chany. Ja ją... ob ser wo wa łem.
– Stal ko wał ją pan.
– Nie. Mia łem na nią oko.
Qu inn po sta no wiła się nie spie rać w tej kwe stii.
– Wi dział pan, jak się spo tkała z Sa mu elem Prat tem. Miała z nim jedno spo‐ 

tka nie przed śmier cią.
– Spraw dzi łem go. Przy cho dził mi do głowy tylko je den po wód, dla któ rego

mo gła się z nim spo tkać. Kiedy tylko się zo ba czyli, pod słu cha łem ich roz mowę
i nie mia łem żad nych wąt pli wo ści. Po cze ka łem, aż Co lette so bie pój dzie. Pod‐ 
sze dłem do dok tora Pratta, kiedy był przy sa mo cho dzie, i prze ko na łem go, by
wsiadł i po je chał do Bel le wood. Zna łem tam od ludny od ci nek na brzeża.

– Co się działo po tem?
– Bła gał, bym go pu ścił wolno. Przy rze kał, że ni gdy ni komu nie po wie i nie

bę dzie już wię cej roz ma wiał z Co lette. Ale było za późno. Już się na uczy łem,
że lu dzie nie po tra fią pu ścić cze goś ta kiego w nie pa mięć. Wie dzia łem, co się
sta nie, je śli on zde ma skuje Sut tona. Zo stanę za bity. Tak samo jak Co lette
i może na wet jej ro dzina. Za cią gną łem go więc nad rzekę i przy trzy ma łem pod
wodą, do póki się nie uto pił.

Zimny i rze czowy spo sób, w jaki Ivan opi sy wał swoje zbrod nie, przy pra wiał
Jo sie o dresz cze. Po my ślała, że Ivan oka zy wał emo cje tylko wtedy, gdy mó wił



o Co lette. Czy w ogóle był zdolny do mi ło ści, którą rze komo od czu wał, czy też
była to ja kaś zwi chro wana forma ob se sji? Jak ktoś, kto za bija z taką ła two ścią,
może być tak mocno za an ga żo wany w ochronę ko biety, która nie od wza jem nia
jego uczuć? Czy Ivan Ulrich był so cjo patą czy po pro stu czło wie kiem mocno
po tur bo wa nym przez ży cie? „Może jedno i dru gie”, po my ślała Jo sie. To nie
miało zna cze nia. Li czyło się wy do by cie z Ivana dal szego ciągu ze znań, żeby
od izo lo wać go od spo łe czeń stwa i roz wią zać sprawę.

– Ode brał mu pan coś – za su ge ro wała Qu inn. – Żeby prze ka zać to Co lette
jako ostrze że nie.

– Miał przy so bie grot strzały. Da łem go jej i po wie dzia łem, że musi prze‐ 
stać. Była... bar dzo zła. Na prawdę zde ner wo wana. Chciała, abym zo sta wił ją
w spo koju, po wie działa, że... – Ivan urwał, prze łknął ślinę i pod jął ko lejną
próbę. – ...że nie chce ni gdy wię cej mnie wi dzieć.

– Ale pan na dal „miał ją na oku”? – za py tała Jo sie.
Po twier dził ski nie niem.
– Mimo pań skich ostrze żeń pod jęła ostat nią próbę ujaw nie nia wiel kiego se‐ 

kretu Sut ton Stone.
– Tak. Przy udziale Drew Pratta. Był pro ku ra to rem. Nie mo głem na to po‐ 

zwo lić. Gdyby pan Sut ton się do wie dział, że roz ma wiała z pro ku ra to rem,
wszy scy zna leź li by śmy się w nie bez pie czeń stwie.

– Do wie dział się?
– Nie. Sam o to za dba łem.
– Co pan zro bił?
– Śle dzi łem ją w dniu, gdy się spo tkali na tar gach rę ko dzieła. Wie dzia łem,

że coś kom bi nuje, bo za ło żyła pe rukę z krót kimi wło sami. Zo ba czy łem ją na
par kingu, jak cho dziła tam i z po wro tem, od pa la jąc jed nego pa pie rosa od dru‐ 
giego. Po ja kimś cza sie pod je chał Drew Pratt. Na chwilę się na chy liła do okna
po stro nie pa sa żera. On wy siadł i we szli do środka. Śle dzi łem ich, sta ra jąc się,
jak mo głem, by mnie nie za uwa żyła. Pod słu cha łem, jak mó wiła, że ma do ku‐ 
menty. Plik, jak się wy ra ziła. Nie wie dzia łem, czy cho dzi jej o plik pa pie rów
czy plik na kom pu te rze. Kiedy już so bie po szła, za cią gną łem Pratta na brzeg
rzeki. Miał lap topa i pen drive. Wzią łem je. A po tem go uto pi łem.

Po raz ko lejny Jo sie po czuła, że ogar nia ją fala smutku. Ci lu dzie zo stali
ode brani ro dzi nom i uko cha nym tylko dla tego, że ktoś zdra dził im strasz liwy
se kret. Byli nie winni. W ża den spo sób nie brali udziału w pier wot nych prze‐ 
stęp stwach. Ich krewni prze ży wali męki. Ma son – ostatni ży jący Pratt – do
końca ży cia cier piał z winy tego czło wieka.



– Wie dział pan, co jest na pen dri vie? – spy tała.
– Nie. Po my śla łem, że może wła śnie ten pen drive mu prze ka zała. Chcia łem,

by zro zu miała, że to ja by łem ostat nim czło wie kiem, któ rego wi dział za ży cia.
Od da łem jej więc pen drive. Wy parła się go. Do wio dłem jej, że dała pen drive
Prat towi. Ob sta wała przy tym, że nic mu nie dała, ale przy znała się do po sia da‐ 
nia pli ków. We wnętrz nych do ku men tów firmy, jak się wy ra ziła. Twier dziła, że
zna la zła je w biu rze Sut tona se niora po jego śmierci, scho wane w se kret nym
pa nelu w biurku. I że nikt ni gdy się nie do wie, gdzie je ukryła, a zresztą nie ma
to zna cze nia, bo już zre zy gno wała z prób zde ma sko wa nia Sut tona.

– Nie oba wiał się pan, że spró buje znowu? – za cie ka wiła się Gret chen. –
W końcu pod cho dziła do tego już trzy razy.

– Wie dzia łem, że tego nie zrobi – oznaj mił Ivan, a w jego sło wach dźwię czał
smu tek. – Nie chciała mieć ko lej nych lu dzi na su mie niu.

Jo sie miała ochotę od po wie dzieć, że ci lu dzie są na jego su mie niu, a nie Co‐ 
lette, ale się po wstrzy mała.

Ivan mó wił da lej:
– Bła ga łem, by mnie nie zmu szała do ko lej nych za bójstw. Bła ga łem, by się

mo dliła za moją du szę. Po tem Sut ton za trud nił Laurę. Co lette znów obie cała,
że za milk nie i za bie rze ta jem nicę ze sobą do grobu.

– Co w ta kim ra zie się stało? – spy tała Gret chen. – Dla czego pan ją za bił?
Ivan, zszo ko wany, gwał tow nie po bladł.
– Nie za bi łem jej. Ni gdy nie skrzyw dził bym Co lette. Nikt by tego nie zro bił.

Była do brym czło wie kiem.
– Pa nie Iva nie – ode zwała się Jo sie. – Wła śnie się pan przy znał do za bi cia

trzech osób. Dla czego pan kła mie w kwe stii Co lette?
Męż czy zna po ło żył dłoń na stole, lekko skło nił się w kie runku Jo sie i spoj‐ 

rzaw szy jej w oczy, po wtó rzył ze szcze ro ścią w gło sie:
– Nie za bi łem jej.
– Ale za bił pan Beth Pratt, spa lił jej dom, za ata ko wał Ma sona Pratta, za bił

Brady’ego Wo lic kiego i pró bo wał za bić Earla Bu tlera. Poza tym spa lił pan
dom Co lette, kiedy Noah i ja wciąż by li śmy w środku.

Ivan z po wro tem zwie sił głowę.
– Nie chcia łem.
– W ta kim ra zie dla czego pan to zro bił?
Po raz pierw szy Ivan spoj rzał za ich plecy, w lu stro we nec kie.
– Nie chcę z ni kim roz ma wiać – po wie dział. – Chcę za wrzeć układ.



– Jaki układ? – za py tała Jo sie.
– Taki, w któ rym po wiem wam resztę i po mogę za mknąć pana Sut tona. Nie

ro zu mie cie. On na dal sta nowi za gro że nie dla Laury i wszyst kich dzieci Co lette.
De tek tywka unio sła brwi.
– To pan od wala za niego brudną ro botę. Dla czego mamy uwie rzyć, że ko‐ 

mu kol wiek za graża? To już star szy czło wiek.
– Każdy, kto ma broń palną, może być nie bez pieczny. Mó wię wam. On jest

nie prze wi dy walny. Zimny. Ro bi łem to wszystko, bo zo sta łem zmu szony.
U niego to działa ina czej. On czer pie z tego... przy jem ność.

Jo sie wy mie niła spoj rze nie z Gret chen.
– Pro szę nam dać chwilę.
Za drzwiami po koju prze słu chań Pal mer spy tała:
– I co my ślisz?
Qu inn wes tchnęła.
– De cy zja nie na leży do nas. Mu szę za dzwo nić do biura pro ku ra tora okrę go‐ 

wego. Kiedy się tam do wie dzą, że mamy od tego czło wieka in for ma cje na te‐ 
mat Drew Pratta, pew nie będą chcieli z nim da lej roz ma wiać.

– Ale prze cież już ujaw nił prawdę na te mat za bój stwa Drew Pratta. To była
jego karta prze tar gowa – stwier dziła Gret chen.

– Nie. On wie znacz nie wię cej. Je śli tam na prawdę jest ma sowy grób, a ten
czło wiek może nam go wska zać, pro ku ra tor okrę gowy bę dzie z nim pra co wał.
Sut ton jest grubą rybą i ma świet nych praw ni ków. Ze zna jący prze ciwko niemu
świa dek może być je dy nym spo so bem, by się do niego do brać. Poza tym była
też druga osoba, pa mię tasz? Wła ści ciel buta o roz mia rze dzie sięć, który po ja‐ 
wił się w domu Co lette. Mu simy wie dzieć, czy Ivan po trafi go zi den ty fi ko wać.

– Za dzwo nię do biura pro ku ra tora okrę go wego – po wie działa Gret chen. – Ty
sprawdź, co u La maya.
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– Nic nie mam, sze fowo – po wie dział La may, kiedy Jo sie za dzwo niła na jego
ko mórkę. – Będę mu siał roz ko pać cały ogród. Masz ko goś, kto jest do tego
przy go to wany?

– Cho lera. Nie. Będę mu siała po roz ma wiać z Chi two odem – od parła. Nie
mieli planu B.

La may nie prze sta wał mó wić.
– My ślę so bie, że je śli za czniemy na końcu ogrodu – tam, gdzie jest grota...
– Co po wie dzia łeś? – prze rwała mu. – Jaka grota?
– Jest tu taj. Taka mała, ogro dowa. Z fi gurą Naj święt szej Ma rii Panny

w środku. Wła ści ciele domu mó wią, że Fra ley owie ją tu zo sta wili, kiedy sprze‐ 
dali dom. Cał kiem ładna. Ci lu dzie jej nie ro ze brali, mimo że nie są re li gijni.
Uznali, że to by łoby nie wła ściwe.

Jo sie ści snęła grzbiet swo jego nosa.
– Dan. To się znaj duje pod grotą.
– Je steś pewna?
– Tak. Mo żesz ją prze su nąć? Jest na tyle mała, byś mógł ją sam prze su nąć

i pod nią wejść?
Na stą piła długa chwila ci szy, a po tem było sły chać sa pa nie.
– Chyba po trze buję po mocy, sze fowo.
Jo sie spoj rzała na biurka – swoje i Gret chen – w du żej sali, w któ rej Gret‐ 

chen wła śnie roz ma wiała z Met t ne rem i Hum me lem. Po ich mi nach wy wnio‐ 
sko wała, że na kaz re wi zji, który do star czyli rano, nie wniósł nic przy dat nego.

– Przy ślę ci Metta i Hum mela – po in for mo wała. – Ni g dzie się nie ru szaj.
Wy słała obu po li cjan tów, żeby po mo gli La may owi. W do ku men tach z ma ga‐ 

zynu firmy Sut ton Stone nie zna leźli nic, czego Gret chen wcze śniej nie wy czy‐ 
ta łaby w ga ze tach.

Sam pro ku ra tor okrę gowy po ja wił się pół go dziny póź niej w to wa rzy stwie
jed nego z asy sten tów. Po spo tka niu z Jo sie, Gret chen i Chi two odem i po zna niu
wszyst kich ich od kryć zgo dził się wy klu czyć karę śmierci, je śli Ivan bę dzie ze‐ 
zna wał prze ciwko Sut to nowi w związku z jego udzia łem w za bój stwach Beth
Pratt i Brody’ego Wo lic kiego, ata kach na Ma sona Pratta i Earla Bu tlera oraz
pod pa le niem do mów Beth Pratt i Co lette. Po trzebna była ko lejna go dzina ne‐ 



go cja cji z Iva nem i prze ko ny wa nia go, że w ob li czu wszyst kiego, do czego już
się przy znał, unik nię cie kary śmierci to naj lep sze, na co może li czyć.

– Pan Sut ton obec nie znaj duje się kilka po koi da lej, ra zem ze swoim ad wo‐ 
ka tem – wy ja śniła Jo sie. – Pro szę się nie mar twić: nie wie, że pan tu jest.
Mamy te raz szansę spra wić, by za wszystko za pła cił. Je ste śmy tak bli sko. Po‐ 
trze bu jemy tylko wię cej in for ma cji od pana. Pro szę nam po wie dzieć, co się
wy da rzyło po śmierci Co lette.

Ivan za re ago wał dłu gim, udrę czo nym wes tchnie niem, a po tem za czął mó‐ 
wić:

– Po za bój stwie Co lette Laura była w kon tak cie z pa nem Sut to nem. Po wie‐ 
działa mu, że po li cja zna la zła w domu Co lette pewne kon kretne przed mioty.

– Pen drive, grot strzały i klamrę od pa ska – uzu peł niła Qu inn.
– Tak. Za py tał mnie, dla czego miała ta kie rze czy, a ja mu wy ja śni łem. Nie

są dzi łem, że to ma ja kieś zna cze nie, skoro Co lette nie żyje. Nikt ni gdy się nie
do wie, ja kie ma zna cze nie któ ra kol wiek z tych rze czy. Może tylko pen drive
sta no wił pro blem, bo ktoś mógłby usta lić, że na le żał do Drew Pratta. Dwa po‐ 
zo stałe przed mioty były tak przy pad kowe, że nie są dzi łem, by kto kol wiek się
nad nimi za sta na wiał. Wtedy Sut ton po wie dział, że mu szę być pewny.

– Pewny czego? – za py tała Gret chen.
– Że ona nie miała ani nie prze ka zała – któ re muś z Prat tów albo ko mu kol‐ 

wiek po wią za nemu z Cra igiem Brid ge sem – ni czego, co mo głoby go po grą żyć.
Po wie dzia łem mu, że coś ta kiego nie ist nieje. Na wet gdyby ktoś po łą czył
z sobą te trzy przed mioty, ni gdy by nie po dej rze wał, jaki mają ze sobą zwią zek.
Nikt z ży ją cych nie wie dział tego, co wie działa Co lette.

– Poza pa nem.
Ivan wzru szył ra mio nami.
– Na wet ja nie wiem, co do kład nie się wy da rzyło. Ni gdy nie wi dzia łem do‐ 

ku men tów. Nie wiem, gdzie są. Oba wia łem się, że może za brał je czło wiek,
który ją za bił. Laura opo wie działa panu Sut to nowi o oko licz no ściach jej
śmierci. Że za bójca cze goś szu kał i prze pro wa dził re wi zję domu. Że Co lette
ko pała w ogro dzie. Sut ton miał pew ność, że zo sta nie zde ma sko wany. Ist niało
zbyt wiele zmien nych. Chciał tego, co miała Co lette – co kol wiek za brała
z biura jego ojca. Po wie dzia łem mu, że nie wiem, gdzie to scho wała. Ka zał mi
spa lić jej dom, ale ja nie zro bi łem tego od razu. Li czy łem na to, że nie bę dzie
ta kiej po trzeby, że po jadę tam i go po pro stu prze szu kam, ale syn Co lette prze‐ 
by wał tam co dzien nie. W końcu nie mia łem wy boru. Ni gdy nie chcia łem zro‐ 
bić krzywdy jej dzie ciom.



– Ale pra wie za bił pan No aha – po wie działa Jo sie. – I mnie.
– Bar dzo mi przy kro. Nie mia łem wy boru.
– Nie mógł pan od mó wić Sut to nowi? – za py tała Gret chen. – Co ta kiego

wciąż na pana miał?
Ivan po słał Gret chen spoj rze nie pełne żalu.
– Cho dziło o Laurę. Po wie dział, że ją za bije, i to wła sno ręcz nie. Że tu szo wał

już więk sze zbrod nie i że się po stara, by go nie zła pano. Nie cho dziło mi
o wła sne ży cie, ale, tak jak mó wi łem, nie chcia łem, by któ re muś z dzieci Co‐ 
lette stało się coś złego. Laura jest w ciąży.

– Czyli zro bił pan, co ka zał Sut ton – do dała Jo sie. – I wziął za to pie nią dze.
– Tak.
– Co się stało, kiedy nie mógł pan zna leźć do ku men tów, które miała Co lette?
– Po wie dział, że chce, by po zo stała dwójka Prat tów zo stała wy eli mi no wana.
– Za bita?
Ski nął głową.
– Tak, za bita. Pró bo wa łem mu tłu ma czyć, że to tylko bar dziej przy cią gnie

uwagę. I mia łem ra cję. Ka zał mi więc spa lić dom Beth Pratt. Zna leźć każ dego,
kto mógłby po łą czyć Cra iga Brid gesa z klamrą od pa ska zna le zioną w domu
Co lette, i wy eli mi no wać.

– Za bić.
– Tak. Chciał, abym spa lił do mek Brody’ego Wo lic kiego, ale to z pew no ścią

wy wo ła łoby po żar lasu. I przy cią gnęło wię cej uwagi. Spa li łem więc wszyst kie
jego do ku menty.

– A Earl Bu tler?
– Mia łem do szczęt nie spa lić jego dom, jed nak on nie miał ni czego, co mo‐ 

głoby za szko dzić panu Sut to nowi. Dla tego... go udu si łem.
Ivan w dal szym ciągu nie wie dział, że Earl Bu tler prze żył. De tek tyw Qu inn

po sta no wiła, że po czeka z mó wie niem mu o tym.
– Czy kie dy kol wiek po znał pan Laurę Fra ley-Hall? – za py tała.
– Nie. Wi dzia łem ją z da leka. Co lette o niej mó wiła. Ni gdy jej nie po zna łem.
– Są dzi pan, że ona wie o tej spra wie?
– Nie.
– Wie pan, że Sut ton przy go to wy wał ją do prze ję cia firmy?
– Wiem. Dla tego tym bar dziej na le żało wszystko wy ci szyć. Do ku menty,

które po sia dała Co lette, były je dy nym do wo dem na obec ność ciał w po bliżu



obozu, gdzie prze wró cił się dźwig. Po ich znisz cze niu nikt by się nie do wie‐ 
dział.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi. Jo sie prze pro siła, wy szła i zo ba czyła przed
sobą Hum mela. Miał brudny mun dur, ale uśmie chał się od ucha do ucha. Trzy‐ 
mał mały pla sti kowy wen ty la tor.

– Wen ty la tor? – Nie do wie rzała wła snym oczom. – Na prawdę?
Hum mel od cze pił górną część.
– Był skle jony ta śmą. Nie martw się, sfo to gra fo wa li śmy wszystko przed roz‐ 

cię ciem ta śmy. Trzy mała się. Po patrz.
We wnątrz znaj do wała się teczka za wi nięta w do bre dwa tu ziny fo lio wych

wo recz ków do za mra żal nika.
– Obej rza łeś to? – spy tała Jo sie.
– Po my śla łem, że ze chcesz to zro bić jako pierw sza, sze fowo.
– Za bierz to do sali kon fe ren cyj nej. Pójdź po Chi two oda i pro ku ra tora okrę‐ 

go wego – są w ga bi ne cie szefa. Ja po trze buję rę ka wi czek. Chcę mieć też zdję‐ 
cia i film. Idę po Gret chen. Za nim to otwo rzymy, wy pisz na kaz i zdo bądź na
nim pod pis sę dziego.

– Robi się.
Przy go to wa nie wszyst kiego i spro wa dze nie wszyst kich za jęło ko lejną go‐ 

dzinę. Ivan zo stał za trzy many i prze trans por to wany do pro wi zo rycz nego
aresztu. Na stęp nego dnia miał być ode brany przez sze ryfa i za brany do więk‐ 
szego za kładu w Bel le wood. Za chary Sut ton i jego ad wo kat cze kali nie cier pli‐ 
wie w jed nym z po koi prze słu chań. Chi twood za dał kilka wstęp nych py tań,
głów nie po to, by praw nik nie za brał swo jego klienta i nie uciekł. Py ta nia do ty‐ 
czyły tego, dla czego Sut ton kła mał w kwe stii Ivana i jego sta tusu za trud nie nia.
Sut ton wska zał na swój wiek i kiep ską pa mięć. Ad wo kat nie po zwo lił mu po‐ 
wie dzieć nic wię cej.

– Je śli szybko tam nie do trzemy, Sut ton wyj dzie – po in for mo wał Jo sie Chi‐ 
twood, kiedy się ze brali w sali kon fe ren cyj nej.

– Biuro pro ku ra tora okrę go wego pra cuje te raz nad za rzu tami w opar ciu o to,
co po wie dział nam Ivan Ulrich – po in for mo wała Qu inn. – To jest ostatni ele‐ 
ment. Kiedy już zo ba czę, co jest w tej teczce, spró buję się do brać do Sut tona.
Na wet je śli ad wo kat za broni mu mó wić, i tak bę dziemy mo gli go aresz to wać.

– No to je dziemy z tym – po wie działa Gret chen i dłońmi w rę ka wicz kach
za częła zdej mo wać war stwy fo lii.



Kiedy roz ło żyła strony do ku mentu na stole, wszy scy zgro ma dzeni się po‐ 
chy lili i pró bo wali go od czy tać.

– To no tatka we wnętrzna – oznaj miła Jo sie.
– Nie wzią łem oku la rów – po wie dział Chi twood. – Kto jest au to rem?
Kiedy Gret chen po ło żyła ostat nią za pi saną ma szy nowo stronę, Jo sie prze su‐ 

nęła się na skraj stołu.
– Szef ochrony Sut ton Stone En ter pri ses w ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią‐ 

tym czwar tym. Jest ad re so wana do Za cha rego Sut tona se niora – od parła i wró‐ 
ciła do pierw szej kartki, ozna czo nej wiel kim bla do czer wo nym na pi sem
TAJNE. Prze bie ga jąc go wzro kiem, czy tała resz cie ekipy istotne frag menty:

– „Czter na stego maja ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tego czwar tego roku
zgło szono wy pa dek, do któ rego do szło w obo zie dla pra cow ni ków w pół noc nej
czę ści ka mie nio łomu...” Są tu współ rzędne i od ręczna mapka. „Pan Sut ton po‐ 
pro sił mnie o zba da nie obozu. Jedna przy czepa zo stała kom plet nie zmiaż dżona
przez dźwig. Wy glą dało na to, że znaj du jący się w środku lu dzie zmarli w wy‐ 
niku od nie sio nych ob ra żeń. Na te re nie za kładu znaj do wało się szes na stu pra‐ 
cow ni ków. Trzech prze by wało w zgnie cio nej przy cze pie...”. – Jo sie po czuła, że
za miera jej serce, a głos od ma wia po słu szeń stwa, gdy pró bo wała pod su mo wać
ko lejny frag ment. – „W po zo sta łych przy cze pach zna le ziono je de na stu lu dzi,
każdy z nich miał rany po strza łowe głowy, szyi, twa rzy i ple ców. Około milę
od obozu zna le ziono ko bietę po strze loną w tył głowy. Jed nemu z pra cow ni‐ 
ków, Cra igowi Brid ge sowi, nic się nie stało, bo aku rat wy szedł na krótki spa cer
poza te ren obozu. Z jego zgło sze nia wy nika, że wra ca jąc, wi dział, jak Za chary
Sut ton ju nior wstaje z fo tela ope ra tora dźwigu, a po tem cho dzi od przy czepy
do przy czepy ze strzelbą w ręce. Brid ges sły szał też krzyki i wy strzały. Póź niej
zo ba czył, że pan Sut ton wszedł do lasu, i usły szał do bie ga jący stam tąd ostatni
strzał. Spo śród pięt na stu osób wy mie nio nych w za łącz niku do ra portu je de na‐ 
ście pra co wało na czarno. Pan Sut ton ju nior wy dał po le ce nie au to rowi ra portu,
by ten po mógł mu wy ko pać dół za po mocą cięż kiego sprzętu...”. – Jo sie wska‐ 
zała trze cią stronę. – Tu taj są wy miary i mapka ze współ rzęd nymi. Po tem pi‐ 
sze, że „zło żył” ciała je de na stu nie le gal nych pra cow ni ków w dole i go za sy pał.
Śmierć ko biety i trzech ofi cjal nych pra cow ni ków zo stała po dana do wia do mo‐ 
ści pu blicz nej jako sku tek wy padku dźwigu. Ro dziny otrzy mały od szko do wa‐ 
nie, tak samo jak Craig Brid ges, który pod pi sał klau zulę po uf no ści. Jezu.

W po miesz cze niu za pa no wała ciężka at mos fera. Każde z nich w mil cze niu
za sta na wiało się nad tym, co tu usły szano. Zgony nie były wy ni kiem wy padku
ze sprzę tem bu dow la nym. Za chary Sut ton ce lowo, z zimną krwią za mor do wał
pięt na ście osób, a po tem w wy ra cho wany spo sób wszystko za tu szo wał.



– Dla czego to zo stało udo ku men to wane? – za sta na wiał się gło śno Chi‐ 
twood. – Czy oj ciec Sut tona był idiotą?

– Nie wiem – od parła Jo sie. – Ale na końcu ra portu jest notka, że te ren, na
któ rym znaj duje się grób, nie po wi nien być wy ko rzy sty wany ani sprze dany.
Chcieli mieć pew ność, że nikt ni gdy nie po zna jego po nu rej ta jem nicy.
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Zro bili zdję cie li sty ofiar, żeby pro ku ra tor okrę gowy mógł ją wy ko rzy stać do
oskar że nia Sut tona o za bój stwo. Jo sie za brała kartki do po koju prze słu chań,
gdzie cze kali Sut ton i jego ad wo kat. Chi twood, Met t ner i Gret chen stali za jej
ple cami, gdy aresz to wała go pod za rzu tem za bój stwa pięt na stu osób w 1974
roku oraz spi sku w celu do ko na nia za bój stwa i pod pa le nia, co miało zwią zek
z póź niej szymi prze stęp stwami, po peł nio nymi przez Ivana na jego żą da nie. Po
każ dym od czy ta nym za rzu cie Jo sie miała wra że nie, że z bar ków spada jej ko‐ 
lejny cię żar, choć ad wo kat Sut tona był co raz bar dziej roz wście czony. Kiedy
jed nak za po znał się z oświad cze niem o praw do po do bień stwie winy, do łą czo‐ 
nym do za rzu tów sta no wią cych pod stawę aresz to wa nia, po bladł i za sznu ro wał
usta.

– Po trze buję kilku mi nut na osob no ści z moim klien tem – po in for mo wał.
Sut ton uniósł rękę, jakby chciał uci szyć praw nika. Po jego twa rzy błą kał się

dziwny uśmie szek. Na wią zał kon takt wzro kowy z de tek tyw Qu inn.
– By stra dziew czyna – po wie dział. – Od kryła pani to wszystko sama?
– Nie – od parła. – Zro biła to moja ekipa. Poza tym je stem do ro słą ko bietą

i de tek tywką, pro szę się do mnie tak zwra cać.
Spo dzie wała się ostrej re ak cji, ale Sut ton tylko kiw nął głową. Głos za brał

jego ad wo kat:
– Pa nie Sut ton, nie za le cam mó wie nia nic wię cej w obec no ści tych funk cjo‐ 

na riu szy.
– Pro szę o ci szę – od po wie dział mu Sut ton. Po now nie spoj rzał na Jo sie,

w dal szym ciągu się uśmie cha jąc. – Pani de tek tyw, zna łem kie dyś pewną
dziew czynę. Była do pani bar dzo po dobna – po wie dział, a po tem kciu kiem
i pal cem wska zu ją cym uniósł jedną połę ma ry narki. – Czy mogę? – za py tał
i ge stem za su ge ro wał, że za mie rza się gnąć do we wnętrz nej kie szeni.

Ski nęła głową.
Sut ton wy cią gnął port fel, przez chwilę go prze glą dał, aż w końcu z jed nej

z prze gró dek wy cią gnął starą, kwa dra tową barwną fo to gra fię. Ob ró cił ją i zo‐ 
ba czyli twarz mło dej ko biety. Rze czy wi ście tro chę po dob nej do Jo sie. Miała
ciemne włosy, bladą cerę, ró żowe usta i błę kitne oczy.

– Nikt nie uznałby was za sio stry – cią gnął Sut ton, co fa jąc rękę ze zdję ciem
i uważ nie mu się przy glą da jąc. – Cho dziło ra czej o pewną wła ści wość, którą



pani też ma... Coś w ro dzaju nie złom no ści du cha. Wiem, że to brzmi tan det nie.
Też szybko re ago wała. Była by stra. Taka mą dra.

– Jak się na zy wała? – spy tała Jo sie, czy niąc mu za dość, choć wy czu wała
zmie sza nie ko le gów i ad wo kata Sut tona.

– El lie Grace – od parł Sut ton.
Po li cjantka po czuła ukłu cie smutku.
– Ko bieta zna le ziona w le sie z raną po strza łową z tyłu głowy. Nie była pra‐ 

cow nicą firmy. Co ona tam ro biła?
Ad wo kat Sut tona znowu się wtrą cił:
– Mó wię po waż nie. Pro szę już ani słowa.
Ale Sut ton nie słu chał.
– Kur wiła się z ro bot ni kami – od po wie dział, z tak na głą go ry czą i pod ło ścią

w gło sie, że Jo sie do znała wstrząsu. Wi działa to, co z pew no ścią oglą dał Ivan.
Być może je dyne ob li cze tego czło wieka, ja kie znał.

– Dwa razy jej się oświad czy łem – cią gnął. – I dwa razy mnie od rzu ciła. Po‐ 
my śla łem, że może ze mną po grywa. Dro czy się. Może czeka na więk szy pier‐ 
ścio nek. Chce, abym za pra co wał na jej uczu cie. Ale po tem zo ba czy łem ją
w mie ście z jed nym z pra cow ni ków, a póź niej, w piąt kowy wie czór, za sta łem
ją z nim w ba rze. Za czą łem ją śle dzić. Wie czo rami przy cho dziła do obozu
i zni kała w jed nej z przy czep. Ja kiś czas póź niej zo ba czy łem ją z in nym ro bot‐ 
ni kiem. Urzą dzili so bie pik nik nad rzeką. Była taka bez czelna. Po czu łem
obrzy dze nie.

– Za py tał pan, czy się spo tyka z któ rymś z pań skich ro bot ni ków?
Kiedy za czął mó wić, jego twarz na brała pur pu ro wej barwy.
– Po wie działa, że są ode mnie lepsi jako męż czyźni... Oni wszy scy... Że woli

mieć „ro manse” z któ rym kol wiek z nich, niż zo stać ze mną na resztę ży cia.
Wo lała żyć w nę dzy i roz kła dać nogi przed każ dym bez war to ścio wym ty pem,
który tylko spoj rzał w jej stronę, niż zo stać moją żoną i wieść luk su sowe ży cie.

Spoj rze nie Sut tona było nie obecne i szkli ste. Pa trzył na wskroś przez Jo sie,
jakby oglą dał film na ścia nie za jej ple cami.

– Czu łem do niej nie na wiść – cią gnął. – Pró bo wa łem prze mó wić jej do roz‐ 
sądku, ale sta wiała tak silny opór. Chcia łem tylko dać El lie na uczkę. Nic wię‐ 
cej. Wy cią gną łem ją z przy czepy i... za czą łem bić. Je den z tych drani wy szedł,
żeby mnie po wstrzy mać. Po czu łem straszną złość. Chcia łem, by za pła cili mi za
brak sza cunku.

– Brak sza cunku? – po wtó rzyła Qu inn.



– Ci ro bot nicy wie dzieli, że El lie jest moją dziew czyną. Po winni byli trzy‐ 
mać brudne łap ska z dala od niej.

– Była pań ską dziew czyną? Czy dwu krot nie nie od rzu ciła pań skich oświad‐ 
czyn?

Spoj rze nie Sut tona od zy skało ostrość. Wy ce lo wał pa lec w swoją klatkę pier‐ 
siową.

– Była moja, a oni ją po hań bili.
– Za czął pan maj stro wać przy dźwigu – pod po wie działa Qu inn, żeby ru szył

da lej z ze zna niami.
– Stał bli sko. Nie skoń czy li śmy jesz cze in sta lo wać wszyst kich przy czep na

tym wznie sie niu. Wszę dzie znaj do wało się mnó stwo sprzętu. Dźwig był umiej‐ 
sco wiony ide al nie. Wy star czyło, że go prze su ną łem i opu ści łem na przy czepę.
Oczy wi ście, po tem mu sia łem się mar twić o resztę obozu i o to, czy ktoś coś
wi dział. El lie bła gała, bym prze stał. Strach w jej oczach – kiedy wresz cie za‐ 
częła mnie sza no wać – oka zał się dla mnie speł nie niem. Jak ni gdy przed tem
po czu łem, że żyję. Pa dła na ko lana i bła gała. Po wie dzia łem, że to jej wina. Że
po winna bar dziej się za sta na wiać nad tym, co mówi i robi.

– Skąd pan miał strzelbę? – za py tała ła god nym to nem Jo sie.
Ad wo kat ukrył twarz w dło niach.
– Trzy ma łem ją w ka bi nie mo jej cię ża rówki – od po wie dział Sut ton. – Wraz

z do dat kową amu ni cją na wy pa dek, gdy bym na te re nie ka mie nio łomu spo tkał
ko jota lub niedź wie dzia.

– Da ro wał pan Brid ge sowi ży cie. Wie dział pan, że zo stał przez niego za uwa‐ 
żony?

– Oczy wi ście, że nie. Zo rien to wa łem się do piero póź niej. Zna lazł go czło‐ 
wiek mo jego ojca, ten cały szef ochrony. To on na le gał, aby śmy go spła cili.
Nie wi dział wy strza łów ani spa da ją cego dźwigu. Zo ba czył tylko, jak wy sia da‐ 
łem z dźwigu i cho dzi łem ze strzelbą. Wku rzy łem się, ale w tam tym cza sie to,
co po sta no wili mój oj ciec i jego szef ochrony, było święte. Nie mo głem się do‐ 
cze kać, aż firma trafi w moje ręce i po zbędę się tego gnoja. Aż za trud nię swo‐ 
jego czło wieka od ochrony, który bę dzie ro bił, co mu każę. Szkoda, że pew‐ 
nego dnia szef ochrony mo jego ojca wpadł do ka mie nio łomu. Roz kwa sił się na
ka mie niu na dnie. Zdję cie go z tego ka mie nia, żeby dało się go wy ko rzy stać,
za jęło ty go dnie.

Jo sie po czuła, że ko le dzy po fa chu kulą się za jej ple cami, ale jej sa mej
udało się za cho wać neu tralny wy raz twa rzy i taką samą po stawę. Miała już do
czy nie nia z gor szymi ludźmi niż ten sie dzący na prze ciwko niej po twór. Te raz



nie miał już żad nej mocy. Jej lu dzie skują go w kaj danki, prze trans por tują do
celi i ni gdy nie bę dzie już od dy chał po wie trzem na wol no ści. Po zo stało jesz cze
tylko kilka py tań, które chciała mu za dać.

– Za bił pan Co lette Fra ley?
– Nie.
– Ka zał pan ko muś ją za bić?
– Nie.
– Wie pan, kto to zro bił?
Sut ton po raz ostatni spoj rzał jej w oczy.
– Nie, moja droga... pani de tek tyw, nie wiem. Ale tak jak po wie dzia łam, mą‐ 

dra z pani dzie... ko bieta. Na pewno pani do tego doj dzie.
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Jo sie czuła się jak po prze bie gnię ciu ma ra tonu. Stała przy swoim biurku, za nu‐ 
rzona w szu mie roz mów pro wa dzo nych przez człon ków ekipy, i nie wi dzą cym
wzro kiem pa trzyła na we wnętrzną no tatkę od krytą przez Co lette. Wie działa, że
musi coś zro bić, pod jąć na stępny krok na dro dze do za koń cze nia śledz twa, ale
była wy czer pana do cna. Po czuła de li katny do tyk na ra mie niu. Od wró ciła się
i zo ba czyła uśmiech nię tego Met t nera.

– Sze fowo? – za gad nął.
Otwo rzyła usta, żeby go po pra wić, ma jąc wra że nie, że robi to po raz ty‐ 

sięczny. Jed nak za miast tego, od wza jem niła jego uśmiech.
– Mett. Od wa li łeś ka wał do brej ro boty pod czas tego śledz twa.
Wzru szył ra mio nami.
– Jesz cze nie ko niec.
Ski nęła głową.
– Wiem. I znaj dziemy za bójcę Co lette, ale po wi nie neś być dumny z tego,

czego do ko na łeś.
Met t ner spu ścił wzrok i pa trzył w pod łogę, ale wi działa, że jego uśmiech się

roz sze rza, a ra miona roz luź niają.
– Dzię kuję, sze fowo – po wie dział i od chrząk nął. – Może zrób so bie prze‐ 

rwę? Za czerp nij tro chę po wie trza. Ja mogę do koń czyć pa pier kową ro botę.
Jo sie wy buch nęła śmie chem.
– Je steś pewny? Spę dzisz tu całą noc.
Od po wie działo jej ko lejne wzru sze nie ra mio nami.
– To część tej ro boty, prawda?
Po kle pała go po ple cach, zbie ra jąc się do odej ścia.
– Je steś w po rządku, Mett.
Kiedy Met t ner i po zo stali pi sali ra porty, a Chi twood za mknął się z pro ku ra‐ 

to rem okrę go wym w swoim ga bi ne cie, żeby za pla no wać kon fe ren cję pra sową,
Jo sie wy szła tyl nymi drzwiami ko mi sa riatu, obok śmiet nika i z dala od wścib‐ 
skich spoj rzeń obo zu ją cych przed bu dyn kiem dzien ni ka rzy. Za dzwo niła do
No aha. Chciała jako pierw sza prze ka zać mu, że jego matka nie była za bój czy‐ 
nią. Że zo stała uwię ziona w sy tu acji bez wyj ścia, pró bo wała za cho wać po sadę
i uchro nić ro dzinę, jed no cze śnie sta ra jąc się zde ma sko wać se ryj nego mor dercę.



Jo sie cią gle się za sta na wiała, dla czego nie po szła do me diów. Miała prze cież
we wnętrzne do ku menty. I była sy gna listką już jako trzy na sto latka. Co się wy‐ 
da rzyło?

Na gle wró ciły do niej słowa, które Noah wy po wie dział pod czas jed nej z ich
wcze śniej szych spraw. „Cza sami lu dzie po dej mują złe de cy zje”. To prawda.
Z per spek tywy czasu ła two po wie dzieć, co ktoś po wi nien był zro bić. Co lette,
bę dąc młodą matką, miała w rę kach wy bu chowe in for ma cje, któ rymi nie mo‐ 
gła się z ni kim po dzie lić. Na wet Ivan, jej przy ja ciel z dzie ciń stwa, nie za słu gi‐ 
wał na za ufa nie. Był go tów za bi jać, byle tylko ją po wstrzy mać przed zde ma‐ 
sko wa niem szefa. Ni gdy się nie do wie dzą, co Co lette miała w sercu i w gło wie,
ale pró bo wała po stą pić słusz nie – do czasu, aż dłu żej nie mo gła, bez na ra ża nia
wła snych dzieci.

Noah nie od bie rał. Wy słała mu ese mesa z prośbą o te le fon. Za sta na wiała się,
czy za dzwo nić do Laury, ale pa dłoby zbyt wiele py tań, a Jo sie chciała, by
Noah do wie dział się o wszyst kim jako pierw szy. Poza tym na dal nie wie dzieli,
kto za bił Co lette. Po wi nien to usły szeć od niej, wraz z za pew nie niem, że nie
ustąpi, do póki nie znaj dzie za bójcy.

Usły szała trza śnię cie tyl nych drzwi, spoj rzała w tamtą stronę i zo ba czyła, że
idzie do niej Gret chen. Wska zała wy jazd z par kingu.

– Chodźmy na kawę – za pro po no wała. Za słu ży ły śmy so bie.
Po szły na około, okrą ża jąc do dat kową prze cznicę, żeby unik nąć dzien ni ka‐ 

rzy. Gret chen za mó wiła kawy i ich ulu bione wy pieki, a Jo sie wy brała sto lik na
ty łach ma łej ka wiarni. W jej gło wie ro iło się od py tań i roz ma itych ele men tów
sprawy. Ana li zo wała wszystko od sa mego po czątku, pró bu jąc do strzec to, co
prze oczyła.

– Za bój stwo Co lette nie było przy pad kiem – oznaj miła, kiedy ko le żanka do
niej do łą czyła.

– Wiem – od parła Gret chen. Ob ró ciła sto jącą mię dzy nimi tacę w taki spo‐ 
sób, by cro is santy z po sypką z orze chów pe kan zna la zły się po jej stro nie, a da‐ 
ni sze z se rem – po stro nie Jo sie. – Omówmy wszystko po ko lei.

– Nie mo żemy ufać alibi Ivana – za częła Jo sie. – Kim kol wiek jest ta jego
rze koma przy ja ciółka, bę dzie dla niego kła mała. Je śli więc ją za py tamy, czy
byli ra zem tej nocy, gdy Co lette zo stała za mor do wana, po twier dzi.

– Zgoda. Tylko że Ivan nosi buty roz miaru je de na ście. Od cisk u Co lette miał
roz miar dzie sięć. Na tej pod sta wie ra czej wie rzę Iva nowi, że jej nie za bił. Nie
ulega wąt pli wo ści, że ją ko chał.



– Ale wszyst kie za bój stwa były ta kie po dobne – zwró ciła uwagę Jo sie. –
Śmierć przez udu sze nie. Na wet Cra iga Brid gesa i braci Prat tów Ivan uto pił.
Ni gdy nie użył broni pal nej. Ja kie jest praw do po do bień stwo, by dwóch róż‐ 
nych spraw ców za biło do kład nie w ten sam spo sób?

Gret chen miała usta pełne cro is santa, więc nie mo gła mó wić, ale ener gicz nie
po trzą snęła głową.

– Nie taki sam – po pra wiła samą sie bie Qu inn, a Gret chen po ki wała
głową. – Bo ktoś na pchał ziemi do ust Co lette.

Gret chen prze łknęła ślinę.
– Tak. Po myśl o tym przez chwilę.
– Nie ma po trzeby. Na pod sta wie od ci sków ko lan, po kaź nego roz miaru mę‐ 

skiego buta i od ci sku głowy Co lette w ziemi można stwier dzić, że zo stała
z dużą siłą wci śnięta w zie mię.

– Czyli kto kol wiek ją przy du sił, był silny.
– Uży cie ziemi ma ja kiś wy miar oso bi sty – stwier dziła Jo sie. Pró bo wała to

so bie wy obra zić: sia da nie na kimś, unie ru cho mie nie mu głowy i wpy cha nie mu
do gar dła ziemi tak głę boko, że za blo ko wała drogi od de chowe. – Był zły.
Chciał nie tylko stłu mić jej głos, lecz uci szyć na za wsze. Chciał wy rzą dzić jej
krzywdę.

– Kto? – py tała Gret chen. – Kto byłby na nią aż tak zły? Kto chciałby za‐ 
mknąć jej usta? Z kim by łaby na tyle bli sko?

W my ślach Jo sie wy świe tlali się wszy scy bo ha te ro wie po ko lei. W końcu
po wie działa:

– Wróć ze mną do ko mi sa riatu. Mu szę jesz cze raz spoj rzeć na alibi.
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Zna le zie nie w ak tach Co lette tego, czego szu kała, za jęło Jo sie tylko kwa drans.
Wy ko nała je den te le fon i jej po dej rze nia zo stały po twier dzone. Na tych miast
za dzwo niła do No aha, ale nie od bie rał.

– Mu simy je chać – za ko men de ro wała.
Po now nie wy brała nu mer No aha, gdy ra zem z Gret chen gnały au tem do jego

domu. Bez sku tecz nie. Spró bo wała wy brać nu mer Laury, ale ona też nie od bie‐ 
rała. Za szy bami prze la ty wały ulice Den ton, a Gret chen po le ciła:

– Za dzwoń po wspar cie.
– Po pro stu za pro simy go do ko mi sa riatu – od parła Jo sie. – Nie chcę go wy‐ 

stra szyć.
– Oboje nie od bie rają – wy ja śniła Gret chen.
Qu inn za dzwo niła do cen trali i we zwała do dat kową jed nostkę do domu No‐ 

aha.
Drzwi fron towe były za mknięte, ale Jo sie miała klucz. Wsu nęła go do

zamka i z wa ha niem otwo rzyła. Sły szała do bie ga jące z sa lonu dźwięki te le wi‐ 
zora i wi działa świa tło lampy sto ją cej na sto liku obok ka napy. W po koju ni‐ 
kogo nie było. Dała znak Gret chen, by po szła za nią ko ry ta rzem w stronę
kuchni. Zbli ża jąc się, usły szały głosy Laury i Grady’ego.

– Grady, pro szę – mó wiła Laura z de spe ra cją, ja kiej Jo sie ni gdy przed tem
nie sły szała w jej gło sie. Przy spie szyła kroku.

– Nie chcę o tym przy nim roz ma wiać – od po wie dział Grady. – To prze cież
po li cjant, na Boga.

– Nie zro bi łeś nic nie le gal nego – tłu ma czyła Laura. – Tylko nie mo ral nego.
Ale z cie bie du pek. Jak mo głeś. I to kiedy dziecko jest w dro dze.

– My śla łem, że dam radę...
Urwał, kiedy Jo sie i Gret chen do tarły do drzwi. Noah sie dział przy sto liku,

opie ra jąc nogę w gip sie na dru gim krze śle, a przed sobą miał fi li żankę kawy.
Grady stał przy lo dówce, trzy ma jąc jedną rękę na uchwy cie drzwi czek. Laura
była za le d wie kilka stóp da lej, a jej ogromny brzuch wy peł niał nie mal całą
prze strzeń mię dzy nimi. Na wi dok Jo sie Noah spra wiał wra że nie, jakby po czuł
ulgę, ale Laura za py tała:

– Jak się tu do sta łaś?
– Mia łam klucz – wy ja śniła Jo sie.



Laura zmil czała.
Jo sie spoj rzała na No aha.
– Nic ci nie jest?
– Nic – od parł, ale miał ścią gnięte rysy twa rzy, jak zwy kle w chwi lach zde‐ 

ner wo wa nia. Czuł się do brze, ale wy raź nie nie mógł już znieść sio stry i jej
męża.

– O co się kłó ci li ście? – spy tała Gret chen.
Głos Laury pod sko czył o oktawę.
– To nie twoja sprawa.
– Grady na ro bił dłu gów ha zar do wych – wy ja śnił Noah.
– Noah! – krzyk nęła Laura.
– No co? Jo sie to moja dziew czyna – o ile na dal bę dzie mnie chciała po tym,

jak się za cho wy wa łem przez kilka ostat nich ty go dni – więc i tak jej po wiem.
Do my ślam się, że z uwagi na wa szą obecną sy tu ację bę dzie cie chcieli dość
szybko do stać swoją część spadku po ma mie – po wie dział Noah i wy da wało
się, że do piero wtedy za uwa żył obec ność Gret chen i do tarło do niego, że nie
przy szły z to wa rzy ską wi zytą. – Co się dzieje? – za py tał.

– Po trze bu jemy Grady’ego na ko mi sa ria cie, żeby od po wie dział na kilka py‐ 
tań – wy ja śniła Jo sie.

Laura wy buch nęła śmie chem, ale był to pu sty dźwięk, który szybko za marł
jej w gar dle.

– Co za bzdura. Wo bec tego chyba my po trze bu jemy ad wo kata. Jak długo
za mie rzasz to prze cią gać? Co Grady mógłby mieć ci do po wie dze nia?

Noah zdjął z krze sła nogę w gip sie i się gnął po kule. Za czął się opie rać na
zdro wej no dze, ale wtedy Grady po wie dział:

– Sia daj, bra cie.
Brzmie nie jego głosu – nie sym pa tyczne, lecz chłodne – spra wiło, że Noah

za marł w po zy cji tro chę sto ją cej, a tro chę sie dzą cej.
– Co po wie dzia łeś?
Grady za brał rękę z uchwytu lo dówki.
– Po wie dzia łem, że masz usiąść. Ni g dzie się nie wy bie ram – od parł i zwró cił

się do przy by łych. – Chce cie roz ma wiać? Po roz ma wiamy tu taj.
– W po rządku – zgo dziła się Jo sie. – W dniu, gdy Co lette zo stała za mor do‐ 

wana, pra co wa łeś z domu, prawda?
– Zga dza się. Ale tego dnia w domu sprzą tała na sza go spo sia. Wi działa

mnie, a moja cię ża rówka nie opu ściła pod jazdu.



– Ale sa mo chód Laury opu ścił, prawda? – włą czyła się Gret chen.
– Ona była na im pre zie in te gra cyj nej w pracy.
Laura prze nio sła wzrok z Grady’ego na Jo sie i z po wro tem na niego.
– Grady – po wie działa drżą cym gło sem. – Tam tego dnia jeź dzi łam sa mo cho‐ 

dem służ bo wym. Wiesz o tym. Wy je cha łeś moim je epem?
Nie od po wie dział.
– Za dzwo ni li śmy do two jej go sposi przed przy jaz dem tu taj – oznaj miła Jo‐ 

sie. – Wi działa cię, kiedy przy je chała do pracy. Wsze dłeś do swo jej pra cowni.
Za nim wy szła, krzyk nęła do cie bie „do wi dze nia” z ko ry ta rza. Nie od po wie‐ 
dzia łeś. Spie szyła się do domu na ko la cję, więc wy szła.

– No i? – żach nął się Grady. – Co z tego?
– Nie wi działa cię przez około trzy go dziny za równo przed, jak i po śmierci

Co lette. Tego dnia wi działa cię tylko rano.
– Pra co wa łem w swoim po koju.
– Kto w ta kim ra zie wziął mój sa mo chód? – do ma gała się od po wie dzi

Laura.
Jo sie zmie niła tak tykę.
– Jaki masz roz miar buta?
Grady zmarsz czył brwi.
– Co?
– Dzie sięć, prawda?
Za wa hał się na chwilę, a po tem prych nął:
– Tak, a co to za róż nica?
Pró bu jąc wy pro wa dzić go z rów no wagi, Jo sie od parła:
– Laura po in for mo wała mnie, że Co lette mó wiła na prawdę dziwne rze czy

pod czas na wro tów de men cji.
Grady, Laura i Noah utkwili w niej wzrok, pod czas gdy ona cią gnęła da lej:
– Któ re goś razu po wie działa Lau rze o ja kichś cia łach. Czy kie dy kol wiek ci

o tym wspo mi nała?
Grady znie ru cho miał do tego stop nia, że Qu inn za częła się za sta na wiać, czy

na dal od dy cha.
– Czy Co lette kie dy kol wiek wspo mniała ci o ma so wym gro bie na te re nie ka‐ 

mie nio łomu firmy Sut ton Stone?
Laura łap czy wie wcią gnęła po wie trze. Przy ło żyła dłoń do piersi.
Jo sie nie spusz czała wzroku z Grady’ego.



– Czy kie dy kol wiek opo wia dała, że szef Laury za bił kilka osób, za ko pał je
na te re nie ka mie nio łomu i za tu szo wał sprawę? Wy ja śniała, w jaki spo sób we‐ 
szła w po sia da nie je dy nych do wo dów?

– O czym ty, na Boga, mó wisz? – wy krzyk nęła Laura.
– Lauro – ode zwał się Noah, po sy ła jąc jej spoj rze nie, które na ka zy wało mil‐ 

czeć.
– Nie wy ja śniła, co to ta kiego, prawda? Dla tego nie mo głeś tego zna leźć.

Nie my ślała ja sno, więc po wie działa ci, że za ko pała te przed mioty. Dla tego ka‐ 
za łeś jej wyjść z ło patą, prawda? Co za mie rza łeś zro bić z tymi przed mio tami?

– Za mknij się – wark nął Grady.
– Czy to prawda? – jęk nęła Laura, pa trząc na niego.
– My ślę, że za mie rza łeś je wy ko rzy stać do szan ta żo wa nia pana Sut tona.

Spła cił byś w ten spo sób długi ha zar dowe.
– Grady – po wtó rzyła Laura sła bym gło sem.
– Laura była przy go to wy wana do prze ję cia firmy – po wie dział Grady. – Pró‐ 

bo wa łem ją ochro nić. Gdyby coś ta kiego wy szło na jaw, do pro wa dzi łoby Sut‐ 
ton Stone En ter pri ses do ru iny.

– O mój Boże, Grady. – Po twa rzy Laury spły wały łzy.
– Stan Co lette się po gar szał. W końcu wy pa pla łaby wszystko nie wła ści wej

oso bie. Mu sia łem ją po wstrzy mać.
– Ty skur wy synu – ode zwał się Noah.
– Po sze dłeś tam z za mia rem za bi cia jej? – spy tała Gret chen. – Czy po pro stu

cho dziło ci o do wody?
– Ni gdy nie chcia łem jej za bić.
Jo sie nie uwie rzyła ani przez chwilę. Nie wie rzyła też, że Grady chro nił po‐ 

zy cję Laury w Sut ton Stone. – Zo sta jesz aresz to wany pod za rzu tem za bój stwa
Co lette Fra ley.

Za nim skoń czyła czy tać mu jego prawa, na chy lił się, zła pał Laurę za przed‐ 
ra mię, przy cią gnął ją do sie bie i mocno przy ci ska jąc klatkę pier siową do jej
ple ców, ob jął jej szyję ra mie niem. Wolną ręką błą dził po bla cie za sobą, aż wy‐ 
czuł blok na noże. Sto jąca obok Jo sie Gret chen wy cią gnęła broń i wy krzyk nęła
ostrze że nie. On jed nak zdą żył już wy czuć pod pal cami naj więk szy nóż
w bloku. Nie zwa ża jąc na zbio rowe okrzyki, wy szarp nął go i przy ci snął czu bek
do wy dat nego brzu cha Laury.

– Grady, prze stań! – krzyk nął Noah. Sta nął na zdro wej no dze i wsparł się na
tyl nej czę ści krze sła.



– Nie rób tego – ode zwała się Jo sie. – Odłóż ten nóż.
Laura za częła szlo chać w jego ra mio nach.
– Grady, co ty wy pra wiasz? Prze stań. Zro bisz krzywdę dziecku. Grady, pro‐ 

szę. Opa nuj się. Nie krzywdź dziecka.
Gret chen mie rzyła do niego z pi sto letu.
– Odłóż ten nóż i od suń się od niej.
Jo sie unio sła obie ręce w po wie trze. Się gnęła do pi sto letu Gret chen, przy ci‐ 

snęła lufę i skie ro wała ją ku do łowi – tak, że była wy ce lo wana w pod łogę. I tak
nie miała czy stego pola do strzału, na wet z bli ska. Zbyt wiele mo gło pójść nie
tak, a ona nie chciała ry zy ko wać ży cia Laury, dziecka albo obojga.

– Noah, sia daj – po le ciła. Na skraju pola wi dze nia miała jego za ci ska jące się
i roz luź nia jące pię ści. – Pro szę, sia daj.

Noah przez dłuż szy czas wpa try wał się w Grady’ego, lecz w końcu usiadł na
krze śle. Mimo to Jo sie w dal szym ciągu wy czu wała na pię cie ema nu jące od
niego fa lami. Zro biła krok w stronę Grady’ego, ale on jesz cze moc niej wci snął
czu bek noża w brzuch Laury, aż wy dała okrzyk. Na jej ko szulce po ja wiła się
drobna czer wona kropka.

– Po patrz na mnie, Grady – po wie działa Jo sie.
– Za mknij się! – krzyk nął.
– Grady, spójrz na mnie. Je stem nie uzbro jona. Gret chen nie ce luje w cie bie

z pi sto letu. Nikt tu taj ci nie za graża.
– Przy szłaś tu po to, by mnie aresz to wać.
– To prawda – przy znała, prze ma wia jąc spo koj nie i roz sąd nie. – Wy ko nuję

swoją pracę. Wiesz o tym. Po słu chaj, masz te raz ogromne kło poty, ale mogę ci
po móc.

– Oj, pier dol się – od wark nął. – Po li cjanci za wsze tak mó wią, ale od po‐ 
czątku chcą cię wy dy mać.

– No tak, w pew nym sen sie tak jest – przy znała Jo sie – i gdy byś nie trzy mał
te raz noża przy brzu chu żony, pew nie nie chcia ła bym ci po ma gać, ale do mo‐ 
ich obo wiąz ków na leży rów nież pil no wa nie, by nie win nym lu dziom nie stało
się nic złego, ro zu miesz?

Grady to czył dzi kim wzro kiem po ca łym po miesz cze niu, ale przy tak nął ski‐ 
nie niem.

– Nie chcę, by ktoś ucier piał – kon ty nu owała. – Wiesz, co mam na my śli,
prawda? Też tego nie chcia łeś. Prawda, Grady? Ni gdy nie mia łeś za miaru ni‐ 



kogo skrzyw dzić. – Wska zała Laurę, która wiot czała w jego ob ję ciach. – A już
na pewno nie za mie rzasz skrzyw dzić Laury ani wa szego dziecka.

Nie była pewna, czy sam zdaje so bie z tego sprawę, ale kiedy mó wiła, ki wał
głową.

– Wszy scy, któ rzy tu je ste śmy, wiemy, że ni gdy nie chcia łeś ni kogo skrzyw‐ 
dzić. Szcze gól nie Co lette. Była twoją te ściową. Za wsze do brze cię trak to wała,
prawda? Jej za pie kanka z ba ta tów, którą je dli śmy w ze szłym roku w Boże Na‐ 
ro dze nie, to twoje ulu bione da nie, prawda?

– Prze stań – po wie dział Grady, a w jego oczach za lśniły łzy.
Jo sie nie ustę po wała.
– Wie dzia łeś, że je śli Co lette ma coś, co po grąży Za cha rego Sut tona, coś tak

złego, jak to, o czym bre dziła, nikt z was nie bę dzie bez pieczny, kiedy już za‐ 
wład nie nią de men cja. Wie dzia łeś, że naj bez piecz niej bę dzie sa memu zna leźć
wszyst kie do wody, które mo gła po sia dać, że byś mógł zde cy do wać, co naj le piej
z nimi zro bić, prawda?

– Nie mia łem za miaru zro bić jej krzywdy – za pew nił. – Przy się gam. Ale
kiedy nie my ślała ja sno, po pro stu bre dziła. Za mie rza łem tylko zna leźć to, co
prze cho wy wała – co kol wiek to było. Laura po je chała na ca ło dniową im prezę
w pracy. Po my śla łem, że nikt się nie do wie. Chcia łem tylko to za brać. Wów‐ 
czas na wet gdyby za częła mó wić te wszyst kie zwa rio wane rze czy, lu dzie wi‐ 
dzie liby w tym ob jawy de men cji. Prze ka zał bym zna le zi sko służ bom, przy się‐ 
gam.

„Kłam stwa, same kłam stwa”, po my ślała Jo sie, ale wie działa, że na ra zie
musi prze ko nać go, że są w jed nej dru ży nie. Że mu wie rzy i go ro zu mie –
wszystko po to, by odło żył nóż i uwol nił Laurę.

– Wiem – od parła po jed naw czo. – My wszy scy tu taj to wiemy, Grady.
Laura, Noah, ja... Je ste śmy twoją ro dziną.

– Nie chcia łem jej skrzyw dzić – po wie dział. – Ale mnie tak cho ler nie do bi‐ 
jała. – Spoj rzał na No aha. – Wiesz, jak się za cho wy wała w trak cie tych swo ich
epi zo dów. Bre dziła bez sensu. Nie ro biła tego, o co się ją po pro siło, choćby to,
kurwa, była jedna rzecz. Jak z ja kimś cho ler nym dziec kiem.

Jo sie za uwa żyła tik mię śnia żu chwy No aha. Miał wy raźne kło poty z opa no‐ 
wa niem emo cji, ale ro zu miał, do czego zmie rzała, więc po ki wał głową i przez
za ci śnięte zęby wy ce dził:

– No.
– Wszy scy wiemy, jak bar dzo się skom pli ko wała sy tu acja, Grady – po wie‐ 

działa Jo sie. – Ro zu miemy. Nie mu sisz tego ro bić. Nie mu sisz krzyw dzić



Laury ani wa szego dziecka. Po pro stu odłóż nóż i po roz ma wiajmy.
Na cisk ostrza na brzuch Laury de li kat nie ze lżał.
– I tak mnie aresz tu je cie – po wie dział.
Jo sie wy dęła wargi i spoj rzała w pod łogę, jakby się nad czymś za sta na wiała.

W końcu od parła:
– No tak. Mu szę wy ko ny wać swoją pracę, ale mo żemy po roz ma wiać o tym,

jak naj le piej to prze pro wa dzić. Wła śnie je dzie tu ra dio wóz ze wspar ciem. Je‐ 
żeli za staną cię przy ci ska ją cego nóż do brzu cha cię żar nej żony, nikt z nas nie
bę dzie mógł zro bić zbyt wiele, by ci po móc. Za ła twią cię. Je śli jed nak tu wejdą
i zo ba czą, że wszy scy sie dzimy i roz ma wiamy, a ty zgo dzisz się spo koj nie po‐ 
je chać do ko mi sa riatu ze mną i Gret chen, twoja sy tu acja na dłuż szą metę bę‐ 
dzie znacz nie lep sza.

Gret chen wy cią gnęła swój te le fon i spoj rzała na wy świe tlacz.
– Będą tu lada chwila.
Grady przez mo ment się wa hał. Na stęp nie po woli odło żył nóż na blat. Laura

bez wład nie opa dła na po sadzkę i wy buch nęła nie po ha mo wa nym szlo chem.
Kiedy tylko Jo sie zna la zła się po mię dzy Gra dym a jego żoną, Gret chen rzu ciła
się na przód, chwy ciła go za ra mię, ob ró ciła i przy gnio tła do lo dówki.

– Hej, mó wi łaś, że bę dziemy roz ma wiać! – za wo łał.
Jo sie po mo gła unie ru cho mić jego ręce za ple cami przy uży ciu opa sek za ci‐ 

sko wych. Noah do czoł gał się po po sadzce do Laury. Chwy cił ją w ra miona.
– We zwij cie ka retkę – po le cił. – Taki stres może za szko dzić dziecku.
Po li cjantki opu ściły Grady’ego na po sadzkę twa rzą w dół, Gret chen prze‐ 

czy tała mu jego prawa, a Jo sie wy brała nu mer cen trali i po pro siła o ka retkę.
Z ze wnątrz do bie gło dłu gie wy cie sy reny ra dio wozu, który je chał je wes przeć.
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Ty dzień póź niej

Jo sie i Noah sie dzieli na jej ka na pie. On trzy mał za gip so waną nogę na po‐ 
duszce le żą cej na sto liku. W te le wi zji nada wano po ranny pro gram in for ma‐ 
cyjny współ pro wa dzony przez Tri nity. Kiedy obej rzeli pro gnozę po gody i naj‐ 
now sze wia do mo ści po li tyczne, a przez ekran prze le ciał pa sek in for ma cyjny
o tre ści: „Skan dal w środ ko wej Pen syl wa nii”, na ekra nie po ja wiło się zbli że nie
twa rzy Tri nity. Jak zwy kle miała mocny ma ki jaż, a jej włosy były tak lśniące,
że w gę stych lo kach dało się zo ba czyć od bi cie świa teł stu dia.

– Nie wy gląda zbyt po dob nie do cie bie w cza sie tej swo jej re por ter skiej ro‐ 
boty – za uwa żył Noah.

– Wiem. Pew nie dla tego po do bień stwo mię dzy nami tak długo po zo stało
nie zau wa żone.

Noah się gnął po pi lota i zwięk szył gło śność. W oczach Tri nity tlił się żar.
– Dziś przed sta wiamy pań stwu wy wiad na wy łącz ność z Laurą Fra ley-Hall,

wi ce pre ze ską firmy Sut ton Stone En ter pri ses, w któ rej wła dze środ ko wej Pen‐ 
syl wa nii od kryły nie dawno skan dal tak wielki i tak zło żony, że za trząsł nie
tylko re gio nem, ale i ca łym kra jem. W cen trum tego skan dalu, zmu szona po‐ 
zbie rać to, co po nim zo stało, jest pani Fra ley-Hall, któ rej mąż za mor do wał jej
wła sną matkę. To za po cząt ko wało łań cuch wy da rzeń, które w końcu do pro wa‐ 
dziły do ujaw nie nia ca łej sprawy.

Te raz Tri nity zwró ciła się do swo jej go ścini:
– Dzień do bry, dzię kuję, że zgo dziła się pani po łą czyć z nami przez sa te litę

ze swo jego łóżka szpi tal nego w środ ko wej Pen syl wa nii, gdzie, jak ro zu miem,
leży pani już ty dzień.

Ekran po dzie lił się na dwie czę ści, z Tri nity po le wej, a Laurą po pra wej.
Choć w po zy cji le żą cej, w szpi tal nym szla froku, sio stra No aha po sta rała się, by
ktoś zro bił jej fry zurę i ma ki jaż. Mimo oko licz no ści wy glą dała pięk nie.

– Dzień do bry – od parła. – Tak, to prawda. Mu szę od po czy wać.
– Za nim przej dziemy do tego, co się wy da rzyło, pro szę po wie dzieć, jak się

pani czuje – za ga iła Tri nity z prze sa dzoną tro ską.
Laura od po wie działa sztyw nym uśmie chem.



– Je stem wdzięczna, że moje dziecko na dal jest zdrowe. Od czu wam bóle,
mam skur cze prze po wia da jące, ale poza tym wszystko w po rządku.

– Bar dzo miło to sły szeć. Pani Fra ley, ro zu miem, że te raz, kiedy Za chary
Sut ton usły szał wiele za rzu tów – przede wszyst kim jest oskar żony o pięt na ście
mor derstw pierw szego stop nia – to pani kie ruje firmą Sut ton Stone En ter pri ses.

– Zga dza się – po twier dziła Laura. – Prze ję łam kon trolę nad firmą. To było
pla no wane jesz cze przed wy da rze niami, o któ rych mó wimy. Pan Sut ton pod jął
kroki zmie rza jące do tego, bym mo gła ob jąć jego sta no wi sko, gdyby zmarł lub
był... nie zdolny do pracy.

– No cóż – od po wie działa Tri nity. – Z całą pew no ścią w jego ak tu al nej sy tu‐ 
acji kie ro wa nie firmą nie wcho dzi w grę, prawda? Zwa żyw szy na ka ta strofę
PR-ową, która się szy kuje dla firmy Sut ton Stone, to bar dzo nie ty powe, że
nowa pre ze ska firmy zga dza się na oma wia nie tak de li kat nych kwe stii w pro‐ 
gra mie na żywo. Dla czego uznała pani, że roz mowa z nami tego dnia jest
ważna?

Laura ze szcze ro ścią w oczach spoj rzała w obiek tyw.
– Za strasz liwą tra ge dię, która miała miej sce w na szym głów nym ka mie nio‐ 

ło mie w ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym czwar tym roku, od po wiada wy‐ 
łącz nie pan Sut ton. Jego oj ciec i jego szef ochrony za wią zali spi sek, ma jący na
celu za tu szo wa nie sprawy. Obaj już od de kad nie żyją. Nikt z obec nych pra‐ 
cow ni ków firmy nie miał świa do mo ści, co się wy da rzyło. Oprócz mo jej matki,
która jed nak nie po in for mo wała mnie o żad nym ze swo ich od kryć. W Sut ton
Stone za trud niamy setki uczci wych, ciężko pra cu ją cych lu dzi i uwa żam, że nie
po winni oni od po wia dać za coś, czego do pu ścił się pan Sut ton. Nasi pra cow‐ 
nicy co dzien nie przy cho dzą do pracy i dają z sie bie wszystko. Ci wraż liwi lu‐ 
dzie re gu lar nie zgła szają się na ochot ni ków do pro gra mów po mo co wych dla
lo kal nych spo łecz no ści, które wdro ży łam w ciągu ostat nich dzie się ciu lat. My‐ 
ślę, że dzięki przej rzy sto ści w kon tak tach z opi nią pu bliczną, udzie la niu wszel‐ 
kiej moż li wej po mocy or ga nom ści ga nia i opra co wa niu we wnętrz nych pro ce‐ 
dur, po zwa la ją cych mieć pew ność, że coś tak ha nieb nego i tra gicz nego ni gdy
wię cej się nie wy da rzy, Sut ton Stone roz pocz nie za dość uczy nie nie za grze chy
po peł nione przez swo jego by łego szefa.

Po tem prze szły do dys ku sji na te mat sprawy. Mo gły so bie na to po zwo lić, bo
Ivan Ulrich, Za chary Sut ton i Grady po szli na ugodę z są dem. Ivan i Sut ton
mieli spę dzić resztę ży cia w wię zie niu, uni ka jąc kary śmierci dzięki współ‐ 
pracy z or ga nami ści ga nia. Grady zgo dził się na ła god niej szy za rzut mor der‐ 
stwa trze ciego stop nia i wy rok czter dzie stu lat po zba wie nia wol no ści. Obyło
się bez pro ce sów. Pro ku ra tor okrę gowy z hrab stwa Al cott współ pra co wał



z biu rem sze ryfa przy pla nach eks hu ma cji ro bot ni ków, któ rych Sut ton za ko pał
poza te re nem obo zo wi ska w pier wot nym ka mie nio ło mie. Nie stety, nie spo dzie‐ 
wano się zna leźć ciał Cra iga Brid gesa i Drew Pratta, skoro po tylu la tach ża den
z nich nie wy pły nął na brzeg rzeki, w któ rej zo stał uto piony. Ale przy naj mniej
bli scy wie dzieli, co się z nimi stało.

– My ślisz, że uda jej się oca lić re pu ta cję Sut ton Stone? – spy tała Jo sie.
Noah wy cią gnął ręce nad głowę.
– O tak, jest mi strzy nią w od krę ca niu trud nych sy tu acji. Gdyby Tri nity nie

po pro siła o ten wy wiad, Laura pew nie sama pró bo wa łaby go za ła twić u cie bie.
– No to chyba mu simy się po sta rać po skła dać to wszystko do kupy na miarę

na szych moż li wo ści – stwier dziła Jo sie.
Po czuła, że Noah wsuwa dłoń w jej rękę.
– Tak – od po wie dział. – Masz ra cję.
Od wró ciła się do niego.
– Wiesz, że przez długi czas bę dziesz do ni czego, prawda? Ża łoba to dziwny

pro ces.
Uśmiech nął się.
– Wiem. Masz ja kieś rady?
Jo sie wy buch nęła śmie chem.
– Je stem do bra w by ciu do ni czego, ale nie aż tak.
Ści snął jej dłoń.
– Wszystko w po rządku? Mię dzy nami?
Na tych miast przy po mniała so bie noc, którą spę dziła z Lu kiem. Ogól nie, bo

szcze góły już na za wsze były poza jej za się giem. Czy ona i Noah byli wtedy
ra zem? Czy jest sens mu o tym mó wić? Co w ogóle mia łaby po wie dzieć? Czy
chciała znów grze bać się w tym wszyst kim? Po my ślała o czymś, co po wie‐ 
działa jej matka, Shan non, kiedy po now nie do łą czyła do swo jej ro dziny
i wszy scy byli przy tło czeni za da niem wy peł nie nia prze pa ści, która po wstała
w ciągu ostat nich trzy dzie stu lat. Po wie działa wtedy: „Cza sami trzeba za cząć
od miej sca, w któ rym się jest”. I tak zro bili.

Jo sie od wza jem niła uścisk.
– Spró bu jemy, okej?
Uniósł jej dłoń do ust i wy ca ło wał.
– Spró bu jemy – po wtó rzył.



OD AU TORKI

Bar dzo dzię kuję wszyst kim, któ rzy po sta no wili prze czy tać Ko ści nie zgody. Je‐ 
śli po wieść Ci się spodo bała i chcesz być na bie żąco z mo imi naj now szymi
książ kami, za pra szam do re je stra cji pod po niż szym lin kiem. Twój ad res ma‐ 
ilowy nie zo sta nie ni komu udo stęp niony, a z sub skryp cji mo żesz zre zy gno wać
w do wol nym mo men cie.

www.bo oko uture.com/lisa-re gan

Dzię kuję Ci za prze czy ta nie o no wych przy go dach Jo sie! Bar dzo wiele dla
mnie zna czy, że wciąż po wra casz do Den ton, żeby to wa rzy szyć jej w naj now‐ 
szej spra wie.

Uwiel biam kon takt z czy tel ni kami. Mo żesz się ze mną skon tak to wać przez
do wolną z po niż szych plat form spo łecz no ścio wych, wi trynę in ter ne tową lub
stronę na Go odre ads. Po nadto by ła bym wdzięczna za po zo sta wie nie re cen zji
i po le ce nie Ko ści nie zgody in nym czy tel ni kom. Re cen zje i ustne po le ce nia bar‐ 
dzo uła twiają lu dziom od kry wa nie mo ich ksią żek. Jak za wsze ogrom nie dzię‐ 
kuję za wspar cie. Na prawdę wiele dla mnie zna czy. Nie mogę się do cze kać
wia do mo ści od Cie bie i mam na dzieję na ko lejne spo tka nie!

Dzięki,
Lisa Re gan

Lisa-Re gan
#Li sal Re gan
www.li sa re gan.com

http://www.bookouture.com/lisa-re%C2%ADgan
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html


PO DZIĘ KO WA NIA

Jak za wsze przede wszyst kim chcia ła bym po dzię ko wać moim fan ta stycz nym
czy tel ni kom i od da nym fa nom. Ogrom nie dzię kuję za Wasz nie stru dzony en tu‐ 
zjazm, pa sję i dzie le nie się in for ma cjami o se rii. Kon takt z Wami jest dla mnie
szcze gól nie ważny i do ce niam wszel kie jego formy, a przede wszyst kim to, że
da je cie mi znać, jak bar dzo lu bi cie przy gody Jo sie! Dzię kuję mę żowi Fre dowi
i córce Mor gan za mi łość, cier pli wość i za chętę. Dzię kuję pierw szym czy tel ni‐ 
kom: Nancy S. Thomp son, Da nie Ma son, Ka tie Met t ner i To rese Hum mel.
Dzię kuję czy tel ni kom z ro dziny En tra dów. Dzię kuję ro dzi com – Wil lia mowi
Re ga nowi i Don nie Ho use, a także Ru sty’emu Ho use’owi, Joyce Re gan i Ju lie
Ho use – za nie usta jące wspar cie i za to, że ni gdy nie ma cie dość wy słu chi wa‐ 
nia do brych wia do mo ści. Dzię kuję na stę pu ją cym „po dej rza nym” – lu dziom
z mo jego ży cia, któ rzy mnie wspie rają, mo ty wują i za chę cają do pracy oraz
dzielą się in for ma cjami o mo ich książ kach. Są to: Car rie Bu tler, Ava McKit‐ 
trick, Me lis sia McKit trick, An drew Brock, Chri stine i Ke vin Broc ko wie, Laura
Aiello, He len Con len, Jean i Den nis Re ga no wie, Sean i Cas sie Ho use’owie,
Ma ri lyn Ho use, Tracy Dau phin, Mi chael In fi nito Jr., Jeff O’Han dley, Su san
Sole, ro dziny Fun ków, Tra lie sów, Con le nów, Re ga nów, Ho use’ów, McDo wel‐ 
lów i Kayów. Dzię kuję cu dow nym lu dziom za sia da ją cym przy Stole 25 za mą‐ 
drość, wspar cie i po godę du cha. Chcia ła bym także po dzię ko wać wszyst kim
wspa nia łym blo ge rom i re cen zen tom, któ rzy prze czy tali cztery pierw sze
książki o Jo sie Qu inn, za dal szą lek turę se rii i tak en tu zja styczne po le ca nie jej
in nym!

Bar dzo dzię kuję sier żan towi Ja so nowi Jay owi za szyb kie i szcze gó łowe od‐ 
po wia da nie na wszyst kie moje py ta nia do ty czące or ga nów ści ga nia. Dzięki
niemu opi sy wane przeze mnie re alia mogą być tak au ten tyczne, jak tylko na to
po zwala fik cja li te racka. Ja son, je steś na prawdę fan ta styczny!

Dzię kuję Oli ve rowi Rho de sowi, No elle Hol ten, Kim Nash i ca łej eki pie Bo‐ 
oko uture za uczy nie nie tej cu dow nej po dróży jedną z naj wspa nial szych
w moim ży ciu. Na ko niec, i niech to wy brzmi jak grande fi nale, chcia ła bym
po dzię ko wać nie zrów na nej Jes sie Bot te rill za speł nie nie każ dego z mo ich ma‐ 
rzeń, za wiarę we mnie i moją pracę, „ro zu mie nie” jej tak, jak nie ro zu mie jej
nikt inny, i za to, że jest po pro stu fe no me nalna.
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